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PRO LOG

Pod ło żyła ogień w po koju dzieci. Jej usta wy krzy wiły się w uśmie chu, gdy bursz ty nowe pło mie nie li‐ 
zały ściany i roz prze strze niały się w po miesz cze niu, tra wiąc per fek cyj nie do brane me ble i dy wan, na
któ rym spę dziła tyle go dzin, szo ru jąc nie wi dzialne plamy. De li katny bal da chim łó żeczka, z ta kim tru‐ 
dem ukła dany przez nią każ dego dnia, uniósł się z sze le stem, który wy wo łał u niej uczu cie sa tys fak cji.
„Nie budź dzieci. Nie wchodź tam, do póki nie wstaną. Nie. Nie. Nie”. To ją na uczy.

Gdy po wie trze zgęst niało i za częło pa lić jej nos i gar dło, wy co fała się z po koju. Wąsy czar nego, gę‐ 
stego dymu śli zgały się po brze gach drzwi, peł zały po su fi cie i wy ga niały ją na ko ry tarz. Przed ra mie‐ 
niem za sło niła usta pod czas biegu. Wkrótce pło mie nie sza lały w ca łym domu, nisz cząc wszyst kie wy‐ 
myślne rze czy, które na le żały do tej zło śli wej, sno bi stycz nej suki. Za po wia dało się cu dow nie.

Ucie kła na dół, za trzy mu jąc się tylko po to, aby przy ło żyć za pałkę do cięż kich za słon i fal ban, które
zdo biły każde okno w sa lo nie oraz ja dalni. Jed nak po smak ognia w gar dle stał się nie do znie sie nia.
Skie ro wała się do kuchni. Za mie rzała wyjść tyl nymi drzwiami, za nim zo sta nie zła pana. Po tym, jak
oskar żyli ją o kra dzież, za bro nili jej kie dy kol wiek po ka zy wać się w ich domu.

Znaj do wała się w po ło wie drogi, kiedy na gle do strze gła w sa lo nie coś, co spra wiło, że się za trzy mała.
Prze szedł ją dreszcz pod nie ce nia. To było coś znacz nie bar dziej de struk cyj nego niż ogień. Od kryła spo‐ 
sób, by osta tecz nie po ko nać tę sukę. Na jej twa rzy po ja wił się jesz cze szer szy uśmiech, gdy wbie gła do
po koju dzie cię cego z wy cią gnię tymi rę kami.



ROZ DZIAŁ 1

TE RAZ

Sze ścio mie sięczny Har ris Qu inn za chi cho tał w swoim krze sełku, gdy mały pla sti kowy po jem nik z pu‐ 
rée z zie lo nego groszku ude rzył z pla śnię ciem o pod łogę w kuchni, po kry wa jąc trampki Jo sie sza ro zie‐ 
loną papką. Za sko czona ko bieta rzu ciła okiem na usma ro waną je dze niem bu zię nie mow laka i też się ro‐ 
ze śmiała. Nie można było się na niego zło ścić. Ode rwała pa pie rowy ręcz nik ze sto jaka nad zle wem i po‐ 
chy liła się, żeby po sprzą tać ba ła gan z pod łogi.

– Błąd no wi cju sza – mruk nęła w stronę Har risa, który z za chwy tem ude rzał dłońmi o tacę.
Zrzu ca nie przed mio tów na pod łogę i ob ser wo wa nie, jak Jo sie je pod nosi, było ostat nio jego ulu bioną

za bawą.
Wy rzu ciła pa pie rowe ręcz niki do śmieci i od wró ciła się, aby zo ba czyć, jak chłop czyk przy ci ska do

oczu pię ści całe po kryte zie lo nym grosz kiem. Spoj rzała na ze gar na ku chence mi kro fa lo wej Mi sty.
– Czas na drzemkę, mały czło wieku – po wie działa.
Ro zej rzała się do okoła w po szu ki wa niu in nych śla dów je dze nia na ścia nach lub pod ło dze nie ska zi tel‐ 

nego domu Mi sty De rossi. Ko bieta nie czę sto pro siła Jo sie o opiekę nad sy nem, tylko co ja kiś czas,
kiedy bab cia Har risa była nie do stępna. Jo sie zwy kle nie mo gła się do cze kać tych rzad kich wi zyt, dla‐ 
tego nie chciała na ra żać na szwank swo jej re pu ta cji za ufa nej opie kunki, zo sta wia jąc w domu ba ła gan.

Chwy ciła szmatkę le żącą przy zle wie i wy czy ściła nią twarz i rączki chłop czyka, który za czął się wić
i za wo dzić w ra mach pro te stu.

– Go towe – oznaj miła, od pi na jąc pasy wy so kiego krze sełka i wyj mu jąc z niego nie mow laka. Zdzi‐ 
wiło ją to, jak bar dzo urósł w ostat nim cza sie.

Wciąż miała w pa mięci, jak po raz pierw szy przy tu liła go do piersi po tym, jak zo stał wy cią gnięty ze
śmier tel nie zim nych prą dów rzeki Su squ ehanna. Miał wtedy za le d wie kilka dni. Był drobny i wą tły, no
i miał szczę ście, że prze żył. Dziś spra wiał wra że nie krzep kiego i pulch nego, jego blond loki gęst niały
z każ dym dniem, a cha rak ter sta wał się co raz bar dziej wy ra zi sty.

Te raz, kiedy Har ris nieco pod rósł, Jo sie uwiel biała go ła sko tać, pa trzeć, jak roz sma ro wuje so bie je‐ 
dze nie na za ró żo wio nych po licz kach, myć go, a po tem za sy piać wraz z nim w bu ja nym fo telu, który ku‐ 
piła dla Mi sty. Był to je den z nie wielu no wo cze snych me bli w tym domu i kom plet nie nie pa so wał do
sa lonu, który wy glą dał, jakby zo stał wy jęty ze stron ma ga zynu po świę co nego wik to riań skim do mom.

Dziecko oparło głowę na ra mie niu Jo sie, która usia dła w fo telu, de li kat nie ko ły sząc się w przód
i w tył. Z płó cien nej kie szeni z boku krze sła wy jęła je den ze smocz ków. Na stęp nie prze su nęła Har risa
tro chę ni żej, tak że jego po li czek spo czy wał te raz na jej klatce pier sio wej. Gła dziła jego włosy do czasu,
aż za padł w głę boki sen. „Nic nie może rów nać się z tym uczu ciem”, po my ślała, rów nież za sy pia jąc.

Na gle ci szę prze rwał cy frowy dźwięk jej te le fonu ko mór ko wego. Oczy Jo sie otwo rzyły się, czujne
i po szu ku jące. Dźwięk był stłu miony i do cho dził z dru giego końca po koju, gdzie prze wie szona przez
opar cie ka napy wi siała jej kurtka. Je śli to coś waż nego, ten ktoś na pewno za dzwoni jesz cze raz. Spoj‐ 
rzała w dół na Har risa i z ulgą stwier dziła, że na dal spał spo koj nie. Przy kra wę dzi jego ust zwi sał smo‐ 
czek, który lada mo ment mógł spaść. Ka łuża śliny ufor mo wała się na jej t-shir cie tuż przy buzi chłop‐ 
czyka. Jo sie uśmiech nęła się, prze su wa jąc dło nią w górę i w dół po jego ple cach i ko ły sząc się lekko
w fo telu. Te le fon prze stał dzwo nić, a ona po now nie za mknęła oczy. Je śli to ja kiś na gły wy pa dek, po‐ 
rucz nik Noah Fra ley i de tek tyw Gret chen Pal mer wie dzą, gdzie ją zna leźć.

Na po wrót ogar nęła ją sen ność, gdy jej te le fon znowu za dzwo nił. Tym ra zem Har ris się po ru szył. Jo‐ 
sie wło żyła mu smo czek do ust tak szybko, jak tylko zdo łała, a on przez chwilę ssał go gło śno, po czym
zmarsz czył brwi, naj praw do po dob niej przy go to wu jąc się na coś, czym – jak po dej rze wała – miał być



gło śny płacz. Wstrzy mała od dech w ocze ki wa niu na naj gor sze, jed nak po chwili rysy twa rzy chłopca
wy gła dziły się, a on sam tylko wes tchnął lekko. Ko bieta za klęła ci cho, wie dząc, że nie ma mowy, aby
udało jej się się gnąć kurtkę, jed no cze śnie nie bu dząc nie mow laka. Nie żeby to miało zna cze nie – chwilę
póź niej usły szała otwie ra jące się i za my ka jące drzwi fron towe i w domu roz legł się głos Mi sty:

– Już je stem!
Har ris znów drgnął, mru żąc oczy i przy ci ska jąc twarz do klatki pier sio wej Jo sie, gdy z ko ry ta rza po‐ 

now nie do bie gło wo ła nie Mi sty.
– Jo sie, je steś w sa lo nie?
Chłop czyk pod niósł głowę i za czer wie nio nymi od snu oczami ro zej rzał się po po koju w po szu ki wa‐ 

niu matki. Mi sty sta nęła w drzwiach, a jej twarz roz ja śnił sze roki uśmiech. Je den z ką ci ków ust wciąż
opa dał, jakby ja kiś nie wi dzialny pa lec cią gnął go w dół, ale i tak ko bie cie udało się w znacz nym stop niu
od zy skać spraw ność, którą stra ciła w wy niku ataku, jaki prze żyła w dniu na ro dzin Har risa. Klasz cząc
w dło nie, prze szła przez po kój i zgar nęła synka z ciała Jo sie. Nie prze sta wała przy tym gru chać i gła dzić
nie sfor nych lo ków chłopca.

– Cześć, ko cha nie – szep nęła. – Wy spa łeś się?
Jo sie prze cią gnęła się i po pra wiła ko szulkę.
– Jak po szło? – za py tała i spoj rzała na Mi sty.
Ko bieta uśmiech nęła się i wska zała na swoje przed nie górne zęby.
– Wsz cze piono mi stały im plant. Wy gląda su per. Tak się cie szę, że mam to wresz cie z głowy.
Po tym jak pod czas ataku Mi sty stra ciła je den z zę bów, w szpi talu za ło żono jej tym cza sową ko ronę.

Mi nęło kilka mie sięcy, za nim zdo łała za osz czę dzić pie nią dze na im plant. Jo sie po ma gała ko le żance, jak
tylko mo gła, ale Mi sty prze zna czyła wszyst kie pie nią dze, które od niej do stała, w pierw szej ko lej no ści
na po trzeby Har risa. Za nim chło piec po ja wił się na świe cie, ko bieta za ra biała na ży cie, tań cząc w lo kal‐ 
nym klu bie ze strip ti zem, dzięki czemu mo gła ku pić i ume blo wać swój wy stawny dom. Oszczęd no ści
wy ko rzy stała na prze pro wa dze nie pro ce dury in vi tro. Po po ro dzie zaś po sta no wiła nie wra cać wię cej do
strip tizu – jed nak na wet gdyby chciała to zro bić, w wy niku ob ra żeń, ja kich do znała, ta niec po zo sta wał
zde cy do wa nie poza sferą jej moż li wo ści.

Jo sie wstała i po de szła do ka napy. Na stęp nie prze trzą snęła kie sze nie kurtki w po szu ki wa niu te le fonu
ko mór ko wego.

– Wy gląda do brze – rzu ciła do Mi sty.
Ko bieta prze su nęła syna z jed nego bio dra na dru gie. Chłop czyk oparł głowę na ra mie niu mamy,

a smo czek po ru szył się w jego ustach.
– Jadł coś?
– Tro chę chru pek owo co wych i odro binę pu rée z groszku. Bar dziej go in te re so wało, jak je dze nie wy‐ 

gląda na pod ło dze.
– O tak, to coś no wego – ro ze śmiała się Mi sty. – Nic się nie martw. Za raz spraw dzę, czy ma ochotę

na bu telkę.
Jo sie spraw dziła w te le fo nie nie ode brane po łą cze nia. Oba były z tego sa mego nu meru, któ rego nie

znała.
– Jesz cze raz ci dzię kuję – po wie działa Mi sty, cho ciaż dzię ko wała ko le żance kil ka na ście razy, za nim

wy szła do den ty sty. – Gdyby pani Qu inn się nie roz cho ro wała, na pewno by się nim za jęła. Zła pała ja‐ 
kąś grypę żo łąd kową.

Jo sie wło żyła kurtkę, a po tem po de szła do Har risa i po kle pała go po ple cach.
– Ża den pro blem. Prze cież nie chcemy, żeby ła pał in fek cję za in fek cją. W ra zie czego za wsze mo żesz

do mnie za dzwo nić. Koń czymy te raz pa pier kową ro botę dla pro ku ra tora okrę go wego, więc sprawy to‐ 
czą się po woli.

– Cho dzi o za trzy ma nie tego han dla rza nar ko ty ków? Lloyda Todda?



– Tak, to praw dziwa gruba ryba – od parła Jo sie.
– Aż trudno uwie rzyć, że dał radę prze pro wa dzić tak dużą ope ra cję – za uwa żyła Mi sty.
Lloyda Todda uwa żano za fi lar spo łecz no ści nie wiel kiego mia sta, ja kim było Den ton. Jego firma

usłu gowa sły nęła jako jedna z naj bar dziej za pra co wa nych i naj bar dziej zna nych w oko licy, ale – jak Jo‐ 
sie oraz jej ze spół od kryli w ciągu ostat nich dwóch mie sięcy – sta no wiła głów nie przy krywkę dla du żej
ope ra cji han dlu nar ko ty kami. Pra co wało dla niej pra wie dwu dzie stu mło dych męż czyzn i kilka ko biet.
Wszy scy za trud nieni jako „muły” i drobni di le rzy. Todd do star czał klien tom około osiem dzie się ciu pro‐ 
cent nie le gal nych nar ko ty ków w mie ście. Jo sie wcale nie za sko czyło, gdy liczba przedaw ko wań gwał‐ 
tow nie spa dła po jego aresz to wa niu. Oczy wi ście, wszystko wró ciło do normy, gdy od biorcy to waru
Todda zna leźli swoje źró dła gdzie in dziej.

– Rze czy wi ście, to szo ku jące – przy znała Jo sie.
Mi sty po dą żyła za nią przez la bi rynt ele ganc kich po koi, aż do tarły do drzwi wej ścio wych.
– Może zjesz z nami lunch? – za py tała, gdy sta nęły na we ran dzie.
To nie był pierw szy raz, kiedy pro siła Jo sie, żeby zo stała tro chę dłu żej, ale cho ciaż Qu inn chciała

spę dzać wię cej czasu z dziec kiem, nie miała pew no ści, czy jej re la cja z Mi sty doj rzała już do for muły
wspól nego bab skiego lun chu. Sporo czasu upły nęło, za nim za częły do ga dy wać się w miarę przy zwo‐ 
icie. Kilka lat wcze śniej, kiedy roz pa dło się mał żeń stwo Jo sie z Rayem Qu in nem, jej eks mąż wdał się
w ro mans z Mi sty. Bar dzo trosz czył się o nową part nerkę i jego ostat nim ży cze niem przed śmier cią było
to, aby Jo sie usza no wała jego wy bór. Mimo naj lep szych chęci nie przy szło jej to ła two. Do piero atak,
któ rego do świad czyła Mi sty, i na ro dziny jej syna po łą czyły obie ko biety. Jed nakże Jo sie wie działa, że
może cza sem wy da wać się szorstka, na wet je śli pró bo wała taka nie być. Bała się, że kru che re la cje,
które na wią zała z Mi sty, zo staną zruj no wane, je śli spę dzą ze sobą wię cej czasu.

– Mam dużo pracy – skła mała.
Ką ciki ust Mi sty opa dły w wy ra zie roz cza ro wa nia, a czę ściowy pa ra liż jej twa rzy spra wił, że to wra‐ 

że nie stało się jesz cze bar dziej do bitne.
Jo sie po czuła, że do pa dają ją wy rzuty su mie nia.
– Może na stęp nym ra zem – do dała szybko.
Mi sty wbiła wzrok w de ski pod ło gowe.
– Za wsze to po wta rzasz. Po słu chaj, wiem, że nie za wsze się do ga dy wa ły śmy, ale chcę, że byś wie‐ 

działa, że ja...
Dzwo nek te le fonu ko mór ko wego prze rwał prze mowę Mi sty, za nim na do bre się za częła. Obie ko‐ 

biety za częły wpa try wać się w kie szeń kurtki Jo sie. Po chwili Qu inn wy cią gnęła te le fon i po słała ko le‐ 
żance za kło po tany uśmiech. Spoj rzała na ekran. To był ten sam nu mer co wcze śniej. Pró bu jąc de spe‐ 
racko unik nąć roz mowy na te mat po jed na nia z Mi sty, Jo sie szybko prze su nęła pal cem po ekra nie i przy‐ 
ło żyła te le fon do ucha.

– Z tej strony Qu inn.
– Jo sie Qu inn? – za py tał ja kiś mę ski głos.
– Tak. Kto mówi?
– Mo... Mo żesz mnie na zy wać Ro ger.
– Mogę cię na zy wać Ro ger? Kim je steś?
Tu na stą piła chwila wa ha nia, po czym głos roz legł się znowu:
– Dzwo nię w spra wie two jego ogło sze nia. No wiesz, tego, które za mie ści łaś w in ter ne cie.
Jo sie po czuła się tak, jakby w jej żo łądku zna lazł się na gle ciężki ka mień. Ze szła z ganku, od pro wa‐ 

dzana spoj rze niem Mi sty, peł nym tro ski i zdu mie nia.
– Za dzwoń, je śli bę dziesz cze goś po trze bo wała – po wie działa bez gło śnie.
Od wró ciła się od ko le żanki i po de szła do swo jego sa mo chodu.



– W spra wie mo jego ogło sze nia? – zwró ciła się po now nie do Ro gera. – O czym ty mó wisz?
– Jak to o czym? – za py tał Ro ger, a ona usły szała w jego gło sie jesz cze wię cej wa ha nia. – Ty nie...

Czy to wła ściwy nu mer?
– To ty do mnie za dzwo ni łeś, Ro ger.
Za pa dła gro bowa ci sza.
– Nie brzmisz jak ktoś, kto szuka do brej za bawy – stwier dził męż czy zna.
– Nie zbyt bawi mnie by cie ro bioną w ko nia przez ser wisy ogło sze niowe – od parła Jo sie.
Ale nie stety Ro ger już się roz łą czył. Qu inn spoj rzała w stronę domu Mi sty, jed nak ko bieta we szła już

do środka ra zem z dziec kiem. Z ci chym wes tchnie niem wsia dła do swo jego forda escape i uru cho miła
sil nik. Otwo rzyła w te le fo nie apli ka cję z lo kal nym ser wi sem ogło sze nio wym. Zna le zie nie wła ści wego
anonsu za jęło jej kilka mi nut. Tym ra zem po ja wił się w dziale „Nie zo bo wią zu jące spo tka nia”: „Per wer‐ 
syjna dziew czyna chęt nie po zna to wa rzy sza za bawy. Ko bieta szuka męż czy zny”.

Za marła z pal cem przy ekra nie te le fonu. Nie chciała tego czy tać, nie chciała wie dzieć, co jest tam na‐ 
pi sane, ale mu siała spraw dzić. Le piej zro bić to te raz, w za ci szu wła snego sa mo chodu, niż póź niej na ko‐ 
mi sa ria cie z po rucz ni kiem i de tek ty wem czy ta ją cymi jej przez ra mię. Kiedy zda rzyło się to po raz
pierw szy, jej twarz po trze bo wała pięt na stu mi nut, żeby od zy skać nor malne ko lory po tym, jak ob lał ją
ru mie niec. Jo sie wzięła głę boki od dech i klik nęła w ogło sze nie.

„Szu kam oka zji do per wer syj nej za bawy. Go rąca dziew czyna po trzy dzie stce chęt nie za zna chwili
po po łu dnio wej roz ko szy. Mój sprawny ję zyk za spo koi każde twoje pra gnie nie. Za wsze czy sto, za wsze
dys kret nie. Za dzwoń, żeby się umó wić”.

Po ni żej wid niało imię Jo sie i jej nu mer te le fonu.
Wy pu ściła po wie trze, które wstrzy my wała od dłuż szego czasu, i rzu ciła te le fon na sie dze nie pa sa‐ 

żera, jakby ją opa rzył. Jej uwagę przy kuł ruch w jed nym z okien domu Mi sty. Praw do po dob nie ko bieta
wyj rzała zza za słony, za sta na wia jąc się, dla czego Jo sie wciąż nie od je chała. Qu inn wy co fała sa mo chód,
a na stęp nie ru szyła w kie runku po ste runku po li cji. Miała wolne, ale ta sprawa nie mo gła cze kać.



ROZ DZIAŁ 2

Te le fony za częły się po tym, jak mie siąc wcze śniej aresz to wali Lloyda Todda. Za wsze do ty czyły ogło‐ 
sze nia in ter ne to wego, w któ rym ktoś po da wał jej imię oraz nu mer te le fonu ko mór ko wego. Nie które
z tych anon sów były tak ob ra zowe i obrzy dliwe, że le dwo zdo łała je prze czy tać. Już trzy razy zmie niła
swój nu mer. A jed nak ten, kto za miesz czał te ogło sze nia, za każ dym ra zem znał jej nowe dane. Pró bo‐ 
wała do wie dzieć się, jak to moż liwe – wszy scy jej współ pra cow nicy byli po dej rzani – a jed nak nie była
w sta nie wska zać win nego. Oczy wi ście, po szła do sklepu z te le fo nami, po su nęła się na wet do tego, że
we zwała pra cow ni ków sa lonu na prze słu cha nie, ale ten trop dość szybko się urwał. Na wet je śli ktoś ze
sprze daw ców po da wał ko muś jej nowy nu mer za każ dym ra zem, gdy go zmie niała, nie miała moż li wo‐ 
ści udo wod nie nia tego. Po ostat nim in cy den cie zde cy do wała się na wet wy brać in nego ope ra tora ko mór‐ 
ko wego, ale jak wi dać, to rów nież nie za dzia łało.

Jo sie szła uli cami śród mie ścia Den ton. Jej mia sto roz cią gało się na po wierzchni około dwu dzie stu
pię ciu mil kwa dra to wych i obej mo wało nie ujarz mione góry środ ko wej Pen syl wa nii z ich jed no pa smo‐ 
wymi, krę tymi dro gami, gę stymi la sami i wiej skimi re zy den cjami roz rzu co nymi z dala od sie bie. Miesz‐ 
kało tu po nad trzy dzie ści ty sięcy lu dzi, jed nak liczba ta wzra stała re gu lar nie w okre sie se sji na lo kal nym
col lege’u, ge ne ru jąc tym sa mym wiele kon flik tów i wy kro czeń, dzięki któ rym pięć dzie się cio pię cio oso‐ 
bowy ze spół Qu inn był dość za jęty.

Do tar cie na ko mi sa riat za jęło Jo sie za le d wie dzie sięć mi nut. Za par ko wała na swoim miej scu i ru szyła
w stronę drzwi wej ścio wych. Dy żu ru jący sier żant ski nął jej głową.

– Czy po rucz nik Fra ley jest u sie bie? – za py tała.
Męż czy zna wska zał pal cem na su fit.
– Sie dzi na gó rze i koń czy pa pier kową ro botę do ty czącą sprawy Todda.
– Świet nie – od parła Jo sie.
Prze ska ku jąc po dwa stop nie na raz, ru szyła na pię tro. Zna la zła No aha przy biurku wpa tru ją cego się

w ekran kom pu tera, z ob gry zio nym dłu go pi sem wy sta ją cym mu z ust i gę stą brą zową czu pryną w nie ła‐ 
dzie. Nie po ru sza jąc głową, po dą żył za nią spoj rze niem.

– Nie na wi dzę pa pier ko wej ro boty – mruk nął, wyj mu jąc dłu go pis z ust. – Wspo mi na łem już o tym?
Jo sie przy sia dła na kra wę dzi biurka.
– Chyba kie dyś coś mó wi łeś.
Po rucz nik rzu cił dłu go pis na biurko, klik nię ciem myszki za mknął pro gram otwarty na ekra nie kom‐ 

pu tera i spoj rzał uważ nie na ko men dantkę.
– Co się dzieje? – za py tał i zmarsz czył brwi.
– Znowu do sta łam te le fon – od parła Jo sie, wyj mu jąc swoją ko mórkę.
Noah rzu cił na nią okiem, po czym wstał i wska zał sze fo wej ga bi net, gdzie mo gli po roz ma wiać na

osob no ści. Na stęp nie za mknął za nimi drzwi i za nim Jo sie obe szła biurko, wy jął no tat nik. Ko men dant
Qu inn opa dła na krze sło, otwo rzyła stronę z ogło sze niem w swoim te le fo nie i prze czy tała je na głos.
W tym cza sie Noah szybko no to wał coś w ze szy cie, a wy raz jego twa rzy ro bił się co raz bar dziej su‐ 
rowy. Na stęp nie Jo sie opo wie działa mu o po łą cze niu od Ro gera i wy stu kała na kla wia tu rze nu mer jego
te le fonu.

– Ozna czę ten nu mer jako za strze żony i prze ślę ko lejny list goń czy do biura wy sta wia ją cego te ogło‐ 
sze nia – za de cy do wał Noah.

– A to zu peł nie nic nam nie da, tak samo jak w po przed nich trzech przy pad kach. – Jo sie wes tchnęła.
– Mu simy ja koś ze brać do wody w spra wie. Kiedy wresz cie do wiemy się, kto za tym stoi, te wszyst‐ 

kie in cy denty przy da dzą nam się, żeby wsa dzić go za kratki.



– Wiemy, kto za tym stoi – wtrą ciła się Jo sie. – Lloyd Todd i jego banda dup ków.
– W po rządku, w ta kim ra zie mu simy być przy go to wani, żeby móc za pusz ko wać tych dup ków.
– Tak jak zro bi li śmy to, gdy prze cięli opony we wszyst kich sa mo cho dach po li cyj nych? Albo kiedy

ob rzu cili jaj kami okna na dole? Są wście kli, bo aresz to wa li śmy ich szefa i ode bra li śmy im nar ko tyki,
a te raz wszy scy są bez ro botni i na gło dzie. Dla tego się na nas wy ży wają.

– A kon kret nie na to bie – za uwa żył Noah.
– Po nie waż to ja po ja wiam się w te le wi zji za każ dym ra zem, kiedy w mie ście dzieje się coś du żego

albo coś złego.
– Tak. – Po rucz nik się uśmiech nął. – Wiem, że to twoja ulu biona część tej pracy.
Spio ru no wała go wzro kiem.
– Po win naś za trud nić ja kie goś rzecz nika pra so wego – za su ge ro wał.
Jo sie prze wró ciła oczami.
– Nie stać nas na rzecz nika pra so wego. Po pro stu zaj mij się tym, żeby usu nięto to dzi siej sze ogło sze‐ 

nie, okej? – po pro siła.
– Ja sne, ale wy ślę też fak sem list goń czy.
– I co dzięki temu uzy skasz? Fał szywe e-ma ile i ad resy IP, które w ża den spo sób nie po mogą nam do‐ 

wie dzieć się, kto za miesz cza te ogło sze nia. Fakt, że wiemy, że opu bli ko wano je z kom pu tera znaj du ją‐ 
cego się w Den ton, ni czego nie uła twia. Kto by po my ślał, że ci idioci są tacy obe znani z tech no lo gią.

– Ostat nim ra zem udało nam się wska zać, że ktoś pi sał je, sie dząc w Star buck sie w po bliżu col‐ 
lege’u – za uwa żył Noah.

– Tak – od parła Jo sie. – Ktoś pod piął się do ich Wi-Fi. Nie mamy po ję cia, czy ta osoba była w skle‐ 
pie, czy w sa mo cho dzie, a może po dru giej stro nie ulicy. Nie dało rady usta lić na pod sta wie ma te riału
wi deo z ka mery umiesz czo nej we wnątrz ka wiarni, czy był to je den z jej klien tów. Wszy scy w tym miej‐ 
scu ga pią się w swoje te le fony albo kom pu tery.

– Na dal warto się temu przyj rzeć. – Po rucz nik nie da wał za wy graną. – To się robi na prawdę po‐ 
ważne. Nie przy po mina już tylko głu pich żar tów, sze fowo.

– Noah...
Spoj rzał na nią w taki spo sób, że do sko nale wie działa, co się za raz wy da rzy.
– Na wet o tym nie wspo mi naj – za strze gła.
– Sze fowo, pro szę, po zwól mi przy dzie lić ci ogon. Tylko do póki nie zła piemy tych gów nia rzy.
– Nie po trze buję ogona – za opo no wała Jo sie. – Nie z ta kiego po wodu. To tylko głu pie li ce alne

bzdury.
– Dzwo nią do cie bie męż czyźni, któ rzy ocze kują seksu.
– To męż czyźni, któ rzy my ślą, że je stem kimś in nym. Se rio, mam w no sie wszyst kich Ro ge rów tego

świata. Ten fa cet nie dał na wet rady po ga dać ze mną przez te le fon. Nie są dzę, żeby był w sta nie mnie
wy śle dzić.

– Nie mar twię się Ro ge rem – po wie dział Noah, świ dru jąc Jo sie spoj rze niem. – Mar twię się pa lan tem,
który umiesz cza te ogło sze nia. Je steś pewna, że to czło wiek Lloyda Todda?

– No cóż, od kąd zo sta łam ko men dantką, zwol ni łam wielu lu dzi pra cu ją cych w po li cji. To mógł być
ktoś z nich, ale wszystko za częło się od mo mentu, kiedy wzię łam udział w trzech kon fe ren cjach pra so‐ 
wych po aresz to wa niu Todda. Je śli jego przy du pasy po trze bują ko goś, na kogo będą mo gli prze lać
swoją wście kłość, za kła dam, że ja będę tą osobą. Ale to na dal tylko wrzód na tyłku, na pewno nie po‐ 
wód, żeby przy dzie lać mi ogon.

Noah otwo rzył usta, żeby znowu coś po wie dzieć, ale Jo sie uci szyła go ge stem dłoni.
– W po rządku, nie wy klu czam, że w przy szło ści będę po trze bo wała ko goś do ochrony, choć je stem

pewna, że po tra fię o sie bie za dbać, ale na pewno nie te raz, do bra? W tej chwili mu szę wró cić do sklepu



z te le fo nami i ko lejny raz zmie nić swój nu mer.
– Do brze – od parł po rucz nik Fra ley. Wie dział, że nie ma sensu dłu żej na ci skać. – Zajmę się tą

sprawą. Wy ślij mi ese me sem swój nowy nu mer.



ROZ DZIAŁ 3

Sklep Spur Mo bile oka zał się kom plet nie pu sty, za co Jo sie miała ochotę wznieść mo dli twę dzięk‐ 
czynną. Cze ka nie w ko lejce po ko lejną zmianę nu meru by łoby jesz cze bar dziej iry tu jące niż od bie ra nie
te le fo nów od męż czyzn szu ka ją cych sek su al nych przy gód. Bez in te re sowny dzie ciak sie dzący za ladą
wy cią gnął słu chawki z uszu, gdy do niego po de szła. Nie za da wał zbyt wielu py tań, na wet kiedy otwo‐ 
rzył jej konto i zo ba czył, ile razy zmie niała nu mer w ciągu ostat niego mie siąca. Pół go dziny póź niej
wszystko było już za ła twione. Kiedy zna la zła się w swoim sa mo cho dzie, wy słała in for ma cję o no wym
nu me rze do kilku naj waż niej szych osób. Za dzwo niła też do Li sette i ode tchnęła z ulgą, gdy po łą cze nie
zo stało prze kie ro wane do poczty gło so wej. Nie czuła się na si łach, żeby ko lejny raz wy ja śniać, o co
cho dzi z po mył ko wymi ogło sze niami w in ter ne cie, zwłasz cza swo jej babci.

Te le fon za wi bro wał jej w dłoni, kiedy od kła dała go do kie szeni. Na de szła od po wiedź od Tri nity
Payne:
 

Znowu nowy nu mer? O co tu taj cho dzi, do cho lery?

 
Tri nity była je dyną re por terką, którą Jo sie mo głaby na zwać przy ja ciółką, na wet je śli po zo sta wało to

tro chę na cią gane. Ko bieta zro biła osza ła mia jącą ka rierę w kra jo wych me diach in for ma cyj nych za raz po
skoń cze niu stu diów, ale stra ciła po pu lar ność krótko po tym, jak, po wo łu jąc się na jedno ze swych źró‐ 
deł, prze ka zała nie praw dziwe in for ma cje. Od pra wiała wła śnie po kutę, pra cu jąc dla lo kal nej sta cji te le‐ 
wi zyj nej, kiedy to Jo sie roz wią zała gło śną sprawę za gi nio nych dziew cząt, która spo wo do wała, że obie
stały się sławne. Tri nity to wa rzy szyła jej w tam tym śledz twie i od tam tej pory funk cjo no wała jako jej
źró dło in for ma cji o pra wie wszyst kim pod słoń cem. Wła śnie dla tego Jo sie wciąż utrzy my wała z nią
kon takt. Od pi sała więc:
 

Nie twój in te res.
My śla łaś o tym, co ci pro po no wa łam? Moi pro du cenci by liby za chwy ceni, gdy bym zro biła o to bie ma te ‐
riał. „Ko men dantka z ma łego mia sta roz wią zuje wiel kie sprawy”. To ro ze szłoby się na cały kraj.

 
Tri nity za pra gnęła stwo rzyć por tret Jo sie, po tym jak ta roz wią zała sprawę mor derstw, któ rych do ko‐ 

nano w róż nych miej scach na ca łym Wschod nim Wy brzeżu.
Jo sie od pi sała:

 
Nie ma mowy.

 
Wy sła nie od po wie dzi za jęło Tri nity tylko chwilę.

 
OK, może przy in nej oka zji. Będę w Den ton za kilka ty go dni. Przy go to wuję ma te riał przy po mi na jący
sprawę za gi nio nych dziew czyn. Zjemy ra zem lunch? A co z tym aresz to wa niem Lloyda Todda? To by ‐
łaby nie zła hi sto ria dla ogól no kra jo wego ma ga zynu in for ma cyj nego. Da ła byś mi wy wiad na wy łącz ność?

 
Jo sie po krę ciła głową i za chi cho tała. Tri nity była nie sa mo wi cie wy trwała. Qu inn nie za wra cała so bie

głowy od po wie dzią. Wie działa, że re por terka osta tecz nie do sta nie to, czego chce. Ko men dantka po sta‐ 
no wiła po cze kać, aż sama bę dzie po trze bo wała od niej ja kiejś przy sługi. Wów czas hi sto ria Lloyda
Todda po służy jej za kartę prze tar gową.

Na gle z żo łądka Jo sie do bie gło gło śne bur cze nie. Po winna była sko rzy stać z pro po zy cji Mi sty, która
za pra szała ją na lunch. To tyle, je śli cho dzi o re lak su jący, wolny od pracy dzień! Przez chwilę za sta na‐ 
wiała się, co ma w lo dówce, po czym skie ro wała się do naj bliż szej re stau ra cji z usługą drive-thru.



Po chła niała wła śnie bur gera, kiedy za dzwo nił jej te le fon. Rzu ciła okiem na ekran i za uwa żyła, że to
Noah. Zje chała na bok i odło żyła frytki na sie dze nie pa sa żera. Na stęp nie klik nęła za tłusz czo nym pal‐ 
cem w ikonkę od bioru po łą cze nia.

– Co tam?
– Mamy coś no wego. I to nie ma nic wspól nego z ogło sze niami ani ze sprawą Todda.
Po lek kim na pię ciu wy brzmie wa ją cym w to nie Fra leya mo gła stwier dzić, że cho dzi o coś po waż nego.
– Co się stało?
– Ja kieś dzie ciaki zna la zły ludz kie szczątki na tym par kingu, gdzie stoją przy czepy. Ko ja rzysz to

miej sce?
No ja sne, że je znała.
– Tak – od po wie działa, za sko czona spo ko jem, który usły szała w swoim gło sie.
Za pa dła ci sza. Nie była w sta nie się ru szyć.
– Co to za szczątki?
– Szkie let. W do datku stary. Gret chen jest na miej scu, nie długo do je dzie do niej dok tor Fe ist.
– W ta kim ra zie spo tkajmy się tam – od parła Jo sie.
Pró bu jąc wy bić się ze stu poru, uru cho miła sil nik. Za pach fry tek na gle przy pra wił ją o mdło ści. Włą‐ 

czyła się do ru chu i skie ro wała w stronę par kingu przy czep, któ rego nie od wie dzała, od kąd skoń czyła
czter na ście lat, par kingu, który zwy kła na zy wać do mem.



ROZ DZIAŁ 4

JO SIE (6 LAT)

– Hej, JoJo, chcesz za grać w grę?
Jo sie usły szała słowa matki pły nące wzdłuż ciem nego ko ry ta rza i prze śli zgu jące się pod drzwiami do

wnę trza jej po koju. Czer wona kredka, którą ści skała w pra wej dłoni, za sty gła w bez ru chu, uno sząc się
nad ksią żeczką do ko lo ro wa nia, którą mama dała jej wcze śniej tego sa mego dnia. Pra wie ni gdy nie do‐ 
sta wała od niej pre zen tów, więc czym prę dzej wzięła ko lo ro wankę i po bie gła do sy pialni, za my ka jąc za
sobą drzwi. Roz ło żyła ksią żeczkę na pod ło dze ra zem ze wszyst kimi swo imi kred kami w oba wie, że
matka ze chce za raz za brać ją z po wro tem. Zdą żyła już po ko lo ro wać cztery pełne strony.

– JoJo – roz legł się znowu głos. – Ma mu sia chce za grać w grę.
Jo sie wpa try wała się w po ko lo ro wany do po łowy kwia tek znaj du jący się pod jej dło nią. Mama

rzadko miała ochotę grać z nią w gry.
– Już idę – od po wie działa.
Scho wała kredki z po wro tem do pu dełka, za mknęła ko lo ro wankę i chwy ciła swo jego ma łego plu szo‐ 

wego psa Wilczka. Po pę dziła do sa lonu, gdzie zna la zła matkę roz cią gniętą na brą zo wej, zme cha co nej
ka na pie. W te le wi zo rze nada wano wła śnie pro gram in for ma cyjny, ale dźwięk był wy łą czony. W po po łu‐ 
dnio wym słońcu wpa da ją cym przez okna dało się za uwa żyć uno szące się w po wie trzu dro binki ku rzu.

– JoJo – za wo łała mama śpiew nym to nem. – Po dejdź bli żej.
Jo sie zro biła krok na przód.
– W jaką grę za gramy, ma mu siu?
Po wie trze wy peł nił de li katny śmiech.
– W taką, która po zwoli nam spraw dzić, jak szybko przy nie siesz mi piwo z lo dówki.
– Och.
Jo sie do brze wie działa, że z miej sca, w któ rym stoi, do lo dówki jest tylko sie dem kro ków. Mama za‐ 

wsze sta wiała puszki piwa na dol nej półce, żeby Jo sie mo gła ła two po nie się gnąć. Cza sami od li czała
se kundy, kiedy córka bie gła do lo dówki, a póź niej wra cała do niej, ale nie dzi siaj. Kiedy po da wała
matce puszkę, za uwa żyła, że ra mię ma ob wią zane pa skiem, a na ka na pie obok niej leżą po czer niała
łyżka, za pal niczka oraz igła. Jo sie ni gdy nie py tała, do czego służą te rze czy, ale ów wi dok za wsze spra‐ 
wiał, że czuła się dziw nie. Wpa try wała się w mały, ciemny strup na zgię ciu łok cia matki, kiedy drzwi
przy czepy za jej ple cami się otwo rzyły.

Gdy zo ba czyła męż czy znę sto ją cego na progu, Wil czek wy padł jej z ręki.



ROZ DZIAŁ 5

Moss Gar den znaj do wało się na szczy cie wzgó rza, tuż za par kiem miej skim. Stało tam około dwu dzie‐ 
stu przy czep kem pin go wych roz rzu co nych tak da leko od sie bie, że gdyby ktoś za czął krzy czeć, są sie dzi
za pewne by go nie usły szeli. Jo sie wie działa to na pewno.

Kiedy tam miesz kała, przy wjeź dzie na te ren par kingu, na po bo czu drogi le żał wielki głaz z wy ka li‐ 
gra fo wa nym na czarno na pi sem „Moss Gar den”. Dziś ka mień zo stał przy sło nięty przez łuk z ku tego że‐ 
laza, na któ rym du żymi, ozdob nymi li te rami wy pi sano na zwę parku. Poza tym Jo sie za uwa żyła, że sza‐ 
ro bure przy czepy, które pa mię tała z dzie ciń stwa, zo stały od ma lo wane albo wy mie nione na nowe. Park
nie spra wiał więc już tak po nu rego wra że nia, jak kie dyś. Pra wie wszyst kie przy czepy miały te raz ja sne
ko lory i były w do brym sta nie, przed nie któ rymi z nich stały na wet ro śliny do nicz kowe. Wie działa, że
to wszystko miało czy nić to miej sce przy ja znym, a jed nak żywe ko lory i do mowe ak centy wy da wały jej
się zbyt ja skrawe i nie po ko jące.

Mi nęła par king, gdzie lata temu znaj do wał się jej dom. Przy czepa, w któ rej miesz kała z ro dzi cami,
już dawno zo stała usu nięta albo zbu rzona i te raz któ ryś z są sia dów wy ko rzy sty wał ten te ren jako do dat‐ 
kowe miej sce par kin gowe. Kilka rur wy sta ją cych spo śród po żół kłej trawy sta no wiło je dyny znak, że
ktoś tu kie dyś miesz kał.

Na ty łach parku znaj do wała się za le siona do lina, która le żała mię dzy par kin giem dla przy czep a jedną
z ro bot ni czych dziel nic Den ton. Nie było tu żad nej ozna czo nej ścieżki, ale Jo sie pa mię tała prze rwę
w za ro ślach mniej wię cej na sze ro kość ra mion, gdzie miej scowe dzie ciaki re gu lar nie roz dep ty wały wy‐ 
so kie chwa sty, żeby prze ci snąć się na drugą stronę. Na sa mym końcu parku, za ostat nim rzę dem przy‐ 
czep, znaj do wała się bru ko wana jed no pa smowa droga bie gnąca wzdłuż skraju lasu. Jo sie za uwa żyła po‐ 
li cyj nego SUV-a na le żą cego do No aha za par ko wa nego na jed nym z pod jaz dów. Na środku drogi, przo‐ 
dem do sta rej ścieżki, jak strzały stały dwa ra dio wozy. Prze jeż dża jąc obok, Qu inn zo ba czyła me ta lową
bramę z na pi sem: „Nie wcho dzić”. Do brze pa mię tała dzień, w któ rym po sta wiono tu to ogro dze nie. To
było krótko po tym, jak jej oj ciec po szedł w dół ścieżki i wpa ko wał so bie kulkę w łeb.

Na nie szczę ście dla wła ści ciela te renu ta blicę z na pi sem: „Nie wcho dzić” w Den ton po wszech nie
uwa żano za za pro sze nie do zwie dza nia. Jo sie i jej zmarły mąż Ray spę dzili więk szość dzie ciń stwa wła‐ 
śnie w owych la sach. Po winni bać się tego ciem nego i nie bez piecz nego miej sca, jed nak w po rów na niu
z ich wła snymi do mami las wy da wał się oazą spo koju da jącą im wy tchnie nie, któ rego tak bar dzo po‐
trze bo wali. Nie było zimno, ale Jo sie po czuła chłód, gdy za par ko wała za małą białą fur go netką le ka rza
są do wego, i wy sia dła z sa mo chodu.

Ode tchnęła z ulgą, do strze ga jąc, że wie ści o zna le zi sku nie zdą żyły się jesz cze ro zejść. W po bliżu nie
krę cił się ża den wścib ski są siad, który wy cią gałby szyję, aby zo ba czyć coś, o czym można by łoby po‐ 
plot ko wać. Na dro dze stali je dy nie Noah oraz kilku in nych funk cjo na riu szy. Hil ler tkwił przy wo zie pa‐ 
tro lo wym, Wri ght pil no wał bramy. Obaj ski nęli jej gło wami, gdy po de szła do No aha, który opie rał się
o drugi ra dio wóz z no tat ni kiem i dłu go pi sem w dło niach.

– Udało ci się coś usta lić? – za py tała Jo sie.
Męż czy zna wska zał na tylne sie dze nie sa mo chodu.
– Para dzie cia ków ba wią cych się w le sie zna la zła w ziemi ko ści.
Qu inn zaj rzała przez okno ra dio wozu i zo ba czyła twa rze dwóch chłop ców. Nie mo gli mieć wię cej niż

dzie sięć, je de na ście, naj wy żej dwa na ście lat. Obaj mieli ciemne oczy i brą zowe włosy – je den krót kie
i na stro szone, drugi – opa da jące na bu zię. Byli cali ubło ceni.

– Gret chen po szła po ich mamę – po wie dział Noah. – Ojca nie udało nam się na mie rzyć.
– Są braćmi?
Fra ley ski nął głową.



– Kto we zwał po li cję?
– Są siadka. Bar bara Rho des. Opie kuje się chłop cami, kiedy ich mama pra cuje w re stau ra cji w Den‐ 

ton. Po zwo liła im po ba wić się w le sie, a kiedy za wo łała ich na obiad, je den z nich przy niósł ze sobą coś,
co, jak są dzimy, jest czy jąś szczęką. Kiedy Bar bara to zo ba czyła, od razu za dzwo niła pod sto dwa na‐ 
ście.

Jo sie po now nie zer k nęła na chłop ców. Ten z dłu gimi wło sami wy su nął brodę lekko do przodu i rzu cił
jej wo jow ni cze spoj rze nie. Jed nak zdra dzały go sze roko otwarte ze stra chu oczy. Obok jego brat ob gry‐ 
zał pa znok cie.

– Gdzie jest te raz ta szczęka? – za py tała Qu inn.
– Gret chen za bez pie czyła ją jako do wód – od parł Noah. – Ze spół do cho dze niowo-śled czy jest na

miej scu zda rze nia ra zem z dok tor Fe ist.
– A co z są siadką?
Noah wska zał ostatni rząd przy czep.
– Trze cia od le wej, nu mer dwa dzie ścia sie dem. Ta biała. Wzią łem od niej oświad cze nie i ode sła łem ją

do domu. Im mniej lu dzi się tu kręci, tym le piej.
Jo sie ski nęła głową, za do wo lona, że nie mu szą uże rać się z tłu mem ga piów – przy naj mniej na ra zie.

Na gle ich uwagę przy cią gnął dźwięk sil nika sa mo chodu. Che vro let cruze na le żący do Gret chen skrę cił
za róg i za czął par ko wać za sa mo cho dem Jo sie. Za nim auto na do bre się za trzy mało, ko bieta ubrana
w czarne dżinsy i ko szulkę polo z do pa so wa nym czar nym far tu chem otwo rzyła drzwi od strony pa sa‐ 
żera i po bie gła w stronę Jo sie i No aha. Dłu go włosy chło pak przy ci snął dłoń do szyby ra dio wozu, więc
Qu inn się gnęła do tyłu i otwo rzyła mu drzwi. Bra cia wy sy pali się z sa mo chodu i po gnali w kie runku
matki. Za mknęła ich w cia snym uści sku, ca łu jąc głowy obu chłop ców i przy glą da jąc się uważ nie ich
twa rzom. Młod szy z braci wy da wał się od czu wać ulgę. Star szy – wręcz prze ciw nie. Jo sie, Noah i Gret‐ 
chen spo tkali się z całą trójką na środku drogi.

– To Mau reen Price, mama chłop ców. – Gret chen przed sta wiła ko bietę. – Wy ja śni łam jej, dla czego
nie mo gli śmy po roz ma wiać z jej sy nami bez jej po zwo le nia.

– To Kyle, mój naj star szy syn. Ma dwa na ście lat. – Mau reen ści snęła ra mię chłopca z dłu gimi wło‐ 
sami. – A to jest Troy, ma je de na ście lat. – Uśmiech nęła się sztywno.

Kiedy Jo sie sta nęła przy Mau reen, za uwa żyła, że ko bieta jest ra czej młoda, praw do po dob nie nie
miała na wet trzy dzie stu pię ciu lat. W jej okrą głej twa rzy i ja sno nie bie skich oczach było coś zna jo mego.
Kasz ta nowe włosy ze brała w cia sny kok. Qu inn za sta na wiała się, czy mo gła cho dzić do li ceum w Den‐ 
ton. Pew nie by łaby kilka klas wy żej niż ona i Ray.

– Ko men dantka Qu inn – przed sta wiła się Jo sie. – A to po rucz nik Fra ley. Chłopcy, może opo wie cie
nam, co się stało?

Mau reen spoj rzała w dół na głowy sy nów i ich szczu płe, wci śnięte w nią ciała.
– Czy nie mó wi łam wam, że by ście trzy mali się od tych la sów z da leka?
– Och, mamo – po wie dział Troy. – W domu pani Rho des jest tak strasz nie nudno.
– Co tu ro bi li ście? – za py tał Noah.
– Ba wi li śmy się – wy ja śnił Kyle. Jego oczy wciąż były czujne i sze roko otwarte.
Troy od sko czył od mamy i uda jąc, że trzyma ka ra bin, ob ró cił się i zmru żył jedno oko, jakby pró bo‐ 

wał na mie rzyć cel.
– Ba wi li śmy się w wojnę!
– W wojnę? – za py tała Gret chen.
Mau reen prze wró ciła oczami i spró bo wała po now nie przy cią gnąć Troya do sie bie.
– Oglą dali ostat nio sporo fil mów wo jen nych. Mają fioła na ich punk cie.
– Fil mów wo jen nych? – Noah uniósł brew.



– Chcie li śmy zro bić okopy – wy ja śnił Troy. – Ta kie, ja kie ro bili żoł nie rze pod czas wo jen świa to‐ 
wych.

Jo sie spoj rzała na jego star szego brata, ale ten mil czał.
– Skąd mie li ście ło paty? – za py tała.
– Od pani Rho des – od parł Troy.
– Po ży czy li śmy te, któ rych używa do pracy w ogro dzie. Po wie działa, że mo żemy – ode zwał się po

dłuż szej chwili Kyle.
Mau reen przy gry zła górną wargę.
– Chłopcy, na prawdę... Nie po win ni ście za wra cać pani Rho des głowy ta kimi rze czami. Czemu nie

mo że cie po pro stu po grać w ja kieś gry wi deo, kiedy je stem w pracy?
– Ile ta kich oko pów zro bi li ście? – za py tała Jo sie.
– Trzy – od po wie dział Troy. – Prze sta li śmy ko pać, kiedy zna leź li śmy, no, wie pani... ko ści.
– Jak głę bo kie były te okopy? – do py ty wała Qu inn, pa trząc pro sto na Kyle’a. 
Chło pak wzru szył ra mio nami.
– Zie mia się gała nam mniej wię cej do tąd, kiedy ze szli śmy na dół. – Przy ło żył dłoń do splotu sło necz‐ 

nego. – Mo gły mieć po nad metr głę bo ko ści.
– Który z was zde cy do wał, żeby za brać ko ści do domu? – za py tał Noah.
Po ru mieńcu, który po ja wił się na twa rzy Troya, Jo sie się do my śliła, że to on na mó wił do tego brata.

Jed nak ża den z chłop ców się nie ode zwał. Mau reen rzu ciła im su rowe spoj rze nie.
– Chłopcy, od po wiedz cie panu po li cjan towi.
– Nie bę dzie cie mieli kło po tów – ode zwała się Gret chen. – Pró bu jemy po pro stu usta lić, co się wy da‐ 

rzyło.
Troy spoj rzał na brata, ale Kyle wle pił wzrok w as falt.
– To był mój po mysł – przy znał wresz cie z wes tchnie niem młod szy z braci. – My śla łem, że pani Rho‐ 

des nie uwie rzy nam, co zna leź li śmy. Ale gdy tylko po ka za łem jej te ko ści, od razu za dzwo niła pod sto
dwa na ście i ka zała nam trzy mać się z dala od lasu.

– Czy któ ryś z was po ka zał de tek tyw Pal mer, kiedy tu przy je chała, gdzie znaj do wało się ciało? – Jo‐ 
sie za dała ko lejne py ta nie.

Chłopcy ski nęli gło wami, a Kyle z wa ha niem pod niósł rękę.
– Po rucz nik Fra ley mó wił mi, że frag ment szkie letu, który przy nio słeś, to była szczęka. Po wiedz mi,

czy le żała w ziemi osobno? Czy ode rwa łeś ją od reszty?
Bra cia po pa trzyli na sie bie. Star szy z upo rem ob gry zał pa zno kieć palca wska zu ją cego.
– Wszystko w po rządku – uspo ko iła Troya ko men dant Qu inn. – Na wet je śli ją ode rwa łeś, nie bę‐ 

dziesz miał z tego po wodu kło po tów. Mu simy to wie dzieć, aby śmy mo gli usta lić, co się stało z ko śćmi
przed i po ich od kry ciu, ro zu miesz?

Troy przy tak nął.
– Chce cie się upew nić, że nie zro bił tego mor derca! – wy krzyk nął po chwili.
– Troy! – Matka trzep nęła go w ra mię.
– Nic się nie stało – za pew niła Jo sie. – Na ra zie nie wiemy, co się wy da rzyło, ale im wię cej szcze gó‐ 

łów po znamy, tym ła twiej bę dzie nam to zro zu mieć.
– Ode rwa li śmy ją – przy znał Kyle bez barw nym to nem i spoj rzał na swoje stopy. – Prze pra szamy.
– W po rządku. – Gret chen uśmiech nęła się do braci. – Dzięki, że po wie dzie li ście prawdę.
Na stęp nie wy cią gnęła wi zy tówkę i po dała ją Mau reen.
– Je śli przy po mni wam się coś, co wy da łoby wam się ważne, mo że cie do mnie za dzwo nić – zwró ciła

się do chłop ców. – Ale bę dzie cie mu sieli trzy mać się z dala od tych la sów, przy naj mniej do póki nie



skoń czymy zbie rać do wo dów, do brze?
– Czyli żad nych wię cej oko pów – za zna czyła su rowo Mau reen. Zła pała Troya za koł nierz i po pchnęła

w kie runku przy czepy. Jo sie do my śliła się, że to ta z dwoma ro we rami za par ko wa nymi tuż przed nią,
za raz obok przy czepy na le żą cej do pani Rho des.

Gdy cała trójka zna la zła się w środku, Gret chen kla snęła w dło nie i spoj rzała na No aha i Jo sie.
– Chodźmy zo ba czyć, co od kryła dok tor Fe ist.



ROZ DZIAŁ 6

Jo sie pod cią gnęła się, żeby przejść nad bramą, i we szła do lasu. Tuż za nią po dą żali Gret chen i Noah.
Ścieżka wy glą dała do kład nie tak, jak Qu inn ją za pa mię tała, wio dła po mię dzy drze wami, żeby osta tecz‐ 
nie znik nąć z pola wi dze nia tam, gdzie las sta wał się gę sty. Na gle Jo sie za trzy mała się i od wró ciła do
Gret chen.

– Któ rędy te raz? – za py tała.
Ko bieta wska zała w lewą stronę, a Qu inn po czuła, jak całe jej ciało po krywa gę sia skórka. Las cią‐ 

gnął się na dłu go ści pra wie pię ciu ki lo me trów, a jed nak wie działa, zu peł nie in stynk tow nie, że kie rują
się w stronę miej sca, do któ rego bała się wró cić naj bar dziej. Bez słowa dała Gret chen znać, aby ob jęła
pro wa dze nie. Noah trzy mał się z tyłu. Prze dzie rali się przez za ro śla i prze ci skali obok gru bych pni klo‐ 
nów czer wo nych i dę bów pół noc nych, aż do tarli do ol brzy miego klonu nor we skiego oto czo nego żółtą
ta śmą za bez pie cza jącą miej sce zbrodni.

Jo sie po czuła, jak jej żo łą dek bo le śnie się kur czy. W tej sa mej chwili od tyłu wpadł na nią Noah.
– Sze fowo? – rzu cił.
Trudno po wie dzieć, skąd wie działa i w jaki spo sób jej ciało to pa mię tało, a jed nak tak wła śnie było.

Miała za le d wie sześć lat, kiedy jej oj ciec za strze lił się pod tym drze wem. Pew nie w ży ciu nie roz po zna‐ 
łaby, które to drzewo, gdyby w chwi lach naj więk szego okru cień stwa matka nie pro wa dziła jej przez las
po to, żeby na nie spoj rzała.

Na gle Qu inn usły szała głos matki przy po mi na jący sze lest li ści po ru sza ją cych się nad jej głową: „To
wła śnie tu taj przy szedł twój ko chany ta tuś, żeby umrzeć”.

Noah do tknął dło nią jej łok cia i de li kat nie nim po trzą snął. Tym ra zem jego głos był ła god niej szy,
a słowa, które wy po wie dział, skie ro wane wy łącz nie do jej uszu.

– Sze fowo, wszystko w po rządku?
Jo sie po trzą snęła głową.
– Tak, wszystko OK – wy mam ro tała.
Ode rwała oczy od drzewa i przyj rzała się trzem oko pom, które bra cia Price wy ko pali do okoła pnia.

Człon ko wie ze społu do cho dze niowo-śled czego krę cili się wo kół nich ubrani w białe kom bi ne zony,
z pod kład kami do pi sa nia w dło niach, apa ra tami i znacz ni kami, sta ra jąc się wszystko udo ku men to wać.

– To wcale nie wy gląda jak okopy – za uwa żyła Jo sie.
– Zro biły je dzieci, sze fowo – ode zwała się Gret chen.
Dziury zo stały wy ko pane ra czej nie chluj nie, a naj więk sza z nich, ma jąca pro sto kątny kształt, zo stała

od gro dzona od po zo sta łych sznur kiem i opa trzona znacz ni kami do wo do wymi. Z dołu do biegł głos okrę‐
go wego le ka rza są do wego, dok tor Anyi Fe ist.

– To pani ko men dant?
– Tak, to ja – po twier dziła Jo sie. – Ma tam pani na dole coś cie ka wego?
Dok tor Fe ist unio sła głowę, biały cze pek utrzy my wał jej sre brzy sto złote włosy z dala od twa rzy. Na

szyi miała po wie szony apa rat fo to gra ficzny.
– Jesz cze nie wiem. Na ra zie pro szę zo stać tam, gdzie pani jest. Nie po trze buję wię cej lu dzi ła żą cych

po tej dziu rze. Zie mia jest bar dzo miękka po desz czu, więc mu szę ko pać ostroż nie, żeby nic nie spa dło
mi na głowę. – Unio sła ręce w rę ka wicz kach. W jed nej znaj do wało się coś, co wy glą dało jak pę dzel,
w dru giej trzy mała małą kiel nię. – Mój asy stent jest w dro dze. Zaj mo wał się wcze śniej po dob nymi spra‐ 
wami, więc mi po może. To, czego mi po trzeba, to żeby trzy mała pani wszyst kich z dala od tego miej‐ 
sca. A od po wia da jąc na pani py ta nie, pani ko men dant, nie wiele mogę po wie dzieć, do póki nie przyj rzę
się tym ko ściom w la bo ra to rium.



– Może spró buje pani cho ciaż osza co wać, od jak dawna to ciało się tam znaj do wało. – Jo sie nie ustę‐ 
po wała.

Dok tor Fe ist prze wró ciła oczami.
– Są tu tylko same ko ści. Cie kawe, że za ko pano to ciało tak głę boko nie za bal sa mo wane... Wy daje mi

się, że jest tu co naj mniej od ośmiu lat, a praw do po dob nie dłu żej. Może mieć na wet trzy dzie ści lub
czter dzie ści lat. Czaszka ma bar dzo brzyd kie pęk nię cie.

Jo sie po czuła na so bie wzrok No aha. Prak tycz nie mo gła usły szeć jego my śli. Dwa lata temu w słyn‐ 
nej spra wie za gi nio nych dziew czyn, która wstrzą snęła Den ton, od kryto dzie siątki ludz kich szcząt ków
po cho wa nych na za le sio nym ob sza rze na szczy cie góry, co do pro wa dziło do zła pa nia dwóch se ryj nych
mor der ców, któ rzy dzia łali w mie ście od dzie się cio leci. Ta scena była jak déjà vu.

– To nie ma nic wspól nego ze sprawą za gi nio nych dziew cząt – za zna czyła Qu inn. – Na wet nie wiem,
czy to ciało na dole na leży do ko biety.

Po rucz nik Fra ley po słał jej słaby uśmiech.
– Po tra fisz czy tać mi w my ślach?
– Je stem w tym co raz lep sza. – Jo sie rów nież lekko się uśmiech nęła. Za to czyła dło nią wo kół. – Je ste‐ 

śmy przy naj mniej dwa dzie ścia cztery ki lo me try od miej sca, gdzie zna le ziono ciała dziew czyn. To coś
in nego.

– Kło pot w tym, że nie mamy żad nych pa su ją cych akt osób za gi nio nych, sze fowo. – Noah zmarsz‐ 
czył brwi. – Żadna ze spraw nie jest na tyle stara, żeby ciało ule gło ta kiemu roz kła dowi.

– To ja sne – od parła Jo sie.
Wie działa do kład nie, ile spraw za gi nięć pro wa dzono w tym mo men cie w jej mie ście i w ca łym hrab‐ 

stwie. Znała na wet imiona za gi nio nych osób. Naj star szy przy pa dek za gi nię cia, jaki mieli, po cho dził
sprzed trzech lat i do ty czył mło dego męż czy zny, który był na ło go wym nar ko ma nem i zo stał uznany za
ucie ki niera. Ostroż nie zro biła krok do przodu, a jej ko szula mu snęła żółtą ta śmę. Na chy liła się nad
dziurą, w któ rej dok tor Fe ist mo zol nie oczysz czała czaszkę z brudu.

– W ta kim ra zie to ktoś, kogo za gi nię cia nie zgło szono – stwier dziła. – Tak czy siak, do wiemy się,
o co tu cho dzi.



ROZ DZIAŁ 7

JO SIE (6 LAT)

Serce Jo sie za trzy mało się na chwilę, gdy zo rien to wała się, że w drzwiach stoi jej tata. Pod bie gła do
niego, ale on nie pod niósł jej i nie okrę cił w po wie trzu tak, jak zwy kle to ro bił. Za miast tego po ło żył jej
rękę na gło wie, spo glą da jąc w głąb po koju, gdzie na so fie le żała jej matka. Jo sie od wró ciła się i zo ba‐ 
czyła, jak usta mamy wy gi nają się w uśmie chu, a jej oczy po ru szają się szybko.

– Cho lera – po wie działa mama. – My śla łam, że masz pracę.
– Bo mam – od parł tata. – Ale chcia łem zo ba czyć... – urwał.
Po ło żył dłoń na ra mie niu Jo sie i po pchnął ją w kie runku ko ry ta rza, jed no cze śnie nie od ry wa jąc oczu

od ka napy. Jo sie pa trzyła przez chwilę, jak ro dzice mie rzą się wzro kiem, aż po czuła, że jej nogi za czy‐ 
nają się trząść. W po wie trzu ewi dent nie wi siało coś nie do brego, ale dziew czynka nie do końca umiała to
na zwać.

– Idź do swo jego po koju, JoJo – na ka zał tata. – Na tych miast.



ROZ DZIAŁ 8

Na stęp nego ranka Jo sie, Noah i Gret chen stali wo kół przy kry tego prze ście ra dłem me ta lo wego stołu
w kost nicy w Den ton. Po nury, po zba wiony okien po kój znaj do wał się w pod zie miach szpi tala Den ton
Me mo rial Ho spi tal, sta rego ce gla nego bu dynku po ło żo nego na szczy cie wzgó rza, z któ rego roz ta czał się
wi dok na więk szą część mia sta. Jo sie ni gdy nie mo gła przy zwy czaić się do tego za pa chu – cuch ną cej
mie sza niny woni che mi ka liów i roz kładu. Sto jący obok niej Noah rów nież wy glą dał blado, jego twarz
przy brała zie lon kawy od cień, pod czas gdy Gret chen, zu peł nie nie wzru szona, wy glą dała na tro chę znu‐ 
dzoną. Qu inn przy po mniała so bie, że za nim ko bieta przy je chała do Den ton, pra co wała jako de tek tyw
w wy dziale za bójstw po li cji w Fi la del fii i wie lo krot nie była świad kiem sek cji zwłok.

Jo sie lekko szturch nęła No aha łok ciem.
– Wszystko gra – mruk nął ką ci kiem ust.
Dok tor Fe ist pew nym kro kiem wy szła z ma łego ga bi netu, który dzie liła ze swoim asy sten tem, i skie‐ 

ro wała się do sali, gdzie miała zo stać prze pro wa dzona au top sja. Miała na so bie ciem no nie bie ski far tuch,
a włosy zwią zała w luźny ku cyk.

– Za pi sa łam już swoje pierw sze wnio ski – zwró ciła się z uśmie chem do go ści. – Więc mogę od po‐ 
wie dzieć na wa sze py ta nia.

Ostroż nie zdjęła ze stołu prze ście ra dło. Le żały na nim po je dyn cze ko ści, małe i nie po zorne, uło żone
w kształt ludz kiego ciała. Po tym, jak dok tor Fe ist usu nęła z nich wszel kie za nie czysz cze nia, po now nie
na brały bia ła wego ko loru. Przez chwilę cała czwórka stała wo kół stołu w ci szy, chcąc oka zać sza cu nek
temu nie zna jo memu czło wie kowi, który naj pew niej zo stał za mor do wany i za po mniany na tak długo, że
po zo stały po nim tylko te li che do wody ist nie nia.

Za nim dok tor Fe ist w ogóle się ode zwała, Jo sie wie działa, że pa trzą na szczątki mło dej ko biety; zdą‐ 
żyła na oglą dać się żeń skich szkie le tów, kiedy pro wa dziła sprawę, dzięki któ rej stała się ko men dantką
po li cji w Den ton.

– Wy daje mi się, że mamy przed sobą szczątki ko biety – oznaj miła dok tor Fe ist. – Mo gła mieć metr
pięć dzie siąt, metr sześć dzie siąt wzro stu. – Wska zała na żu chwę, która zo stała od dzie lona od reszty
czaszki. – Pod bró dek jest okrą gły. Gdyby to był męż czy zna, byłby bar dziej kwa dra towy. – Do tknęła
czoła de natki. – Kość czo łowa gładka i pio nowa. A tu taj mamy wy ro stek sut ko waty. – Pa lec dok tor Fe‐ 
ist prze su nął się w kie runku ma łej, stoż ko wa tej ko ści tuż za szczęką, gdzie po winno znaj do wać się ucho
dziew czyny. – To ta wy sta jąca kość, do któ rej przy cze pione są mię śnie szyi. Jak wi dzi cie, jest do syć
mała. U męż czyzn jest znacz nie wy raź niej sza.

Gret chen za pi sała coś szybko w no te sie. Jo sie zro biła krok do przodu i wska zała na mied nicę.
– Mied nica też zdra dza, że to ko bieta – po wie działa.
Dok tor Fe ist uśmiech nęła się, a w jej oczach po ja wił się błysk uzna nia, jakby pa trzyła na wy jąt kowo

zdolną uczen nicę.
– Ma pani ra cję, pani ko men dant – przy znała. – A skąd to pani wie?
– Ten otwór jest szer szy i bar dziej okrą gły, żeby ko biety mo gły uro dzić dziecko. – Qu inn wska zała na

ob ręcz mied niczną. – No i to wgłę bie nie tu taj...
– Spo je nie ło nowe – wtrą ciła się dok tor Fe ist.
– Wła śnie. Przy po mina kąt roz warty. Na pewno jest więk szy niż dzie więć dzie siąt stopni.
– To także jest zwią zane z ro dze niem dzieci? – za py tał Noah.
Jo sie i dok tor Fe ist ski nęły gło wami.
– Ile miała lat? – za py tała Gret chen, trzy ma jąc dłu go pis unie siony nad no tat ni kiem.
– Mo gła mieć mię dzy szes na ście a dzie więt na ście lat – od parła dok tor Fe ist.



– To już do syć kon kretne in for ma cje – za uwa żył Noah.
– Cóż, płytki wzro stu lub ich brak spra wiają, że ła two jest to okre ślić – wy ja śniła dok tor Fe ist. – Dłu‐ 

gie ko ści w ciele skła dają się z trzech czę ści: trzonu, przy na sady, która roz sze rza się na końcu, i na sady,
która jest za sad ni czo koń cówką ko ści albo płytką wzro stu. U dzieci ist nieje luka mię dzy na sadą a przy‐ 
na sadą.

– Czyli płytka wzro stu i za koń cze nie ko ści się u nich nie łą czą? – za py tała Gret chen, do tąd za jęta pi‐ 
sa niem w swoim no tat niku.

Dok tor Fe ist po ru szyła głową na boki.
– Za sad ni czo tak. Im je steś star sza, tym płytki wzro stu i „za koń cze nie ko ści”, jak je na zwa łaś, co raz

bar dziej łą czą się ze sobą. Zwy kle to po łą cze nie na stę puje w kon kret nym wieku. Na przy kład na sada
ko ści udo wej przy końcu bliż szym, czyli tam, gdzie kość udowa wcho dzi do pa newki bio dro wej, łą czy
się z płyt kami wzro stu mię dzy pięt na stym a dzie więt na stym ro kiem ży cia, plus mi nus sześć mie sięcy –
wy ja śniła.

Je den z jej pal ców odzia nych w rę ka wiczkę prze biegł wzdłuż pra wej ko ści udo wej dziew czyny, za‐ 
trzy mu jąc się przy sta wie bio dro wym i wska zu jąc na sam jego szczyt tam, gdzie kość wcho dziła
w mied nicę.

– W tym przy padku te czę ści są zro śnięte, co ozna cza, że dziew czyna mo gła być w wieku od pięt na‐ 
stu lat do około dzie więt na stu lub dzie więt na stu i pół.

– Wcze śniej twier dziła pani, że ma szes na ście lat – ode zwała się Jo sie.
– To było tylko przy pusz cze nie – od parła dok tor Fe ist. – Ale fak tycz nie ko ści pro mie niowe łą czą się

w oko li cach szes na stego roku ży cia, a jej są po łą czone.
Ko bieta do tknęła dłu giej ko ści ra mie nia od strony kciuka w pra wej ręce dziew czyny. Przy glą da jąc się

roz sze rzo nej czę ści w miej scu, gdzie kość pro mie niowa sty kała się ze skom pli ko wa nymi ko śćmi dłoni,
oznaj miła:

– Nie ma tu żad nej prze rwy. Na sada po łą czyła się z przy na sadą.
– Kiedy na stę puje po łą cze nie ostat niej płytki wzro stu? – za py tała Gret chen.
– Przy środ kowa część oboj czyka zra sta się naj póź niej do trzy dzie stego roku ży cia – od po wie działa

le karka. – Do dzie więt na stego roku ży cia nie ob ser wuje się ze spo le nia na sa do wego w czę ści przy środ‐ 
ko wej lub bocz nej oboj czyka i ta młoda dama też go nie ma.

Jo sie po chy liła się i spoj rzała na oboj czyki dziew czyny.
– Pró buję przy po mnieć so bie coś z za jęć z ana to mii na stu diach... – ode zwał się Noah, prze cze su jąc

dło nią gę ste brą zowe włosy.
– Boczna strona oboj czyka to ta, która prze cho dzi w ra mię – wy ja śniła mu Gret chen. – Przy środ kowa

przy lega do mostka.
– Nie mu sisz się tak po pi sy wać – mruk nął Fra ley.
Gret chen spu ściła głowę, na dal w za pa mię ta niu no tu jąc coś w ze szy cie.
– Zga dza się, pani Pal mer – po wie działa dok tor Fe ist. – Mniej wię cej. – Wska zała na szcze linę po‐ 

mię dzy na sadą a przy na sadą przy obu koń cach oboj czy ków. – Gdyby dziew czyna miała dzie więt na ście
lat lub wię cej, płytki wzro stu by łyby zro śnięte.

– Więc to na sto latka – ode zwała się Jo sie, czu jąc jak w jej brzu chu bul go cze kwas żo łąd kowy.
– Tak – zgo dziła się le karka. – Można osza co wać prze dział wieku, w ja kim była, kiedy umarła. To

naj praw do po dob niej pięt na ście do dwu dzie stu lat, ale my ślę, że ma pani przed sobą ko bietę w wieku od
szes na stu do dzie więt na stu lat. Ach, i ta na sto latka uro dziła przy naj mniej jedno dziecko.

Pa trząc na unie sione brwi i roz ba wiony uśmiech dok tor Fe ist, Jo sie zdała so bie sprawę, jaką przy jem‐ 
ność spra wiło jej po dzie le nie się z nimi tą re we la cją.

Qu inn chwy ciła się pod boki i przy brała wy raz twa rzy po dobny do tego, który zo ba czyła u le karki.



– Skąd pani wie, że dziew czyna ro dziła?
Dok tor Fe ist po pro siła ich, aby po de szli bli żej stołu. Speł nili jej po le ce nie, a ona wska zała jedną

z pła skich płasz czyzn ko ści mied nicy, gdzie Jo sie do strze gła kilka ma łych otwo rów wiel ko ści mniej
wię cej śrutu do strzelby.

– To ślady po po ro dowe – ob ja śniła dok tor Fe ist.
– Co ta kiego? – za py tał Noah.
– Kiedy ko bieta ro dzi, jej ko ści ło nowe od dzie lają się od sie bie, aby umoż li wić dziecku wej ście do

ka nału rod nego. Cza sami wię za dła przy cze pione do ko ści roz ry wają się wtedy i po zo sta wiają po so bie
małe bli zny. Nie dzieje się tak w stu pro cen tach przy pad ków, ale my ślę, że u tak mło dej dziew czyny to
pa miątki po po ro dzie.

Jo sie zmarsz czyła brwi.
– Nie da się usta lić, ile miała lat, kiedy uro dziła dziecko? – za py tała. – Albo czy mo żemy do wie dzieć

się cze goś wię cej o sa mym dziecku?
– Przy kro mi, pani ko men dant, ale nie. Mogę tylko po wie dzieć, że na pewno zo stała mamą, za nim

umarła.
– Może ktoś ją za bił i za brał dziecko – za su ge ro wała Gret chen.
Dok tor Fe ist wzru szyła ra mio nami.
– Nie mogę spe ku lo wać, dla czego zo stała za mor do wana ani co się stało z jej dziec kiem, ale na pewno

ktoś ją za bił. Te raz, kiedy ko ści zo stały oczysz czone, jesz cze le piej wi dać zła ma nie.
Po de szła do szczytu stołu i się gnęła w górę, żeby po pra wić dużą, okrą głą lampę, aby oświe tlała bez‐ 

po śred nio czaszkę dziew czyny. Jo sie ru szyła w ślad za le karką, a Noah i Gret chen po dą żyli za nimi, wy‐ 
cią ga jąc szyje, żeby zo ba czyć czu bek czaszki dziew czyny.

– Spójrz cie tu taj – po wie działa dok tor Fe ist, wska zu jąc na blade, kręte li nie bie gnące przez śro dek
czaszki od przodu do tyłu oraz wzdłuż, od skroni do skroni. – To szwy, czyli spo je nia, dzięki któ rym po‐ 
szcze gólne czę ści czaszki łą czą się ze sobą. Wy glą dają cał kiem nor mal nie i na dal są czę ściowo otwarte,
co rów nież jest ty powe w przy padku na sto lat ków. Więk szość szwów czasz ko wych za myka się do piero
w wieku do ro słym.

Wska zała inne szwy znaj du jące się z tyłu czaszki oraz wy żej, gdzie po winny być uszy. Na stęp nie
zwró ciła ich uwagę na duże za głę bie nie na czubku czaszki, po le wej stro nie, mniej wię cej w po ło wie
drogi od przodu głowy do tyłu. Z miej sca, w któ rym kość lekko się za pa dła, roz cią gały się po strzę pione
pęk nię cia.

– To nie jest nor malne – ode zwała się.
Noah gwizd nął ci cho.
– Co mo gło je spo wo do wać? – za py tał.
Dok tor Fe ist wzru szyła ra mio nami. Kciu kiem i pal cem wska zu ją cym zmie rzyła dłu gość zła ma nia.
– Może mło tek? Ale ra czej jego tępa część, nie ostra kra wędź. Pęk nię cie jest na tyle duże, że nie za‐ 

leż nie od tego, czym zo stała ude rzona ta dziew czyna, na pewno ktoś zro bił to bez ce re mo nial nie, jed nak
wciąż mó wimy o sto sun kowo ma łym na rzę dziu.

– Kij bejs bo lowy? – za py tała Gret chen.
– Może, ale ra czej coś mniej szego i cięż szego. – Dok tor Fe ist zmarsz czyła brwi.
– Że lazko? – rzu ciła Jo sie.
– To bar dziej praw do po dobne. Kto kol wiek jej to zro bił, użył w tym celu na prawdę dużo siły. Trudno

oce nić to tylko na pod sta wie sa mych ko ści, ale nie je stem pewna, czy się bro niła. Na wet je śli, na pewno
nie trwało to długo, bo nie ma żad nych in nych zła mań. Oczy wi ście, mo gła mieć na ciele si niaki albo
rany, ale tego już ni gdy się nie do wiemy.



– A kąt ude rze nia? – spy tała Jo sie. – Może coś pani o nim po wie dzieć? Za ata ko wał ją ktoś wyż szy od
niej? Niż szy? A może byli tego sa mego wzro stu?

– My ślę, że dziew czyna mo gła mieć około metr sześć dzie siąt wzro stu. Uwa żam, że za bił ją ktoś po‐ 
dob nej po stury, ale za po mocą ude rze nia znad głowy.

Le karka ski nęła na Gret chen, która była mniej wię cej jej wzro stu. Ko bieta przy su nęła się bli żej,
a dok tor Fe ist po de szła do niej z boku, nieco od tyłu, z obiema rę kami unie sio nymi wy soko nad głową,
jakby coś w nich ści skała. Opu ściła swoją nie wi dzialną broń na głowę de tek tyw Pal mer, za trzy mu jąc
się, za nim do tknęła jej wło sów.

– Gdyby to był ktoś wyż szy od niej lub gdyby ofiara klę czała, spo dzie wa ła bym się, że wgłę bie nie bę‐ 
dzie bar dziej wklę słe.

– W po rządku – po wie działa Gret chen. – Więc po dej rze wamy, że zo stała ude rzona w głowę przez ko‐ 
goś bli skiego, kto był jej wzro stu, a na stęp nie po cho wana w le sie.

– I za kła damy, że spraw czyni to ko bieta – oznaj miła Jo sie.
– Skąd wiesz? – za py tał Noah.
– Jak wielu znasz męż czyzn, któ rzy mie liby metr sześć dzie siąt wzro stu?
– Nie wielu, ale są i tacy – za opo no wał po rucz nik Fra ley.
– Wiem – przy znała Jo sie. – Ale gdy bym miała zga dy wać, po wie dział bym, że w tym przy padku szu‐ 

kamy ra czej na past niczki. – Ko men dantka Qu inn od wró ciła się do le karki są do wej. – Czy da się usta lić,
czy ofiara zo stała za bita w le sie czy może gdzieś in dziej, a po tem tylko prze nie siona w to miej sce?

– Oba wiam się, że nie – od parła dok tor Fe ist.
– A czy mo żemy okre ślić, czy do szło do na pa ści na tle sek su al nym? – Noah spoj rzał na le karkę.
Ko bieta uśmiech nęła się cierpko.
– Nie stety, przez to, że dziew czyna była za ko pana w ziemi tak długo, wielu rze czy nie je stem w sta‐ 

nie po wie dzieć.
Dok tor Fe ist po de szła do stołu pod ścianą i pod nio sła z niego brą zową torbę, któ rej za war tość opróż‐ 

niła w po bliżu stóp szkie letu. Naj pierw ich oczom uka zały się skrawki ma te riału, a po tem więk sza część
gar de roby. Wszyst kie rze czy były brudne i wy bla kłe, a nie które się roz pa dły, ale Jo sie do strze gła wśród
nich wia trówkę – była ciem no nie bie ska w kwa draty, kie dyś naj pew niej ja sno żółte, tur ku sowe i ró żowe.
Wzory znaj do wały się na ra mio nach oraz w miej scu kie szeni. Kurtka miała tylko je den rę kaw, a kiedy
dok tor Fe ist pod nio sła ubra nie, Jo sie za uwa żyła, że bra kuje kilku pa sów ma te riału z tyłu, przy koł nie rzu
i w ta lii – naj pew niej zo stały znisz czone przez czas i dzia ła nie ero zji.

– Tyle zo stało z jej ubrań – oświad czyła le karka.
– Może w kie sze niach, znaj dziemy ja kieś rze czy, które po mo głyby nam zi den ty fi ko wać ofiarę? –

Gret chen unio sła brew.
Dok tor Fe ist ro ze śmiała się i ostroż nie roz ło żyła kurtkę na bla cie stołu.
– To, co było w kie sze niach, znik nęło. Roz ło żyło się. Reszta... – wska zała na kupkę śmieci – ...to gu‐ 

ziki, po de szwa buta i coś, co praw do po dob nie sta nowi skrawki skóry.
Jo sie zro biła krok do przodu i spoj rzała w dół na smutną ko lek cję przed mio tów: za rdze wiały za mek

bły ska wiczny, kilka po czer nia łych prze lo tek do bu tów, parę ma łych skraw ków skóry, ma lut kie, po fał do‐ 
wane ni klo wane za pię cia sta nika oraz brudną, gu mową po de szwę buta znisz czoną na brze gach. Prze nio‐ 
sła spoj rze nie na kurtkę i wska zała na nią pal cem.

– Co to za ma te riał? – za py tała.
– Zdaje mi się, że ny lon – od parła dok tor Fe ist.
– Wy gląda jak coś z lat osiem dzie sią tych – rzu ciła Gret chen. – Wia trówki były wtedy modne, zwłasz‐ 

cza ta kie w ja skra wych ko lo rach.
Jo sie ski nęła głową.



– Jak długo ny lon roz kłada się w ziemi? – za py tała.
Noah wy cią gnął swój te le fon. Jego palce szybko prze su wały się po ekra nie.
– Od trzy dzie stu do czter dzie stu lat – po wie dział po chwili.
– Tak, też mi się tak wy daje – wtrą ciła się dok tor Fe ist. – Trud niej sze w tym przy padku bę dzie usta le‐ 

nie, jak długo ciało le żało w ziemi. Za zwy czaj przed mioty, które znaj du jemy wraz z ko śćmi – o ile
w ogóle – są naj bar dziej po mocne w usta le niu ram cza so wych. Mia łam za miar po pro sić ko le żankę
z wy działu ar che olo gii o kon sul ta cję, ale trzy dzie ści do czter dzie stu lat wy daje się do brym sza cun kiem
na po czą tek.

– Wszystko by łoby OK – za uwa żyła Jo sie. – Ale wie pani tak samo do brze, jak i ja, że nie dys po nu‐ 
jemy żad nymi tak sta rymi spra wami za gi nięć na sto la tek.

Dok tor Fe ist uśmiech nęła się sze roko i unio sła pa lec w górę.
– Chyba będę w sta nie dać pani wię cej wska zó wek.
Jo sie, Noah i Gret chen wle pili wzrok w le karkę. Za jęty do tąd dłu go pis de tek tyw Pal mer te raz za wisł

w ocze ki wa niu.
– Po cze kaj cie, aż zo ba czy cie to. – Ko bieta wró ciła do szczytu stołu i chwy ciła czaszkę obiema rę‐ 

kami.
Od su nęła dolną szczękę i przy trzy mała ją pod świa tłem, aby mo gli zo ba czyć wnę trze tego, co kie dyś

było pod nie bie niem ust dziew czyny. Cała trójka po li cjan tów po chy liła się.
– O cho lera – stęk nął Noah. – Czy to są kły?
Tuż za dwoma przed nimi zę bami znaj do wały się dwa do dat kowe, stoż ko wate zęby, które jed nak nie

były wy rżnięte.
– Zęby nad licz bowe – wy ja śniła dok tor Fe ist.
– Czyli jakby do dat kowe? – za py tała Jo sie.
– Tak. Na zy wamy to scho rze nie hi per don cją. Jest dzie dziczne. I nie sły cha nie rzad kie. Nie ma szans,

żeby nie za pa mię tał tego den ty sta w tak ma łym mie ście jak Den ton, zwłasz cza że te nad licz bowe zęby
rze czy wi ście wy glą dają jak kły. Po szpe ra łam tro chę i do wie dzia łam się, że zęby nad licz bowe mogą po‐ 
ja wić się w do wol nym miej scu łuku zę bo wego. Nie u wszyst kich pa cjen tów wy glą dają jed nak jak kły.
Wierz cie mi, ża den sto ma to log nie za po mni ta kiej dziew czyny.

Jo sie spoj rzała na No aha, a po tem na Gret chen.
– No cóż, w ta kim ra zie za czniemy od spraw dze nia den ty stów, któ rzy prak ty ko wali w mie ście trzy‐ 

dzie ści, czter dzie ści lat temu.
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Mi nął ty dzień, a Jo sie na dal każ dej nocy śniła o wy so kim klo nie ro sną cym w le sie za przy czepą, która
kie dyś była jej do mem. Cza sami wi działa rów nież swo jego ojca z dziurą w gło wie i ma ka brycz nym
uśmie chem na twa rzy.

– Chodź – mó wił do niej, wy ko nu jąc gest dło nią. – Mu szę ci coś po ka zać.
Jo sie jed nak bała się do niego zbli żyć.
In nym ra zem we śnie po ja wiał się Ray, jej były mąż, który znowu miał dzie więć lat i prze dzie rał się

przez las wraz z nią, ostrze ga jąc ją, żeby nie pod cho dziła bli żej. Po tych kosz ma rach bu dziła się cała
spo cona i roz trzę siona w swoim wiel kim łóżku, z koń czy nami za plą ta nymi w po ściel.

Dzi siaj było po dob nie. Jej oczy gwał tow nie się otwo rzyły, a fa lu jąca klatka pier siowa i przy spie szony
od dech zwal niały stop niowo w cie ple słońca wpa da ją cego przez okna sy pialni. Qu inn usia dła na łóżku
i zdjęła prze siąk niętą po tem ko szulkę. Ro zej rzała się po po koju, pa trząc na wy so kie su fity, duże okna
i ściany po ma lo wane na ko jący kre mowy ko lor. Sy pial nia była jej ulu bio nym po miesz cze niem w ca łym
domu. Prze stron nym i uspo ka ja ją cym. A jed nak wciąż cała się trzę sła, pod czas gdy pot wy sy chał na jej
na gim ciele. Przed wyj ściem do pracy za mie rzała jesz cze wziąć prysz nic i na pić się kawy.

Dwa dzie ścia mi nut póź niej za my kała już drzwi fron towe, roz my śla jąc, czy po przyj ściu do pracy
znaj dzie na swoim biurku do ku menty do ty czące za po trze bo wa nia na sprzęt i pod su mo wa nie pracy pod‐ 
wład nych. Na gle za dzwo nił jej te le fon. To był Noah.

– Co tam? – za py tała.
Po dru giej stro nie słu chawki roz legł się śmiech Fra leya.
– Sze fowo, co raz le piej ra dzisz so bie z grzecz no ścio wymi po ga węd kami. U mnie wszystko gra,

dzięki.
Jo sie uśmiech nęła się pod no sem, idąc w kie runku pod jazdu, gdzie stał za par ko wany jej ford escape.
– Cie szę się, Fra ley – od parła. – A wiesz co ucie szy łoby mnie jesz cze bar dziej? Pyszna latte cze ka‐ 

jąca na mnie na biurku. My ślisz, że to ży cze nie też pa suje do na szej po ran nej po ga wędki?
– Tak się składa, że na twoim biurku już czeka kawa – od po wie dział Noah, po now nie spra wia jąc, że

Jo sie się uśmiech nęła.
– Chyba na leży ci się pod wyżka – za żar to wała. – No do bra, to te raz do rze czy. Co tam dzi siaj sły‐ 

chać?
– Udało nam się wstęp nie zi den ty fi ko wać na szą ta jem ni czą dziew czynę. Nie otrzy ma li śmy żad nych

tra fień w Den ton, więc Gret chen roz sze rzyła ob szar po szu ki wań. W Bel le wood zna leź li śmy den ty stę,
który odzie dzi czył prak tykę po ojcu ja kieś dzie sięć lat temu. Jego tata le czył lu dzi przez wiele lat, za nim
od szedł na eme ry turę. Po dobno wie lo krot nie wspo mi nał o pa cjentce z hi per don cją, którą le czył pod ko‐ 
niec lat sie dem dzie sią tych i na po czątku osiem dzie sią tych, po nie waż jej scho rze nie było nie zwy kle
rzad kie. Gret chen jest u niego te raz, za mie rza ode brać jej kartę, żeby dok tor Fe ist mo gła spraw dzić, czy
to ta sama osoba.

Jo sie po czuła, jak po ple cach prze biega jej dreszcz pod nie ce nia. W ty dzień udało im się usta lić toż sa‐ 
mość dziew czyny. Cał kiem nie źle.

– Świet nie – po wie działa, szu ka jąc w kie szeni kurtki bre loczka od klu czy do sa mo chodu.
– Tak, mie li śmy szczę ście z tymi kłami – od parł Noah.
– Do dat ko wymi zę bami – po pra wiła go Qu inn.
Od kąd je zo ba czyła, nie mo gła prze stać się za sta na wiać, przez co mu siała przejść ta biedna dziew‐ 

czyna z ich po wodu; dzie ciaki po tra fiły być prze cież wy jąt kowo okrutne.



– No tak, prze pra szam – bąk nął Noah. – Zęby nad licz bowe. Tak czy siak, nie wy tro pi li by śmy jej,
gdyby nie one.

Jo sie unio sła ra mię i przy ci snęła nim te le fon do ucha, żeby otwo rzyć drzwi auta. Jej palce do tknęły
klamki i za to piły się w czymś zim nym i pap ko wa tym.

– To jak się na zy wała ta dziew czyna? – za py tała.
W tej sa mej chwili do jej noz drzy do tarł okropny smród, więc na tych miast cof nęła rękę od drzwi sa‐ 

mo chodu. Po czuła obrzy dze nie i skurcz w żo łądku. Unio sła palce do twa rzy. Ich brą zowy ko lor po‐ 
twier dził jej przy pusz cze nia.

– Cho lera – mruk nęła.
– Co się stało? – za py tał Noah.
– Nic. Jak miała na imię?
– Be linda Rose. Uro dziła się pięt na stego paź dzier nika ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego szó stego

roku.
Jo sie po czuła, jak cała krew od pływa z jej twa rzy, a wil goć po ranka po krywa jej skórę jak tłu sty film.

Nie wie działa, co w tam tej chwili przy pra wiło ją o więk sze mdło ści – od chody roz sma ro wane na jej
dłoni, czy imię, które wła śnie usły szała z ust No aha.

Od su nęła od sie bie rękę i ro zej rzała się do okoła, zda jąc so bie sprawę, że bę dzie mu siała wró cić do
domu, żeby to po sprzą tać. Jej nogi były jed nak cięż kie i za nic nie chciały ru szyć się z miej sca, a płuca
spra wiały wra że nie wy peł nio nych oło wiem.

– Sze fowo?
– To nie moż liwe – wy chry piała Qu inn.
– Co jest nie moż liwe?
– Be linda Rose nie może być mar twa, a już na pewno nie może być mar twa od trzy dzie stu lat.
– Tak? Dla czego?
– Bo Be linda Rose to moja matka i z tego, co wiem, wciąż żyje.
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Przy czepa wy da wała się za mała tylko wtedy, gdy mama była zła. Kiedy na prawdę się wście kła, jej
złość wy peł niała całe po miesz cze nie jak kłęby go rą cej pary wy do by wa ją cej się spod prysz nica. Nie dało
się uciec przed jej fu rią, na wet kiedy Jo sie cho wała się pod sto łem w kuchni i ob ser wo wała, jak matka
cho dzi w tę i z po wro tem.

Ta kie cho dze nie za wsze źle się koń czyło.
– Nie wiem, za kogo on się uważa – wark nęła, roz pry sku jąc ślinę wo kół.
Drzwi lo dówki otwo rzyły się i za trza snęły, a Jo sie usły szała syk otwie ra nej puszki z pi wem. Przy ci‐ 

snęła do piersi spło wia łego Wilczka, pró bu jąc scho wać się tak głę boko, jak tylko mo gła. Mu siała zna‐ 
leźć się poza za się giem rąk matki, które, była tego pewna, za chwilę wsuną się pod stół i ją spod niego
wy cią gną.

A jed nak tym ra zem zo sta wiła ją w spo koju. Po wieki dziew czynki zro biły się tak cięż kie, że le dwo
mo gła je otwo rzyć. Stłu miła ziew nię cie i sta rała się zi gno ro wać chłód ka fel ków prze ni ka jący pod jej
ko szulę nocną. Było późno. Wie działa to, po nie waż na ze wnątrz zro biło się już cał kiem ciemno.

– Cho lerny drań – usły szała mam ro ta nie mamy, któ rej stopy znów za częły prze mie rzać kuch nię.
Jo sie pró bo wała zi gno ro wać jej głos, na słu chu jąc dźwięku sil nika cię ża rówki na le żą cej do taty. Tak

bar dzo chciała, żeby wró cił do domu. Na gle usły szała od głos szu flad ku chen nych gwał tow nie wy cią ga‐ 
nych z sza fek, sztućce ude rzyły o pod łogę. Po tem znów roz legł się głos jej matki, tym ra zem ochry pły
i nie wy raźny. Mó wiła do ko goś, cho ciaż była w kuchni zu peł nie sama.

– Nie uj dzie ci to na su cho. Niech cię szlag... Znisz czę wszystko, co ko chasz. Wszystko.
Na gle w ma leń kiej prze strzeni pod sto łem Jo sie zo ba czyła roz cią gniętą w prze ra ża ją cym uśmie chu

twarz matki. Po czuła w żo łądku to nie przy jemne uczu cie, które po ja wiało się za wsze, gdy Be linda ro‐ 
biła coś złego. Ko bieta wy cią gnęła dłoń w kie runku Jo sie i roz ka zała:

– Chodź tu do mnie.
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Jo sie we szła do domu i umyła się ostroż nie, żeby nie na ro bić więk szego ba ła ganu. Jed nak na wet po kil‐ 
ka krot nym wy szo ro wa niu ręki i upew nie niu się, że eks kre menty nie zna la zły się na żad nym z jej ubrań,
wciąż czuła przy kry za pach głę boko w noz drzach. Za koń czyła roz mowę z No ahem dość gwał tow nie,
wie działa jed nak, że po rucz nik jest w dro dze do jej domu, i ta myśl nieco ją uspo ka jała. Skie ro wała się
do jed nego z po koi, gdzie na ma łym biurku w rogu trzy mała lap topa. Od su nęła krze sło, usia dła i włą‐ 
czyła sprzęt.

Mie siąc wcze śniej, gdy któ re goś dnia od kryła, że wszyst kie cztery opony jej sa mo chodu zo stały prze‐ 
bite, za in sta lo wała na pod jeź dzie ka merę. Stało się to tylko ty dzień po tym, jak po dobny los spo tkał
opony wszyst kich sa mo cho dów po li cyj nych za par ko wa nych przed ko mi sa ria tem. Wy miana opon w for‐ 
dzie kosz to wała ją ma ją tek, dla tego nie za mie rzała po zwo lić, żeby sprawca wy wi nął się ko lejny raz.
Włą czyła na gra nie od mo mentu, w któ rym przy je chała do domu po przed niego wie czoru, a na stęp nie
prze wi nęła do przodu, aż zo ba czyła po stać wśli zgu jącą się na jej pod jazd. Spoj rzała na ikonkę z go‐ 
dziną. Wska zy wała trze cią dwa na ście, kiedy za pewne Jo sie spała głę boko. In truz miał na so bie wor ko‐ 
wate spodnie i bluzę z kap tu rem mocno na cią gnię tym na twarz. Nie zdo łała stwier dzić, czy to męż czy‐ 
zna czy ko bieta, ale są dząc po wzro ście, około me tra osiem dzie się ciu, naj praw do po dob niej był to męż‐ 
czy zna. Pa trzyła, jak za kap tu rzona po stać sięga do pa pie ro wej torby i wyj muje z niej ciemną maź, a na‐ 
stęp nie roz sma ro wuje ją pod klam kami jej sa mo chodu. W ta kim ra zie bę dzie mu siała wy czy ścić wszyst‐ 
kie cztery uchwyty...

– Wspa niale – mruk nęła do sie bie.
Kiedy nie zna jomy skoń czył, Jo sie zo ba czyła, jak zdej muje la tek sowe rę ka wiczki, wpy cha je do pa‐ 

pie ro wej torby, a na stęp nie od biega ulicą, trzy ma jąc pa ku nek w ręku. Po now nie prze wi nęła na gra nie do
mo mentu, kiedy fa cet po ja wił się przed jej do mem. Od chy liła się na krze śle do tyłu i wes tchnęła.
O trze ciej nad ra nem wszy scy jej są sie dzi pew nie spali. Na wet gdyby ktoś z nich wi dział tego męż czy‐ 
znę, z pew no ścią nie za uwa żyłby wię cej, niż za re je stro wała ka mera.

Noah zja wił się dzie sięć mi nut póź niej. Wpu ściła go do domu i jesz cze raz obej rzeli wspól nie na gra‐ 
nie. Na stęp nie Jo sie za pi sała plik na pen dri vie i po dała go Fra ley owi.

– Chcę, że byś zło żył ra port. Ty. Nie kto inny.
– Do ku men tu jesz to, a jed no cze śnie nie po zwa lasz mi nic z tym zro bić. – Noah wes tchnął.
Jo sie wstała i spoj rzała na niego.
– Bo nic nie trzeba z tym ro bić – rzu ciła lek ce wa żąco. – Ja kieś ma ło laty chciały mi zro bić psi kusa.

I tyle. Nie ma po trzeby przy dzie lać mi ochrony z ta kiego po wodu.
Po rucz nik wie dział, że nie ma sensu na nowo za czy nać tej dys ku sji. Za miast tego wziął pen drive’a od

Jo sie i scho wał go do kie szeni.
– Mia łaś ra cję, sze fowo, trop ogło szeń in ter ne to wych to ślepy za ułek – ode zwał się, zmie nia jąc te‐ 

mat. – Wszystko, co mo żemy uzy skać z ad resu IP, to wie dza, że osoba za miesz cza jąca te anonsy znaj‐ 
do wała się gdzieś tu taj, w Den ton, tym ra zem w po bliżu cen trum han dlo wego. Praw do po dob nie to ktoś,
kto ko rzy sta z dar mo wego Wi-Fi w skle pie, czy coś w tym stylu.

– Ro zu miem – od parła Qu inn.
Noah nie ru szył się z miej sca.
– Co? – za py tała Jo sie, czu jąc, jak jej twarz robi się czer wona pod wpły wem spoj rze nia Fra leya.
– Mu simy po roz ma wiać o Be lin dzie Rose... I o two jej matce.
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Szpi tal był duży i ja sny, z dłu gimi, nie koń czą cymi się ko ry ta rzami wy ło żo nymi ka fel kami oraz brzyd‐ 
kimi nie bie skimi za sło nami roz dzie la ją cymi po miesz cze nia. Jo sie sły szała, jak do bie gają zza nich ści‐ 
szone dźwięki roz mów, a cza sem okrzyki bólu. Pie lę gniarki ubrane w fio le towe far tu chy bie gały po ko‐ 
ry ta rzach tam i z po wro tem oraz wcho dziły i wy cho dziły zza za sło nek. Po prze cią ga ją cym się, trud nym
do znie sie nia ocze ki wa niu, kiedy cała jej głowa pul so wała z bólu, jedna z nich za trzy mała się przy jej
łóżku, za ło żyła la tek sowe rę ka wiczki i przy go to wała śmier dzący, zło żony ka wa łek gazy, aby oczy ścić
ranę z boku jej twa rzy.

– Może tro chę za piec, ko cha nie – ostrze gła i po pro siła ko le żankę, żeby ta przy trzy mała Jo sie, za nim
przy ło żyła jej do szczęki mo kry skra wek ma te riału.

Dziew czynka miała wra że nie, że roz ry wają jej skórę, a na stęp nie ją pod pa lają. Jed nak im bar dziej
wiła się z bólu, tym sil niej przy ci skano ją do pla sti ko wego ma te raca. Pie lę gniarka, która trzy mała jej
głowę, roz luź niła na chwilę uścisk, by spraw dzić ranę, a Jo sie spoj rzała na swoją prze siąk niętą krwią
ko szulę nocną. Jej serce krę ciło młynki w piersi. Czy umarła?

„Nie”, po my ślała. „Wcale nie umar łam”.
Nie umarła, bo Igła po ja wił się do kład nie w tym mo men cie, kiedy nóż matki prze ciął skórę na jej

twa rzy. Tak na prawdę nie na zy wał się Igła. Jo sie nie znała jego imie nia, wie działa tylko, że przy cho dził
do przy czepy, gdy jej tata był w pracy, i za wsze przy no sił ze sobą ostre, nie bez pieczne igły. Nie wy da‐ 
wał się mi łym czło wie kiem, ale kiedy tam tej nocy wszedł do przy czepy, wy glą dał na prze stra szo nego
i to prze ra ziło Jo sie bar dziej niż fu ria jej matki i ja kie kol wiek ostrze.

To Igła wy rwał nóż z ręki Be lindy. I to on uparł się, że Jo sie musi po je chać do szpi tala. Zgar nął ją
z pod łogi i za niósł do sa mo chodu. Dziew czynka nie pa mię tała, czy po je chał z nimi, ale na pewno nie
wi działa go w szpi talu. Igła znik nął.

Gdyby męż czy zna nie po wstrzy mał jej mamy, pew nie by łaby te raz mar twa. Tylko ta krew... Wszę‐ 
dzie było pełno krwi. Sta wiała opór pie lę gniar kom, które wal czyły o jej ży cie.

– Jo sie, ko cha nie, nie mo żesz się ru szać. – Jej uszu do biegł głos mamy.
– Przy kro mi, kotku. Wiem, że to boli. Już pra wie skoń czy ły śmy – ode zwała się jedna z pie lę gnia rek.
Tak bar dzo po trze bo wała te raz swo jego ta tu sia.
Wresz cie pie lę gniarki prze stały się nad nią znę cać. Od dech Jo sie stał się ciężki. Jedna z sióstr de li kat‐ 

nie prze wró ciła ją na plecy.
– Na prawdę mi przy kro, ko cha nie. – Po słała Jo sie słaby uśmiech. Ostre świa tło lampy za jej ple cami

ra ziło dziew czynkę w oczy.
– Mała bę dzie po trze bo wała szwów. Może nam pani wy ja śnić, co się stało? – Druga z pie lę gnia rek

zwró ciła się do jej mamy.
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Jo sie ob ser wo wała, jak Noah okrąża jej forda escape’a i po chyla się, aby przyj rzeć się od cho dom za‐ 
schnię tym pod uchwy tami. Na stęp nie zro bił kilka zdjęć te le fo nem, marsz cząc przy tym nos.

– Chcesz wy słać próbkę do la bo ra to rium, żeby spraw dzić, czy to ludz kie od chody? – za py tał, od wra‐ 
ca jąc się do niej.

Żo łą dek Qu inn bo le śnie się skur czył.
– Nie – od parła. – Nie za mie rzam wy da wać pie nię dzy po li cji, żeby ba dać treść kiep skiego żartu.
– Jak my ślisz, jak długo bę dziemy się jesz cze zma gać z tymi sprze ci wami wo bec aresz to wa nia

Lloyda Todda?
– Trudno po wie dzieć, mam na dzieję, że już nie długo. Chodź, weź miemy twój sa mo chód. Chcia ła bym

zna leźć się na po ste runku, za nim moja latte cał kiem wy sty gnie.
– I zo sta wić to gówno za schnięte pod klam kami na cały dzień? – Noah się uśmiech nął. – Nie są dzę.

Po sprzą tam to, a w tym cza sie ty opo wiesz mi o two jej ma mie.
Jo sie stała na pod jeź dzie z rę kami skrzy żo wa nymi na piersi, pod czas gdy Fra ley wcho dził i wy cho‐ 

dził z jej domu, za bie ra jąc stam tąd la tek sowe rę ka wiczki, pa pie rowe ręcz niki, śro dek do czysz cze nia
i pla sti kową torbę. Po chwili zaj mo wał się już drzwiami od strony kie rowcy.

– Więc twoja mama na zy wała się Be linda Rose? – za gad nął.
Qu inn nie od po wie działa.
Kiedy już za po mocą pa pie ro wych ręcz ni ków męż czy zna wy do był cały szlam spod uchwytu, spry‐ 

skał go do dat kowo środ kiem de zyn fe ku ją cym. Na stęp nie użył jesz cze więk szej ilo ści ręcz ni ków, aby
wy trzeć resztki, a po tem wło żył je wszyst kie do pla sti ko wej torby. Okropny za pach do cie rał na wet tam,
gdzie stała Jo sie. Ko bieta zmarsz czyła nos, ale Noah wy glą dał na nie wzru szo nego.

– Nie źle so bie ra dzisz z brudną ro botą – ode zwała się.
– Nie zmie niaj te matu. – Fra ley po słał jej uśmiech.
– Cie kawe, że za pach w kost nicy spra wia, że ro bisz się zie lony w ciągu paru se kund, a tu taj ten

obrzy dliwy smród nie robi na to bie żad nego wra że nia.
– Może być wię cej niż jedna Be linda Rose – za uwa żył Noah, prze cho dząc do na stęp nego uchwytu.
– Uro dzona tego sa mego dnia?
– My śla łem, że twoje pa nień skie na zwi sko to Mat son, a nie Rose – zdzi wił się Fra ley.
– Zga dza się. Mat son to na zwi sko mo jego taty. Moi ro dzice ni gdy nie byli mał żeń stwem.
– A gdzie te raz jest twoja mama?
Ko men dantka spu ściła wzrok. Nie lu biła roz ma wiać o swo jej matce. Przez ostat nie szes na ście lat

wkła dała wiele wy siłku, żeby o niej nie my śleć. Już i tak zbyt wiele przez nią stra ciła. Nie za słu gi wała
na to, żeby Jo sie po świę cała jej swój czas oraz ener gię.

– Nie wiem – od po wie działa. – Nie wi dzia łam jej, od kąd skoń czy łam czter na ście lat. Moja mama
ode szła.

Noah od wró cił się i spoj rzał na nią uważ nie.
– I ni gdy nie pró bo wa łaś jej od na leźć? – za py tał, uno sząc brew.
Qu inn chwy ciła klapy swo jej kurtki i ścią gnęła je na piersi. Od wró ciła wzrok od No aha.
– To nie jest typ osoby, któ rej chcia łoby się szu kać – oświad czyła.
– Ja kiego była wzro stu? – za py tał Fra ley, a Jo sie wie działa, że po rucz nik my śli o ich spo tka niu z dok‐ 

tor Fe ist.



– Wy star cza jąco wy soka, żeby ude rzyć tę dziew czynę znad głowy młot kiem albo le war kiem. My ślę,
że mo gła mieć około me tra sześć dzie się ciu wzro stu.

– Masz ja kieś jej zdję cie? Mo głoby nam po móc.
– Nie, nie mam.
– Było aż tak źle, co?
– Nie masz bla dego po ję cia – mruk nęła Jo sie pod no sem.
– Za nim znik nęła, znisz czyła wszyst kie zdję cia, ja kie były w domu.
W tam tym cza sie Qu inn są dziła, że jej matka za cho wała się po pro stu ty powo dla sie bie, jak mściwy,

zło śliwy po twór, któ rym za wsze była. Je dyne zdję cia z mamą, ja kie miała mała JoJo, to były jed no cze‐ 
śnie zdję cia z jej tatą. Jo sie pa mię tała ten mo ment, kiedy po po wro cie do domu, w przy cze pie prze siąk‐ 
nię tej dy mem, od na la zła ostat nie skrawki fo to gra fii w ster cie po piołu w ku chen nym zle wie. Be linda nie
zo sta wiła córce ani jed nego zdję cia ojca. Wtedy Jo sie my ślała, że jej matka po pro stu pró buje ją
skrzyw dzić, tak jak za wsze, te raz jed nak za sta na wiała się, czy za jej za cho wa niem nie krył się bar dziej
zło wiesz czy po wód.

– A co z twoim tatą? – za py tał Noah. – Może on miałby ja kąś jej fo to gra fię?
– Mój oj ciec zmarł, kiedy mia łam sześć lat.
Cze kała na na stępne py ta nia, a kiedy nie pa dły, po czuła ogromną ulgę i nieco się roz luź niła. Fra ley

prze szedł na drugą stronę sa mo chodu i za czął czy ścić ko lejne uchwyty.
– Przy kro mi – po wie dział. – Je śli okaże się, że bę dziemy jed nak mu sieli od na leźć twoją matkę, po‐ 

roz ma wiamy o niej póź niej. My ślę, że w tej chwili naj waż niej sze jest, że by śmy po twier dzili toż sa mość
dziew czyny na pod sta wie do ku men ta cji den ty stycz nej. Rzu cimy okiem na jej kartę, kiedy Gret chen ją
przy wie zie, a po tem za sta no wimy się, co da lej.
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Matka Jo sie cho dziła ner wowo po cia snym, wy dzie lo nym za sło nami po miesz cze niu. Jedną dłoń przy ci‐ 
skała do serca, w dru giej trzy mała chu s teczkę, raz po raz ocie ra jąc nią łzy, które spły wały z jej za nie po‐ 
ko jo nych oczu. Jo sie wpa try wała się w nią zdez o rien to wana i zszo ko wana. Po raz pierw szy w ży ciu wi‐ 
działa, jak jej mama pła cze.

– Spa łam – wy ja śniła Be linda. – Obu dzi łam się i po szłam do ła zienki, a przy oka zji po sta no wi łam
spraw dzić, co u JoJo. Nie zna la złam jej w łóżku, więc prze szu ka łam całą przy czepę. Bez sku tecz nie.
Tylne drzwi za sta łam otwarte. Wzię łam la tarkę i po szłam jej szu kać. Zna la złam ją na ziemi w le sie, całą
we krwi. Moje dziecko... Moje ma leń stwo. Była cała za krwa wiona... – Z piersi ko biety wy rwał się gło‐ 
śny szloch.

Jo sie spoj rzała na dwie pie lę gniarki przy glą da jące się jej matce, ich twa rze były nie prze nik nione.
– Mu siała się prze wró cić – kon ty nu owała mama. – To zna czy... Było ciemno, a w tych la sach pełno

jest naj róż niej szych śmieci oraz szkła, o które nie trudno się zra nić.
– Czy py tała pani córkę, co się stało? – Jedna z pie lę gnia rek za dała to py ta nie tym sa mym to nem, któ‐ 

rego uży wała przed szko lanka Jo sie, kiedy któ reś z dzieci nie wło żyło wszyst kich rze czy do swo jej
szafki.

– Oczy... Oczy wi ście, że tak – od parła Be linda. – To JoJo po wie działa mi, że upa dła. Stąd o tym
wiem.

Pie lę gniarki wy mie niły scep tyczne spoj rze nia.
– Nie długo przyj dzie le karz – obie cała jedna z nich.
Na stęp nie ko biety wy szły. Jo sie za uwa żyła ich za tro skane spoj rze nia, które rzu ciły jej, za nim znik‐ 

nęły za za słoną.
Kilka se kund póź niej matka mocno ści snęła pod bró dek JoJo, cią gnąc w dół skórę wo kół rany. Oczy

dziew czynki na tych miast za szły łzami.
– Ma... Ma mu siu – wy ję czała.
Nie bie skie oczy Be lindy były nie mal czarne ze wście kło ści.
– Nie waż mi się po wie dzieć ani jed nego pie przo nego słowa, ro zu miesz? – ode zwała się gniew nym

szep tem, a jej ślina wy lą do wała na no sie Jo sie.
– Ale ty kła ma łaś – pi snęła dziew czynka tą czę ścią swo ich ust, która wciąż mo gła się ru szać.
Palce matki jesz cze moc niej za ci snęły się na jej twa rzy, spra wia jąc, że Jo sie miała wra że nie, iż jej bu‐ 

zia za raz się ro ze rwie.
– Mó wi łam ci, że masz się za mknąć. Gęba na kłódkę. Wy da rzyło się do kład nie to, co po wie dzia łam,

ja sne? Je śli po wiesz ko mu kol wiek, że było ina czej, wra casz do schowka. Na za wsze. I tym ra zem ani
tata, ani bab cia nie będą w sta nie cię ura to wać. Ro zu miesz, co do cie bie mó wię?

Strach spra wił, że całe ciało Jo sie za drżało. Dziew czynka po czuła go rącą wil goć spły wa jącą po jej
no gach i prze ni ka jącą przez ko szulę nocną.

– Obie cuję – szep nęła.
Wtedy wresz cie matka ją pu ściła i prze szła na drugą stronę po miesz cze nia, żeby zer k nąć przez za‐

słonę.
Ku ląc się na łóżku, Jo sie po my ślała, że bar dzo chcia łaby mieć te raz ze sobą Wilczka. Po tem jed nak

przy po mniała so bie, że kiedy wi działa go po raz ostatni, le żał z dala od niej, w ka łuży krwi na ku chen‐



nej pod ło dze.
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Noah wy ko nał ka wał świet nej ro boty, czysz cząc klamki przy sa mo cho dzie, a jed nak Jo sie wciąż nie
mo gła po zbyć się wra że nia, że pa skudny za pach przy lgnął do niej na do bre. Sto jąc obok Fra leya w kost‐ 
nicy, na dal pró bo wała zlo ka li zo wać przy krą woń, ale w po wie trzu czuła je dy nie che miczny za pach
śmierci, który prze ni kał małe piw niczne im pe rium dok tor Fe ist. W dro dze do kost nicy za trzy mali się,
żeby ku pić kawę, jed nak te raz Jo sie trzy ma jąca w ręce pełny pa pie rowy ku bek, czuła mdło ści na myśl
o wy pi ciu jego za war to ści.

Dok tor Fe ist we szła ener gicz nie do po koju, cią gnąc za sobą Gret chen, i skie ro wała się do sta rego
ekranu rent ge now skiego, który wi siał na ścia nie. Włą czyła urzą dze nie, w któ rym od razu za mi go tały
flu ore scen cyjne świa tła. Na stęp nie wzięła od Gret chen dwa zdję cia i po wie siła je obok sie bie. Nie
trzeba było być eks per tem, żeby zo ba czyć, że prze świe tle nia zę bów, które ko bieta wy ko nała pod czas
au top sji Be lindy Rose, ide al nie pa so wały do tych, które Gret chen ode brała od den ty sty z Bel le wood.
Serce Jo sie moc niej za biło; je śli Be linda Rose od po nad trzy dzie stu lat le żała po cho wana w le sie, kim
do dia bła była ko bieta, która na zy wała sie bie jej matką?

– No cóż – po wie działa le karka, od wra ca jąc się do po li cjan tów. – Więc te raz zna cie już toż sa mość
wa szej ofiary. Zo stało wam zna leźć za bójcę.

– Ile lat miała Be linda, kiedy zro biono to zdję cie? – zwró ciła się Jo sie do Gret chen.
De tek tyw Pal mer za ło żyła oku lary i prze kart ko wała cienki plik kar tek, który przy nio sła ze sobą.
– Wy gląda na to, że ostat nie prze świe tle nie zro biono jej, kiedy miała czter na ście lat.
– Co jesz cze jest w tych do ku men tach? – za py tała Qu inn.
Gret chen prze rzu ciła ko lejne strony, marsz cząc brwi.
– Co tam masz? – wtrą cił się Noah.
– Wy gląda na to, że była pod ku ra telą pań stwa – od parła Gret chen. – Jest tu taj no tatka. Be linda

miesz kała w domu za stęp czym w Bel le wood.
Bel le wood, sie dziba ad mi ni stra cyjna hrab stwa, znaj do wało się czter dzie ści mil od Den ton. Jo sie prze‐ 

szła przez po kój i zaj rzała Gret chen przez ra mię, chcąc spraw dzić ad res.
– To miej sce zo stało zbu rzone, kiedy cho dzi łam do li ceum. Te raz znaj duje się tam cen trum han dlowe.

Czy w do ku men tach są po dane ja kieś dane kon tak towe? Ktoś mu siał prze cież przy pro wa dzić dziew‐ 
czynę na wi zytę u den ty sty, wy ra zić zgodę na le cze nie i tak da lej.

Gret chen prze wró ciła stronę.
– Mag gie Smith – od czy tała.
– W ta kim ra zie znajdźmy ją. O ile jesz cze żyje. Na pi szemy kilka na ka zów i zo ba czymy, czy uda nam

się zdo być akta tej dziew czyny od opieki spo łecz nej – po in stru owała ze spół Jo sie.
Noah zro bił krok na przód.
– Prze pusz czę na zwi sko Be lindy przez na sze bazy da nych. – Spoj rzał na Jo sie. – Wy daje mi się, że

ktoś mógł po słu gi wać się jej toż sa mo ścią po jej śmierci.
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JO SIE (6 LAT)

Wy da wało się, że mi nęła wiecz ność, za nim przy szedł le karz. Był młody, wy glą dał tro chę jak jej ta tuś,
i za da wał mnó stwo py tań. Mama od po wia dała na wszyst kie z tą samą smutną, zbo lałą miną, którą przy‐ 
brała, kiedy roz ma wiała z pie lę gniar kami.

– A co z tatą dziew czynki? – za py tał dok tor. – Gdzie był, kiedy to wszystko się zda rzyło?
– Miał nocną zmianę na sta cji ben zy no wej przy dro dze mię dzy sta no wej – od parła Be linda.
– Dzwo niła pani do niego?
– Z po wodu tej ma łej ranki? Nie, nie chcia łam mu prze szka dzać. – Matka Jo sie po słała le ka rzowi nie‐ 

pewny uśmiech.
Męż czy zna uniósł brew i pod szedł do łóżka, w któ rym le żała JoJo. De li kat nie od gar nął jej włosy, po‐ 

chy lił się i przyj rzał się jej twa rzy.
– To wcale nie jest mała ranka, pani Rose. – Zmarsz czył brwi. – Oba wiam się, że pani córka bę dzie

po trze bo wała kilku szwów.
Serce Jo sie wy ko nało salto. Czuła, że do oczu na pły wają jej łzy, więc skon cen tro wała się tak mocno,

jak tylko po tra fiła na tym, żeby je po wstrzy mać. Dłoń le ka rza na jej ra mie niu była taka cie pła.
Uśmiech nął się, kiedy na niego spoj rzała.

– Po dam ci le kar stwo, żeby nie bo lało tak bar dzo, do brze, ko cha nie? – za py tał.
Ski nęła głową, nie pewna, czy po winna mu wie rzyć czy nie.
Le karz po now nie po pa trzył na Be lindę.
– My ślę, że tata Jo sie po wi nien tu być. Może pani do niego za dzwoni? – za pro po no wał.
Kiedy dok tor zo stał z JoJo sam na sam, po pro sił, żeby do łą czyła do nich jedna z pie lę gnia rek. Ra zem

za dali dziew czynce mnó stwo py tań. Czy mama ro biła jej krzywdę? Skąd miała tę ranę na twa rzy? Dla‐ 
czego po szła sama do lasu i czy był tam ktoś, kto ją skrzyw dził? I na ko niec: czy bała się swo jej ma‐ 
musi? Jo sie wie działa, że le piej nie mó wić im prawdy.

– Po pro stu upa dłam – po wta rzała w kółko jak ze psuta za bawka.
Na po czątku kłam stwo przy cho dziło jej z tru dem, ale im czę ściej je po wta rzała, tym ła twiej sze sta‐ 

wało się wy po wia da nie go, aż wy dało jej się tak na tu ralne jak od dy cha nie. Jej ciało nie wie działo już
na wet, że kła mie.

Le ka rze i pie lę gniarki chcieli jesz cze zba dać ją do kład nie pod ką tem ob ra żeń, a po tem za da wali jej
ko lejne py ta nia, aż Jo sie po czuła, że jej po wieki same się za my kają. Za nim dok tor za czął za kła dać
szwy, dziew czynki zu peł nie nie ob cho dziło, czym one są i czy ich za kła da nie bę dzie bo lało. Chciała
tylko spać. Nie było po trzeby jej przy trzy my wać. Nikt nie mu siał jej mó wić, żeby się nie ru szała. Po
pro stu prze wró ciła się na bok i za mknęła oczy. Le karz miał ra cję. Po czuła, jak daje jej za strzyk, który
spra wił, że cała jej twarz zdrę twiała, ale to wszystko. Po tem nie czuła już nic.

Tata przy szedł, kiedy le karz ciężko pra co wał nad jej po licz kiem. Wie działa, że tam jest, po nie waż
sły szała, jak kłóci się z mamą za za słoną. Do cie rały do niej nie które ze słów, które wy po wia dał:

– Ty... To twoja wina... Ty chora... Za bie ram ją... Już ni gdy jej nie zo ba czysz... Po li cja... Nar ko‐ 
manka... Nad zór... Nie na wi dzę cię.
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Jo sie sie działa przy swoim biurku na po ste runku. Przed nią le żał otwarty lap top. Gret chen skoń czyła
wła śnie pi sać na kazy ad re so wane do opieki spo łecz nej w spra wie udo stęp nie nia da nych Be lindy Rose.
Noah po szedł po ko lejną kawę, a ona sama po sta no wiła wpro wa dzić na zwi sko ofiary do bazy da nych.
Na gle jej ręce za marły nad kla wia turą. Po czuła lek kie mro wie nie. Wie działa, że je śli te raz wej dzie na tę
ścieżkę, nie bę dzie już od wrotu. Miała na dzieję, że matka już na za wsze po zo sta nie czę ścią jej prze szło‐ 
ści, ale te raz wie działa, że to nie moż liwe. Od dział po li cji w Den ton mu siał roz wią zać sprawę mor der‐ 
stwa. Na le żało usta lić, kim była dziew czyna po cho wana w le sie. Po nie waż matka Jo sie naj wy raź niej
ukra dła toż sa mość ofiary ja kiś czas po jej śmierci, nie było in nego wyj ścia, jak ją na mie rzyć, a przy naj‐ 
mniej zna leźć zwią zek mię dzy tymi dwiema ko bie tami.

Drzwi do jej biura otwo rzyły się i do środka wszedł Noah z kub kiem pa ru ją cej kawy w dłoni. Pra wie
się po nią rzu ciła.

– Wow, chyba je steś tro chę zmę czona, co? – Fra ley się za śmiał.
Qu inn ob jęła ku bek obiema rę kami, usia dła z po wro tem na krze śle i upiła łyk.
– Po trze buję chwili prze rwy – po wie działa. – Za mknij drzwi.
Od głosy funk cjo na riu szy znaj du ją cych się na ze wnątrz uci chły, gdy Noah speł nił jej prośbę.
– Co się dzieje, sze fowo? – Męż czy zna usiadł na krze śle na prze ciw niej i uniósł brew.
– Pró buję zna leźć spo sób, żeby roz wi kłać sprawę tego mor der stwa bez ko niecz no ści kon tak to wa nia

się z moją matką.
– Nie je stem pe wien, czy to moż liwe – od parł Noah. – Wiesz, że mu simy spraw dzić wszyst kie tropy.

Je śli twoja matka po słu gi wała się toż sa mo ścią ofiary nie długo po mor der stwie, czyni ją to ważną po dej‐ 
rzaną. Be linda Rose nie wid nieje na żad nej z na szych list osób za gi nio nych. Skąd w ta kim ra zie twoja
matka wie dzia łaby, że po jej śmierci może uży wać jej toż sa mo ści?

Jo sie od sta wiła ku bek na biurko i prze su nęła pal cem wska zu ją cym po jego brzegu. Spoj rzała na uno‐ 
szącą się nad nim parę.

– Wiem, co chcesz po wie dzieć.
Fra ley od cze kał chwilę.
– Na prawdę nie chcesz do wie dzieć się, kim była twoja mama?
Qu inn spoj rzała mu w oczy. Od gar nęła dło nią swoje czarne dłu gie włosy, tak że oczom po rucz nika

uka zała się po dłużna bli zna po pra wej stro nie jej twa rzy.
– Do sko nale wiem, kim była – oświad czyła.
„Ale nie wiem, czy mam ochotę, żeby wie działa o tym reszta świata”, do dała w my ślach.
– Sze fowo... – bąk nął Noah.
– Taa...
– To nie ma wpływu na to, kim je steś.
To były do kład nie te słowa, które po trze bo wała usły szeć Jo sie.
– Dzię kuję – po wie działa.
Noah po chy lił się, wy cią gnął z tyl nej kie szeni zwi nięty plik pa pie rów, wy gła dził go i prze su nął po

biurku.
– Zdą ży łem już tro chę po szpe rać. Wpi sa łem na zwi sko Be lindy Rose i jej datę uro dze nia do wy szu ki‐ 

warki, żeby od na leźć jej ostatni znany ad res.
Jo sie za mknęła lap topa i spoj rzała na ra port. Kiedy jej oczy błą dziły po ad re sach po wią za nych

z ofiarą, Noah wstał z miej sca i za czął krą żyć wo kół jej biurka. Wska zał pierw szy ad res, który Qu inn



na tych miast roz po znała.
– To dom za stęp czy pro wa dzony przez Mag gie Smith – wy ja śnił po rucz nik. – Pró bu jemy ją na mie‐ 

rzyć. La may pro wa dzi po szu ki wa nia. Pew nie nie długo bę dzie coś dla nas miał, o ile ta ko bieta jesz cze
żyje.

Pa lec Fra leya prze su nął się w dół li sty.
– Na stępny ad res to miesz ka nie w Fa ir field. Praw dziwa Be linda Rose miała osiem na ście lat, kiedy

tam miesz kała.
– To pra wie go dzina drogi od Bel le wood, w hrab stwie Le nore – za uwa żyła Jo sie. – Za sta na wiam się,

czy rze czy wi ście tam miesz kała, czy już wtedy nie żyła. Rów nie do brze to mo gła być moja matka zaj‐ 
mu jąca ten lo kal pod nie swoim na zwi skiem.

– Je stem pe wien, że kiedy do sta niemy akta od opieki spo łecz nej i po roz ma wiamy z Mag gie Smith,
bę dziemy mo gli le piej okre ślić, kiedy zmarła – po wie dział Noah.

– Spójrz – rzu ciła Qu inn. – Wy gląda na to, że ofiara miesz kała w kilku miej scach w hrab stwach Al‐ 
cott i Le nore, za nim wpro wa dziła się do przy czepy kem pin go wej. Wszyst kie znaj dują się co naj mniej
czter dzie ści mil od Bel le wood, je śli nie wię cej. Hmm... Za nim moja matka za miesz kała w przy cze pie.
Nie są dzę, że to była praw dziwa Be linda Rose.

Jo sie do sko nale pa mię tała, jak czę sto i jak nie spo dzie wa nie jej matka po ja wiała się i zni kała, po rzu‐ 
ca jąc ją na wiele mie sięcy. Wra cała, kiedy dziew czynka naj mniej się tego spo dzie wała, jak tor nado
wdzie ra jąc się w jej ży cie i nisz cząc wszystko wo kół.

– W po rządku, w ta kim ra zie wiemy, że ko bieta miesz ka jąca w przy cze pie kem pin go wej to była
twoja mama – pod su mo wał Noah. – Uwa żasz, że w tych pię ciu wcze śniej szych miesz ka niach to też
była ona? My ślisz, że po wi nie nem ko goś do nich wy słać na roz mowę z wła ści cie lami?

Jo sie od chy liła się na krze śle i upiła łyk kawy.
– Nie je stem pewna, czy to ma sens – od parła. – Mi nęło po nad trzy dzie ści lat. Nie które z tych miejsc

mogą już na wet nie ist nieć.
– Wścib scy są sie dzi? – za su ge ro wał Fra ley.
– Wy ślij ko goś na prze szpiegi – po in stru owała go Qu inn. – Ni gdy nic nie wia domo.
– Czy na par kingu z przy cze pami może na dal miesz kać ktoś, kto by ją pa mię tał?
– Wąt pię – od po wie działa Jo sie. – Ale mo żesz wy słać któ re goś z na szych lu dzi, żeby po py tał.
„Jest jedna osoba”, po my ślała jed no cze śnie. „Cho ciaż nie mieszka już na par kingu z przy cze pami”.

Jo sie na wet nie wie działa, czy ten męż czy zna jesz cze żyje. Nie my ślała o De xte rze McMan nie od szes‐ 
na stu lat. Wy rzu ciła z głowy cały ten epi zod, tak jak pró bo wała wy rzu cić z niej wszystko, co było zwią‐ 
zane z jej matką. Wąt piła jed nak, żeby De xter wie dział wię cej niż ona. Nie chciała roz dra py wać tej
rany, chyba że bę dzie do tego zmu szona.

– My ślę, że mu simy przyj rzeć się temu, gdzie prze by wała moja matka po tym, jak opu ściła przy czepę
kem pin gową. Jest tylko je den ad res przy pi sany do Be lindy Rose w póź niej szym okre sie – za uwa żyła
Jo sie.

We dług ra portu w roku, w któ rym Jo sie skoń czyła pięt na ście lat, jej matka miesz kała w Fi la del fii,
dwie go dziny drogi od Den ton.

– Po tem nie ma już nic – do dała Qu inn. – Uży wała toż sa mo ści Be lindy do dwa ty siące dru giego roku,
a póź niej na gle prze stała.

– Może umarła – za su ge ro wał Noah.
– Nie są dzę, że bym miała tyle szczę ścia – mruk nęła Jo sie.
– Co?
– Nic, nic. My ślę, że moja matka przy jęła wtedy inną toż sa mość albo wró ciła do swo jej praw dzi wej,

ja ka kol wiek ona była.



– Miała ja kąś ro dzinę? – za py tał Noah.
Qu inn po trzą snęła głową.
– Nie. A na wet je śli, to ni gdy o niej nie wspo mi nała. By łam dzie cia kiem. Nie py ta łam jej o ta kie rze‐ 

czy.
„W ogóle sta ra łam się z nią nie roz ma wiać”, po my ślała.
– Wy ślę na szych lu dzi do tych miejsc, które mamy na li ście, i zo ba czymy, czego się do wiemy – po‐ 

wie dział po rucz nik Fra ley. – Na wet je śli nic dzięki temu nie znaj dziemy, po grze biemy tro chę w ży ciu
praw dzi wej Be lindy Rose. Może te dwie ko biety się znały.
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Palce taty prze su nęły się po jej gło wie, de li kat nie gła dząc jej włosy. Jo sie le żała sku lona na łóżku, tu ląc
do sie bie pu szy sty ró żowy ko cyk, który do stała od babci na Boże Na ro dze nie. To była jej druga ulu‐ 
biona rzecz na świe cie, za raz po Wilczku. Biedny Wil czek... Nie wi działa go od czasu tam tej nocy spę‐ 
dzo nej w szpi talu.

– JoJo – szep nął tata.
Otwo rzyła oczy i się uśmiech nęła. Na gle po czuła ostre ukłu cie bólu od ucha aż do pod bródka, które

spra wiło, że na tych miast się skrzy wiła. Pra wie za po mniała. Wi działa nad sobą twarz taty, na wpół
uśmiech niętą, na wpół zmar twioną. Znała to za nie po ko jone spoj rze nie. Jedna z jego brwi wę dro wała
wtedy do góry i przy po mi nała wi jącą się gą sie nicę wy giętą na sa mym środku. Się gnęła do buzi taty
i do tknęła jego brwi, pró bu jąc je wy gła dzić.

– Czy już pora wsta wać, ta tu siu? – za py tała.
Od gar nął jej włosy z twa rzy, sta ra jąc się nie do ty kać opa trunku.
– Nie, ko cha nie, wciąż jest noc.
– Mu sisz iść do pracy? – Dziew czynka za dała ko lejne py ta nie.
Tata uśmiech nął się, a jego gą sie ni co wate brwi wy gięły się jesz cze bar dziej.
– Nie, kotku. Ale mu szę z tobą po roz ma wiać. Po je dziemy te raz do babci, do brze?
– Czy mama też z nami po je dzie? – za py tała Jo sie.
Tata po pa trzył w kie runku za mknię tych drzwi, a po tem znowu spoj rzał na nią.
– Nie. Mama zo sta nie tu taj.
Jo sie sta rała się nie po ka zać po so bie, jak bar dzo ucie szyła ją ta wia do mość.
– JoJo – zwró cił się do niej tata, prze su wa jąc się na kra wę dzi jej łóżka. – Mu sisz być bar dzo ci cho,

do brze? Przy naj mniej do póki nie wsią dziemy do mo jej cię ża rówki. Czy mo żesz to dla mnie zro bić?
Dziew czynka otwo rzyła sze roko oczy i ski nęła głową.
Tata wstał i pod szedł do ma łej torby po dróż nej le żą cej przy drzwiach. Za czął pa ko wać do niej różne

rze czy, ubra nia i za bawki na le żące do Jo sie. Już miała go za py tać, jak długo zo staną u babci, kiedy ci szę
prze rwało gło śne ło mo ta nie do drzwi. Oboje aż pod sko czyli. Tata od wró cił się aku rat wtedy, kiedy roz‐ 
le gły się ko lejne ude rze nia.

– Cho lera, Eli! Co ty tam ro bisz? – roz legł się wrzask Be lindy.
Męż czy zna nie od po wie dział. Po pro stu stał na środku po koju, z torbą w jed nej ręce.
– Otwie raj drzwi, Eli. Na tych miast! – znowu wrza snęła matka Jo sie.
– Ta tu siu – ode zwała się dziew czynka. – Boję się.
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Ty dzień póź niej przed biur kiem Jo sie sta nęli Gret chen i Noah. Oboje wy glą dali na zmie sza nych.
– Co ma cie na my śli, mó wiąc, że mamy pro blem? – za py tała Qu inn.
Po rucz nik Fra ley usiadł na wol nym krze śle, a Gret chen za częła cho dzić po po koju z no tat ni kiem

w dło niach. Po chwili wy jęła oku lary do czy ta nia i wsu nęła je na nos, a na stęp nie prze rzu ciła kilka stron
ze szytu. Prze czy tała na głos na zwi ska wszyst kich pra cow ni ków opieki spo łecz nej, z któ rymi roz ma‐ 
wiała. Żadne z nich nic nie mó wiło Jo sie.

– Cze kaj – wtrą ciła się w końcu Qu inn. – Chcesz mi za ko mu ni ko wać, że roz ma wia łaś z tymi wszyst‐ 
kimi ludźmi i każdy po wie dział ci do kład nie to samo?

Gret chen spoj rzała na nią.
– Tak – od parła. – Opieka spo łeczna twier dzi, że nie mają u sie bie akt Be lindy Rose.
– Nie mają ich u sie bie? – za py tał Noah. – Czy to zna czy, że mogą znaj do wać się gdzieś in dziej?

Może mają ja kiś ma ga zyn?
– Nie. Wszyst kie akta są prze cho wy wane w jed nym miej scu – w głów nym biu rze w Bel le wood – ale

do ku men tów Be lindy Rose nie ma wśród nich – wy ja śniła Gret chen.
– Czyli je zgu bili – ode zwała się Jo sie.
– Nie po su nę liby się do tego – od parła de tek tyw Pal mer.
Noah się za śmiał.
– A jed nak je zgu bili. Albo z ja kie goś po wodu zo stały znisz czone i te raz nie chcą mieć pro ble mów.
Qu inn prze cze sała dło nią włosy.
– No do bra, ale na pewno mu szą mieć ja kieś dane na te mat Mag gie Smith. Pro wa dziła dom za stęp‐ 

czy, w któ rym miesz kała Be linda.
Gret chen za ma chała dłu go pi sem w po wie trzu.
– Tak. To je dyny trop, jaki mamy w tym mo men cie. Oka zuje się, że Mag gie Smith wy szła za mąż

pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych. Zre zy gno wała wtedy z pro wa dze nia domu za stęp czego i zmie niła
na zwi sko na Lane. Ra zem z mę żem po dró żo wała po kraju w kam pe rze, do póki męż czy zna nie umarł na
atak serca.

– I to wszystko było w jej do ku men tach? – za py tał zdu miony Noah.
– Nie, do wie dzia łam się tego od jed nej z pra cow ni czek. – Gret chen się uśmiech nęła. – No wiesz, po

biu rze krą żyły różne plotki. Ta ko bieta, z którą roz ma wia łam, do piero za czy nała pracę w opiece spo‐ 
łecz nej, kiedy Mag gie wy cho dziła za mąż. Smith pro wa dziła dom za stęp czy przez pra wie trzy dzie ści
lat, więc jej re zy gna cja stała się do syć go rą cym te ma tem.

– Ile lat miała Mag gie, kiedy wy szła za mąż? – za py tała Jo sie.
– Była po sześć dzie siątce. I to się stało dru gim po wo dem do plo tek. Ko bieta cze kała całe ży cie, żeby

wziąć ślub, a po tem jej mąż zmarł w ciągu dzie się ciu lat. Straszna hi sto ria.
– Czyli zre zy gno wała z pro wa dze nia domu za stęp czego pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych – li czyła

szybko Ro sie. – To było dwa dzie ścia lat temu. Co by ozna czało, że Mag gie jest te raz po osiem dzie‐ 
siątce. Czy... Czy ona jesz cze żyje?

– Tak – od po wie działa Gret chen. – Mieszka w domu opieki Roc kview, tu taj, w Den ton.
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JO SIE (6 LAT)

Jo sie na cią gnęła koł drę na głowę i zwi nęła się w naj cia śniej szy kłę bek, jaki tylko zdo łała. Pra gnęła stać
się jak naj mniej sza. Krzyki do cho dzące zza drzwi jej sy pialni po raz ko lejny prze szyły po wie trze, prze‐ 
biły się przez cien kie drewno i ude rzyły o jej małe łóżko. Dziew czynka znowu ża ło wała, że nie ma przy
so bie Wilczka.

– To rów nież moja córka, Be lindo – po wie dział ta tuś.
– I co z tego? Czy to ozna cza, że mo żesz tu przyjść i ją so bie za brać? A mnie zo sta wić cał kiem

samą?! – krzyk nęła mama.
– Mó wi łem ci w ze szłym ty go dniu, że to się nie spraw dza.
– Do brze, w ta kim ra zie wy no cha stąd! Wy no cha! – Głos mamy prze szedł w pisk.
Na gle coś ude rzyło w drzwi Jo sie. Moc niej ob jęła swoje ciało, przy ci ska jąc czoło do ko lan.
– Za bie ram moją córkę ze sobą – oświad czył tata.
– Nie jest twoja, tylko moja!
– Oczy wi ście, że jest też moja, do dia bła!
Póź niej na stą piła se ria ude rzeń i trza sków, po czym Jo sie usły szała coś, co brzmiało jak dźwięk tłu‐ 

czo nego szkła. Po tem znowu roz legł się głos mamy. Brzmiał te raz po dob nie, jak wtedy, kiedy była ra‐ 
zem z Jo sie w szpi talu i ści skała mocno jej bu zię.

– Mó wi łam ci już, że ni g dzie jej nie za bie rzesz. Mała zo staje tu taj ze mną.
– Stra ci łaś prawo do by cia jej matką, kiedy przy ło ży łaś jej nóż do twa rzy. My ślisz, że nie wiem, że ty

to zro bi łeś? Za ło żyli jej dwa dzie ścia sie dem szwów, ty sa dy styczna suko!
– Nie je steś w sta nie mi nic udo wod nić. A te raz jazda stąd! Ni g dzie jej nie za bie rzesz.
– Zejdź mi z drogi, Be lindo.
– Na prawdę my ślisz, że mo żesz so bie wziąć je dyną rzecz, jaką mam, i po pro stu stąd wyjść?
– Tak, wła śnie to za mie rzam zro bić. Masz na prawdę po ważne pro blemy i Jo sie nie jest tu bez pieczna.

Za bie ram ją do mo jej matki.
– No tak, ja sne, bie gnij do swo jej ma musi.
Jo sie usły szała ja kiś sze lest, a po tem ko lejne ude rze nie.
– Nie chcę zro bić ci krzywdy, Be lindo, ale mu szę chro nić córkę. Za bie ram ją ze sobą. Zejdź mi

z drogi – ode zwał się tata.
Wtedy mama się ro ze śmiała, a Jo sie po czuła, jak całe jej ciało sztyw nieje. Miała wra że nie, że po mię‐ 

dzy ko lej nymi ude rze niami jej serca po wstają co raz dłuż sze prze rwy.
Roz le gło się jesz cze wię cej trza sków.
– Be lindo – ode zwał się znowu głos taty, który te raz brzmiał ina czej. – Skąd to masz?
– Ni g dzie jej nie za bie rzesz, Eli.
– Pro szę, po roz ma wiajmy.
Znowu śmiech mamy. Jo sie po czuła, że za chwilę się po sika. Pró bo wała nad tym za pa no wać. Wie‐ 

działa, że je śli zmo czy łóżko, mama na prawdę się zde ner wuje.
– Ach tak, więc te raz chcesz roz ma wiać.
– Tak, ale nie tu taj – od po wie dział tata. – Przejdźmy się, okej? Prze wie trzmy się tro chę. Mo żemy

o tym po ga dać.



– Mo żemy po ga dać, o czym tylko ze chcesz, Eli, ale ni g dzie jej nie za bie rzesz.
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Umiej sco wione wy soko na ska li stym wzgó rzu Roc kview było je dyną dzia ła jącą w Den ton wy spe cja li‐ 
zo waną pla cówką opieki. Od kilku lat miesz kała tu bab cia Jo sie, Li sette Mat son. Po zo sta wała ostat nią
ży jącą krewną Qu inn, poza jej matką, a za ra zem jej naj lep szą przy ja ciółką. Jo sie od wie dzała ją re gu lar‐ 
nie, dla tego do sko nale wie działa, gdzie znaj dzie sta ruszkę o tej po rze dnia.

Za uwa żyła srebrne loki Li sette od razu, gdy we szła do ja dalni. Lunch już się skoń czył, ale kilku
miesz kań ców zo stało jesz cze w sali, czy ta jąc cza so pi sma, oglą da jąc te le wi zję albo, po dob nie jak Li‐ 
sette, gra jąc w karty. Sta ruszka pod nio sła wzrok, uśmiech nęła się i po ma chała do Jo sie.

– Ni gdy nie przy cho dzisz tak wcze śnie – za uwa żyła, kiedy ta na chy liła się, żeby ją po ca ło wać.
– Wiem – od po wie działa Jo sie, zaj mu jąc miej sce na prze ciwko babci. – Dziś mam do za ła twie nia

sprawę z pracy.
Na stole przed Li sette le żały roz ło żone karty do gry w pa sjansa. Sta ruszka wzięła ze stosu jedną

z nich i za py tała:
– Pew nie nie masz czasu, żeby ze mną za grać, co?
– Przy kro mi, bab ciu – od parła Jo sie. – Za to chcia ła bym ci za dać kilka py tań.
– Wszystko w po rządku? Co się dzieje? – Li sette zmarsz czyła brwi.
Qu inn się gnęła przez stół i po kle pała bab cię po ręce.
– Nic się nie martw. Nikt nie za gi nął, nie zo stał za strze lony ani nie umarł. No do bra... To nie cał kiem

prawda.
Qu inn zdała babci re la cję z oglę dzin szcząt ków praw dzi wej Be lindy Rose, które zna leźli za par kin‐ 

giem przy czep.
– Uwa żamy, że moja matka mo gła ukraść tej dziew czy nie toż sa mość. Mu sisz opo wie dzieć mi

wszystko, co pa mię tasz na jej te mat – po pro siła.
Li sette spu ściła wzrok na stół. Po woli po zbie rała karty i za częła je ta so wać.
– Jo sie... – za częła to nem, który od razu wy wo łał u Qu inn nie po kój.
To był ten sam ton, któ rego bab cia uży wała, kiedy przy ła pała ją na pi ciu al ko holu, kiedy Jo sie miała

szes na ście lat, albo kiedy na kryła ją i Raya upra wia ją cych seks. Jej głos brzmiał jak ostrze że nie: „Nie
mogę po wstrzy mać cię przed tym, co chcesz zro bić, ale pro szę cię, że byś była ostrożna”.

Serce po li cjantki za biło szyb ciej.
– Bab ciu – po wie działa miękko. – Je śli moja matka zro biła coś tej dziew czy nie, mu szę to wie dzieć.
Li sette na dal na nią nie pa trzyła.
– Ta ko bieta po winna po zo stać w two jej prze szło ści, Jo sie – od parła pod chwili. – Nie pa mię tasz już,

ile wy siłku kosz to wało nas, żeby po zbyć się jej z na szego ży cia?
– Oczy wi ście, że pa mię tam. Uwierz mi, gdy bym miała wy bór, nie zaj mo wa ła bym się tą sprawą. Nie

ob cho dzi mnie na wet, że Be linda nie jest tym, za kogo się po da wała, ale pro wa dzę sprawę mor der stwa,
a moja matka naj praw do po dob niej ma zwią zek z ofiarą.

Li sette prze stała ta so wać karty i po ło żyła ta lię na stole, wy rów nu jąc ją po bo kach, aż sto sik był
w ide al nym po rządku. Jo sie wy da wało się, że wi dzi, jak oczy sta ruszki błysz czą.

– Bab ciu, pro szę cię.
Na gle palce Li sette za ci snęły się na jej przed ra mie niu z taką siłą i za cie kło ścią, o ja kie Qu inn ni gdy

nie po dej rze wa łaby po na do siem dzie się cio let niej sta ruszki.
– My ślisz, że nie wiem, co ona ci zro biła, Jo sie? – szep nęła bab cia, pa trząc na nią sze roko otwar tymi

oczami i na chy la jąc się w jej kie runku.



Qu inn oparła się po ku sie, żeby się od su nąć, mimo że czuła okropny ból w przed ra mie niu.
– Prze stań – wy krztu siła.
– Ja wiem, Jo sie. Wiem, co ona zro biła.
– Pro szę cię, bab ciu. Prze stań.
– Dla tego tak o cie bie wal czy łam. Dla tego zro bi łam to, co mu sia łam zro bić. Prze cież pa mię tasz.
Jo sie nie mo gła zła pać tchu. Palce Li sette wbiły się jesz cze głę biej w jej skórę. Była w sta nie przy‐ 

siąc, że czuje, jak na jej ciele po ja wiają się si niaki.
– Po win nam była ją za bić, kiedy mia łam ku temu oka zję – do dała sta ruszka.
– Bab ciu!
Jo sie ro zej rzała się do okoła, ale ża den z miesz kań ców domu opieki nie zwró cił na nie uwagi. Gret‐ 

chen, która przy je chała z nią, na dal stała w re cep cji, wy py tu jąc o Mag gie Lane.
– Na prawdę po win nam była to zro bić – cią gnęła Li sette. – I chcia łam, uwierz mi. To by łoby naj lep‐ 

sze dla nas wszyst kich, ale ba łam się, że zo stanę zła pana i wtedy nie bę dziesz miała już ni kogo.
Qu inn je den po dru gim zdjęła palce babci ze swo jego przed ra mie nia i po ło żyła jej dłoń na stole.
– Bab ciu... To już prze szłość. Do kład nie tak, jak po wie dzia łaś. Nie za mie rzam tego roz grze by wać,

ale ta sprawa musi zo stać roz wią zana.
– Nie po win naś przy tym pra co wać, Jo sie. Masz pod sobą in nych śled czych, niech oni się tym zajmą.
Qu inn przy kryła dłoń sta ruszki swoją dło nią.
– Przyjdą tu taj i za da dzą ci te same py ta nia, które ja wła śnie za da łam. Je stem ko men dantką po li cji,

bab ciu. Nie mu szę pro wa dzić śledz twa, ale mu szę je nad zo ro wać. Pro szę, po wiedz mi, co pa mię tasz.
– Obie cu jesz trzy mać się od tego z da leka? – za py tała Li sette.
– Na tyle, na ile zdo łam – obie cała Jo sie.
Sta ruszka cof nęła rękę i spu ściła wzrok.
– Oba wiam się, że nie wiem dużo wię cej niż ty. Twój oj ciec przy wiózł ją do nas kilka razy na po‐ 

czątku i przed sta wił jako Be lindę Rose. Nie mie li śmy po wodu, by jej nie wie rzyć.
– A co z jej prze szło ścią? – ode zwała się Qu inn. – Wspo mi nała kie dyś o swo jej ro dzi nie albo o tym,

skąd po cho dziła?
Li sette mil czała przez chwilę. Po spo so bie, w jaki jej spoj rze nie po wę dro wało w górę, Jo sie po znała,

że bab cia szuka w pa mięci skraw ków wspo mnień sprzed na ro dzin wnuczki.
– Nie miała żad nej ro dziny – od parła po na my śle. – Tak nam po wie działa. Wy cho wała się w domu

za stęp czym. Za pa mię ta łam to, bo zro biło mi się jej żal. Kiedy ją po zna łam, twoja matka była na prawdę
piękną młodą ko bietą, i za sta na wia łam się, dla czego żadna ro dzina nie chciała ad op to wać ta kiej słod‐ 
kiej, ład nej dziew czynki – sap nęła. – Cóż, te raz już obie wiemy dla czego. Nie stety.

– Wy da wało mi się, że sły sza łam, jak mówi in nym, że jej bli scy nie żyją – przy po mniała Jo sie.
Li sette wzru szyła ra mio nami.
– Opo wia dała wiele róż nych hi sto rii. Mnie i two jemu ojcu po wie działa, że do ra stała w domu za stęp‐ 

czym. Po tym, jak ode szła, roz ma wia łam z ad wo ka tem, który re pre zen to wał ją pod czas spraw o przy‐ 
zna nie opieki nad tobą. Wy znał mi, że nie ma po ję cia, gdzie jej szu kać, bo po wie działa mu, że cała jej
ro dzina zgi nęła w po ża rze.

– Czy kie dy kol wiek wspo mi nała, skąd po cho dziła?
– Z Bel le wood. Twier dziła, że do ra stała w tam tej oko licy, ale była prze no szona z domu do domu na

te re nie ca łego stanu.
– Miała ja kichś przy ja ciół? Pracę?
– Ni gdy nie po zna łam żad nych jej zna jo mych. Ale pa mię tam, że kie dyś sprzą tała domy.
– Pra co wała dla ja kiejś firmy czy ro biła to na wła sną rękę?



– Nie pa mię tam... Ni gdy jej o to nie py ta łam. Prze stała się tym zaj mo wać, kiedy się uro dzi łaś.
– Gdzie po znała tatę?
Bab cia po słała wnuczce blady uśmiech.
– A jak są dzisz? W ba rze. Kie dyś znaj do wał się nie da leko par kingu z przy cze pami, ale zo stał zbu‐ 

rzony dawno temu.
– Czyja była przy czepa, w któ rej miesz ka li śmy?
– Two jego ojca. Wy na jął ją. Kiedy umarł, Be linda po pro stu da lej uisz czała płat no ści. Po tym, jak

wy je chała, wła ści ciel pró bo wał ob cią żyć mnie kosz tami zwią za nymi ze znisz cze niem tego miej sca, po‐ 
nie waż wciąż było wy na jęte na na zwi sko Eliego.

– Ona też miesz kała w przy cze pie kem pin go wej? Za nim po znała tatę?
– Nie mam po ję cia, ko cha nie – od parła Li sette. – Ale nie są dzę. Twój oj ciec po wie dział mi, że wtedy

na par kingu z przy cze pami było mnó stwo nar ko ty ków. Od kąd się uro dzi łaś, bar dzo go to mar twiło. Na‐ 
le ga łam, żeby po now nie się do mnie wpro wa dził, ra zem z tobą, ale za rze kał się, że twoja matka ni gdy
na to nie po zwoli. My ślę, że Be linda mo gła znać ja kichś lu dzi z baru, któ rzy miesz kali na par kingu
z przy cze pami, albo cho dziła tam, żeby się na ćpać.

Jo sie wes tchnęła. Bar, o któ rym mó wiła jej bab cia, już dawno prze stał ist nieć, a nar ko tyki, które sta‐ 
no wiły kie dyś pro blem w parku z przy cze pami, zo stały zli kwi do wane jesz cze za ka den cji szefa Har risa.
Qu inn mo gła wy słać ko goś ze swo ich lu dzi na par king, ale wąt piła, żeby szes na ście lat po fak cie ktoś
miał tam jesz cze przy datne in for ma cje. Poza tym za nim jej matka po znała ojca, od po nad roku uży wała
już toż sa mo ści Be lindy Rose.

– Bab ciu, czy masz ja kieś jej fo to gra fie?
Usta Li sette za ci snęły się w wą ską kre skę.
– Ra czej nie – po wie działa po chwili. – Twoja mama nie lu biła, kiedy ro biło się jej zdję cia. No i nie

było wtedy te le fo nów z apa ra tami, więc nie fo to gra fo wa li śmy każ dego mo mentu z na szego ży cia. Mie‐ 
li śmy je den apa rat z rol kami, które na le żało póź niej wy wo ły wać, ale to kosz to wało...

– Bab ciu – wtrą ciła się Jo sie, pró bu jąc wró cić do te matu.
– Dam ci moje al bumy ze zdję ciami, nim wyj dziesz. Bę dziesz mo gła je przej rzeć. – Li sette się

uśmiech nęła.
W drzwiach sto łówki po ja wiła się Gret chen. Ski nęła głową w kie runku babci Jo sie, a ta jej od ma‐ 

chała.
– Nie przy szłaś tu tylko po to, żeby ze mną po roz ma wiać, prawda? – za py tała Li sette.
– Oba wiam się, że nie, bab ciu. Znasz Mag gie Lane?
– Wiem, kto to, ale ta ko bieta nie zbyt czę sto wy cho dzi ze swo jego po koju. Kilka lat temu prze szła

udar i od tego czasu nie ma ochoty wi dy wać się z in nymi ludźmi. Po te ra pii za częła znowu mó wić i my‐ 
śleć sa mo dziel nie, ale obec nie nie ra dzi so bie zbyt do brze. Cały czas opo wiada o swoim mężu, a on nie
żyje już od do brych kilku lat. Nie martw się, jest przy tomna, ale wy daje mi się, że po pro stu czeka na
śmierć. Za pro wa dzić cię do jej po koju?
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JO SIE (6 LAT)

Mama wy rwała Jo sie ze snu, bo le śnie szczy piąc ją w ra mię. Ból szybko roz szedł się po ciele dziew‐ 
czynki. Otwo rzyła za czer wie nione oczy i zo ba czyła twarz matki po chy loną nad nią w świe tle lampy.

– JoJo – wy szep tała. – Obudź się.
Jo sie po czuła, że jej ciało sztyw nieje. Po woli usia dła na łóżku i spoj rzała na mamę. Wo kół jej głowy

wiły się ko smyki czar nych wło sów. Mama na zy wała je kę dzior kami. Po ja wiały się tylko wtedy, gdy pa‐ 
dał deszcz. Mo kre, czarne smugi tu szu do rzęs spły wały po jej po licz kach. Mama pła kała.

Coś było nie tak. Na prawdę nie tak.
– Ma mu siu? – za py tała Jo sie.
De li katny, współ czu jący uśmiech, który po ja wił się na twa rzy Be lindy, wy wo łał u dziew czynki więk‐ 

szy nie po kój, niż gdyby matka po now nie przy ło żyła jej nóż do twa rzy.
– Gdzie... Gdzie jest ta tuś? – ode zwała się znowu.
Mama przy su nęła się do niej i zła pała ją za rękę.
– Ko cha nie, tak mi przy kro... Twój ta tuś zro bił dzi siaj wie czo rem coś bar dzo złego.
Dziew czynka pa trzyła na nią sko ło wana.
– Co się stało?
Mama de li kat nie po gła dziła rękę Jo sie, co spra wiło, że włosy dziew czynki sta nęły dęba. JoJo po my‐ 

ślała, że wo la łaby, żeby matka nie od po wia dała. Każde jej słowo było jak ko lejny za dany cios.
– Twój ta tuś opu ścił nas dzi siaj wie czo rem. Od szedł na wieki. Czy wiesz, co to zna czy, że ktoś

umarł?
Jo sie nie od po wie działa, choć ro zu miała, o czym mówi mama. Wie działa, że kiedy lu dzie umie rają,

idą do miej sca na zy wa nego nie bem. Tak mó wili jej tata i bab cia. Pój ście do nieba wy da wało się na‐ 
prawdę, na prawdę wspa niałe, poza tym, że już ni gdy nie można było zo ba czyć swo jej ro dziny.
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Szczu pła, fi li gra nowa Mag gie Lane sie działa zgar biona w wózku in wa lidz kim, z dłu gimi si wymi wło‐ 
sami zwią za nymi w koń ski ogon. Cho ciaż Jo sie wie działa, że ko bieta była w wieku jej babci, czas oka‐ 
zał się dla niej zde cy do wa nie mniej ła skawy. Twarz Mag gie wy da wała się mieć dwa razy wię cej
zmarsz czek niż twarz Li sette. Sta ruszka zwi nęła dło nie na po dołku. Jej palce były po wy krzy wiane
i zgięte do wnę trza dłoni. Qu inn wie działa, że Mag gie naj pew niej cierpi na przy kur cze. Po wo do wały
one, że stawy lub mię śnie skra cały się z po wodu braku ru chu, po wo du jąc de for ma cje. Spoj rzała na
stopy ko biety – zwró cone do sie bie i ukryte w mięk kich, bia łych te ni sów kach. Jo sie po dej rze wała, że
wy glą dają po dob nie jak dło nie sta ruszki.

Mag gie unio sła głowę, kiedy Jo sie i Gret chen we szły do jej po koju. Li sette ra zem ze swoim cho dzi‐ 
kiem po czła pała z po wro tem do ja dalni.

– Dzień do bry, pani Lane – przy wi tała się Gret chen.
Ko bieta wpa try wała się w nie, prze su wa jąc wil got nymi oczami po mię dzy dwójką nie spo dzie wa nych

go ści. Na le żący do niej wó zek in wa lidzki był wci śnięty mię dzy łóżko a małą ko modę. Obok niej stał fo‐ 
tel, na któ rym usia dła Gret chen. Jo sie na dal stała w miej scu. Po li cjantki przed sta wiły się, a po tem de‐ 
tek tyw Pal mer wy ja śniła, że przy szły po roz ma wiać o pew nej dziew czy nie, która kie dyś po zo sta wała
pod opieką Mag gie.

– Pod moją opieką? – za py tała sta ruszka szorst kim gło sem, bę dą cym praw do po dob nie efek tem wie lo‐ 
let niego pa le nia pa pie ro sów.

– Cho dzi nam o dziew czynę, która miesz kała w pro wa dzo nym przez pa nią domu za stęp czym przy
Po well Street w Bel le wood – od parła Gret chen. – To mógł być ko niec lat sie dem dzie sią tych albo po czą‐ 
tek osiem dzie sią tych. Miała na imię Be linda Rose. – De tek tyw Pal mer wy cią gnęła swój nie od łączny no‐ 
tat nik i prze rzu ciła parę stron. – Uro dziła się pięt na stego paź dzier nika.

Mag gie unio sła po wy krzy wianą dłoń i za ma chała nią.
– Pa mię tam Belli. Tak ją na zy wa łam. Słodka dziew czyna. No, do póki nie za częła być na sto latką,

wtedy za częły się pro blemy.
Gret chen i Jo sie wy mie niły spoj rze nia.
– Jak długo z pa nią miesz kała? – za py tała Qu inn.
Z płuc sta ruszki wy do był się nie przy jemny ka szel, który przy pra wił całe jej ciało o drże nie. Kiedy Jo‐ 

sie za sta na wiała się, czy po winna we zwać na po moc jedną z pie lę gnia rek, Mag gie po pra wiła się na
krze śle, a atak kaszlu ustał.

– Gdy do sta łam Belli, miała około pię ciu lat – po wie działa ko bieta. – Wcze śniej była w kilku in nych
do mach za stęp czych i ja kieś ro dziny chciały na wet ją ad op to wać, ale to się ni gdy nie udało. Je den
z przy bra nych oj ców miał inne po my sły na wy cho wy wa nie dziew czynki, je śli wiesz, co mam na my śli.

Żo łą dek Jo sie skur czył się bo le śnie.
– A więc za częła się pani nią opie ko wać, kiedy miała pięć lat – ode zwała się Gret chen. – Czy po wie‐ 

dziano pani coś na te mat jej praw dzi wych ro dzi ców? Dla czego tra fiła do ro dziny za stęp czej?
– No cóż, nie wiele mó wią opie ku nowi w ta kiej sy tu acji. Ale je śli do brze pa mię tam, Belli była jedną

z tych dziew czy nek, któ rych ro dzi cami są nie doj rzali na sto lat ko wie, zu peł nie nie go towi, żeby zaj mo‐ 
wać się dziec kiem. W tam tych cza sach po sia da nie dzieci, kiedy sa memu jest się jesz cze dziec kiem,
było... jak to się mówi? Źle wi dziane. Dla tego po ja wiało się u nas sporo ma lu chów ma ją cych na sto let‐ 
nich ro dzi ców.

– Jaka ona była? – za py tała Qu inn.



Mag gie uśmiech nęła się, a jej górna pro teza odro binę się zsu nęła. Za ci snęła usta, wsu wa jąc ją z po‐ 
wro tem na miej sce.

– Była słodka – wes tchnęła. – Na prawdę słodka. Lu biła po ma gać mi w domu. Lu biła też wy świad‐ 
czać przy sługi in nym dziew czyn kom. Za wsze mo głam na nią li czyć, je śli cho dzi o prace do mowe i tak
da lej. Poza tym wy róż niała się czu ło ścią. Wiele dziew czy nek, które u mnie miesz kały, ni gdy nie do‐ 
świad czyło czu ło ści, kiedy do ra stały, dla tego wy da wało im się, że jej nie po trze bują, ani same nie po tra‐ 
fiły jej oka zy wać. Nie które z nich były okrop nie po ra nione. Znały tylko „zły do tyk”, je śli wie pani, co
mam na my śli.

– Wcze śniej wspo mniała pani, że Be linda się zmie niła, kiedy stała się na sto latką – wtrą ciła się Gret‐ 
chen. – Co się wtedy stało?

Mag gie wzru szyła ra mio nami. Jej ło patki unio sły się, jakby za chwilę miała mieć ko lejny atak kaszlu,
ale kiedy wy pu ściła po wie trze, w po koju było sły chać je dy nie jej długi, świsz czący od dech.

– Nie mam po ję cia – od parła. – Cza sami dziew czyny po pro stu scho dzą na złą drogę, kiedy osią gną
pe wien wiek. Be lin dzie co raz go rzej szło w szkole, późno wra cała do domu, pa liła i piła. Kilka razy po‐ 
li cja przy ła pała ją w le sie na pi ciu ra zem z in nymi dzie cia kami.

Wy da wało się, że w tej czę ści Pen syl wa nii każda szkoła śred nia ma swoje miej sce w le sie, gdzie na‐ 
sto latki spo ty kają się, aby się upić, na ćpać, pa lić pa pie rosy albo po pro stu wa ga ro wać. Kiedy Jo sie była
w li ceum, wszy scy cho dzili do miej sca na zy wa nego Sto sami, gdzie ze zbo cza góry spa dały na dół płyty
skalne, które póź niej ukła dały się w stosy.

– Be linda cho dziła do szkoły w Bel le wood? – za py tała Qu inn.
– Tak, jak wszyst kie moje dziew czyny – od parła Mag gie.
– Pa mięta pani ja kieś dzie ciaki, z któ rymi wtedy spę dzała czas? – za gad nęła Gret chen.
– Mia łam mnó stwo swo ich pod opiecz nych, które za przą tały mi głowę – od po wie działa sta ruszka. –

Nie mia łam czasu zaj mo wać się jesz cze ich przy ja ciółmi.
– A inne dziew czyny, które miesz kały u pani? Może przy jaź niła się z któ rąś z nich? – wtrą ciła się Qu‐ 

inn.
W płu cach Mag gie znów coś za świsz czało. Pod nio sła rękę, więc po li cjantki cze kały przez chwilę, aż

zła pie od dech i po now nie bę dzie mo gła się ode zwać.
– Nie bar dzo. Trzy mała się ra czej na ubo czu. Dzie liła po kój z An gie... Ojej, nie pa mię tam, jak miała

na na zwi sko, ale po stu diach wy szła za mąż i prze pro wa dziła się do Fi la del fii. My ślę, że Belli była naj‐ 
bli żej wła śnie z An gie.

Je śli An gie po szła na stu dia, wy szła za mąż i prze pro wa dziła się do Fi la del fii, to nie mo gła być matką
Jo sie. Mimo to będą mu sieli ją zna leźć i spraw dzić, co wie działa na te mat Be lindy oraz in nych zwią za‐ 
nych z nią osób.

– My ślę, że bę dziemy w sta nie na mie rzyć An gie na pod sta wie sta rej do ku men ta cji – za su ge ro wała
Jo sie. – Dzię ku jemy, bar dzo nam pani po mo gła.

– Jak wy glą dała Be linda? – za py tała Gret chen.
– Moja Belli była ni ska i ra czej krępa. I miała naj bar dziej krę cone blond włosy, ja kie kie dy kol wiek

wi dzia łam. Praw dziwe utra pie nie.
– Jak długo prze by wała pod pani opieką? – za dała ko lejne py ta nie de tek tyw Pal mer.
– Hmm, miała miesz kać u mnie do osiem na stego roku ży cia, ale kilka razy ucie kała.
Jo sie i Gret chen wy mie niły spoj rze nia.
– Kiedy to było? – za py tała ko men dantka Qu inn.
Mag gie od chy liła głowę do tyłu i wes tchnęła zmę czona. Jej twarz po sza rzała. Ta roz mowa mu siała

być dla niej na prawdę mę cząca.
– Ucieczki zda rzały się raz na kilka mie sięcy, kiedy miała około pięt na stu, szes na stu lat – od po wie‐ 

działa. – Nie pa mię tam do kład nie. By łam na nią na prawdę zła. Ktoś z li ceum za ła twił jej pracę w są‐ 



dzie. Miała zaj mo wać się pa pier kową ro botą i od bie rać te le fony przez kilka go dzin w ty go dniu. Na po‐ 
czątku ra dziła so bie świet nie i za częła za ra biać swoje wła sne pie nią dze. Prze stała opusz czać lek cje
i uni kała kło po tów. Za częła na to miast czę sto kłó cić się z in nymi dziew czy nami, które u mnie miesz kały.

– O co się kłó ciły? – za py tała Gret chen.
Ko lejne wzru sze nie ra mion.
– A kto to może wie dzieć? O co zwy kle kłócą się na sto latki? Pew nie cho dziło o ich rze czy, jedna

użyła szczotki do wło sów dru giej bez po zwo le nia albo wło żyła nie swój swe ter. Po tem inne dziew czyny
twier dziły, że Be linda uwa żała się za lep szą od nich, bo do stała do brą pracę. Kom pletne głu poty. Ko le‐ 
żanki do ku czały jej, bo od kąd za częła pra co wać w są dzie, przy brała na wa dze. Ja dła wszystko, co zna‐ 
la zło się w za sięgu jej wzroku. Nie mo głam so bie z nią po ra dzić. Ni gdy utrzy ma nie żad nej z mo ich
dziew czyn nie kosz to wało mnie tak dużo. Mu sia łam na prawdę ostroż nie dys po no wać tym, co do sta wa‐ 
łam od pań stwa, żeby je wszyst kie wy kar mić. W każ dym ra zie, po kłó ci ły śmy się, bo któ re goś razu po‐ 
wie dzia łam, że Be linda za chwilę zje wszystko, co mam w domu, i pu ści mnie z tor bami. Za częła wtedy
pła kać, a po tem ucie kła. Wró ciła kilka mie sięcy póź niej.

– Wciąż miała nad wagę, kiedy wró ciła? – za py tała Jo sie.
– Tro chę tak. Ale przy sto po wała z ob ja da niem się.
Gret chen za pi sała coś w swoim no tat niku. Qu inn do my śliła się, że pew nie ry suje oś czasu. Po otrzy‐ 

ma niu pracy w są dzie Be linda Rose na gle przy brała na wa dze i za częła się kom pul syw nie ob ja dać.
Znik nęła, a po tem wró ciła szczu plej sza i ze znacz nie mniej szym ape ty tem. Może to nie było oczy wi ste
dla Mag gie, ale Jo sie do sko nale wie działa, co się stało.

– Pani Lane, czy Be linda miała kie dyś ja kieś... pro blemy zdro wotne?
Sta ruszka od wró ciła głowę w kie runku Jo sie.
– Co ma pani na my śli?
Qu inn wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem – od parła. – Co kol wiek.
Gret chen ro zu miała, do czego zmie rza Jo sie.
– Pani Lane, mamy pod stawy, żeby są dzić, że Be linda mo gła kie dyś uro dzić dziecko – po wie działa,

kła dąc dłoń na szczu płym przed ra mie niu Mag gie.
Ko bieta wpa try wała się w nią, nic z tego nie ro zu mie jąc. Na stęp nie ro ze śmiała się, a jej ra miona za‐ 

częły pod ska ki wać.
– Myli się pani – oświad czyła z mocą. – Belli ni gdy nie miała dziecka.
Gret chen spoj rzała na Jo sie, która szybko po krę ciła głową. Naj wy raź niej pani Lane nie wie działa nic

o ciąży swo jej pod opiecz nej, więc dal sze za da wa nie jej py tań na ten te mat nie miało więk szego sensu.
– Czy zgła szała pani gdzieś jej za gi nię cie? – za py tała de tek tyw Pal mer.
– Oczy wi ście – od parła Mag gie. – Mu sia łam. Po li cja ni gdy jej nie od na la zła. Po pro stu któ re goś dnia

sama wró ciła.
– Czy opo wia dała pani o tym, gdzie była?
– Nie. A ja nie mia łam czasu, żeby to z niej wy cią gać. Mia łam pod opieką wiele dziew czyn, a jak

mogą się pa nie do my ślić, ży cie z na sto lat kami nie jest ła twe.
– Pani Lane, czy mo głaby so bie pani przy po mnieć, kiedy do kład nie miała miej sce ta ucieczka? Czy

Be linda miała wtedy pięt na ście czy szes na ście lat? – za py tała Jo sie.
Mag gie po now nie po pra wiła so bie górną pro tezę.
– Szes na ście. Wła śnie skoń czyła szes na ście lat.
– Czyli to była je sień? – uści śliła Gret chen.
Sta ruszka po trze bo wała chwili, a po tem od po wie działa:



– Tak. Na prawdę zimna je sień. Pa mię tam, bo mia ły śmy wtedy w domu do dat kowe grzej niki i ba łam
się, żeby nie zro bił się z tego ja kiś po żar. To było za raz przed Bo żym Na ro dze niem. Wszyst kie dziew‐ 
czynki na nie cze kały, ale ten okres by wał też dla nich trudny przez to, że nie miały ro dzi ców. Wiele
z nich wpa dało wtedy w de pre sję, co pro wa dziło do jesz cze więk szej liczby kłótni. Nie na wi dzę sie bie
za to, co te raz po wiem, ale kiedy Belli ucie kła po raz pierw szy, po czu łam coś w ro dzaju ulgi.

Więc Be linda Rose była w dość za awan so wa nej ciąży je sie nią ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego
dru giego roku. Kiedy skoń czyła szes na ście lat, ucie kła z domu, żeby uro dzić dziecko, a gdy wró ciła,
nikt nie zo rien to wał się, co się wy da rzyło.

– Pa mięta pani, czy ko goś miała? – za py tała Gret chen. – Krę cili się wo kół niej ja cyś chłopcy, z któ‐ 
rymi się spo ty kała albo któ rzy jej się po do bali?

– Przy po mina mi się taki je den... Cho dziła z nim do li ceum. Jak mu było na imię... Lon nie albo Lyle?
Coś w tym ro dzaju. Jego na zwi sko brzmiało jak imię.

Jo sie stłu miła jęk.
– Lloyd Todd?
Mag gie unio sła w po wie trze po wy krzy wiany ar tre ty zmem pa lec.
– Tak, to on! Cho dzili ze sobą pra wie rok.
Qu inn wie działa, że Lloyd Todd do ra stał w Bel le wood. Prze niósł się do Den ton, kiedy roz po czy nał

swoją dzia łal ność, po nie waż mia sto znacz nie więk sze niż jego ro dzinna miej sco wość ofe ro wało o wiele
wię cej klien tów za równo dla jego firmy, jak i biz nesu nar ko ty ko wego, dla któ rego była ona przy‐ 
krywką.

Gret chen zro biła ko lejną no tatkę.
– Opo wie działa nam już pani o tej pierw szej ucieczce... A kiedy Be linda za gi nęła za dru gim ra zem? –

za py tała.
– Kilka lat póź niej. Miała wtedy sie dem na ście lat, bra ko wało mniej wię cej pół roku i skoń czy łaby

osiem na ście. Pa mię tam to do brze, bo obie sta ra ły śmy się wy kom bi no wać, co mo głaby ro bić, kiedy już
wy pro wa dzi się z domu za stęp czego. Chciała zo stać ze mną, ale po wie dzia łam jej, że to nie moż liwe. To
było w oko li cach Wiel ka nocy... Po szkole po szła jak za wsze do sądu. W domu miała być z po wro tem
koło dzie więt na stej, ale ni gdy nie wró ciła. Znowu więc za dzwo ni łam na po li cję i zgło si łam jej za gi nię‐ 
cie.

– Spraw dzi ły śmy dane z ca łego hrab stwa – wy ja śniła Jo sie. – Be linda Rose nie fi gu ruje na żad nej
z list osób za gi nio nych.

– Och, oczy wi ście, że nie, ko cha nie. Kilka mie sięcy po tym, jak ode szła do sta łam od niej pocz tówkę.
To było już po jej osiem na stych uro dzi nach, więc mo gła ro bić, co chciała. Ni gdy nie po dała mi swo jego
no wego ad resu ani nie przy je chała, żeby ode brać swoje rze czy.

– Skąd przy szła ta pocz tówka? – Qu inn po czuła mro wie nie w krę go słu pie.
– Z Fi la del fii. Na pi sała, że bar dzo ża łuje, iż tak na gle znik nęła, ale po znała pew nego męż czy znę

i wy szła za niego za mąż. Po dzię ko wała mi też za wszystko, co dla niej zro bi łam.
– Czy jest ja kaś szansa, że na dal ma pani tę pocz tówkę? – ode zwała się Gret chen.
Mag gie się ro ze śmiała.
– Kotku, po zby łam się wszyst kich rze czy zwią za nych z pro wa dze niem domu za stęp czego, kiedy wy‐ 

szłam za mo jego męża. Po dró żo wa li śmy kam pe rem, więc nie mia łam zbyt wiele miej sca, żeby prze cho‐ 
wy wać pa miątki. Ale pa mię tam, że tamtą pocz tówkę prze ka za łam po li cji, żeby mo gli za mknąć sprawę
Be lindy.
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JO SIE (7 LAT)

Gwał tow nie obu dziła się z kosz mar nego snu. Cała spo cona, otwo rzyła oczy i przez chwilę czuła strach,
bo za po mniała, gdzie się znaj duje. Na szczę ście mgła snu szybko opa dła, a ona przy po mniała so bie, że
jest w domu babci. W jej łóżku. Miesz kała tu taj od śmierci taty. Miała wła sny po kój, ale no cami wo lała
zwi jać się w kłę bek obok babci. Dziew czynka usia dła i za mru gała. Jej dło nie prze szu ki wały po ściel
w po szu ki wa niu bab ci nego cie pła, ale obok niej ni kogo nie było.

– Bab ciu? – za wo łała.
Nie do cze kała się od po wie dzi. Strach owi nął swoje bez li to sne palce wo kół jej serca i ści snął je

mocno. Jo sie ze szła z łóżka i na pal cach po szła ko ry ta rzem w kie runku świa tła wy do by wa ją cego się
spod drzwi ła zienki. Gdy po de szła bli żej, usły szała płacz babci, wy soki, ję kliwy dźwięk, od któ rego do‐ 
stała gę siej skórki. Stała jak słup soli w ko ry ta rzu, za sta na wia jąc się, czy po winna za pu kać albo za wo‐ 
łać. Ucisk w klatce pier sio wej wzmógł się, po bie gła więc z po wro tem do łóżka i na cią gnęła koł drę na
głowę. Bar dziej niż cze go kol wiek na świe cie pra gnęła te raz, żeby jej ta tuś wró cił z nieba, jed nak
w głębi du szy wie działa, że już ni gdy go nie zo ba czy.

Aku rat za sta na wiała się, czy Wil czek też jest z tatą w nie bie, kiedy usły szała kroki babci w ko ry ta rzu.
Za mknęła oczy i uda wała, że śpi. Na wet nie drgnęła, kiedy bab cia wspięła się z po wro tem do łóżka
i mocno ob jęła ją ra mio nami.

Gdy Jo sie znowu się obu dziła, była w łóżku sama, a pro mie nie słońca wpa dały przez okno sy pialni.
Do uszu dziew czynki do bie gały ja kieś ha łasy z dołu, sta nęła więc na szczy cie scho dów, żeby po słu chać.

Dźwięk głosu matki spra wił, że na tych miast zro biło jej się zimno.
– Ona jest moja. Ni gdy mi jej nie od bie rzesz, Li sette.
– Pro szę cię, Be lindo – na le gała bab cia. – JoJo jest tu taj szczę śliwa. Za opie kuję się nią.
– Po moim tru pie – od parła matka Jo sie. – JoJo, chodź tu taj! – krzyk nęła.
Po woli, jakby cała grzę zła w bło cie, za częła scho dzić po scho dach. Mama uśmiech nęła się do niej.

Nie w ten prze ra ża jący spo sób, jak wtedy, gdy chciała zro bić coś bar dzo pod łego, ale tak, jak ro biła to
w rzad kich przy pad kach, kiedy była dla Jo sie miła – na przy kład, gdy da wała jej ksią żeczkę do ko lo ro‐ 
wa nia. Uklę kła, tak że znaj do wała się te raz twa rzą w twarz ze swoją córką i de li kat nie od gar nęła jej
włosy z oczu.

– JoJo, prawda, że chcesz wró cić z ma mu sią do domu? – za py tała.
Jo sie nie wie działa, co po wie dzieć. Nie chciała opusz czać babci, ale lu biła miłe mo menty ze swoją

mamą. Gdy nie od po wia dała dłuż szą chwilę, Be linda znowu się ode zwała:
– Tę sk ni łam za tobą, JoJo. Chcesz po je chać ze mną do domu? Mo żemy ra zem po ko lo ro wać, po grać

w gry albo po ro bić inne rze czy, które lu bią dziew czyny. Co ty na to?
Jo sie spoj rzała na bab cię. Jej twarz była jak wy kuta w ka mie niu.
– JoJo? – za py tała Be linda.
Na prawdę chciała ro bić te wszyst kie rze czy ze swoją mamą. Mo głyby po ba wić się w berka albo

w cho wa nego. Albo po ma lo wać ra zem pa znok cie. Jedna z jej szkol nych ko le ża nek or ga ni zo wała
z mamą dni do mo wego SPA, kiedy ro biły so bie na wza jem ma ki jaż i ukła dały włosy. Jo sie pra gnęła tego
bar dziej niż cze go kol wiek in nego na świe cie.

Dziew czynka ski nęła głową i za nim się zo rien to wała, matka wpy chała ją na sie dze nie pa sa żera
w swoim nie bie skim che vro le cie i za trza ski wała drzwi. Jo sie spoj rzała w górę na bab cię sto jącą na



ganku. W jej oczach błysz czały łzy, kiedy do niej ma chała. Be linda usia dła na miej scu kie rowcy i uru‐ 
cho miła sil nik.

– Ma mu siu – ode zwała się Jo sie. – Za po mnia łam za brać moje ubra nia i ko cyk.
– Za mknij się, JoJo.
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Do tar cie do akt Be lindy Rose za jęło im pra wie cztery go dziny. Jo sie jed nak i tak uwa żała, że to cud, iż
ma leńki od dział po li cji w Bel le wood wciąż miał jej do ku menty. Ko men dant był na tyle ła skawy, że po‐ 
zwo lił Jo sie, No ahowi i Gret chen prze szu kać ich za ku rzone za ple cze wy peł nione sta rymi, za mknię tymi
tecz kami. Nic nie wska zy wało na to, żeby kie dy kol wiek coś stąd wy rzu cili.

– Uwiel biam od działy po li cji w ma łych mia stecz kach – rzu cił Noah, ścią ga jąc z pó łek ko lejne pu dła,
żeby Jo sie i Gret chen mo gły je przej rzeć.

Qu inn za czy nała już tra cić na dzieję, że co kol wiek znajdą, kiedy na gle wpa dła jej w ręce wła ściwa
teczka. Atra ment na po żół kłej za kładce tak wy blakł, że Jo sie le dwo mo gła od czy tać słowa, ale było tam
na pi sane: „Be linda Rose”.

Po pod pi sa niu wy ma ga nych for mu la rzy trójka po li cjan tów wy szła z ak tami w ręku i skie ro wała się
z po wro tem do swo jego ko mi sa riatu. Gret chen ki chała przy tym przez cały czas, za pewne z po wodu
dłu gich go dzin spę dzo nych wśród tu ma nów ku rzu. Jo sie czuła, jak pali ją cała skóra. Przez więk szość
drogi po wrot nej do Den ton je chali więc z opusz czo nymi szy bami, po zwa la jąc, aby chłodne, mar cowe
po wie trze zdmuch nęło choć na chwilę cię żar prze szło ści.

Kiedy zna leźli się w biu rze Jo sie, roz ło żyli za war tość akt na jej biurku. Teczka była cienka, a ra porty
wy bla kłe i na pi sane na sta ro mod nej ma szy nie do pi sa nia. Nie zna leźli tam o wiele wię cej niż to, o czym
mó wiła Mag gie Lane, ale Qu inn za no to wała na zwi ska funk cjo na riu szy, któ rzy spo rzą dzili ra porty
o dwóch za gi nię ciach. Szybki te le fon na ko mi sa riat w Bel le wood utwier dził ich w prze ko na niu, że obaj
dawno temu prze szli już na eme ry turę.

– Mam! – wy krzyk nął Noah, wy cią ga jąc ze stosu kar tek starą ko lo rową fo to gra fię.
Była nieco więk sza niż karta ka ta lo gowa i przed sta wiała krępą na sto latkę sto jącą w ogródku przed

do mem. Świa tło sło neczne spły wało na nią, od bi ja jąc się od jej cia sno skrę co nych blond lo ków, a ona
mru żyła oczy w uśmie chu. Ubrana była w bez kształtną, kwie ci stą su kienkę, która koń czyła się w po ło‐ 
wie peł nych, bla dych ud. Jo sie za uwa żyła, że przez jedno ra mię dziew czyna miała prze wie szony pa sek
ple caka, w dru giej zaś trzy mała brą zową pa pie rową to rebkę.

– Pierw szy dzień szkoły – po wie działa Gret chen.
Qu inn wy jęła zdję cie z dłoni No aha i od wró ciła je. Z tyłu ktoś na pi sał: „Wrze sień, 1982”.
– Była w ciąży, kiedy zro biono tę fo to gra fię – stwier dziła Jo sie. – Je śli do brze to osza co wa li śmy.
– Jest jesz cze ja kieś zdję cie? – za py tała Gret chen i po now nie za częła prze szu ki wać za war tość akt. –

Sprzed jej dru giej ucieczki?
Jo sie od kryła, że do dru giego ze stawu ra por tów, które zo stały przy go to wane po nad rok po pierw‐ 

szych, jest przy pięta jesz cze jedna fo to gra fia. Be linda scho dziła na niej po scho dach w miej scu, które
we dług Qu inn było do mem za stęp czym – na tło skła dały się ciemna bo aze ria i szary dy wan. Zdję cie nie
wy glą dało na po zo wane jak po przed nie, bar dziej jakby ktoś przy ła pał Be lindę scho dzącą po scho dach
i pstryk nął jej fotkę apa ra tem. Dziew czyna wy da wała się znacz nie mniej sza i szczu plej sza niż na pierw‐ 
szym zdję ciu, które zna leźli – wy glą dała, jakby było jej o po łowę mniej niż we wrze śniu osiem dzie sią‐ 
tego dru giego. Nie zmie niła się na to miast jej fry zura. Po skrę cane w sprę żynki blond loki się gały ra‐ 
mion, do da jąc sza ro bu rej fo to gra fii odro binę ży cia. Bez słońca na twa rzy nie bie skie oczy Be lindy wy‐ 
da wały się duże i ja sne, jej usta były wą skie. Tym ra zem miała na so bie ob ci słą parę dżin sów i tę samą
ny lo nową wia trówkę, którą dok tor Fe ist od na la zła przy jej szcząt kach. Spod koł nie rza kurtki wy sta wał
mały złoty me da lion w kształ cie serca.

– Spójrz cie na to. – Jo sie wska zała na łań cu szek. – Nie zna leź li śmy tego przy niej.
– Może nie miała go na so bie, kiedy umarła – za su ge ro wała Gret chen.



– Była dziec kiem miesz ka ją cym w domu za stęp czym. A to jest cał kiem ładny me da lion – za uwa żyła
Jo sie.

– Albo ja kaś pod róbka – stwier dził Noah.
– No nie wiem, to może być coś istot nego – nie od pusz czała Jo sie.
Ona sama nie do ra stała może w ro dzi nie za stęp czej, ale jej sy tu acja nie była o wiele lep sza. A przy‐ 

naj mniej do czasu, kiedy ode szła jej matka. Jo sie nie mo gła na wet po ma rzyć o tak ład nej bi żu te rii jak
me da lion na le żący do Be lindy, do póki nie skoń czyła osiem na stu lat, kiedy to Ray po da ro wał jej dia‐ 
men towy wi sio rek, na który oszczę dzał przez parę mie sięcy. Na stu diach no siła go bez prze rwy. I na dal
go miała.

– Gret chen – ode zwała się. – Kiedy skoń czymy, zrób, pro szę, zdję cie tego zdję cia swoim te le fo nem
i wróć do Roc kview, żeby po roz ma wiać o nim z Mag gie Lane. Po wie działa, że kiedy Be linda znik nęła
drugi raz, nie wró ciła do domu po swoje rze czy. Za py taj ją, czy był wśród nich ten me da lion, okej?

– Ja sne, sze fowo – od parła de tek tyw Pal mer, ro biąc zdję cie fo to gra fii swoją ko mórką.
– Kiedy zo stało wy ko nane to zdję cie? – za py tał Noah.
Qu inn wzięła fo to gra fię od Gret chen i ob ró ciła ją.
– Ma rzec, ty siąc dzie więć set osiem dzie siąty czwarty rok – od czy tała.
– Mag gie ze znała, że Be linda za gi nęła w oko li cach Wiel ka nocy w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią‐ 

tym czwar tym roku – po wie działa Gret chen, uru cha mia jąc prze glą darkę in ter ne tową w swoim te le fo nie.
Jo sie zer kała jej przez ra mię, kiedy wpi sy wała za py ta nie. – Tam tego roku wy pa dała dwu dzie stego dru‐ 
giego kwiet nia – do dała.

– Tu jest na pi sane: dwu dzie sty szó sty kwiet nia – za uwa żyła Qu inn, prze glą da jąc stare ze zna nia Mag‐ 
gie.

– W ta kim ra zie mo żemy osza co wać, kiedy do szło do mor der stwa – rzu cił Noah. – Dwu dzie stego
szó stego kwiet nia ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego czwar tego roku albo póź niej.

– Tak, ale na dal nie mamy po ję cia, kto za bił – od po wie działa Jo sie. – Są tu ja kieś na zwi ska osób,
które wtedy prze słu chano. – Chwy ciła ko lejną kartkę pa pieru. – Ode brali ze zna nia od Lloyda Todda
i jego brata Da mona. – Spoj rzała na wy bla kłe słowa za pi sane na ma szy nie. – Lloyd po wie dział, że spo‐ 
ty kali się z Be lindą z prze rwami od po czątku osiem dzie sią tego trze ciego roku. Ze rwali w oko li cach Bo‐ 
żego Na ro dze nia tego roku. Tego dnia wi dział Be lindę w szkole i wy da wało mu się, że wszystko z nią
w po rządku. Wie czo rem był na tre ningu lek ko atle tycz nym, co po twier dzili jego brat i oj ciec.

– Nie uda nam się po roz ma wiać z Lloy dem Tod dem – stwier dziła Gret chen. – Sie dzi te raz w wię zie‐ 
niu okrę go wym i czeka na pro ces. Nie ma mowy, że bę dzie roz ma wiał z ja ki mi kol wiek gli nia rzami bez
swo jego praw nika.

Jo sie ski nęła głową.
– Z nami też pew nie nie bę dzie chciał ga dać. Ale mo żemy na mie rzyć jego brata. Skoro po li cja z Bel‐ 

le wood uznała, że warto go prze słu chać, może nam też bę dzie umiał po móc.
Gret chen za pi sała dane Da mona w swoim no tat niku.
– Są też tu taj na zwi ska osób, z któ rymi Be linda pra co wała w są dzie – za uwa żyła po chwili.
– Ich też mu simy spraw dzić – od parła Qu inn. – Ktoś z nich może wie dzieć, z kim w tam tym cza sie

trzy mała się Be linda. Sprawdź, czy opieka spo łeczna ma li stę wszyst kich dziew cząt, które prze by wały
pod opieką Mag gie Lane w okre sie, w któ rym miesz kała u niej Rose. Chcę na zwi ska i zdję cia, je śli zdo‐ 
łasz je zdo być. Na mierz jak naj wię cej z tych ko biet. Chcę mieć moż li wie naj peł niej szy ob raz ży cia tej
dziew czyny w mie sią cach po prze dza ją cych jej śmierć.

Kiedy Jo sie in stru owała Gret chen, Noah prze szu ki wał resztę akt. W pew nej chwili zbli żył się do nich
z pocz tówką w ręku. Przed sta wiała Dzwon Wol no ści, nad któ rym znaj do wały się czer wone li tery ukła‐ 
da jące się w na pis: „Po zdro wie nia z Fi la del fii”. Fra ley po dał kartkę Jo sie, a ona od wró ciła ją i za częła
czy tać tekst z tyłu. Po czuła, że krew zmro ziła jej się w ży łach.



 
Mag gie!

 
Prze pra szam, że znik nę łam, nic Ci nie mó wiąc. Spo tka łam naj wspa nial szego męż czy znę pod słoń cem.
Je ste śmy tacy za ko chani! Za brał mnie do Fi la del fii i bie rzemy ślub! Pro szę nie martw się o mnie. Dzię ‐
kuję Ci za wszystko!
Be linda

 
Pocz tówka była opa trzona datą, która wy pa dała dzień po osiem na stych uro dzi nach Be lindy, znaj do‐ 

wał się na niej stem pel pocz towy z Fi la del fii i zo stała wy pi sana od ręcz nym pi smem matki Jo sie.
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JO SIE (7 LAT)

Żo łą dek Jo sie za ci snął się bo le śnie. Nie przy po mi nała so bie, żeby kie dy kol wiek wcze śniej była tak
głodna. Jej matka od wielu dni nie wy cho dziła ze swo jego po koju. Dziew czynka sie działa w for cie
z prze ście ra deł, który urzą dziła w swo jej sy pialni i czuła, jak jej brzuch gło śno bur czy i pró buje stra wić
sam sie bie. Za ci snęła po wieki i zło żyła dło nie jak do mo dli twy, szep cząc:

– Do bry Boże w nie bie, spro wadź z po wro tem na zie mię mo jego tatę oraz Wilczka. I jesz cze, pro szę,
po zwól mi znowu zo ba czyć bab cię i przy nieś wię cej je dze nia dla mnie i mo jej mamy.

Kiedy wy po wia dała ostat nie słowa, usły szała za drzwiami czy jeś głosy. Na le żały do mamy i ja kie goś
męż czy zny. To mu siał być Igła. Nie sły szała, o czym roz ma wiają, ale zo rien to wała się, że mi nęli jej sy‐ 
pial nię. Chwilę póź niej do jej uszu do tarło trza śnię cie za my ka nych drzwi do po koju Be lindy.

A po tem po czuła ten za pach. Pizza. To na pewno była pizza, w do datku jej ulu biona. Do ust dziew‐ 
czynki na tych miast na pły nęła ślina. Tak ci cho, jak tylko zdo łała, otwo rzyła drzwi swo jego po koju
i wśli zgnęła się na ko ry tarz. Jej stopy stą pały bez gło śnie po wy tar tym dy wa nie, który pro wa dził do sa‐ 
lonu i koń czył się tuż przed wej ściem do wy ka fel ko wa nej kuchni.

Na stole le żało wiel kie białe pu dełko, z któ rego wy do by wał się sma ko wity za pach. Na gle żo łą dek Jo‐ 
sie wy dał z sie bie tak gło śny dźwięk, że dziew czynka była pewna, iż usły szeli go mama oraz Igła.
A jed nak z tyłu przy czepy nie do bie gały żadne dźwięki. JoJo wspięła się na krze sło ku chenne i otwo‐ 
rzyła pu dełko. Zer k nęła przez ra mię, żeby upew nić się, że do ro śli na dal są w sy pialni, po czym pod nio‐ 
sła do ust ka wa łek, który wy da wał się więk szy niż jej głowa i za to piła w nim zęby. Ja dła, do póki nie
zro biło jej się nie do brze. Na resz cie czuła się syta. Już pra wie za po mniała, co to zna czy.

Za czy nała wła śnie trzeci ka wa łek, kiedy po czuła silne ude rze nie w tył głowy. Spo wo do wało, że spa‐ 
dła z krze sła, na któ rym przy kuc nęła.

– Jezu, Be lindo – po wie dział Igła, pod czas gdy mama zła pała ją za ra mię i wy pro wa dziła z kuchni.
– Czy po zwo li łam ci zjeść pizzę? – za py tała.
Jo sie nie od po wie działa. Miała wra że nie, że jej gar dło wy peł nia tę że jący be ton. Czuła pie kące łzy

cza jące się w ką ci kach oczu i z ca łej siły pró bo wała skon cen tro wać się, żeby je po wstrzy mać.
– Be lindo – ode zwał się znowu Igła. – Daj jej spo kój.
– Za mknij się – rzu ciła mama w jego stronę.
Tuż przed no sem Jo sie otwo rzyły się drzwi do schowka wy peł nio nego płasz czami zwi sa ją cymi nad

za ku rzo nym brą zo wym dy wa nem. Śmier działo tu dy mem pa pie ro so wym i stę chli zną.
– Nie! Ma mu siu, nie! – krzy czała Jo sie.
– Za mknij się – wark nęła Be linda i we pchnęła ją do środka.
Dy wan po dra pał JoJo w po li czek.
– Ma mu siu, po wie dzia łaś... – wy krztu siła dziew czynka, nie mo gąc już dłu żej po wstrzy mać łez. – Po‐ 

wie dzia łaś, że je śli nic nie po wiem w szpi talu, to nie będę wię cej mu siała sie dzieć w schowku. Ma mu‐ 
siu!

– Jezu, Be lindo. To tylko dziecko – spró bo wał raz jesz cze Igła.
– Nie wtrą caj się – od pa ro wała mama, wska zu jąc pal cem na męż czy znę.
– Ma mu siu, pro szę! – krzy czała Jo sie.
Po tem drzwi się za trza snęły i wszystko wo kół spo wiła ciem ność.
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– Je steś pewna, że to pi smo two jej matki? – za py tał Noah.
Jo sie opa dła na krze sło i po czuła pierw sze oznaki nad cho dzą cego bólu głowy cza ją cego się za jej

oczami.
– Masz coś in nego, na czym się pod pi sała, że by śmy mo gli po rów nać cha rak tery pi sma? – ode zwał się

znowu Fra ley, kiedy wciąż mil czała.
– Nie po trze buję ni czego po rów ny wać – od parła Jo sie.
– Po rucz niku Fra ley, czy na uczy łeś się fał szo wać pod pisy ro dzi ców, kiedy by łeś na sto lat kiem? – za‐ 

py tała Gret chen, sie dząca na krze śle dla go ści przed biur kiem Qu inn.
– Co? – Noah spoj rzał na nią. – Nie. Po co miał bym pod ra biać ich pod pisy?
Gret chen po trzą snęła głową, a ką ciki jej ust opa dły w wy ra zie uda wa nego smutku.
– No cóż – po wie działa po waż nie. – W ta kim ra zie mu sia łeś być jed nym z tych cno tli wych.
Wbrew pod łemu na stro jowi Jo sie ro ze śmiała się gło śno i ser decz nie, wdzięczna de tek tyw Pal mer za

roz ła do wa nie na pię cia. Po czuła, jak mię śnie mię dzy jej ło pat kami nieco się roz luź niają.
– O co ci cho dzi? – Noah uniósł brew.
– Żar tu jesz, prawda? Na prawdę nie po tra fisz pod ro bić pod pi sów żad nego z two ich ro dzi ców? – za py‐ 

tała Qu inn.
Fra ley prze niósł spoj rze nie z Gret chen na Jo sie.
– No nie – od po wie dział. – Co ty wła ści wie...
Gret chen prze rwała mu, wsta jąc i pod ty ka jąc ko le dze pod nos otwarty no tat nik. Jo sie rów nież po de‐ 

szła, żeby zo ba czyć, w czym rzecz. Na jed nej ze stron zu peł nie róż nymi od sie bie cha rak te rami pi sma
Gret chen na pi sała: „Agnes Pal mer i Fred Pal mer”.

– To pod pisy mo ich dziad ków – wy ja śniła. – Miesz ka łam z nimi, kiedy cho dzi łam do li ceum. – Jak
my ślisz, w jaki spo sób udało mi się skró cić ostatni rok szkoły o sie dem na ście dni?

Noah po trzą snął głową, a na jego ustach po ja wił się lekki uśmiech.
– Więc by łaś bar dzo am bitną uczen nicą, tak? – za py tał.
Gret chen pac nęła go w ra mię no tat ni kiem, ale rów nież się ro ze śmiała.
Jo sie wy jęła kartkę pa pieru z dru karki sto ją cej w rogu biurka i pod pi sała się na zwi skiem matki ta kim,

ja kim je znała: Be linda Rose.
Gret chen i Noah wle pili w nią spoj rze nia. To było nie mal ide alne od wzo ro wa nie pi sma na pocz tówce.
– Za czę łam wa ga ro wać, kiedy mia łam dwa na ście lat – wy tłu ma czyła im Jo sie. – Poza tym mo jej

mamy czę sto nie było w domu i nie in te re so wała się szcze gól nie moją szkołą, wi zy tami u le ka rza
i wszyst kim in nym, co mnie do ty czyło. Pod ra bia nie jej pod pisu oka zało się bar dzo przy datną umie jęt‐ 
no ścią. Póź niej, kiedy prze pro wa dzi łam się do babci, przy ła pała mnie na tym, jak pró bo wa łam ko pio‐ 
wać rów nież jej pod pis, i dała mi przez to szla ban na ty dzień.

Lekka at mos fera, która przez chwilę pa no wała w po koju, ulot niła się, gdy Jo sie po ło żyła pod ro biony
pod pis swo jej matki obok pocz tówki. Nie pa trzyła na współ pra cow ni ków. Pul so wa nie, które czuła za
oczami, zmie niło się te raz w silne ło mo ta nie przy po mi na jące bi cie serca.

– Wy gląda na to, że moja matka wła śnie zmie niła się z osoby za mie sza nej w mor der stwo w główną
po dej rzaną – wy krztu siła.
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JO SIE (8 LAT)

Jo sie ude rzyła pię ściami w drzwi szafy.
– Ma mu siu, pro szę! – Szlo chała. – Mu szę do koń czyć pracę do mową.
Do jej uszu do biegł dźwięk prze su wa nia cze goś po dy wa nie w sa lo nie, na stęp nie roz le gło się ude rze‐ 

nie w drzwi szafy. Jo sie od sko czyła do tyłu. Cienki pa sek świa tła wi doczny pod drzwiami znik nął. Od‐ 
dech za marł jej w płu cach. Ostat nio, kiedy mama za my kała ją w schowku, przy cią gała z sa lonu krze sła,
które usta wiała pod drzwiami, żeby dziew czynka nie mo gła się wy do stać.

Jo sie przy ło żyła do twa rzy ręce, któ rych w ogóle nie mo gła do strzec w ciem no ści. Jej serce wa liło tak
mocno, że ten dźwięk zda wał się wy peł niać całą ma leńką prze strzeń wo kół niej. Upa dła na pod łogę
i zwi nęła się w kłę bek, de spe racko pró bu jąc my śleć o rze czach, które spra wiały, że czuła się szczę śliwa,
ta kich jak od wie dziny u babci albo pój ście do szkoły. Na myśl o szkole łzy sta nęły jej w oczach. Na‐ 
uczy cielka bę dzie roz cza ro wana, je śli Jo sie przyj dzie na lek cję z nie do koń czo nym za da niem do mo wym.
To nie spra wie dliwe. Prze cież nie zro biła nic złego. Wró ciła do domu ze szkoły i za jęła się swo imi rze‐ 
czami, po czym jej mama wpa dła do po koju jak tor nado i wrzu ciła ją do schowka jak stary płaszcz.

Do piero kiedy Jo sie usły szała stłu miony głos męż czy zny do cho dzący z po koju, zro zu miała, dla czego
mama ją za mknęła. To był je den ze szcze gól nych przy ja ciół Be lindy. Kiedy się po ja wiali, JoJo za wsze
mu siała wcho dzić do szafy. Przez szparę pod drzwiami do wnę trza schowka są czył się słodko pach nący
dym, który przy pra wiał ją o za wroty głowy. Głos męż czy zny brzmiał gło śno i agre syw nie.

– Mó wi łem ci, że masz dla mnie mieć tę pie przoną kasę, Be lindo – po wie dział. – Gdzie ona jest?
To nie był Igła. Jo sie sły szała już wcze śniej głos tego męż czy zny, ale ni gdy nie wi działa jego twa rzy.
– Spo koj nie – od parła jej mama. – Wszystko bę dzie na czas.
– No chyba nie bar dzo. Gdyby było na czas, da ła byś mi kasę te raz i nie mu siał bym na nią cze kać.

My ślisz, że jak to działa? Że daję ci to gówno za darmo? Co dla mnie masz? Co mo żesz mi te raz za ofe‐ 
ro wać?

Przez chwilę zza ściany do bie gały ja kieś sze le sty oraz dźwięk wy su wa nych i opróż nia nych szu flad.
– Mam tylko sie dem do lców – oznaj miła Be linda.
Na gle zro biło się gło śniej, jakby na zie mię spa dło coś cięż kiego. Jo sie usły szała, jak jej mama krzy‐ 

czy. Kiedy znowu się ode zwała, jej głos brzmiał pi skli wie.
– Hej... Pro szę cię... Daj spo kój. Coś wy my ślimy, obie cuję.
– Ach, tak? Na przy kład co? Chcę, że byś mi te raz za pła ciła. W taki lub inny spo sób.
– Wiesz co, może nie mam pie nię dzy, ale są inne rze czy, które mo gła bym ci za ofe ro wać.
– Tak? Co ta kiego?
– Mieszka ze mną dziew czynka. Mógł byś ją za brać na tył przy czepy i tro chę się z nią za ba wić.
– Dziew czynka? Co masz na my śli?
– A jak są dzisz? Cho dzi mi o dziecko. Mo żesz ją so bie wziąć. Po roz ma wiam z nią. Zrobi, co tylko ze‐ 

chcesz.
– Ile ona ma lat?
Be linda nie od po wie działa.
– Po cze kaj chwilę – żach nął się męż czy zna. – Masz na my śli tamto małe dziecko? Tę dziew czynkę

z ciem nymi wło sami po dob nymi do two ich?
– Mam tylko jedno dziecko – od parła mama.



Po tem na stą piła długa chwila ci szy. Jo sie wie działa, że roz ma wiają o niej, ale nie ro zu miała, co mó‐ 
wią.

Póź niej męż czy zna się ode zwał, a jego głos prze peł niało obrzy dze nie. JoJo po my ślała, że wła śnie ta‐ 
kim to nem mó wił cza sem do mamy jej tata, za nim po szedł do nieba.

– Żar tu jesz? Ty żar tu jesz, prawda? Masz mnie za ja kie goś zbo czeńca?
– Nie, nie. W ży ciu bym tak nie po my ślała.
– Nie za daję się z dzie cia kami. To obrzy dliwe. Na prawdę je steś po pie przona, wiesz? Od da waj moją

kasę.
Jo sie usły szała se rię trza sków, po mru ków oraz stęk nięć.
– Nie, pro szę... – bła gała jej mama. – Za płacę ci. Po trze buję tylko tro chę wię cej czasu.
Na stęp nie roz le gło się jesz cze wię cej sze lesz czą cych dźwię ków, po tem JoJo usły szała od głos roz pi‐ 

na nego zamka bły ska wicz nego i szybki od dech męż czy zny.
– Sama mogę ci za pła cić – za pro po no wała mama Jo sie.
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– Nie zna la złaś żad nych zdjęć swo jej matki w al bu mie babci? – za py tała Gret chen.
Jo sie sie działa na miej scu pa sa żera w jej służ bo wym sa mo cho dzie i pa trzyła przed sie bie.
– Zna la złam dwa zdję cia, na któ rych jest z moim tatą. Wi dać na nich jej pro fil. Ale to tyle. W obu

przy pad kach od wró ciła twarz od apa ratu w taki spo sób, że na nic nam się nie przy da dzą te fo to gra fie.
Moja bab cia ni gdy jej nie lu biła i nie do ga dy wała się z nią, więc nie dziwi mnie, że nie ma zbyt wielu
zdjęć z byłą sy nową.

– Wy gląda na to, że wielu lu dzi się z nią nie do ga dy wało – za uwa żyła Gret chen.
Qu inn od wró ciła wzrok w stronę okna i przez chwilę ob ser wo wała, jak ro bot ni cze dziel nice Den ton

ustę pują miej sca bar dziej za moż nym osie dlom. Wjeż dżały do dziel nicy, w któ rej miesz kał bur mistrz.
Wy so kie, iście kró lew skie domy oto czone były przez za dbane ogródki. Naj wy raź niej Da mon Todd po
ukoń cze niu szkoły śred niej rów nież prze pro wa dził się z Bel le wood do Den ton i chyba cał kiem nie źle
so bie ra dził. Gret chen po trze bo wała tylko jed nego dnia, by go zlo ka li zo wać, a kiedy za dzwo niła do
niego, zgo dził się na roz mowę, do wie dziaw szy się uprzed nio, że nie ma to nic wspól nego z oskar że‐ 
niami prze ciwko jego bratu.

Qu inn mil czała przez dłuż szą chwilę.
– Sze fowo, wiem, że nie chcesz o niej roz ma wiać i wła ści wie to nie moja sprawa... Cho dzi mi o to,

co ci zro biła. Ale je stem jedną ze śled czych w spra wie o mor der stwo. Bar dzo by mi po mo gło, gdy bym
le piej wie działa, jaka ona była – ode zwała się de tek tyw Pal mer.

Jo sie wie działa, że Gret chen ma ra cję. Pod czas każ dego śledz twa ona sama za da wała człon kom ro‐ 
dziny po dobne py ta nia. Trzeba wie dzieć, z kim ma się do czy nie nia. I z kim bę dzie mu siało się zmie‐ 
rzyć, kiedy przyj dzie sta nąć twa rzą w twarz z osobą, na którą się po lo wało.

De tek tyw Pal mer za trzy mała się przed wiel kim bu dyn kiem w stylu ko lo nial nym. Był zbu do wany
z bia łej ce gły, a na jego fron cie znaj do wał się por tyk pod trzy my wany przez dwie ko lumny. Ca łość
wień czyła do rodna bu gen willa.

Po li cjantka wy łą czyła sil nik sa mo chodu i prze su nęła się na sie dze niu, wy cią ga jąc ko szulkę polo ze
spodni w ko lo rze khaki. Pod nio sła ją, od sła nia jąc ka wa łek bla dego ciała.

– Co ty ro bisz? – za py tała Qu inn.
Gret chen była po czter dzie stce i miała lekką nad wagę wi doczną w oko li cach brzu cha. Wa łeczki jej

mięk kiej skóry po ru szyły się, gdy po cią gała ko szulkę pod biust.
– Gret chen... – ode zwała się znowu Jo sie, lekko za nie po ko jona. – Nie są dzę...
Za mil kła, kiedy zo ba czyła bli zny. Róż no ko lo rowe li nie krzy żo wały się na brzu chu po li cjantki. Nie‐ 

które z nich były srebrne i cien kie, inne ró żowo-fio le towe i grube jak sznury.
– Roz po znaw cza ope ra cja brzu cha – wy ja śniła Gret chen. – Wiesz, co to jest za stęp czy ze spół Mün ch‐ 

hau sena?
Qu inn prze łknęła ślinę.
– To za bu rze nie, które po ja wia się cza sem u ro dzi ców. Chcą zwró cić na sie bie uwagę, więc pod dają

dzieci róż nym za bie gom, uda jąc, że są chore.
Gret chen uśmiech nęła się, opu ściła ko szulkę i po now nie wło żyła ją do spodni.
– Tak, wła śnie tak – po twier dziła.
– Czy... Czy twoja mama ci to zro biła? – za py tała Jo sie.
Po li cjantka po trzą snęła głową.



– Nie, od po wia dają za to różni le ka rze, któ rzy zaj mo wali się mną przez wiele lat. Moja mama tylko
prze ko nała ich, że tego po trze buję.

– Tak mi przy kro – wy du kała Qu inn. Czuła się tak oszo ło miona, jakby Gret chen wła śnie ją ude rzyła.
De tek tyw Pal mer za wsze była za mknięta w so bie. Pra co wała z nimi już pra wie rok, ale nikt nic o niej

nie wie dział. Przez więk szość czasu no siła znisz czoną skó rzaną kurtkę, która w po łą cze niu z krót kimi,
na stro szo nymi wło sami nada wała jej wy gląd mo to cy klistki. A jed nak, o ile Jo sie wie działa, Gret chen
nie jeź dziła na mo to rze. Kurtka ewi dent nie miała dla niej ja kieś spe cjalne zna cze nie, ale nikt z po li cji
nie był na tyle od ważny, by ją o nią za py tać. Qu inn do brze ro zu miała po trzebę, aby chro nić swoją pry‐ 
wat ność. Ona była taka sama. De tek tyw Pal mer za wsze do brze wy ko ny wała swoją pracę, dla tego ani
Jo sie, ani nikt inny nie miał po trzeby wtrą cać się w jej sprawy.

– Wiem, że nie ła two się mówi o ta kich rze czach – po wie działa po li cjantka. – Trudno ob na żyć przed
kimś swoje bli zny, prawda?

Jo sie prze łknęła ślinę i sztywno ski nęła głową.
– Na wet je śli te ślady są tu taj – mó wiła da lej Gret chen, stu ka jąc pal cem w skroń. – Albo tu taj – do‐ 

dała, do ty ka jąc serca. – Tak się składa, że wiem co nieco o tok sycz nych mat kach.
– Jak to się stało... Kiedy twoja mama prze stała ci to ro bić? – za py tała Jo sie.
– Kiedy za biła moją sio strę – od parła Gret chen. – Od tego czasu sie dzi w wię zie niu. W Muncy. Jej

nu mer to: OY osiem ty sięcy dzie więć set sie dem dzie siąt sie dem.
Qu inn od po wie działa mil cze niem.
Na gle drzwi fron towe ele ganc kiego domu otwo rzyły się i wy soki męż czy zna po czter dzie stce, ze

szpa ko wa tymi wło sami, pod szedł do ich sa mo chodu.
– No cóż – stwier dziła Jo sie. – Może moja matka nie długo do łą czy do two jej.
Gret chen uśmiech nęła się i otwo rzyła drzwi auta. Spo tkały się z Da mo nem Tod dem w po ło wie pod‐ 

jazdu, a na stęp nie się przed sta wiły. Z bli ska Jo sie mo gła za uwa żyć, że męż czy zna jest na prawdę przy‐ 
stojny jak na swój wiek. Był opa lony i wy spor to wany, a na jego twa rzy dało się do strzec lekki uśmiech.
Sta no wił kom pletne prze ci wień stwo tę giego brata, któ rego apa ry cja nie wy da wała się tak przy jemna.
Da mon miał na so bie nie bie ską ko szulkę polo i spodnie w ko lo rze khaki, co spra wiało, że wy glą dał,
jakby za chwilę wy bie rał się na golfa. Za pro sił po li cjantki do domu i po pro wa dził je sze ro kim ko ry ta‐ 
rzem z wy so kim su fi tem, w któ rym pod ścianą stało kilka to reb ze sprzę tem spor to wym.

Todd uśmiech nął się nie śmiało i wska zał w ich kie runku.
– Prze pra szam za ten ba ła gan. Je stem oj cem trzech na sto let nich sy nów i wszy scy upra wiają ja kiś

sport. A te raz mam jesz cze pod opieką chłop ców Lloyda, więc kiedy gdzieś wy cho dzą, ko ry tarz jest
cały za wa lony.

Po pra wej stro nie prze stron nego holu znaj do wał się sa lon. Na drew nia nej pod ło dze roz pie rała się
wielka, obita mi kro fi brą sofa w kształ cie li tery „U”, przed którą stał ogromny te le wi zor. W szafce pod
nim znaj do wały się aż trzy urzą dze nia do gra nia w gry wi deo, jak zdą żyła po li czyć Jo sie. Na lśnią cym,
ciem nym sto liku ka wo wym z do pa so wa nymi nóż kami stała za chwy ca jąca aran ża cja z kwia tów, a wy‐ 
stroju do peł niały cięż kie szare za słony przy oknie. Było oczy wi ste, że w ży ciu tych nie chluj nych, ko‐ 
cha ją cych sport męż czyzn obecna jest ja kaś ko bieta. Po krót kich po szu ki wa niach, ja kie Qu inn prze pro‐ 
wa dziła ra zem z Gret chen, po li cjantka wie działa, że Da mon pra co wał obec nie jako stu dencki fi zjo te ra‐ 
peuta na kam pu sie Uni wer sy tetu Den ton.

– A więc są pa nie tu taj, żeby po roz ma wiać o Be lin dzie Rose – za czął Todd, roz sia da jąc się na ka na‐
pie. – Za wsze się za sta na wia łem, co się z nią stało.

– Be linda zo stała za mor do wana, bar dzo mi przy kro – od parła Gret chen, sia da jąc na prze ciwko niego.
Jo sie na dal stała.
– Co? Kiedy... Jak? – Skóra Da mona zbla dła pod opa le ni zną.



– Uwa żamy, że zo stała za bita w dzień, kiedy znik nęła albo krótko po tem – wtrą ciła się Qu inn. – Czyli
dwu dzie stego szó stego kwiet nia osiem dzie sią tego czwar tego roku.

Męż czy zna zmarsz czył brwi.
– Znik nęła? Sły sza łem plotki, że po znała ko goś i ra zem ucie kli do Fi la del fii. Skąd pa nie wie dzą, że

zo stała za mor do wana?
– Zna leź li śmy jej szczątki w le sie, za par kin giem przy czep – wy ja śniła Jo sie.
– O Boże... Nie wiem, co po wie dzieć.
Po li cjantki dały mu chwilę. Wziął kilka głęb szych od de chów, a gdy spoj rzał na nie po now nie, za py‐ 

tał:
– Co to ma wspól nego ze mną?
– Pró bu jemy do wie dzieć się cze goś o ży ciu Be lindy sprzed jej śmierci. In te re suje nas, z kim się trzy‐ 

mała, jaka była, gdzie lu biła spę dzać czas i tak da lej.
– Ro zu miem... Kło pot w tym, że nie zna łem jej zbyt do brze.
– Jej przy brana matka ze znała, że Be linda uma wiała się z pań skim bra tem – po wie działa Jo sie. –

Lloyd zło żył ze zna nie po tym, jak znik nęła, twier dząc, że jest jej chło pa kiem, a pan to po twier dził.
– Wcale tego nie zro bi łem, Lloyd też nie. Może tak wy wnio sko wał po li cjant, który z nami roz ma‐ 

wiał. Wła ści wie wszy scy tak wy wnio sko wali... Cho dzi mi o to, że lu dzie po pro stu za ło żyli, że tak wła‐ 
śnie było.

– Ma pan na my śli, że lu dzie za ło żyli, iż Be linda spo ty kała się z Lloy dem? – za py tała Gret chen.
– Czemu Lloyd miałby się na to zgo dzić, skoro to nie była prawda? – do dała Qu inn.
Da mon zło żył ra zem dło nie i wci snął je so bie mię dzy ko lana.
– No cóż, w pierw szej kla sie li ceum spę dzała sporo czasu u nas w domu.
– Ale ona i Lloyd nie byli parą? – za py tała de tek tyw Pal mer.
– Nie, oni nie.
– Więc kto? Pan i Be linda?
Usta Da mona wy krzy wił gry mas.
– My ślę, że to nie ma już te raz zna cze nia – wy mam ro tał le d wie sły szal nie.
– Co nie ma zna cze nia, pa nie Todd? – drą żyła Jo sie.
– Be linda spo ty kała się z na szym tatą – wy pa lił.
Wy si łek, jaki mu siał wło żyć w to, żeby wy po wie dzieć te słowa, spra wił, że pra wie za bra kło mu tchu.
Jo sie i Gret chen po pa trzyły na sie bie.
– Z pań skim tatą? – po wtó rzyła ko men dantka Qu inn.
– On nie żyje – od parł Todd. – Zmarł kilka lat temu na raka trzustki. Był na uczy cie lem al ge bry w li‐ 

ceum. Mama zo sta wiła nas, za nim za czą łem pierw szy rok stu diów, więc by li śmy tylko we trzech: ja,
Lloyd i oj ciec. On... udzie lał Be lin dzie ko re pe ty cji po szkole i naj wy raź niej sprawa się roz wi nęła.

– Hmm, no tak, można by to tak ująć – rzu ciła Gret chen. Wy jęła z torby no tat nik i za częła po spiesz‐ 
nie w nim coś za pi sy wać. – Kiedy za czął się ich ro mans?

– Tuż przed wa ka cjami po moim dru gim roku stu diów.
– W osiem dzie sią tym trze cim? – za py tała de tek tyw Pal mer.
– Tak. Zga dza się. To było to lato, po któ rym znik nęła.
– Czy pan albo Lloyd roz ma wia li ście kie dyś z oj cem o tym, co działo się mię dzy nim i Be lindą? – za‐ 

py tała Jo sie.
– Pró bo wa li śmy – od parł Da mon. – Obaj by li śmy tym wszyst kim znie sma czeni. Nie by li śmy go towi

na to, że za cznie z kimś rand ko wać, a co do piero na jego ro mans z dziew czyną, z którą cho dzi li śmy do
szkoły. Lloyd był wście kły. My śla łem, że bę dzie z tego straszna awan tura, ale oj ciec po sta wił sprawę ja‐ 



sno. Nie za mie rzał prze stać się z nią wi dy wać i wresz cie Lloyd od pu ścił. Nie roz ma wiali ze sobą przez
długi czas. Ja też kilka razy za ga dy wa łem o to tatę, ale po wie dział mi, że nie zro zu miem tego, do póki
nie będę star szy. Do dał, że mo żemy się na niego zło ścić tak długo, jak tylko bę dziemy chcieli, ale prosi,
że by śmy ni komu o tym nie mó wili, bo to zruj nuje jego ka rierę albo na wet sprawi, że pój dzie do wię zie‐ 
nia.

Jo sie i Gret chen wpa try wały się w Da mona.
– Wiem, że to brzmi okrop nie. – Roz ło żył ręce w bez rad nym ge ście. – Kiedy dzi siaj o tym my ślę,

zdaję so bie sprawę, jak złe było to, co się wy da rzyło. Ale Lloyd i ja by li śmy dzie cia kami. Oj ciec był
wszyst kim, co mie li śmy. Gdyby po szedł do wię zie nia, zo sta li by śmy sami. My ślę, że wła śnie dla tego
mój brat osta tecz nie dał mu spo kój. Poza tym cią gle po wta rzał, że wkrótce z pew no ścią ten zwią zek
i tak się za koń czy. Wku rzało nas to, ale nie sta no wiło wy star cza ją cego po wodu, żeby wy słać ojca za
kratki. Osta tecz nie po pro stu... za ją łem się swo imi spra wami.

– A co z Be lindą? – za py tała Gret chen. – Czy kie dy kol wiek roz ma wiał pan z nią na ten te mat?
– Tak. Kilka razy. Oświad czyła, że nie prze sta nie wi dy wać się z moim tatą, i po pro siła, że bym ni‐ 

komu o nich nie mó wił. Wspo mniała też, że roz ma wiała o tym z Lloy dem i on też zgo dził się do cho wać
ta jem nicy. Tak jak mó wi łem, mój brat nie chciał, żeby oj ciec tra fił do wię zie nia. Był w wieku Be lindy,
więc kiedy za częła do nas przy jeż dżać, lu dzie po pro stu za ło żyli, że się spo ty kają, a my nie wy pro wa‐ 
dza li śmy ich z błędu. Be linda po wie działa zna jo mym w szkole, że ona i Lloyd są parą, a on nie za prze‐ 
czył. Stale krę ciła się wo kół niego i cho ciaż on wcale nie oka zy wał jej sym pa tii, lu dzie wi dy wali ich ra‐ 
zem i są dzili, że się spo ty kają. Poza tym Be linda... To może dziw nie za brzmieć. Ona miała kły. Tylko na
gó rze. Pra wie w ogóle nie było ich wi dać, ale wszy scy w li ceum wie dzieli, że je ma.

– Od kry li śmy je pod czas au top sji – wy tłu ma czyła Jo sie. – To zęby nad licz bowe.
– Tak się to na zywa? Prze pra szam, nie chcia łem być nie uprzejmy. Wspo mnia łem o tym tylko dla tego,

że z ich po wodu wy śmie wano ją w szkole. Be linda nie miała zbyt wielu przy ja ciół, wła ści wie nie miała
żad nych. Ale kiedy Todd nie za prze czył, że ze sobą cho dzą, i po zwo lił jej za sobą ła zić, lu dzie prze stali
jej do ku czać. Cza sami my ślę, że nie chciała za wra cać so bie głowy chło pa kami w swoim wieku, po nie‐ 
waż ni gdy nie do świad czyła z ich strony ni czego do brego. Ale to tylko mój wnio sek, ona ni gdy otwar‐ 
cie tego nie przy znała. Kie dyś na wet za su ge ro wa łem jej, że po winna uma wiać się z ró wie śni kami, ale
wtedy ona po wie działa... – Da mon prze rwał i od wró cił wzrok.

– Co po wie działa? – za py tała Jo sie.
– Że lubi star szych fa ce tów, bo są dla niej milsi, mają wię cej klasy i le piej ją trak tują. Za brzmiało to

tak, jakby już wcze śniej rand ko wała ze star szymi męż czy znami.
– Wy mie niła ko goś kon kret nego? – Pióro Gret chen za wi sło nad no tat ni kiem.
Da mon po trzą snął głową.
– Nie. Po my śla łem, że się zgrywa, bo chce wyjść na bar dziej doj rzałą.
– Czy pań ski oj ciec da wał Be lin dzie ja kieś pre zenty? Bi żu te rię albo coś w tym stylu? – Jo sie za dała

ko lejne py ta nie.
– Nie. Nie zro biłby tego. Za bar dzo się bał, że ktoś ich przy ła pie. Lu dzie wie dzieli, że jest sa motny,

więc gdyby na gle ku pił bi żu te rię, w mie ście za raz za czę łyby krą żyć plotki. Be linda za wsze no siła na
szyi ja kiś me da lion, ale na pewno nie do stała go od ojca.

– Na prawdę? – Qu inn zmru żyła oczy. – Czy kie dy kol wiek wspo mi nała, kto jej go dał?
– Ni gdy jej o to nie py ta łem, ona też o tym nie mó wiła. Z ko lei Lloyd zbyt mało się nią in te re so wał,

żeby to z niej wy cią gnąć. Cza sami dziew czyny w szkole za ga dy wały ją o ten me da lion, ale Be linda za‐ 
wsze od po wia dała, że do stała go od ko goś szcze gól nego, i uci nała te mat. My śla łem, że może sama go
so bie ku piła. Wy da wała się w po rządku, ale lu biła znaj do wać się w cen trum uwagi. Im bar dziej ta jem ni‐ 
czo się za cho wy wała, tym wię cej mo gła jej so bie za pew nić.

– Pa nie Todd, czy Be linda mó wiła panu kie dyś, że była w ciąży albo że uro dziła dziecko?



Da mon zro bił wiel kie oczy.
– Co? Nie. Ni gdy.
Qu inn wie działa, że ro mans Be lindy z oj cem Da mona Todda za czął się cztery lub pięć mie sięcy po

po ro dzie, jed nak warto było spraw dzić, czy może dziew czyna wspo mniała o tym Da mo nowi. Qu inn za‐ 
sta na wiała się, czy Be linda na prawdę ukryła ciążę przed wszyst kimi. Czy miała choć jed nego przy ja‐ 
ciela, któ remu mo gła się zwie rzyć? Czy kto kol wiek wie dział, co się stało z dziec kiem?

– No do brze, więc co się wy da rzyło mię dzy Be lindą a pań skim oj cem? – za py tała Gret chen, wra ca jąc
do za da wa nia py tań.

– Och, to nie trwało długo. Za nim nad szedł nowy rok, ich ro mans się skoń czył.
– Kto ze rwał?
– Ona. Mój tata był w niej za ko chany. Są dzę, że na prawdę ją lu bił. Tam tej je sieni skoń czy łaby osiem‐ 

na ście lat. Wresz cie mo gliby na prawdę być ra zem, przy naj mniej tak po wta rzał mój oj ciec. Kiedy ode‐ 
szła, opo wia dał o niej mie sią cami. Po tem w mie ście za częły krą żyć plotki, że po znała ja kie goś fa ceta
z Fi la del fii i wy szła za niego za mąż. Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem mo jego taty tak za ła ma nego, no,
może poza tym cza sem, kiedy mama od nas ode szła.

– Kto roz sie wał te plotki? – ode zwała się Jo sie.
– Jedna z dziew czyn miesz ka ją cych z Be lindą w domu za stęp czym. Była wtedy w ostat niej kla sie li‐ 

ceum. Po tym jak ich przy brana matka do stała od Be lindy pocz tówkę, dziew czyny cią gle ga dały na ten
te mat. Stam tąd ro ze szły się wie ści. W końcu mój tata też usły szał, że roz ma wiają o tym dzie ciaki w kla‐ 
sie.

– Czy pa mięta pan, jak na zy wały się dziew czyny, które miesz kały z Be lindą w domu za stęp czym? –
za py tała Qu inn.

Da mon wy mie nił kilka imion, jed nak wszyst kie były tak po pu larne, że od na le zie nie ich po sia da czek
wy da wało się wła ści wie nie moż liwe. Na szczę ście w ciągu kilku dni po li cjantki miały otrzy mać li stę
by łych miesz ka nek do mów za stęp czych pro wa dzo nych przez opiekę spo łeczną. Kiedy już ją do staną,
będą mo gły do pa so wać wid nie jące na niej imiona do tych, które po dał im Todd.

– Wspo mi nał pan, że Be linda nie miała zbyt wielu przy ja ciół, ale może pa mięta pan ja kąś osobę,
z którą lu biła spę dzać czas? Więk szość na sto la tek ma ko goś ta kiego.

– Przy kro mi, ale nie. Nikt taki nie przy cho dzi mi do głowy. Be linda nie była zbyt po pu larna i na‐ 
prawdę nie miała w szkole żad nych przy ja ciół, w prze ci wień stwie do in nych dziew czyn z domu za stęp‐ 
czego. Nie wiem, czy ko le go wała się z kimś spoza szkoły. Pra co wała w są dzie, może tam na wią zała ja‐ 
kieś przy jaź nie, o któ rych nie mam po ję cia. Tak jak mó wi łem, spo ty kała się z moim tatą. I to wy da wało
się dziwne. Kry li śmy ich z bra tem, ale to nie ozna cza, że się z nią przy jaź ni łem, ro zu mie pani? Za wsze
mogą pa nie spraw dzić szkolne rocz niki. Wszyst kie dziew czyny z domu za stęp czego cho dziły do li ceum
w Bel le wood.

Jo sie miała ochotę dać so bie kop niaka za to, że o tym nie po my ślała.
– No tak, rocz niki – po wtó rzyła. – My śli pan, że szkoła prze cho wuje rów nież te sprzed wielu lat?
– Nie wiem, ale je śli pa nie chcą, mogę pa niom dać te na le żące do mo jego ojca. Ko lek cjo no wał rocz‐ 

niki z klas, które uczył. Są w ga rażu ra zem z in nymi jego rze czami. Nie wiem, co z nimi zro bić. Wy daje
mi się, że wy rzu ce nie ich nie by łoby w po rządku.

– Bar dzo chęt nie, pa nie Todd – po wie działa Gret chen, wsta jąc. – To by nam bar dzo po mo gło.
– Ja sne. Moja żona bę dzie prze szczę śliwa, że się ich po zby łem.
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Jo sie prze su nęła ka wał kiem nie bie skiej kredy po chod niku przed do mem babci. Sze reg kwa dra tów roz‐ 
cią gał się od jed nego jego końca do dru giego: dwa kwa draty, po tem je den, znowu dwa, je den i tak da lej.
W szkole cały czas grali w klasy, ale Jo sie ni gdy wcze śniej nie ry so wała pola do gry. Aż za pisz czała
z za chwytu, gdy bab cia spre zen to wała jej pu dełko ko lo ro wej kredy. Były tam cztery ko lory: nie bie ski,
ró żowy, żółty i zie lony. Jo sie naj bar dziej po do bał się nie bie ski, dla tego wła śnie od niego za częła. Kiedy
wszyst kie kwa draty były już go towe, JoJo sta nęła na brzegu jed nego z nich i za częła ska kać. Jedna
stopa, dwie stopy, jedna, dwie – i tak do końca.

– Jo sie! – Bab cia po ja wiła się w drzwiach domu. – Czas się zbie rać! – za wo łała.
Dziew czynka ostroż nie wło żyła kredę do pu dełka i ska cząc, ru szyła w stronę domu.
– Umyj ręce – przy po mniała jej Li sette.
Jo sie po bie gła do kuchni i speł niła jej prośbę.
– My ślisz, że upadnę? – za py tała.
Li sette uśmiech nęła się i wy cią gnęła z szafy w przed po koju ich kurtki.
– Być może. Każdy za li cza ja kieś upadki, kiedy pierw szy raz za kłada na nogi rolki. To nie unik nione.
Jo sie wy tarła ręce w ście reczkę do na czyń i pod bie gła do babci, żeby się ubrać.
– Ile bę dziemy je chać na wrot ko wi sko?
– Nie długo – od parła Li sette, bio rąc to rebkę i klu czyki. – Około dzie się ciu mi nut.
– Pa mię ta łaś o pre zen cie?
Bab cia wzięła ze stołu w ko ry ta rzu ja skrawo za pa ko wany pre zent uro dzi nowy.
– Oczy wi ście, ko cha nie – od po wie działa.
– Nie mogę się do cze kać! – krzyk nęła Jo sie. – Nikt ni gdy wcze śniej nie za pro sił mnie na uro dziny.

Zwłasz cza na wrot ko wi sku!
Na twa rzy babci po ja wił się pro mienny uśmiech. Wie działa, że jej wnuczka cze kała na ten dzień od

ty go dni. Ostat nio tylko o tym roz ma wiały. Po zwo liła na wet JoJo wło żyć rolki w domu.
Jej ra dość znik nęła w mo men cie, kiedy otwo rzyła drzwi domu. Na we ran dzie stała matka Jo sie.

Miała na so bie po darte dżinsy i brudną nie bie ską ko szulkę zwi sa jącą jej z jed nego ra mie nia. W dłoni
trzy mała tlą cego się pa pie rosa. Jej po liczki były za pad nięte, a włosy ma towe. Uśmiech nęła się do nich
wy mu szo nym uśmie chem, który spra wił, że Jo sie prze szedł dreszcz.
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Jo sie i Gret chen wspól nie przy tasz czyły kilka pu deł z rocz ni kami li ceum w Bel le wood do biura Qu inn
na po ste runku. Pod czas gdy de tek tyw Pal mer po szła spraw dzić na kazy, Jo sie za jęła się prze glą da niem
ksiąg z lat ty siąc dzie więć set osiem dzie siąt je den – osiem dzie siąt pięć, szu ka jąc wśród se tek zdjęć twa‐ 
rzy swo jej matki.

– Nic tu nie ma – po wie działa, kiedy do ga bi netu wszedł Noah.
Męż czy zna usiadł na prze ciwko niej.
– Czyli twoja matka nie cho dziła do szkoły z Be lindą Rose. Na szczę ście na dal mamy dziew czyny

z domu za stęp czego, a ju tro umó wi łem się na roz mowę z ko bietą, która pra co wała w są dzie w tym sa‐ 
mym cza sie co Be linda.

Jo sie wes tchnęła i ode pchnęła od sie bie ostatni rocz nik. Na stęp nie ob ró ciła się na krze śle i po de szła
do okna. Za pa dał zmierzch, co ozna czało, że nie długo bę dzie mu siała wró cić do pu stego domu, gdzie
cze kały na nią bu telka bo ur bona i od grze bane wspo mnie nie matki, któ rej odej ście było naj więk szym
bło go sła wień stwem w jej ży ciu.

– Wszystko w po rządku, sze fowo? – za py tał Noah.
Od wró ciła się i po słała mu blady uśmiech.
– Tak, jest OK – skła mała. – Co tam?
– Mag gie Lane mówi, że me da lionu Be lindy nie było wśród rze czy, które zo stały po niej w domu za‐ 

stęp czym. Twier dzi, że nie wie, kto jej go dał, ale Be linda za częła go no sić w oko li cach Bo żego Na ro‐
dze nia po tym, jak pierw szy raz ucie kła. Ka za łem jed nemu z mo ich lu dzi wró cić na miej sce zbrodni
i prze szu kać je raz jesz cze, ale nic nie zna lazł.

– Cie kawe... – mruk nęła Jo sie. – Może do wiemy się cze goś wię cej, kiedy znaj dziemy któ rąś z jej ko‐ 
le ża nek.

– Mam na dzieję. – Fra ley wska zał pal cem ciem ność za oknem. – Zro biło się cał kiem późno, sze fowo.
– Wiem.
Noah za wsze się o nią trosz czył. Przez chwilę za sta na wiała się, czy nie za pro sić go na drinka, ale

szybko zre zy gno wała z tego po my słu. Dwa lata temu wie dzia łaby, jak po ra dzić so bie z tym przy tła cza‐ 
ją cym uczu ciem nie po koju: upra wia łaby seks. Po zo sta wała wtedy w po waż nym związku, w któ rym
seks z na rze czo nym był ła two do stępny, nie skom pli ko wany i – przede wszyst kim – otę pia jący. Jej ciało
tę sk niło za ta kim ro dza jem do znań fi zycz nych. Po zwa lały ode pchnąć od sie bie mrok za kra da jący się do
jej głowy. Jo sie wie działa, że Noah jej nie od mówi, tak samo jak wie działa, że to zły po mysł. Od su nęła
od sie bie tę myśl. Nie miała ochoty jesz cze bar dziej kom pli ko wać so bie ży cia.

– Jadę do domu – po wie działa, szu ka jąc klu czy ków pod sto sem rocz ni ków. – Wi dzimy się ju tro?
Chcia ła bym być obecna pod czas prze słu cha nia tej ko biety z sądu.

– Ja sne.
Qu inn wy szła z bu dynku po ste runku po li cji. Po chwili je chała już ci chymi uli cami Den ton, my śląc

o bu telce bo ur bona cze ka ją cej na nią w lo dówce. To była druga naj lep sza rzecz obok seksu. A jed nak
kiedy tylko wje chała na pod jazd przed swoim do mem, wie działa, że coś jest nie tak. Okna w jej sy pialni
roz bły ski wały świa tłem.

Ktoś był w jej domu.
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– Be lindo. – Głos babci brzmiał sztywno i nie swojo. – Co ty tu ro bisz?
– A jak my ślisz, Li sette? Przy je cha łam, żeby za brać moje dziecko.
Bab cia spoj rzała na Jo sie, która ukryła się za nią.
– Tak po pro stu? Zo sta wi łaś ją tu taj bez słowa, Be lindo. Nie było cię mie sią cami. Prze ga pi łaś cały

rok szkolny!
– I co z tego? – Matka Jo sie prze wró ciła oczami. – To moja córka. – Wy cią gnęła rękę w kie runku

dziew czynki. – Chodź, JoJo, je dziemy.
– Be lindo, to twoje cią głe po ja wia nie się i zni ka nie na prawdę nie jest dla niej do bre. Ona po trze buje

sta bi li za cji.
– Mo żesz się za mknąć, Li sette? Nikt nie py tał cię o zda nie.
– Nie mu sisz mnie py tać o zda nie. – Głos Li sette drżał ze zło ści. – Ale zo sta wiasz to dziecko przed

moim do mem za każ dym ra zem, kiedy już nie chce ci się nim zaj mo wać. Co ozna cza, że to rów nież
moja sprawa. Je stem jej bab cią. I ko cham ją. Dla tego chcę, żeby ze mną zo stała.

– A ja je stem jej matką. I mogę ro bić to, na co mam ochotę. A te raz chodź ze mną, JoJo. Ale już!
Li sette na wet nie drgnęła. Z pre me dy ta cją za gra dzała Jo sie drogę do matki.
– JoJo do brze so bie tu taj ra dzi, Be lindo. Po pra wiła stop nie w szkole, jest szczę śliwa. Zna la zła

w szkole no wych przy ja ciół. Po pro stu po zwól jej tu zo stać.
– Do ja snej cho lery, Li sette. Od da waj mi moje dziecko.
– Po słu chaj... Po zwól jej tylko skoń czyć klasę. Niech do tego czasu zo sta nie tu taj ze mną.
Matka Jo sie oparła dłoń na szczu płym bio drze i zmru żyła oczy.
– Po wie dzia łam „nie” – od parła, pa trząc na Li sette. – A te raz od daj mi moją córkę. Za bie ram ją do

domu.
– Be lindo, pro szę cię...
– Nie pro wo kuj mnie, suko. Do brze wiesz, że mogę spra wić, że ni gdy wię cej jej nie zo ba czysz.
Na gle Jo sie zdała so bie sprawę, że nie pój dzie dziś na im prezę uro dzi nową na wrot ko wi sku. Do ko ny‐ 

wała w gło wie szyb kich kal ku la cji, kiedy mama i bab cia cho dziły tam i z po wro tem. Cza sem zda rzało
się, że mama zga dzała się zro bić to, o co pro siła ją bab cia, ale to były rzad kie chwile. Dziew czynka wie‐ 
działa, że tym ra zem Be linda po stawi na swoim. Prze ko ny wało ją o tym roz ża rzone spoj rze nie ciem no‐ 
nie bie skich oczu mamy i sztywna po stawa jej ciała. Już nie długo Jo sie miała wró cić do sta rej śmier dzą‐ 
cej przy czepy i ciem nego schowka. Do głodu i od gło sów wy da wa nych przez przy ja ciół mamy, któ rzy
o każ dej po rze dnia i nocy wcho dzili do ich przy czepy i z niej wy cho dzili. Była głu pia, my śląc, że może
ro bić to, co inne dzieci. Że może mieć praw dzi wych przy ja ciół. Te raz wszy scy w kla sie poza nią będą
opo wia dać o im pre zie na wrot ko wi sku. Poza nią i tym chłop cem, Rayem, który za wsze oka zy wał jej
tyle sym pa tii. Znowu zo sta nie ze pchnięta na mar gi nes i na wet nie bę dzie przy niej babci, która by ją po‐ 
cie szyła. Łzy sta nęły jej w oczach, choć sta rała się je po wstrzy mać. Li sette po ło żyła jej rękę na ra mie‐ 
niu, ale dziew czynka wie działa, że to już nie ma zna cze nia.

– OK – po wie działa Li sette. – W po rządku. Za bierz ją, ale po zwól jej po je chać na uro dziny ko le‐ 
żanki. Wła śnie się tam wy bie ra ły śmy. – Bab cia wy cią gnęła przed sie bie pa ku nek. – Zo bacz, ku pi łam
na wet pre zent. To zaj mie tylko kilka go dzin, po tem ją od biorę i od wiozę do cie bie.

Be linda ode pchnęła Li sette na bok i za ci snęła dłoń na ra mie niu Jo sie, cią gnąc ją za sobą.



– Mam gdzieś przy ję cie uro dzi nowe ja kie goś ba chora – po wie działa. – Chodź, JoJo. Nie wiem, za
kogo ty się uwa żasz, Li sette, skoro my ślisz, że mo żesz po dej mo wać ja kie kol wiek de cy zje do ty czące ży‐ 
cia mo jej córki. Ona ni gdy nie bę dzie twoja. Nie po zwolę na to. Za pa mię taj to so bie.
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Po zgło sze niu wła ma nia Jo sie za par ko wała sa mo chód po dru giej stro nie ulicy, pod wiel kim dę bem na le‐ 
żą cym do są siada. Z ba gaż nika escape’a wy jęła ka mi zelkę ku lo od porną, którą od razu za ło żyła, a na‐ 
stęp nie spraw dziła swój pi sto let. Po tem dwu krot nie okrą żyła dom, sta ra jąc się za cho wy wać jak naj ci szej
w ota cza ją cej wszystko wo kół ciem no ści. Wie działa, gdzie są ukryte czuj niki ru chu, które sama za mon‐ 
to wała przy domu, dla tego sta ran nie ich uni kała. Wy star czyło jedno okrą że nie, by zo rien to wała się, że
zło dziej wła mał się do środka przez okno ku chenne.

Czuła, jak mie szają się w niej złość oraz nie po kój. Kto był w jej domu? I co tam ro bił? Już sama myśl
o nie zna jo mych pe ne tru ją cych jej pry watną prze strzeń, do ty ka ją cych jej rze czy zna cząco na ru szała jej
po czu cie bez pie czeń stwa. Ku piła ten dom za wła sne pie nią dze po tym, jak zo sta wiła Raya. Bu dy nek był
ogromny i prze stronny, z mnó stwem okien, które wpusz czały do środka pro mie nie sło neczne. Zu pełne
prze ci wień stwo przy po mi na ją cej trumnę przy czepy, w któ rej do ra stała. To miej sce przy wo dziło jej na
myśl tylko do bre wspo mnie nia. Sta no wiło jej azyl w świe cie, który ni gdy nie prze stał jej prze ra żać. Jej
sank tu arium. Przy naj mniej do dziś.

Z za my śle nia wy rwał ją przy jazd dwóch ozna ko wa nych ra dio wo zów, za któ rymi je chał Noah
w swoim pry wat nym sa mo cho dzie. Kiedy do niej pod biegł, miał już na so bie ka mi zelkę ku lo od porną.
Spraw dził swoją broń i dał znać po zo sta łym po li cjan tom, żeby do niego do łą czyli. Utwo rzyli mały kor‐ 
don tuż za jej sa mo cho dem, z gło wami bli sko sie bie. Na stęp nie Jo sie za częła wy da wać im roz kazy.

– W domu są dwa wej ścia, z przodu i z tyłu. Drzwi z siatki są za mknięte od we wnątrz, więc nie
można do stać się przez nie do środka. A na pewno nie po ci chu. Wła my wa cze naj praw do po dob niej we‐ 
szli przez okno ku chenne z tyłu. Nie mam po ję cia, ilu ich jest i czy są uzbro jeni. Nie sły sza łam żad nych
gło sów do bie ga ją cych ze środka. Pro szę, za cho waj cie szcze gólną ostroż ność.

Qu inn wy cią gnęła kom plet klu czy i po dała je No ahowi.
– Uży jemy ich i wej dziemy od przodu. Ja i po rucz nik Fra ley bę dziemy w jed nej gru pie, wy dwaj

w dru giej. Reszta zo staje tu taj i ob ser wuje dom. Po rucz niku, masz ja kiś no tat nik?
Noah wy cią gnął zło żony no tes z tyl nej kie szeni spodni. Je den z po zo sta łych funk cjo na riu szy po dał

Qu inn dłu go pis. Jo sie szybko na ba zgrała na kartce ry su nek przed sta wia jący układ jej domu.
– Świa tła są włą czone tu taj – po wie działa, wska zu jąc kwa drat re pre zen tu jący jej sy pial nię. – Fra ley

i ja idziemy w tę stronę, wy dwaj w tamtą; spraw dzamy par ter, a na stęp nie prze cho dzimy na pię tro
i idziemy tym ko ry ta rzem.

Wszy scy ski nęli gło wami.
Jo sie po czuła wy rzut ad re na liny, kiedy ra zem z No ahem pod cho dzili do drzwi wej ścio wych. Za nimi

szło dwóch po zo sta łych mun du ro wych. Ro biła to już dzie siątki razy, ale ni gdy wcze śniej we wła snym
domu. Strach znowu wdarł się do jej głowy.

– Sze fowo. – Szept No aha wy rwał ją z za my śle nia.
Mu siała się sku pić. To po pro stu zwy kły dom, w któ rym znaj duje się po ten cjalny wła my wacz. Tak

po winna o tym my śleć. Za ci snęła dłoń na ra mie niu Fra leya, a on wsu nął klucz do zamka. Drzwi otwo‐ 
rzyły się bez gło śnie, więc na dal two rząc kor don, prze szli przez próg. Na stęp nie roz dzie lili się na dwie
grupy i po ru sza jąc się bez sze lest nie, spo tkali się po now nie przy scho dach. Na par te rze nie było ni kogo.

Kiedy wspi nali się na górę, Jo sie usły szała ja kieś głosy. Wy da wało jej się, że na leżą do dwóch osób.
Noah mu siał po my śleć to samo, po nie waż uniósł rękę, pal cami wska zu ją cym i środ ko wym da jąc znać
po zo sta łym, że w domu znaj duje się dwóch spraw ców. Na stęp nie ski nął głową w kie runku drzwi na
końcu ko ry ta rza. Spod ich fra mugi są czyło się świa tło.

Głosy, które do cho dziły zza nich, na le żały do męż czyzn.



– To w końcu wraca czy nie?
– Nie, po wie dział, że już ma to, czego po trze bo wał. Na ro bimy tu tro chę syfu i się zwi jamy. Tej suki

i tak ni gdy nie ma w domu.
Mię dzy grupą funk cjo na riu szy a sy pial nią Jo sie znaj do wały się trzy po koje – ła zienka, sy pial nia dla

go ści i po kój ze sprzę tem mo ni to ru ją cym, któ rego Qu inn uży wała jako ga bi netu. Ukrad kiem spraw dzili
la tar kami wszyst kie po miesz cze nia, ale były pu ste. Wresz cie Noah za trzy mał się przed sy pial nią Jo sie,
a reszta znie ru cho miała tuż za nim. Serce Qu inn za częło bić szyb ciej. Dała znać po li cjan tom, że mogą
wejść, więc otwo rzyli drzwi z hu kiem, ce lu jąc bro nią w lu dzi znaj du ją cych się w środku.

– Po li cja! Ręce do góry! Na zie mię!
Dwóch na sto let nich chło pa ków w dre sach i z kap tu rami na gło wach za marło w osłu pie niu. Je den

z nich stał na łóżku Jo sie z puszką czer wo nej farby w ręku. Na ścia nie nad wez gło wiem zdą żył już na‐ 
ma lo wać li tery K, U, R i W. Qu inn do my śliła się, że ostat nia miała być A. Na prze ciwko niego drugi
z na sto lat ków wy cią gał z ko mody ko lejne szu flady i wy sy py wał ich za war tość na pod łogę. Te raz jed nak
na tych miast pod niósł ręce. Chło pak sto jący na łóżku upu ścił puszkę z farbą i nie po rad nie pró bo wał ze‐ 
sko czyć na zie mię, ale upadł twa rzą na dy wan. W ciągu kilku se kund umun du ro wani funk cjo na riu sze
za kuli obu w kaj danki i szy ko wali się do prze trans por to wa nia chło pa ków na po ste ru nek. Od czy tano im
ich prawa, a na stęp nie zre wi do wano, ale nie mieli przy so bie nic, co na le ża łoby do Jo sie.

– Hej, go ściu – ode zwał się ko leś od spreju, kiedy je den z funk cjo na riu szy wy pchnął go na ko ry‐ 
tarz. – Ude rzy łem się w głowę. Uwa żaj tro chę, okej?

Po li cjant nic nie od po wie dział, a dźwięk głosu dru giego chło paka, który ka zał swo jemu kum plowi się
za mknąć, ucichł, gdy obaj zo stali wy pro wa dzeni z domu. Qu inn na dal stała w miej scu, z pi sto le tem
u boku, prze bie ga jąc wzro kiem po każ dym frag men cie sy pialni. Na jed nej ze ścian wid niało na ma lo‐ 
wane spre jem słowo DZIWKA. Więk szość po du szek po roz ci nano, a ich za war tość roz rzu cono po ca łym
po koju. Wszę dzie le żały po wy cią gane z szafy ubra nia. Na dy wa nie i na rzu cie na łóżko wid niały błot ni‐ 
ste ślady bu tów. Lu stro nad ko modą zo stało roz bite. Szafki nocne były po wyw ra cane, a lampy znisz‐
czone, choć na dal świe ciły, rzu ca jąc dziwne cie nie na za ba ła ga nioną prze strzeń. Na bla cie ko mody le‐ 
żało roz trza skane pu dełko na bi żu te rię.

– O Boże – szep nęła Qu inn, pod cho dząc do niego i przy glą da jąc się roz bi tym ka wał kom.
Noah po ło żył jej dłoń na ra mie niu.
– Sze fowo – po wie dział. – My ślę, że po win ni śmy we zwać ze spół do cho dze niowy. Sły sza łaś, co mó‐ 

wiły te ma ło laty, kiedy by li śmy w ko ry ta rzu? Mają wspól nika. Mo żesz przyjść póź niej i spraw dzić, czy
coś za brali.

– Moja bi żu te ria – wy szep tała Jo sie.
Nie miała jej wiele, ale przez lata zdą żyła zgro ma dzić małą ko lek cję kol czy ków, na szyj ni ków i bran‐ 

so le tek. Były wśród nich pre zenty od babci, Raya i jej na rze czo nego Luke’a, które do stała, gdy jesz cze
byli ra zem, a także bły skotki, które ku po wała so bie cza sem na różne im prezy. Bez więk szo ści z nich
mo gła żyć, ale znaj do wały się tam rów nież rze czy ma jące dla niej ogromne zna cze nie.

– Moja ob rączka – wy chry piała. – Mój pier ścio nek za rę czy nowy, który do sta łam od Luke’a, i dia‐ 
men towy wi sio rek, który dał mi Ray, kiedy skoń czy li śmy li ceum... Nie ma ich.

Nie mo gła prze stać wpa try wać się w ciemne drew niane odłamki po roz rzu cane na ko mo dzie. Pu dełko
na bi żu te rię nie miało na wet zamka, ale i tak zo stało znisz czone. Dla czego? Po co aż taka de wa sta cja?
Reszta domu była nie tknięta. Dla czego zbru kali to miej sce w jej domu, które ko chała naj bar dziej? I co
się stało z jej bi żu te rią?

– Małe gnojki – rzu ciła Jo sie i wresz cie spoj rzała na Fra leya.
Jego twarz miała nie przy jemny wy raz. Qu inn zdała so bie sprawę, że chciał ją po cie szyć, ale miał

rów nież za da nie do wy ko na nia i wie dział, że wo la łaby, aby naj pierw za jął się swo imi obo wiąz kami. Na‐ 
dal nie ru sza jąc się z miej sca, scho wała broń do ka bury. Wpa try wała się w No aha, pró bu jąc sku pić się



na jego twa rzy, za miast na po bo jo wi sku wo kół nich. Męż czy zna de li kat nie chwy cił ją za ło kieć i wy pro‐ 
wa dził z po koju.

– Do wiemy się, kto jest za to od po wie dzialny, sze fowo – po wie dział, gdy ru szyli na dół po scho dach.
Jego usta znaj do wały się tak bli sko jej ucha, że czuła, jak jego od dech ła sko cze jej włosy. – Obie cuję.
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JO SIE (10 LAT)

Ich kroki od bi jały się gło śnym echem w ko ry ta rzu sądu okrę go wego. Jo sie szła za matką, a zimne po‐ 
wie trze wdzie rało się pod sztywną brą zową spód nicę, którą ka zała jej wło żyć Be linda. Dziew czynka za‐ 
trzy mała się przy wo do try sku i wzięła za chłan nie łyk wody, bo jąc się, że za chwilę matka ją spo licz kuje
i syk nie do niej, że ma się po spie szyć. A jed nak to się nie stało. Znaj do wały się w miej scu pu blicz nym,
w są dzie, gdzie trzeba było za cho wy wać się po waż nie i ofi cjal nie, a inni do ro śli pa trzyli na cie bie jak na
ro baka.

– JoJo – ode zwała się mama słod kim gło sem. – Chodź, ko cha nie.
Jo sie wie działa, że była je dyną osobą, która roz po znała, co tak na prawdę kryje się pod sło wami

matki. Zwie siła głowę i po dą żyła za Be lindą w kie runku wiel kich drew nia nych drzwi, za któ rymi znaj‐ 
do wał się ogromny po kój wy peł niony pół kami. Stał na nich naj więk szy zbiór ksią żek, jaki dziew czynka
wi działa w ży ciu. Na środku po miesz cze nia zo ba czyła cięż kie biurko. Na prze ciw niego w rzę dzie zo‐ 
stało usta wio nych kilka krze seł po dzie lo nych na dwie grupy. Po jed nej ze stron sie działa bab cia Jo sie,
a tuż za nią męż czy zna, któ rego dziew czynka nie roz po zna wała.

Kiedy we szła za mamą do sali, bab cia wy cią gnęła w jej stronę ra miona i mocno ją przy tu liła. Be linda
cały czas się im przy glą dała.

– Pa mię taj, co ci mó wi łam – wy szep tała Li sette do Jo sie, za nim ją pu ściła.
Dziew czynka po czuła ukłu cie stra chu w klatce pier sio wej. Jak mo gła o tym za po mnieć?
Kilka mie sięcy temu – po tym, jak Jo sie opu ściła im prezę na wrot ko wi sku – bab cia zde cy do wała, że

po zwie Be lindę o opiekę nad wnuczką. Od tego czasu od było się wiele spo tkań, pod czas któ rych
sztywni do ro śli za da wali Jo sie prze różne py ta nia. Nie za wsze mo gła na nie od po wie dzieć szcze rze. Mu‐ 
siała na wet od być se sję z psy cho lo giem. Oczy wi ście nikt z tych lu dzi nie zda wał so bie sprawy, że kiedy
ją zmu szano do tych roz mów, jej matka za cho wy wała się wo bec niej jesz cze bar dziej okrut nie i jesz cze
czę ściej wrzesz czała na nią za za mknię tymi drzwiami. Be linda bar dzo uwa żała, żeby nie zo sta wiać na
ciele córki żad nych śla dów. Jed nak wcale nie mu siała jej bić, wi zja za mknię cia w schowku wy star cza‐ 
jąco prze ra żała dziew czynkę. Je dy nym po wo dem, dla któ rego JoJo ra dziła so bie z co raz dłuż szymi
okre sami spę dza nymi w sza fie, był ple cak po da ro wany jej przez Raya, który ukryła w schowku. Znaj‐ 
do wały się w nim la tarka, do dat kowe ba te rie, za czy tany pierw szy tom Harry’ego Pot tera, roz cią ga jąca
się la leczka i kilka ba to ni ków mu esli. Kiedy Jo sie sie działa go dzi nami w za mknię ciu, drżąc z zimna
i stra chu, ubrana je dy nie w cienką ko szulę nocną, lu biła my śleć, że Ray jest z nią.

Je dyną do brą rze czą, która wy ni kła po ba ta lii, jaką bab cia sto czyła z Be lindą w są dzie, oka zało się to,
że matka Jo sie zo stała zmu szona do po zwo le nia na re gu larne spo tka nia córki z Li sette. Ze strony mamy
była to czy sto stra te giczna za grywka. JoJo pod słu chała, jak praw nik mó wił Be lin dzie, że w pi śmie,
które Li sette zło żyła do sądu, przed sta wiła sy nową jako nie roz sądną, ma ło duszną i zło śliwą. Ad wo kat
po wie dział, że je śli mama umoż liwi babci wi dy wa nie się z wnuczką, pod waży te oskar że nia. Kło pot
w tym, że czas, który dziew czynka spę dzała z bab cią, kon cen tro wał się głów nie wo kół roz mów o tym,
co zro biła jej mama. Kiedy Li sette zdała so bie sprawę, że Jo sie ni gdy nie przy zna się do tego, jaką
krzywdę wy rzą dzała jej Be linda, nie ustan nie pró bo wała prze ko nać dziew czynkę, że je śli po wie w są‐ 
dzie prawdę, bę dzie mo gła zo stać w jej domu na za wsze.

– Jo sie, to bar dzo ważne – mó wiła. – Mu sisz po wie dzieć sę dziemu, co mama ci robi. Je śli bę dziesz
od ważna i wy znasz prawdę, zmieni się całe twoje ży cie. Wiem, że bo isz się mamy, ale nie mu sisz.
Mogę ci po móc. Mogę cię ochro nić, ale to się uda tylko wtedy, kiedy po wiesz, co się dzieje.



A jed nak Jo sie wie działa, że nikt nie może jej po móc. Ani jej tata, który był w nie bie, ani bab cia, ani
na uczy ciele w szkole, ani psy cho log, z któ rym się wi dy wała, a już na pewno nie sę dzia, który wszedł te‐ 
raz do po miesz cze nia i po dał dłoń wszyst kim obec nym na sali.

JoJo sie działa za swoją mamą i ma chała ner wowo no gami. Się gnęła do kie szeni swe tra, który miała
na so bie, i od na la zła tam fi gurkę z bajki Di sneya po da ro waną jej przez Raya. Dzień wcze śniej, kiedy
byli w le sie roz cią ga ją cym się za ich do mami, wci snął jej do ręki mi nia tu rową wróżkę chrzestną ze
Śpią cej kró lewny.

– Za trzy maj ją – po pro sił. – Może po jawi się praw dziwa wróżka chrzestna i cię ura tuje.
Dziew czynka za ci snęła dłoń na za bawce, sta ra jąc się sku pić na bólu, który po czuła, za miast na ota‐ 

cza ją cych ją do ro słych roz ma wia ją cych o niej po waż nymi gło sami, jakby nie stała tuż obok nich. Nikt
nie miał wła dzy nad jej matką. Może Jo sie miała tylko dzie sięć lat, ale nie była głu pia.

– Jo sie Mat son – po wie dział na gle sę dzia.
Mama po chy liła się i lekko do tknęła ra mie nia córki. W uszach Jo sie wciąż dźwię czały wie lo krot nie

wy po wia dane przez nią groźby:
– Bądź grzeczną dziew czynką, JoJo. No da lej.
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Jo sie sie działa na ko mi sa ria cie, wpa tru jąc się w duży ekran po ka zu jący wi dok z ka mery umiesz czo nej
w po koju, gdzie znaj do wał się je den z na sto lat ków, któ rych aresz to wali w jej domu. Na stole obok niej
stał ku bek nie tknię tej kawy. Czuła się odrę twiała i wy czer pana. W my ślach wciąż wra cała do wy bi tego
okna, do wi doku znisz czeń, które wła my wa cze po czy nili w jej sy pialni. Do skwie rała jej świa do mość, że
obcy lu dzie we szli do jej domu i na ru szyli jej sank tu arium.

Na gle drzwi skrzyp nęły i do po koju we szła Gret chen z teczką w dło niach.
– To Au stin Jacks. Ma dzie więt na ście lat. Ukoń czył Den ton East w ze szłym roku i od tego czasu nie

ro bił zbyt wiele. Pra cuje do ryw czo w ba rze szyb kiej ob sługi. W ubie głym roku aresz to wano go za po‐ 
sia da nie ak ce so riów zwią za nych z nar ko ty kami, ale za rzuty zo stały od da lone.

– Ma ja kieś po wią za nia z Lloy dem Tod dem?
– Nic nie zna leź li śmy.
– A ten drugi? – za py tała Jo sie.
– Ian Col ton. Jest nie letni. Ma szes na ście lat. Zo sta nie w aresz cie, do póki nie przy jadą jego ro dzice.

Cho dzi do li ceum Den ton East. Nie był wcze śniej no to wany ani aresz to wany. Pra cuje z Jack sem. Stam‐ 
tąd się znają.

Qu inn nie są dziła, że uda im się wy cią gnąć coś z Iana Col tona. Kiedy po ja wią się jego ro dzice, na
pewno od razu za żą dają ad wo kata, który co prawda po zwoli Jo sie i jej ze spo łowi prze słu chać chło paka,
ale po in stru uje go, żeby nie od po wia dał na żadne py ta nia. Wi działa to już wiele razy.

– Naj lep szym spo so bem, aby do wie dzieć się, kto jesz cze był w za mie szany w to wła ma nie, jest wy‐ 
cią gnię cie in for ma cji z tego dzie ciaka – ode zwała się Jo sie, wska zu jąc na ekran.

Było na nim wi dać, jak Au stin Jacks wierci się na swoim krze śle. Po de szwy jego bu tów po ru szały się
w górę i w dół, wy bi ja jąc o pod łogę nie spo kojny rytm. Chło pak im pul syw nie ob gry zał pa zno kieć przy
kciuku, drugą ręką po cie rał czu bek głowy, prze cze su jąc tam i z po wro tem blond włosy, krót kie jak me‐ 
szek brzo skwini.

– Jest już Noah – po wie działa de tek tyw Pal mer, od su wa jąc od stołu krze sło i sia da jąc obok Jo sie.
Obie pa trzyły, jak chło pak wierci się ner wowo. Jego ru chy z każdą se kundą sta wały się co raz bar dziej

nie spo kojne, kiedy Fra ley spa ce ro wał wo kół niego. Po chwili po li cjant po ło żył na stole wy gnie cioną
paczkę pa pie ro sów. Au stin od razu rzu cił się w jej kie runku. W dłoni No aha po ja wiła się za pal niczka,
od pa lił chło pa kowi pa pie rosa, a na stęp nie oparł się o ścianę. Au stin łap czy wie za cią gnął się kilka razy,
za my ka jąc przy tym oczy, aby na cie szyć się chwilą. Jego go rącz kowe ru chy nieco się uspo ko iły.

Fra ley ko lejny raz od czy tał mu jego prawa i upew nił się, że Au stin ro zu mie, o czym mowa. Chło pak
nie po pro sił o praw nika, więc Noah od razu prze szedł do rze czy.

– Czy wiesz, w czyim domu aresz to wa li śmy cię dzi siaj wie czo rem?
Au stin wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem. To chyba chata ja kiejś po li cjantki. Mało mnie to ob cho dzi.
– Dla czego tam by li ście?
– A jak my ślisz? Nie trzeba być ge niu szem, żeby to roz gryźć. – Chło pak wy dmu chał dym w kie runku

No aha.
– Ty i Ian wła ma li ście się do domu po li cjantki, ale ża den z was nie miał przy so bie nic, co by do niej

na le żało, kiedy was aresz to wa li śmy. Jak to wy tłu ma czysz?
Wzrok chło paka prze śli zgnął się po po koju. Uni kał spoj rze nia po rucz nika.
– Czło wieku, zła pa li ście nas, za nim zdą ży li śmy co kol wiek za brać – od po wie dział.



Noah pod szedł do stołu.
– Znik nęła jej bi żu te ria – rzu cił.
Ko lana Au stina pod ska ki wały pod sto łem.
– Nie wiem, co ci mam po wie dzieć.
– Kto jesz cze był tam z tobą?
Znowu wzru sze nie ra mion.
– Prze cież wiesz. Jego też zła pa li ście.
Fra ley po ło żył dło nie na stole i na chy lił się w stronę dzie ciaka.
– Wiemy, że był jesz cze trzeci fa cet, Au stin. Przy szedł, za brał bi żu te rię i zo sta wił cie bie i two jego

kum pla, że by ście znisz czyli sy pial nię. Kim on jest?
Na twa rzy Au stina po ja wił się lekki uśmiech, który jed nak szybko znik nął. Na sto la tek zga sił pa pie‐

rosa w po piel niczce, którą przy niósł Noah i zwi nął dło nie na ko la nach.
– Nie wiem, o czym mó wisz – oznaj mił.
Fra ley wes tchnął.
– W po rządku. Nie długo do sta niemy od ci ski pal ców z okna w kuchni. Do pad nię cie tego fa ceta nie

zaj mie nam długo. Chyba że Ian za cznie sy pać pierw szy i za osz czę dzi nam tro chę czasu. Ten dzie ciak
jest cho ler nie prze ra żony. Są dzę, że on i jego ro dzice będą za in te re so wani zmniej sze niem wy miaru kary,
które ofe ruje po li cja za do star cze nie in for ma cji o trze cim sprawcy i zro bie nie go na szaro.

Noah bez cie nia wa ha nia od wró cił się na pię cie i skie ro wał do wyj ścia, zo sta wia jąc Au stina z otwar‐ 
tymi ustami i trą dzi kową skórą po bla dłą ze stra chu.

Dzie sięć mi nut póź niej chło pak stał pod ka merą i ma chał rę kami.
– Hej, go ściu, wra caj – wo łał. – Mam jesz cze coś do po wie dze nia.
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JO SIE (10 LAT)

Jo sie stała nie ru chomo, do póki mama nie po pchnęła jej w kie runku sę dziego. Do piero wtedy jej stopy
prze su nęły się do przodu, tak że pra wie do ty kała te raz kra wę dzi biurka.

– Młoda damo – ode zwał się sę dzia. – Za dam ci te raz kilka py tań i chciał bym, że byś od po wie działa
na nie naj bar dziej szcze rze, jak to moż liwe, ro zu miemy się?

Jo sie ski nęła głową. Po czuła na so bie spoj rze nie Be lindy prze ni ka jące ją jak roz pa lony do bia ło ści
pro mień la sera. Jej matka uśmie chała się, żeby zro bić do bre wra że nie na po zo sta łych do ro słych, ale
JoJo do strze gała w jej oku zna jomy błysk. Obie wie działy, że nie za leż nie od tego, co po wie sę dziemu,
wróci do domu ra zem z matką. Jo sie zda wała so bie sprawę, że to, jak się te raz za chowa, może albo po‐ 
pra wić jej sy tu ację, albo zde cy do wa nie ją po gor szyć.

Dla tego kła mała.
A z każ dym kłam stwem, które wy cho dziło z jej ust, ciało Li sette co raz bar dziej za pa dało się w so bie.

Po czu cie winy miało kwa śny smak, więc dziew czynka czym prę dzej od wró ciła wzrok od babci, za miast
tego kon cen tru jąc się na twa rzy matki, która ja śniała z za do wo le nia, kiedy Jo sie za prze czała ko lej nym
za rzu tom pod jej ad re sem.

Zgod nie z ocze ki wa niami sę dzia zde cy do wał, że Jo sie ma wró cić do domu z mamą, ale po zwo lił,
żeby Li sette ją od wie dzała. Za nim wy szły z sali, bab cia przy tu liła wnuczkę i szep nęła jej do ucha:

– Jesz cze nie skoń czy łam, Jo sie. Za biorę cię od niej. Obie cuję.
Kiedy bab cia ją pu ściła, dziew czynka uśmiech nęła się do niej od waż nie, po wstrzy mu jąc łzy i wbi ja‐ 

jąc czu bek pla sti ko wego ka pe lu sza wróżki chrzest nej głę boko w swoją dłoń.
– Wszystko gra – po wie działa. – Bę dzie do brze.
Ko lejne kłam stwo.
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Noah nie spie szył się z po wro tem do Au stina. Chciał, żeby chło pak najadł się tro chę stra chu. Kiedy już
Jo sie spo dzie wała się, że na sto la tek za chwilę za cznie wspi nać się po ścia nach jak ja kiś pa jąk, drzwi po‐ 
now nie się otwo rzyły i Fra ley wsu nął głowę do środka.

– To ty krzy cza łeś? – za py tał
– Tak, to ja – od parł Au stin i wska zał na ka merę znaj du jącą się w po miesz cze niu. – Nikt mnie te raz

nie ob ser wuje?
– Mamy sporo ro boty, pa nie Jacks. Moi lu dzie pra cują ze świad kami, któ rzy mają coś do po wie dze‐ 

nia, jak twój kum pel Ian. Czego po trze bu jesz? Wyj ścia do to a lety?
– Roz ma wia łeś z Ia nem?
– Tak, zaj mu jemy się nim te raz – od parł Noah, zbli ża jąc się do wyj ścia.
– Po wie dział ci o fa ce cie spod mo stu? – za py tał Au stin.
Fra ley na wet nie mru gnął.
– Tak, ale mó wił, że nie wie, jak się na zywa.
– Bo on ni gdy się nie przed sta wił – wy ja śnił Jacks. – To po pro stu fa cet spod mo stu.
Jo sie wie działa, że w Den ton są tylko dwa mo sty prze ci na jące rzekę Su squ ehanna i tylko je den z nich

ofe ruje wy star cza jąco dużo miej sca i pry wat no ści dla bez dom nych lo ka to rów i trans ak cji nar ko ty ko‐ 
wych. Noah też o tym wie dział.

– Tam się kręci mnó stwo lu dzi, Au stin – cią gnął cier pli wie. – Jeź dzimy w to miej sce przy naj mniej
raz w ty go dniu.

Chło pak po tarł głowę obiema rę kami.
– Mogę ci po wie dzieć, jak on wy gląda. Ma cie tu ja kie goś ry sow nika albo ko goś ta kiego? Opi szę tego

fa ceta. Wiesz, jak w te le wi zji.
Gret chen, która sie działa obok Jo sie, ro ze śmiała się. Wszy scy my ślą, że praca po li cji w praw dzi wym

ży ciu jest po dobna do tego, co można obej rzeć w se rialu, ale usługi ry sow ni ków kosz tują. I to cał kiem
sporo. Ża den wy dział po li cji nie wyda ta kiej sumy, żeby zba dać sprawę wła ma nia, na wet je śli było to
wła ma nie do domu ko men danta.

Noah wszedł do po koju i za mknął za sobą drzwi. Dał Au sti nowi znak, żeby usiadł. Tym ra zem całe
krze sło aż trzę sło się od nad miaru jego emo cji.

– Może za czniemy od tego, że po pro stu opo wiesz mi o tam tym fa ce cie – za pro po no wał Fra ley.
Zęby Jacksa prze su wały się po brud nych pa znok ciach.
– A po mo żesz mi? Z pro ku ra to rem okrę go wym?
– Ja sne, mogę się do wie dzieć, jak zmniej szyć wy miar kary w twoim przy padku.
W oczach Au stina bły snęła iry ta cja.
– Zmniej szyć wy miar kary? Czło wieku... Prze cież mo żesz mnie po pro stu stąd wy cią gnąć. Nic nie

zro bi łem. To wła ma nie to na wet nie był mój po mysł.
Noah od chy lił się na krze śle. Spra wiał wra że nie zu peł nie zre lak so wa nego.
– To wszystko, co mogę dla cie bie zro bić, Au stin. Nie ja tu po dej muję de cy zje. Po wi nie neś wie dzieć,

że dom, do któ rego się wła ma łeś, na leży do Jo sie Qu inn.
Na sto lat kowi opa dła szczęka.
– Cho dzi ci o tę babkę, która jest ko men dantką po li cji? Tę la lu nię, która cią gle wy stę puje w te le wi‐ 

zji?
– Hmm, no tak. Mamy tylko jedną ko men dantkę.



– Cho lera.
– Te raz już ro zu miesz mój dy le mat? Chciał bym ci po móc, ale mam zwią zane ręce. No chyba że masz

dla mnie ja kieś in for ma cje na te mat Lloyda Todda albo jego współ pra cow ni ków.
Au stin marsz czył przez chwilę brwi.
– Kogo?
– Lloyda Todda – po wtó rzył Noah po woli.
Zmarszczki na czole chło paka jesz cze się po głę biły.
– Masz na my śli tego han dla rza nar ko ty ków, któ rego zła pa li ście w ze szłym mie siącu? Tego, który

pro wa dził w Den ton firmę?
Fra ley ski nął głową.
– Nie za dzie ram z Lloy dem Tod dem – oświad czył Au stin. – Ni gdy nie mia łem z nim nic wspól nego.
Noah za bęb nił pal cami w blat stołu, jakby się nu dził.
– Może kon tak to wa łeś się z kimś z jego lu dzi? Są na prawdę wku rzeni, od kąd go przy szpi li li śmy. Czy

ktoś z jego gangu zwró cił się do cie bie w spra wie tego wła ma nia?
Au stin po trzą snął głową.
– Nie, go ściu. Już ci mó wi łem, ni gdy nie za dzie ra łem z Lloy dem Tod dem. Na wet nie pró bo wa łem się

w to mie szać. Wiesz, chcę jed nak kie dyś pójść na stu dia i tak da lej. A lu dzie Lloyda są mu na prawdę
od dani. Poza tym on lubi ich kon tro lo wać.

– Tak, wiemy. A co z tym męż czy zną spod mo stu? Czy on pra co wał dla Todda?
– Nie są dzę. Ni gdy nie wi dzia łem, żeby ga dał z któ rymś z jego lu dzi. On ra czej trzyma się na ubo czu.
– Co jesz cze mo żesz o nim po wie dzieć?
Na sto la tek mocno po tarł po liczki, aż jego skóra się za ró żo wiła.
– Mó wimy o zmniej sze niu wy miaru kary, tak? Co chcesz wie dzieć?
– Tak, zga dza się, zmniej sze nie wy miaru kary – po wtó rzył Noah. – Po wiedz mi wszystko, co o nim

wiesz.
– Jest stary, go ściu. Tak se rio stary.
– Mógł byś osza co wać, ile ma lat?
– Nie bar dzo. Może mieć koło pięć dzie siątki albo sześć dzie siątki.
Sto jąca obok Jo sie Gret chen wes tchnęła ciężko.
– Do brze wie dzieć, że pięć dzie się cio la tek to ktoś „se rio stary” – rzu ciła.
Qu inn się ro ze śmiała.
– To chu der lak – mó wił da lej Jacks. – W do datku cią gle na wa lony. Do brze wiesz, że Lloyd Todd nie

po trze buje u sie bie sła be uszy. Mu sisz być na prawdę do bry, żeby dla niego pra co wać. My ślę, że ten fa cet
mieszka pod mo stem. Na stałe. Za wsze ma na so bie tę samą zie loną kurtkę, na wet la tem.

– My śla łem, że nie wiele o nim wiesz. – Noah zmru żył oczy. – A wy daje mi się, że dość czę sto go wi‐ 
du jesz.

Au stin opadł na krze sło.
– Go ściu, daj spo kój. Pró bu jesz mnie przy skrzy nić za coś in nego? Tak, Ian i ja czę sto cho dzimy nad

rzekę, okej?
– Żeby ku po wać nar ko tyki – do koń czył Fra ley.
– Tego nie po wie dzia łem. Py ta łeś mnie tylko o tego sta ru cha, więc ci o nim opo wie dzia łem.
– W po rządku. Czyli ma pięć dzie siąt, sześć dzie siąt lat, jest szczu pły i nosi zie loną kurtkę...
– Ma siwe, pro ste jak struna włosy i nosi ro bo cze buty, które wy glą dają, jakby miały dwa dzie ścia lat.
– Wiesz, jak ma na imię?
Chło pak po trzą snął głową.



– Kiedy spo ty kasz się z ja ki miś ludźmi nad rzeką, nie py tasz, jak się na zy wają, ku masz?
– Tak jakby. W jaki spo sób ten męż czy zna był za an ga żo wany w sprawę two jego wła ma nia?
– W sprawę mo jego wła ma nia? – Au stin po ło żył dłoń na swo jej piersi. – Czło wieku, wcale nie mia‐ 

łem za miaru okra dać ko men dantki po li cji i ro bić so bie pro ble mów. To był jego po mysł.
– Kogo?
– Tego ko le sia spod mo stu. Do sta jemy cza sem od niego to war.
– Jaki to war? – za py tał Noah.
– Po pro stu to war, okej? Na prawdę chcesz wie dzieć? Je śli ci po wiem, bę dziesz mógł mnie usa dzić?
Fra ley wes tchnął.
– In te re suje mnie tylko sprawa wła ma nia. Nie ob cho dzi mnie, co do sta wa łeś od tam tego czło wieka,

okej?
– Okej, okej. Od pa lał nam zioło, pi gułki i inne gówno. Ian i ja tro chę spóź ni li śmy się z płat no ściami,

więc po wie dział, że mo żemy to za ła twić ina czej i zdo być dla sie bie wię cej to waru, je śli wy ko namy dla
niego ro botę.

– Zwró cił się z tym do cie bie?
– No tak. Mó wił, że to bę dzie ła twe. Po szedł z nami do domu tej Qu inn, wpu ścił nas do środka, a po‐ 

tem mie li śmy na ro bić tam tro chę ba ła ganu. Ale tam nic nie było, ku masz? Nic, czego chciał ten fa cet.
Nie za mie rzał ukraść elek tro niki ani ni czego w tym stylu. Ka zał nam tylko po szu kać w sy pialni go tówki
i bi żu te rii, więc to zro bi li śmy.

– Kto ku pił farbę w spreju?
– On nam ją dał. Ka zał nam na pi sać na ścia nach coś obrzy dli wego.
 
– Czyli „szmata” i „dziwka” to wa sze po my sły?
Twarz Au stina po czer wie niała.
– Nie, go ściu, nie na sze. My na wet nie zna li śmy tej suki, to zna czy ko men dantki. Za py ta łem tam tego

fa ceta, co ma na my śli, mó wiąc o czymś obrzy dli wym. A wtedy on od po wie dział, że mo żemy na pi sać
na ścia nie „szmata” albo „dziwka” lub coś w tym ro dzaju. Do dał, że suki nie lu bią, kiedy się je tak na‐ 
zywa.

– Ko biety nie lu bią też być na zy wane su kami. – Noah ciężko wes tchnął.
– Rany, prze cież wiem. – Au stin po ki wał głową.
Gret chen sie dząca obok Jo sie zwie siła głowę.
– Idzie z du chem czasu... – mruk nęła.
– Czy męż czy zna spod mo stu wy ja śnił, dla czego zleca wam to wszystko? – Noah za dał na sto lat kowi

ko lejne py ta nie.
– Nie. Po pro stu po my śle li śmy, że ma na pieńku z tą la ską. Mó wił, że to po li cjantka i że mieszka

sama. Nie chcie li śmy pa ko wać się w ja kieś gówno, gdzie przy domu jest wielki pies albo gro mada lu‐ 
dzi. Uspo ka jał nas, że ona i tak cią gle prze sia duje w pracy. W każ dym ra zie po cząt kowo był tam z nami,
ale kiedy zna lazł bi żu te rię, po szedł so bie. Po wie dział, że spo tka się z nami póź niej, kiedy skoń czymy.
Ian za uwa żył, że po wi nien był zo stać, bo gdy by śmy zo stali zła pani, sami mu sie li by śmy za wszystko od‐ 
po wie dzieć. Wtedy tam ten ko leś za pew nił, że za raz do nas wróci, ale ja wie dzia łem, że kła mie.

Noah skrzy żo wał ra miona na piersi.
– Gdzie pla no wa li ście się póź niej spo tkać?
– No, pod mo stem, a gdzie?
Jo sie po trzą snęła głową.
– Rany, jaki ten dzie ciak jest głupi – stwier dziła.



– Wła śnie dla tego zo stał wy ko rzy stany – zgo dziła się Gret chen.
– My ślisz, że on kła mie? – za py tała Qu inn. – Na te mat tego go ścia miesz ka ją cego pod mo stem?
– No cóż, dzięki temu, co usły sza łaś w domu, wiemy, że we wła ma nie jest za mie szany ktoś jesz cze.

Nie mam po ję cia, czy chło pak go kryje, czy mówi prawdę, ale jest je den spo sób, żeby się prze ko nać.
– Ra czej nie znaj dziemy go pod mo stem – po wie działa Jo sie.
– Ra czej nie – przy znała Gret chen. – Ale mo żemy za cząć od spraw dze nia tam tej oko licy. Po jadę tam

z kil koma ozna ko wa nymi jed nost kami i dam ci znać, czego się do wie dzie li śmy.
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JO SIE (11 LAT)

Za ich przy czepą stał mały nie bie ski che vro let che vette na le żący do jej matki. Wy glą dał jak po rzu cona
za bawka prze wa lona na jedną stronę, z prze bitą oponą po stro nie pa sa żera. Na zde rzaku, w miej scu,
gdzie Be linda ude rzyła lśnią cego czer wo nego mu stanga, po tym jak wy szły ze sklepu mo no po lo wego,
było wi dać pa smo czer wo nego la kieru. Od tego wy da rze nia mi nęły już dwa dni, a Jo sie na dal bo lała
szyja.

Za da nie do mowe dziew czynki le żało roz ło żone na ku chen nym stole. Ułamki. Jo sie szcze rze ich nie‐ 
na wi dziła. We szły do pro gramu w czwar tej kla sie, a ona do tąd ich nie opa no wała. Mama cho dziła tam
i z po wro tem mię dzy kuch nią a sa lo nem, co chwilę za trzy mu jąc się przed drzwiami wyj ścio wymi, żeby
spoj rzeć na ze psuty sa mo chód i za kląć pod no sem.

Na gle JoJo usły szała od głos sa mo chodu pod ska ku ją cego nad wielką dziurą w dro dze dwie przy czepy
da lej. Po chwili tuż obok che vette jej matki za trzy mał się czer wony mu stang. Z ku chen nego okna Jo sie
wi działa, że był wy wo sko wany do per fek cji, z wy jąt kiem dłu giej, gru bej smugi po stro nie kie rowcy,
gdzie farba zo stała zdarta. Li nia cią gnęła się wzdłuż ca łego boku auta. Dziew czynka pa trzyła, jak z sa‐ 
mo chodu wy siada ja kiś męż czy zna, rzuca na trawę pa pie rosa i idzie w kie runku ich przy czepy. Był wy‐ 
soki i chudy, ra czej stary, ale nie star szy niż jej bab cia. Spod zno szo nej nie bie skiej czapki wy su wały mu
się ko smyki ma to wych brą zo wych wło sów. Rę kawy bia łej ko szulki zo stały ode rwane, od sła nia jąc ży la‐ 
ste ra miona z wy bla kłymi ta tu ażami, któ rych Jo sie nie mo gła do brze zo ba czyć. Pod dłu gim, bul wia stym
no sem męż czy zny roz cią gał się sze roki wąs. Jego wy bla kłe nie bie skie dżinsy po kry wały stare plamy,
a czu bek jed nego z jego bu tów miał dziurę.

Kiedy fa cet za ło mo tał w drzwi, dźwięk roz niósł się po ca łej przy cze pie. Be linda za sty gła w bez ru chu
mię dzy kuch nią a sa lo nem. Przy ło żyła pa lec do ust, da jąc Jo sie znać, aby była ci cho. Cze kały, sta ra jąc
się na wet nie drgnąć, pod czas gdy męż czy zna pu kał co raz moc niej i moc niej. Mi jały mi nuty.

– Wiem, że tam je steś, do cho lery! – za czął krzy czeć. – Otwie raj! Nie wy wi niesz się z tego. Ude rzy‐ 
łaś w mój sa mo chód, a po tem od je cha łaś.

Znowu roz le gło się wa le nie. A póź niej ko lejne krzyki.
– Wiem, kim je steś, Be lindo Rose. Ko bieta z mo no po lo wego cię zna i opo wie działa mi o to bie. Albo

tu przyj dziesz, albo dzwo nię po po li cję.
W tym mo men cie mama zro biła kilka nie pew nych kro ków w stronę drzwi.
– Cho lera – mruk nęła.
– Daję ci dzie sięć se kund! – wrza snął męż czy zna. – Jak cię tu nie bę dzie za dzie sięć se kund, od jeż‐ 

dżam i wra cam z po li cją.
Be linda otwo rzyła drzwi.
– Spo koj nie – po wie działa. – Już je stem.
– Bę dziesz mi na dal ka zała stać w progu czy za pro sisz mnie do środka? Mo gła byś mi cho ciaż za pro‐ 

po no wać drinka po tym, jak znisz czy łaś mój sa mo chód.
Mama Jo sie prze wró ciła oczami i od su nęła się, żeby wpu ścić fa ceta do przy czepy.
– Mi ni mal nie uszko dzi łam twój sa mo chód – za uwa żyła.
Męż czy zna stał na środku sa lonu, prze su wa jąc wzro kiem po wnę trzu przy czepy, aż do strzegł Jo sie.
– Hej, ko cha nie. – Uśmiech nął się do niej sze roko.
JoJo bez prze ko na nia unio sła rękę. Be linda po de szła do ocie ka cza na na czy nia i chwy ciła jedną ze

szkla nek, a po tem na peł niła ją wódką, którą ku piła w skle pie. Po dała na pój męż czyź nie, a on wy pił go



jed nym hau stem.
– Czego chcesz? – za py tała matka Jo sie, kła dąc so bie rękę na bio drze i pa trząc na niego.
– A jak my ślisz? – Fa cet znowu się uśmiech nął. – Po trze buję la kie ro wa nia, a ty za nie za pła cisz.
– Ach, tak? W jaki spo sób? Nie mam ubez pie cze nia.
Męż czy zna ro ze śmiał się, a jego wzrok po wę dro wał do Jo sie, a po tem z po wro tem do jej mamy.
– No tak, ja sne, że nie masz.
– Ile bę dzie kosz to wało la kie ro wa nie? – za py tała Be linda.
– W przy padku ta kiego cacka? – Męż czy zna spoj rzał przez drzwi fron towe na swo jego mu stanga. –

Przy naj mniej pięć set do la rów.
– Pięć set do la rów?! Jaja so bie ro bisz? Za la kie ro wa nie?
– Kotku, to Mu stang GT z sześć dzie sią tego pią tego. Kla syk. Od no wie nie go zaj mie mi całe wieki.
Matka Jo sie wes tchnęła i wy rzu ciła ręce w po wie trze.
– Nie mam pię ciu set do la rów. Wróć za ty dzień, to może coś dla cie bie znajdę.
Fa cet pod szedł do ka napy i usiadł na niej.
– Żadne raty nie wcho dzą w grę. Już ci po wie dzia łem, że je śli te raz odejdę z ni czym, to wra cam tu

z gli nami.
Be linda po de szła do ka napy, sta nęła mię dzy no gami męż czy zny i spoj rzała z góry na niego.
– Gli nia rze w ni czym nam tu nie po mogą – orze kła sta now czo. – To sprawa mię dzy tobą a mną.
Fa cet wy cią gnął ręce na opar ciu ka napy i uśmiech nął się do niej, jakby byli sta rymi, do brymi przy ja‐ 

ciółmi.
– Tak uwa żasz?
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Tak, jak spo dzie wała się Jo sie, czło wieka, o któ rym opo wia dał im Au stin, nie dało się na mie rzyć pod
mo stem. Gret chen do tarła je dy nie do garstki lu dzi, któ rzy znali go jako Zeke’a. Nie wiele im to dało.
Qu inn nie ko ja rzyła ni kogo o ta kim imie niu i nie miała po ję cia, czego mógłby od niej chcieć han dlarz
nar ko ty ków. Zwłasz cza je śli nie był po wią zany z Lloy dem Tod dem, tak jak twier dził Jacks. Zo sta wiła
No aha na po ste runku, żeby spi sał na sto lat ków, pod czas gdy ona sama wró ciła do domu, aby jesz cze raz
osza co wać straty i za cząć sprzą ta nie. We szła przez drzwi fron towe i po woli prze szła przez pierw sze pię‐ 
tro, włą cza jąc po dro dze wszyst kie świa tła. Par ter wy da wał się nie na ru szony. Wszystko wy glą dało do‐ 
kład nie tak, jak to zo sta wiła. Nie dało się oce nić, czy ktoś tam w ogóle był. Ale Jo sie wie działa. Dom
wy da wał jej się te raz inny, bar dziej pu sty i zimny, jakby cze goś w nim bra ko wało. Cze goś, co bar dzo
chciała od zy skać, ale nie wie działa, czy jej się to uda.

Za wa hała się, za nim włą czyła świa tło w kuchni. Wie działa, że wi dok roz bi tego okna po now nie roz‐ 
bu dzi w niej uczu cia nie po koju i wście kło ści, które tłu miła, od kąd wła my wa czy za brano z jej sy pialni
w kaj dan kach. Mar twiła się o to przez całą drogę po wrotną. Szyba w oknie była wy bita, więc jej dom
stał te raz otwarty i zu peł nie bez bronny. Do póki tego nie na prawi, każdy bę dzie mógł po ci chu wśli zgnąć
się do środka. No i do cho dził jesz cze koszt wy miany okna.

Po chwili świa tło w kuchni za mi go tało, a od dech uwiązł jej w gar dle. W ramę okna zo stała wpa so‐ 
wana duża de ska, która osła niała miej sce po wy bi tej szy bie. Po li cja w Den ton zwy kle nie zaj mo wała się
sprzą ta niem na miej scu zbrodni, a już na pewno nie uszczel nia niem okien, ale tym ra zem jej lu dzie zro‐ 
bili to dla niej. Po de szła do ramy i spraw dziła jej szczel ność i sta bil ność. W oczach sta nęły jej łzy
wdzięcz no ści, gdy ca łym cia łem na parła na de skę, a ona na wet nie drgnęła. Po bie gła na górę, po ko nu jąc
po dwa stop nie na raz. Jej sy pial nia zo stała upo rząd ko wana, szafki stały na swo ich miej scach i za mon‐ 
to wano też klo sze lamp. Pie rze z po du szek uprząt nięto, a po rwane po szewki zło żono na sto siku w rogu
łóżka. Zna la zło się tam rów nież ubło cone prze ście ra dło. Na wet po ła mane ka wałki szka tułki na bi żu te rię
zo stały sta ran nie uło żone na ko mo dzie. Qu inn po de szła do szafki. Szu flady po now nie zna la zły się na
swo ich miej scach, a w środku le żały po ukła dane ubra nia. Przyj rzała się dy wa nowi i za uwa żyła, że ktoś
po od ku rzał. Wiele przed mio tów wy ma gało wy miany, ale wszystko w po koju było czy ste i upo rząd ko‐ 
wane. Tylko pa skudne czer wone słowa krzy czały ze ścian, szpe cąc wy sprzą tane po miesz cze nie.

Jo sie opa dła na łóżko i za ci snęła po wieki. Czuła, że znów zbiera jej się na płacz. Na gle w kie szeni jej
kurtki za wi bro wał te le fon. To był ese mes od No aha.
 

Je stem na ze wnątrz. Mogę wejść?

 
Fra ley cze kał na progu. W ręku trzy mał brą zową torbę, z któ rej do la ty wał za pach cze goś pysz nego

przy po mi na ją cego klop siki.
– Nic nie zja dłaś – za uwa żył, prze cho dząc obok ko men dantki. – W mar ke cie obok uni wer sy tetu nie

zna la złem nic poza tymi ka nap kami. Pew nie póź niej za to za pła cimy. – Wska zał na torbę i po szedł do
kuchni.

Qu inn spoj rzała na ze gar na mi kro fa lówce i za uwa żyła, że jest pra wie trze cia nad ra nem.
– Noah... – za częła de li kat nie. – Nie mu sia łeś...
– Uwa żam, że po win naś za trzy mać się u mnie na dzień lub dwa, do póki nie do pro wa dzisz tego miej‐ 

sca do po rządku. – Męż czy zna nie pa trzył na nią, kiedy roz kła dał za war tość torby na ku chen nym stole.
Żo łą dek po li cjantki za ci snął się bo le śnie, kiedy za pach je dze nia stał się bar dziej in ten sywny. Noah

miał ra cję. Dawno ni czego nie ja dła. Była głodna jak wilk.
– To nie jest ko nieczne – zwró ciła się do niego.



Usie dli obok sie bie i za mil kli. W nor mal nych oko licz no ściach ka napki z mar ketu pew nie by się jej
nie spodo bały, ale w tym mo men cie klop siki z so sem i se rem były dla niej naj smacz niej szą rze czą pod
słoń cem. Fra ley od cze kał chwilę, aż Jo sie się na syci, i spró bo wał znowu:

– Mo żesz spać w moim łóżku. Ja prze niosę się na ka napę.
– Na prawdę wszystko jest OK. – Qu inn nie ustę po wała.
– Czyli mó wisz, że bę dziesz w sta nie tu dzi siaj spać? – Noah uniósł brew.
No tak, miał ra cję.
– Chcia ła bym pójść z wami ju tro do sądu na to prze słu cha nie w spra wie Be lindy Rose – po wie działa.
– W ta kim ra zie zde cy do wa nie po win naś się prze spać. Za trzy maj się u mnie, przy naj mniej na jedną

noc.
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JO SIE (11 LAT)

Jo sie ob ser wo wała, jak zmie nia się ję zyk ciała mamy. Jej po stawa stała się luź niej sza, a na ustach po ja‐ 
wił się sztuczny uśmiech, który go ścił na jej twa rzy, kiedy w przy cze pie po ja wiali się jej szcze gólni
przy ja ciele, a ona nie miała dość pie nię dzy, aby ku pić od nich igły albo pi gułki. Be linda przy su nęła się
do męż czy zny i do tknęła no gami wnę trza jego ud.

– My ślę, że uda nam się dojść do po ro zu mie nia. – Uśmiech nęła się.
– W ja kim sen sie? – za py tał fa cet. – Chcesz ze mną do bić targu?
Matka Jo sie prze su nęła dło nią po jego udzie, aż do tarła do pa ska spodni.
– Po wiedzmy. Zro bię coś dla cie bie, a po tem za po mnimy o la kie ro wa niu. Bę dziemy kwita, zo ba‐ 

czysz.
– Kwita? – Męż czy zna się za śmiał.
Be linda usia dła na nim okra kiem. Dło nie fa ceta się gnęły do jej bio der, a jego wzrok po wę dro wał po‐ 

nad jej ra mie niem do miej sca, gdzie przy ku chen nym stole na dal stała spa ra li żo wana ze stra chu Jo sie.
Jej matka po dą żyła za jego spoj rze niem, zer ka jąc na dziew czynkę. Po tem od wró ciła się do niego, pró‐ 
bu jąc po now nie zwró cić na sie bie jego uwagę.

– Pój dziemy na tyły przy czepy – oświad czyła.
Ręce męż czy zny owi nęły się wo kół ple ców Be lindy, obej mu jąc jej ty łek. Na chy lił się do niej i szep‐ 

nął jej coś do ucha. Na po czątku mama Jo sie się za śmiała, ale po tem fa cet do dał coś jesz cze. Wy wią zała
się dłuż sza dys ku sja, jed nak JoJo nie mo gła usły szeć, co mó wią do ro śli. Po tem mama wstała z ko lan
męż czy zny i po de szła do zlewu. Umyła szklankę i na peł niła ją wódką. Jo sie cze kała, aż oboje znikną
w sy pialni, żeby mo gła po now nie sku pić się na ułam kach, ale za miast tego tuż przed nią po ja wiła się
na gle szklanka wódki. Be linda pchnęła ją przez stół, aż zna la zła się przed no sem dziew czynki. Sie dzący
na ka na pie męż czy zna sze roko się uśmie chał.

– Wy pij to, JoJo – roz ka zała mama.
Jo sie wle piła w nią spoj rze nie.
– Nie piję al ko holu, mamo. Nie wolno mi.
Be linda po stu kała pal cem wska zu ją cym w kra wędź szklanki. Jo sie czuła na so bie wzrok męż czy zny.

Po now nie na niego spoj rzała. Tym ra zem jego uśmiech wy glą dał ina czej, był wy głod niały i za chłanny.
Serce dziew czynki za biło szyb ciej, a po tem za częło ga lo po wać. Wy da wało jej się, że ściany po koju nie‐ 
bez piecz nie się do niej zbli żają.

– Je stem twoją matką i zro bisz, co ci każę – po wie działa Be linda. – Wy pij te raz to, co ci da łam, a po‐ 
tem pój dziesz grzecz nie na tył przy czepy z tym mi łym pa nem.

– Na... Na tył? – po wtó rzyła Jo sie ła mią cym się gło sem.
Mama prze wró ciła oczami.
– Tak, na tył. Mo że cie za jąć moją sy pial nię.
– Za jąć sy pial nię?
Be linda gwał tow nie przy su nęła szklankę jesz cze bli żej Jo sie, tak że al ko hol roz lał się na jej za da nie

do mowe.
– Nie za da waj py tań, JoJo – po wie działa ni skim gło sem. – Idź na tył przy czepy z tym pa nem i zrób

wszystko, co ci każe, ro zu miesz?
Wódka tak mocno za pie kła ją w gar dle, że Jo sie aż się za krztu siła.



– Rany, JoJo – rzu ciła kar cąco jej matka.
Po de szła do lo dówki i grze bała w niej, do póki nie zna la zła kar tonu z so kiem po ma rań czo wym. Na lała

tro chę do szklanki, roz cień cza jąc wódkę. Na wet w po łą cze niu z so kiem al ko hol piekł Jo sie w ustach
i w gar dle, po wo du jąc za bawne uczu cie odrę twie nia na ję zyku.

Kiedy tylko JoJo skoń czyła pić pierw szego drinka, matka na lała jej ko lej nego. Po tem chwy ciła córkę
za ra mię i zwle kła ją z miej sca. Po kój wo kół dziew czynki za wi ro wał. Jej stopy od ma wiały po słu szeń‐ 
stwa. Nie wie działa, czy to od wódki, czy od spo sobu, w jaki pa trzył na nią tam ten męż czy zna. Drzwi
do sy pialni Be lindy znaj do wały się jed no cze śnie tak okrop nie da leko i tak prze ra ża jąco bli sko.

Nie chciała ni g dzie iść z tym fa ce tem. Czuła pa nikę na myśl, że bę dzie z nią ro bił te wszyst kie obrzy‐ 
dliwe rze czy, które męż czyźni ro bili z jej matką. Wi działa to wiele razy wcze śniej. Cza sami Be linda
była zbyt pi jana lub na ćpana, aby za mknąć Jo sie w schowku albo pójść do wła snej sy pialni ze swo imi
przy ja ciółmi. Kilka razy JoJo sie działa przy stole w kuchni, kiedy za czy nali po zby wać się ubrań. Nikt
jej nie za uwa żył, a ona bała się prze biec obok do swo jego po koju i zwró cić na sie bie uwagę. To, co
męż czyźni ro bili z jej matką, wy glą dało bo le śnie i prze ra ża jąco.

– Nie chcę, ma mu siu – wy krztu siła Jo sie.
– Za mknij się, JoJo. – Be linda po pchnęła ją w stronę ko ry ta rza.
Dziew czynka po tknęła się i się gnęła do ciem nych, wy ło żo nych bo aze rią ścian, aby od zy skać rów no‐ 

wagę.
Męż czy zna od mu stanga ru szył za nią.
Jo sie po czuła jego dłoń na swo ich wło sach i aż pod sko czyła. Fa cet się ro ze śmiał, jego od dech owio‐ 

nął skórę na jej karku.
– Zre lak suj się, kotku. Za raz się tobą zajmę – rzu cił.
Zro biło jej się nie do brze. Oba wiała się, że za chwilę może zwy mio to wać wódką i so kiem po ma rań‐ 

czo wym. Był tak bli sko. Zbyt bli sko. Czuła na so bie cie pło jego ciała. Łzy za pie kły ją w oczy. Ręka
męż czy zny ze śli zgnęła się z jej szyi i po wę dro wała w dół jej krę go słupa, aż je den z jego pal ców wsu nął
się pod pa sek ba weł nia nych szor tów.

Znowu się po tknęła, a spodenki za ha czone o pa lec męż czy zny zsu nęły się w dół, od sła nia jąc ka wa łek
jej ciała. Fa cet gwizd nął ci cho.

– To do piero bę dzie za bawa – po wie dział, spra wia jąc, że serce Jo sie za częło wa lić w piersi tak
mocno, że aż spra wiało jej ból.

Za mknęła oczy i za ci snęła dłoń na klamce przy drzwiach sy pialni. Od wró ciła się...
Na gle drzwi wej ściowe do przy czepy otwo rzyły się z hu kiem, a wła ści ciel mu stanga od sko czył od

niej, od ry wa jąc rękę od jej ciała. JoJo od wró ciła się i zo ba czyła, że do środka wszedł Igła. Nie ru sza jąc
się z miej sca, prze niósł wzrok z Be lindy na jej córkę i ob cego męż czy znę, któ rzy te raz za marli w bez ru‐ 
chu. Ciemne, pa cior ko wate oczy Igły zwę ziły się, kiedy spo glą dał na fa ceta w ko ry ta rzu.

– Co tu się, do cho lery, dzieje? – za py tał.
Oczy wszyst kich obec nych zwró ciły się na matkę Jo sie. Przez uła mek se kundy dziew czynce wy da‐ 

wało się, że wi dzi w nich strach. Szybko jed nak za stą pił go błysk zło ści. Be linda po de szła do Igły.
– Nic, co po winno cię ob cho dzić – oświad czyła.
Igła nie ru szył się z miej sca. Wska zał dło nią w stronę ko ry ta rza.
– Kto to jest, do dia bła?
Mama prze wró ciła oczami.
– Nie twoja pie przona sprawa. Przy nio słeś coś?
Igła ją zi gno ro wał.
– JoJo! – za wo łał za miast tego.



Dziew czynka nie od po wie działa. Strach zmie szany z wódką ode brały jej mowę. Pa trzyła bła gal nie na
Igłę.

– Hej – ode zwała się znowu jej matka po iry to wa nym to nem. – Mó wi łam ci...
– Za mknij się – wark nął Igła i wy cią gnął rękę w kie runku Jo sie. – Chodź, JoJo. Po dejdź tu taj.
Ja kimś cu dem stopy Jo sie ru szyły w jego kie runku. Do tknął jej wło sów, a po tem ski nął głową w kie‐ 

runku drzwi wej ścio wych.
– Idź na ze wnątrz się po ba wić.
– Ty su kin synu – wark nęła Be linda, ale Igła znowu ją zi gno ro wał, po py cha jąc Jo sie w stronę drzwi.
Nie mu siał jej pro sić dwa razy. Wy bie gła na chłodne po wie trze i po gnała do lasu tak szybko, jak

tylko zdo łała.
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Jo sie obu dziła się z głę bo kiego snu. Kiedy otwo rzyła za spane oczy, przez chwilę nie wie działa, gdzie
się znaj duje. Ja sno nie bie skie ściany, czte ro szu fla dowa, no sząca ślady użyt ko wa nia ko moda, na któ rej
wa lało się mnó stwo mę skich rze czy, ta kich jak elek tryczna ma szynka do go le nia, woda ko loń ska czy
czarny port fel. No i ten za pach. Nie nie przy jemny. Po pro stu inny. Qu inn zdała so bie sprawę, że to za‐ 
pach No aha. Gdy mgła snu zu peł nie się roz wiała, usia dła na łóżku i za częła na słu chi wać. Wy da wało jej
się, że sły szy ja kieś od głosy z dołu. Spała cał kiem spo koj nie, bio rąc pod uwagę, że le żała w ob cym
łóżku i wciąż była roz trzę siona po wła ma niu do jej domu. Jesz cze raz ro zej rzała się po po koju. Za uwa‐ 
żyła, że jest do syć po nury w po rów na niu z jej ja sną sy pial nią. Miesz ka nie zo stało ume blo wane prak‐ 
tycz nie. Cho ciaż w ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy Noah zdą żył wy po sa żyć par ter w nowe me ble
i urzą dze nia, to miej sce wciąż wy glą dało jak ka wa lerka, ale pre zen to wało się te raz znacz nie bar dziej
przy jaź nie i kom for towo.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi. Za nim Jo sie zdą żyła się ode zwać, do środka wszedł Fra ley z kub kiem
pa ru ją cej kawy w dłoni. Za marł, kiedy ją zo ba czył.

– Och, prze pra szam. Chyba po wi nie nem był po cze kać, aż po wiesz „pro szę” – rzu cił.
– W po rządku – od parła Jo sie.
– Mo głaś aku rat się prze bie rać – za uwa żył. – Ja... Uch... Na prawdę prze pra szam.
Za czął wy co fy wać się z po koju, ale wtedy Qu inn wstała i się gnęła po kawę.
– Na prawdę wszystko gra – po wtó rzyła. – Dzięki.
Upiła łyk kawy, na gle uświa da mia jąc so bie, jak musi wy glą dać w sta rym, spra nym t-shir cie na le żą‐ 

cym do Raya i wy świech ta nych dre sach. Od sta wiła ku bek na sto lik nocny i przy gła dziła włosy. Pod pal‐ 
cami wy czuła gruby koł tun z tyłu głowy.

– Hmm, chyba będę mu siała sko rzy stać z ła zienki – po wie działa.
Na stęp nie mi nęła No aha, który w tym sa mym mo men cie rów nież ru szył w kie runku drzwi. Przez

chwilę trwali w nie zręcz nym tańcu, pró bu jąc zejść so bie na wza jem z drogi, ale udało im się je dy nie
zde rzyć klat kami pier sio wymi. Mocny za pach płynu po go le niu, któ rego uży wał Fra ley, wdarł się do
noz drzy Jo sie. Ża ło wała, że nie zdą żyła umyć zę bów, za nim za częli roz ma wiać.

– Prze pra szam – rzu cił Noah, wy co fu jąc się z po koju. – Tam jest ła zienka. – Wska zał na lewo.
– Su per, dzięki. – Qu inn lekko się uśmiech nęła.
Wzięła prysz nic, umyła zęby i szybko się ubrała.
W kuchni Noah przy rzą dził na śnia da nie jajka na be ko nie. Zje dli je w mil cze niu. Do piero gdy ru szyli

na spo tka nie z Gret chen, która miała prze słu chać byłą pra cow niczkę sądu, nie zręczna ci sza mię dzy nimi
znik nęła. Kiedy je chali do domu Alony Or tiz, miesz ka ją cej w Bel le wood eme ry to wa nej urzęd niczki
sądu okrę go wego, która kie dyś pra co wała z Be lindą Rose, Jo sie bar dzo sta rała się nie za sta na wiać nad
tym, co wy da rzyło się w jej domu po przed niego wie czoru.

Or tiz miesz kała w dwu pię tro wym, ce gla nym domu w po bliżu gma chu sądu w cen trum Bel le wood.
Ga nek był za wa lony ro śli nami do nicz ko wymi i za baw kami. Kiedy ko bieta sta nęła w drzwiach wej ścio‐ 
wych, jej przy gar bione ra miona opla tał zro biony na dru tach szal.

– Wnuki – wy ja śniła, ma cha jąc dło nią w stronę ba ła ganu na we ran dzie. – Są jak małe tor nada.
Wejdź cie, wejdź cie, pro szę.

W sa lo nie rów nież pełno było ro ślin i za ba wek dla ma lu chów. Wszę dzie wa lały się ko lo rowe klocki,
pod nisz czone plu szaki, pla sti kowy ze staw na rzę dzi oraz ku fer wy peł niony błysz czą cymi ró żo wymi
i fio le to wymi su kien kami oraz kil koma ce ki no wymi tia rami. Gret chen ucięła so bie po ga wędkę z pa nią
domu, pod czas gdy Jo sie i Noah za jęli miej sca na wy tar tej bur gun do wej ka na pie. Or tiz usia dła na fo telu



na prze ciwko nich i za ło żyła za uszy ko smyki dłu gich do ra mion, srebr nych wło sów. Qu inn wie działa,
że ko bieta jest po sześć dzie siątce, a jed nak za uwa żyła, że ma bar dzo mło dzień czy wy gląd. Jej oliw kowa
skóra wciąż była sto sun kowo gładka, z wy jąt kiem głę bo kich zmarsz czek śmie chu wo kół ust.

– Jest was aż troje – za uwa żyła. – Czyli to musi być coś waż nego. Co tam znowu na roz ra biała młoda
Be linda? Ma ja kieś kło poty?

Gret chen przy cup nęła na opar ciu sofy.
– Przy kro mi to mó wić, pani Or tiz, ale wy daje nam się, że Be linda zo stała za mor do wana w roku ty‐ 

siąc dzie więć set osiem dzie sią tym czwar tym, naj praw do po dob niej tego sa mego dnia, kiedy znik nęła.
W ubie głym ty go dniu zna leź li śmy w Den ton jej szczątki.

Ko bieta wy glą dała jakby do znała szoku. Wbiła spoj rze nie w pod łogę. Po chwili po wie działa z po‐ 
wagą:

– Przy kro mi to sły szeć.
– Za sta na wia li śmy się, czy mo głaby nam pani opo wie dzieć co nieco o jej pracy w są dzie i o niej sa‐ 

mej – ode zwała się Jo sie.
Alona Or tiz od chy liła się na krze śle i po ło żyła so bie ręce na brzu chu.
– To było dawno temu, ale nie pro si ła bym was, że by ście się do mnie fa ty go wali, gdy bym jej nie pa‐ 

mię tała. Trudno za po mnieć o tych blond lo kach, ale przede wszyst kim utkwiło mi w pa mięci, że Be‐ 
linda była nie złą flir ciarą. Wy wo łała na wet małą aferę, kiedy pra co wała w są dzie.

– Czym się tam zaj mo wała? – za py tał Noah.
– Głów nie se gre go wała do ku menty, przy go to wy wała pocztę do wy sła nia i upew niała się, że dzba nek

do kawy jest pełny. Taka praca na pół etatu. Ja i jesz cze jedna ko bieta pra co wa ły śmy wtedy w są dzie
jako urzęd niczki. Któ re goś razu wy bra ły śmy się do miej sco wego li ceum, żeby za pro po no wać za trud nie‐ 
nie jed nemu albo dwóm uczniom i w ten spo sób tro chę im po móc. Zgło siło się kil koro kan dy da tów, ale
to Be linda do stała tę pracę. Miała bar dzo po godne uspo so bie nie. Świet nie ra dziła so bie z obo wiąz kami.
Może je dy nie była odro binę nie słowna. Uwa ża łam, że nie po win ni śmy po zwo lić jej wró cić po trzech
mie sią cach, kiedy znik nęła, ale na prawdę po trze bo wa li śmy po mocy, a ona do brze wy wią zy wała się
z po wie rzo nych jej za dań. Tak jak po wie dzia łam, ni gdy nie mia łam żad nych za rzu tów do jej pracy.

Jo sie po chy liła się do przodu, opie ra jąc łok cie na ko la nach.
– Ale miała z nią pani inne pro blemy, tak? – za py tała.
Pani Or tiz uśmiech nęła się sztywno.
– No cóż, nie tylko ja. Pra co wało dla nas kilku sę dziów, za stęp ców pro ku ra to rów okrę go wych

i obroń ców z urzędu. Każdy z nich miał wła sny per so nel, któ remu nie zbyt po do bało się, że Be linda flir‐ 
tuje z ich sze fo stwem.

– Czy ten per so nel skła dał się głów nie z ko biet? – za py tał Fra ley.
Była urzęd niczka spoj rzała na niego po ro zu mie waw czo.
– Mó wimy o po czątku lat osiem dzie sią tych, synu. Sę dziami i praw ni kami byli wtedy sami męż‐ 

czyźni, a ich per so nel sta no wiły wy łącz nie ko biety. U nas wy glą dało to po dob nie. My ślę, że wiele
z tych dziew czyn czuło po pro stu za zdrość. Be linda była bar dzo ener giczną, młodą ko bietą i za wró ciła
w gło wie nie jed nemu męż czyź nie.

– Czy miała ro mans z któ rymś z nich? – za py tała Jo sie.
Pani Or tiz zmarsz czyła brwi.
– Była na sto latką – od po wie działa, jakby to wszystko tłu ma czyło.
– A czy był ktoś, z kim flir to wała czę ściej niż z in nymi? – za py tała Gret chen.
– Wy daje mi się, że szcze gól nie in te re so wała się sę dzią Bo we nem.
To na zwi sko wy dało się Jo sie dziw nie zna jome, ale nie po tra fiła go z ni czym po wią zać. De tek tyw

Pal mer za pi sała coś w swoim no tat niku.



– Jak sę dzia Bo wen re ago wał na jej za cho wa nie?
Alona Or tiz mach nęła ręką.
– Och, uwiel biał to. Ale oczy wi ście mu siał też uwa żać. Miał młodą żonę, która rów nież pra co wała

w są dzie jako se kre tarka. Na po czątku za loty Be lindy wy wo ły wały czę ste kłót nie mię dzy Bo we nami,
ale po tem pani Bo wen za przy jaź niła się z Be lindą. Były w po dob nym wieku.

– Ró wie śniczki? – za py tała Jo sie.
– Tak, pani Bo wen miała tylko dwa dzie ścia lat. Kiedy wy szła za mąż za sę dziego wy wo łała praw‐ 

dziwy skan dal. Dzie liło ich pięt na ście lat róż nicy. No ale była peł no let nia i oboje wy glą dali na na‐ 
prawdę za ko cha nych.

– Ile lat miała pani Bo wen, kiedy wy szła za mąż? – za py tał Noah.
– Osiem na ście.
Fra ley spoj rzał na Jo sie i uniósł brew. Qu inn wie działa, o czym my śli. Skoro dziew czyna miała

osiem na ście lat, gdy sę dzia ją po ślu bił, praw do po dob nie wi dy wali się, za nim osią gnęła peł no let ność. To
z ko lei ozna czało, że mógł mieć upodo ba nie do mło dych dziew cząt, a Be linda za szła w ciążę wkrótce
po roz po czę ciu pracy w są dzie. To był zbyt duży zbieg oko licz no ści, żeby go zi gno ro wać.

– Jak miała na imię pani Bo wen? – za py tała Gret chen.
– So phia.
– Czy Bo we no wie po zo stali mał żeń stwem? – wtrą cił się Noah.
– O tak. – Pani Or tiz ski nęła głową. – Byli mał żeń stwem aż do śmierci sę dziego Bo wena. Po ko nał go

rak. To było ja kieś dzie sięć lat temu. Dzięki Bogu, ich dzieci były już wtedy do ro słe. Mieli dwóch sy‐ 
nów.

– Czy pa mięta pani okres, w któ rym Be linda była w ciąży? – za py tała Gret chen, wra ca jąc do te matu,
dla któ rego spo tkali się z urzęd niczką.

Na czole pani Or tiz po ja wiły się trzy po ziome li nie.
– W ciąży? Be linda ni gdy nie była w ciąży. Prze cież ona była dziec kiem.
Jo sie za sta na wiała się, czy na sto latka na prawdę po tra fiła tak do brze ukryć swój stan, czy może do ro‐ 

śli wo kół niej oka zali się aż tak ślepi. We dług Qu inn Alona Or tiz wy da wała się tro chę na iwna, ale z dru‐
giej strony ona sama mo gła być już tro chę zma nie ro wana tym, co wi działa na co dzień w pracy.

– Po wie działa pani, że Be linda przy jaź niła się z So phią Bo wen. Czy miała jesz cze ja kiś in nych przy‐ 
ja ciół? Ko goś, komu mo gła się zwie rzyć?

Pani Or tiz przez chwilę stu kała dwoma pal cami w brodę, kiedy się nad tym za sta na wiała.
– Była taka jedna dziew czyna z firmy sprzą ta ją cej. Jak ona się na zy wała... – Ko bieta za ci snęła usta.

Mi nęło kilka se kund. – Nie mogę so bie przy po mnieć. – Wes tchnęła z re zy gna cją. – W każ dym ra zie
pra co wała dla firmy sprzą ta ją cej, która wy sy łała pra cow ni ków do sądu po po łu dniami i wie czo rami.
Wła ści wie były trzy dziew czyny... Znały się jak łyse ko nie. Te raz so bie przy po mi nam. Kie dyś przy ła pa‐ 
łam je na pa le niu pa pie ro sów i chi cho ta niu. Pew nie nikt nie zwró ciłby na nie więk szej uwagi, gdyby to
była tylko Be linda i tamta sprzą taczka, ale So phia... No cóż, lu dzie ocze ki wali, że żona sę dziego bę dzie
po stę po wała w okre ślony spo sób. Na wet ja kilka razy pro si łam ją, żeby nie za cho wy wała się jak ucie ka‐ 
jąca z lek cji na sto latka.

– Pa mięta pani, jak się na zy wała tamta firma sprzą ta jąca? – za py tała Jo sie.
– Nie stety nie.
– A ta sprzą taczka, z którą trzy mały się Be linda i So phia? – za py tał Noah. – Jak ona wy glą dała?
– Och, była bar dzo ładna – od parła pani Or tiz. – Miała dłu gie czarne włosy. Się gały jej pra wie do

pupy. Nie bie skie oczy. I była bar dzo chuda. Nie szczu pła jak Be linda albo So phia. Tamta sprzą taczka
była chuda jak szkapa.

– Ile miała lat?



– Nie je stem pewna, ko cha nie, ale była bar dzo młoda. Mo gła mieć ze dwa dzie ścia lat.
Jo sie po czuła na so bie wzrok No aha, ale nie spoj rzała na niego. Jej matka była na tyle młoda, że mo‐ 

gła wy glą dać na osiem na ście lat, kiedy ukra dła toż sa mość Be lindy. Miała nie bie skie oczy i za wsze no‐ 
siła dłu gie czarne włosy się ga jące po ślad ków. Już w wieku czter na stu lat Qu inn wa żyła wię cej niż ona.
Dziś wie działa, że to sprawka nar ko ty ków. Tylko ich po trze bo wała do ży cia jej matka. Je dze nie ni gdy
nie było prio ry te tem w ich przy cze pie.

Rzu ciła po ro zu mie waw cze spoj rze nie No ahowi. To mo gła być ona. Ski nął głową pra wie nie zau wa‐ 
żal nie.

– Czy pa mięta pani, kto był wła ści cie lem tam tej firmy sprzą ta ją cej? – za py tał. – Albo na zwi ska in‐ 
nych pra cow nic?

Or tiz po trzą snęła głową.
– Przy kro mi, ale nie. Za mknęli ten biz nes lata temu. Może ktoś z wa szych lu dzi bę dzie ich ko ja rzył?

Mieli kon trakty ze wszyst kimi sta no wymi wy dzia łami po li cji. Każ dym bu dyn kiem zaj mo wała się inna
ekipa, ale je śli szu ka cie tylko na zwy firmy, wy działy po li cji miały z nimi pod pi saną umowę na po czątku
lat osiem dzie sią tych.
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Sier żant Dan La may prze cze sał pal cami rzad kie siwe włosy i po woli po krę cił głową.
– Firma sprzą ta jąca? – po wtó rzył. – W la tach osiem dzie sią tych? – Za sta na wiał się przez chwilę, pod‐ 

czas gdy Jo sie, Gret chen i Noah wpa try wali się w niego.
La may był naj star szym ofi ce rem na służ bie i je dy nym, który pra co wał na ko mi sa ria cie w la tach

osiem dzie sią tych. Jego ka riera prze trwała ka den cje aż czte rech róż nych ko men dan tów po li cji oraz je den
wielki skan dal. Po woli zbli żał się do wieku eme ry tal nego, do skwie rało mu chore ko lano, a wy datny
brzuch po wo do wał, że jego mun dur z każ dym dniem bar dziej się na pi nał. Jo sie wie działa jed nak, że
z żoną wal czącą z ra kiem oraz córką na stu diach męż czy zna po trze bo wał za równo do cho dów, jak
i świad czeń zdro wot nych, więc za trzy mała go na ko men dzie i przy dzie liła do re cep cji.

– Wszystko, co pa mię tasz może być po mocne. – Za chę ciła go.
Sier żant po dra pał się po le wym uchu.
– Prze pra szam, sze fowo, ale chyba nie bę dzie ze mnie więk szego po żytku – po wie dział. – Nie przy‐ 

po mi nam so bie na wet, że by śmy tu mieli kie dyś ja kieś sprzą taczki. By łem świe ża kiem, tuż po aka de mii.
Nie spę dza łem zbyt wiele czasu na ko mi sa ria cie, cią gle mnie wy sy łali na pa trole.

Qu inn wes tchnęła i mach nęła dło nią w kie runku swo jego biura.
– Mimo wszystko dzięki, sier żan cie – rzu ciła.
La may ru szył ocię żale w stronę drzwi, ale za trzy mał się w progu.
– Sze fowo – ode zwał się. – Za łożę się, że na gó rze znaj dzie cie ja kieś do ku menty z tym zwią zane.

Rok temu mu sia łem tam pójść, żeby od szu kać stare akta jed nej sprawy. Są tam pa piery się ga jące lat sie‐ 
dem dzie sią tych, nie tylko dawne sprawy, ale rów nież po kwi to wa nia i ta kie tam.

Jo sie po czuła tak wielką eks cy ta cję, że pra wie spa dła z krze sła.
– Chodźmy to spraw dzić w ta kim ra zie – od parła.

*

Pra wie ni gdy nie ko rzy stali z trze ciego pię tra bu dynku po li cji w Den ton. Stary, za byt kowy gmach nie
miał na wy po sa że niu wind, a nikt nie chciał spe cjal nie wspi nać się na górę, więc ostat nie pię tro słu żyło
głów nie jako ma ga zyn. Jo sie była tam tylko kilka razy, przede wszyst kim po to, aby po móc człon ki niom
to wa rzy stwa hi sto rycz nego przy nieść świą teczne de ko ra cje z jed nej z sza fek na gó rze. Ni gdy do tąd nie
zwró ciła uwagi na te wszyst kie pu dła z do ku men tami, które stały na ko ry ta rzach, albo ra czej ni gdy nie
za uwa żyła, jak wiele z ich za war to ści wy sy pało się z róż nych po koi na ko ry tarz.

Te raz ona, Noah i Gret chen stali u wy lotu jed nego z ko ry ta rzy, wpa tru jąc się w sterty kar to nów.
– To gor sze miej sce niż ma ga zyn po li cji w Bel le wood – stwier dziła Gret chen.
– Nie wspo mi na jąc o za gro że niu po ża ro wym – do dał Noah.
– Na prawdę mamy aż tyle za mknię tych akt i sta rych na grań? – za py tała Jo sie.
Ru szyli ko ry ta rzem. Qu inn pchnęła drzwi pierw szego po koju. Wzdłuż każ dej ściany cią gnęły się

półki, wszyst kie wy peł nione pu dłami po kry tymi ku rzem o gru bo ści cen ty me tra.
– Ko men dant Har ris prze cho wy wał wszystko – za uwa żył Fra ley.
– Wy gląda na to, że jego po przed nicy ro bili to samo – od parła Jo sie.
Gret chen kich nęła.
– My ślę, że nikt nie miał do tąd czasu za jąć się tymi rze czami, a tym bar dziej się ich po zbyć – wy ja‐ 

śnił Noah.
Ko men dantka wes tchnęła.



– No cóż, nie ze zwolę na nad go dziny, żeby po sprzą tać ten ba ła gan, to na pewno. Ale my ślę, że trzeba
tu wy słać paru lu dzi, żeby krok po kroku uprząt nęli te rze czy w luź niej sze dni.

– Ja sna sprawa – od parł Fra ley.
– Do bra, w ta kim ra zie zo baczmy, co tu mamy.
Roz dzie lili się i każde z nich udało się do in nego po koju. Za częli szybko prze szu ki wać pu dła, prze‐ 

glą dać stare pa ra gony i kon trakty z po łowy lat osiem dzie sią tych. Go dzinę póź niej Jo sie, którą bo lały już
plecy od po chy la nia się nad kar to nami i prze trzą sa nia ich za war to ści, usły szała wo ła nie Gret chen z ko‐ 
ry ta rza:

– Jest!
Po li cjanci spo tkali ją, gdy cią gnęła po pod ło dze stare białe pu dło na do ku menty.
– Tu taj. – De tek tyw Pal mer otarła wierz chem dłoni pot z czoła. – Firma sprzą ta jąca Po mocna Ręka.

Mieli kon trakty na sprzą ta nie bu dynku po go dzi nach w roku osiem dzie sią tym pierw szym, osiem dzie sią‐ 
tym dru gim i wy gląda na to, że w osiem dzie sią tym trze cim też. Nie stety nie ma żad nych akt oso bo‐ 
wych, tylko umowa po mię dzy firmą sprzą ta jącą a po li cją. Nie wi dzę też pa pie rów da to wa nych po
osiem dzie sią tym trze cim. Mu szą być w in nym pu dełku.

– W po rządku. Wy cią gnij to, co zna la złaś – po sta no wiła Jo sie. – Tak na prawdę po trze bu jemy tylko
na zwi ska wła ści ciela. Wąt pię, żeby firma trzy mała akta pra cow ni ków star sze niż trzy dzie ści lat, ale
wła ści ciel może pa mię tać moją matkę albo znać ko goś, kto by ją pa mię tał.
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– Chyba ze mnie żar tu je cie – po wie działa Jo sie, pa trząc na Gret chen i No aha, któ rzy stali przed jej biur‐ 
kiem jak dwójka uczniów na dy wa niku u dy rek tora.

Fra ley po trzą snął głową i rzu cił jej ża ło sne spoj rze nie.
– Przy kro mi, sze fowo. Firma sprzą ta jąca, dla któ rej pra co wała Be linda, za koń czyła dzia łal ność

w roku osiem dzie sią tym czwar tym, kiedy zmarł jej wła ści ciel. Wy pa dek sa mo cho dowy. Zda rzył się nie‐ 
długo po za gi nię ciu Be lindy.

– Roz ma wia łam z jego krew nymi, sio strze nicą i sio strzeń cem. Ani jedno, ani dru gie nie ma do ku‐ 
men ta cji zwią za nej z firmą – do dała Gret chen.

– Czyli nie było żad nych akt oso bo wych – pod su mo wała Jo sie.
– Przy kro mi, sze fowo – od parł Noah.
– Wciąż mamy So phię Bo wen, żonę sę dziego – za uwa żyła Gret chen. – Je śli fak tycz nie trzy mała się

z Be lindą i tą drugą sprzą taczką, pew nie bę dzie mo gła dać nam ja kieś wska zówki. Po wie działa, że może
spo tkać się z nami póź niej. Mieszka te raz w Den ton.

Qu inn za my śliła się na chwilę. Roz mowa z So phią była prio ry te tem, ale na prawdę miała na dzieję, że
akta oso bowe, które znajdą w fir mie sprzą ta ją cej, da dzą im coś kon kret niej szego niż czy jeś wspo mnie‐ 
nia. Imię i na zwi sko. Datę uro dze nia. Nu mer ubez pie cze nia. Wszystko, co mo głoby im zdra dzić, kim
była matka Jo sie, za nim ukra dła toż sa mość Be lin dzie Rose.

– Pójdę z tobą na prze słu cha nie – po wie działa ko men dantka. – Co z tą li stą dziew czyn, które miesz‐ 
kały w domu Mag gie Lane ra zem z Be lindą?

– Mam do bre wie ści – od parła Gret chen i wy cią gnęła z tyl nej kie szeni spodni plik kar tek, który po‐ 
dała sze fo wej. – Udało mi się zdo być pełną li stę na zwisk miesz ka nek domu za stęp czego. An gie wła śnie
je dzie na ko mendę, żeby z nami po roz ma wiać.

Roz cza ro wa nie, które Jo sie po czuła chwilę wcze śniej, za stą piła na dzieja.
– To wspa niale – ucie szyła się.
De tek tyw Pal mer po mo gła Qu inn roz ło żyć na biurku kartki.
– Poza Be lindą w domu Mag gie Lane miesz kało jesz cze czter na ście dziew czyn. Dwie z nich mo żemy

wy eli mi no wać, po nie waż zo stały ad op to wane, za nim Be linda skoń czyła dzie sięć lat. Trzy nie żyją.
Jedna jest w wię zie niu. Dwie zo stały prze nie sione do in nych do mów za stęp czych, za nim Rose po szła do
li ceum. Zo staje nam sześć, w tym An gie Do bson. To jej na zwi sko po mężu. Jest w dro dze na ko mendę.

Gret chen wska zała zdję cie ko biety po pięć dzie siątce z dłu gimi brą zo wymi wło sami, które tylko
gdzie nie gdzie prze ty kały sre brzy ste pa semka. Fo to gra fia wy glą dała, jakby zo stała ścią gnięta z konta
w me diach spo łecz no ścio wych. Do bson stała na niej na plaży pod czas za chodu słońca. Na jej opa lo nej
twa rzy ja śniał uśmiech. Miała na so bie su kienkę bez rę ka wów w ha waj ski wzór, spod któ rej wy sta wały
ra miączka stroju ką pie lo wego wbi ja jące się w jej ra miona.

– Mieszka poza Fi la del fią – wy ja śniła de tek tyw Pal mer. – Ale jej córka tu taj stu diuje. An gie przy je‐ 
chała ją od wie dzić.

– A co z po zo sta łymi? – za py tała Qu inn, przy glą da jąc się resz cie zdjęć, naj pew niej rów nież po cho‐ 
dzą cej w więk szo ści z me diów spo łecz no ścio wych. Było wśród nich jedno zdję cie po li cyjne i fo to gra fie
trzech ko biet, które już zmarły, na co wska zy wały do łą czone ne kro logi. Wszyst kie wy glą dały jakby
miały czter dzie ści, pięć dzie siąt lat. I żadna nie przy po mi nała matki Jo sie.

– Już z nimi roz ma wia łam – wtrą ciła Gret chen. – Ale nie miały wiele do po wie dze nia. Be linda była
od lud kiem. Więk szość z nich jej nie lu biła, bo pani Lane ją fa wo ry zo wała. Po tem Rose do stała pracę
w są dzie i pra wie w ogóle prze stała by wać w domu. Jej ko le żanki po twier dziły, że przy brała na wa dze



krótko po tym, jak za częła so bie do ra biać, po tem ucie kła na trzy mie siące, a gdy wró ciła, za częła by wać
u Lloyda Todda. Kilka z nich twier dziło, że po dej rze wało, iż Be linda mo gła być w ciąży, ale nie wie‐ 
działy tego na pewno. Żadna z nich nie przy po mina so bie, żeby Rose mó wiła kie dy kol wiek, do kąd ucie‐ 
kła. Dwie dziew czyny wspo mniały, że chyba miała w są dzie ja kichś przy ja ciół, ale nie pa mię tały ich na‐ 
zwisk. Żadna z nich nie znała imion jej zna jo mych poza Lloy dem i Da mo nem Tod dami.

– A więc An gie jest na szą ostat nią de ską ra tunku, je śli cho dzi o miesz kanki domu za stęp czego – pod‐ 
su mo wała Jo sie.

Gret chen ski nęła głową.
– Tak, mam na dzieję, że bę dzie wie działa coś wię cej niż jej ko le żanki.
– No cóż, je śli Be linda nie zwie rzyła się żad nej z nich – wtrą cił się Noah – jest jesz cze żona sę dziego

Bo wena.
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An gela Do bson usa do wiła się wy god nie u szczytu stołu w sali kon fe ren cyj nej, pod czas gdy Gret chen
prze wró ciła ko lejną stronę w swoim no te sie, a Noah po szedł po kawę dla wszyst kich. Jej dłu gie do ra‐ 
mion włosy oka zały się znacz nie bar dziej siwe niż na zdję ciu z Fa ce bo oka, które zna la zła Gret chen.
Kiedy się uśmie chała, w ką ci kach jej brą zo wych oczu po ja wiały się liczne ku rze łapki. Na so bie miała
parę wy pra so wa nych dżin sów oraz swe ter w róż no ko lo rowe mo tyle.

– Za wsze za sta na wia łam się, co się stało z Be lindą – po wie działa do Jo sie i Gret chen. Jej włosy za‐ 
sze le ściły, gdy po trzą sała głową. – To ta kie smutne. Ni gdy nie wie rzy łam w tę hi sto ryjkę, że po znała
księ cia z bajki i wy szła za mąż. Ale też w ży ciu nie po my śla ła bym, że nie żyje. Albo że zo stała za mor‐ 
do wana. Jak... Jak to się stało?

Po li cjantki wy mie niły spoj rze nia.
– Przy kro mi, ale nie mo żemy jesz cze ujaw nić szcze gó łów – za strze gła Qu inn.
– Ro zu miem. – An gie smutno po ki wała głową. – W końcu pew nie i tak to wyj dzie na jaw.
W po koju po ja wił się Noah. W dło niach trzy mał trzy ści śnięte pa pie rowe kubki kawy. Roz ło żył je na

stole, a po tem wy jął z kie szeni sa szetki z cu krem, po jem niczki ze śmie tanką i pla sti kowe mie sza dełka.
An gie uśmiech nęła się do niego.
– Zde cy do wa nie jest pan w moim ty pie – za uwa żyła.
– Jak do brze znała pani Be lindę? – za py tała Gret chen, nie się gnąw szy po kawę.
An gie wsy pała do swo jego kubka trzy sa szetki cu kru i za mie szała.
– Wy daje mi się, że do syć do brze. Wie pani, by ły śmy w tym sa mym wieku. Na sze daty uro dzin dzie‐ 

lił tylko mie siąc. Za miesz ka łam w domu za stęp czym pani Lane dwa lata po Belli. Tak na zy wała ją Mag‐ 
gie. Wspo mi nała pań stwu o tym?

– Tak – od parła Jo sie.
An gie prze wró ciła oczami.
– Pani Lane nie zdrab niała imie nia żad nej z nas, Belli to wy ją tek. Ona ni gdy by się do tego nie przy‐ 

znała, ale wszyst kie wie dzia ły śmy, że Be linda była jej ulu bie nicą. Nie mogę Mag gie nic za rzu cić, ale
nie ukry wała swo jej sym pa tii dla uko cha nej Belli.

– Mag gie po wie działa nam, że Belli spra wiała sporo pro ble mów jako na sto latka – za uwa żył Noah.
An gie mach nęła lek ce wa żąco ręką.
– Oczy wi ście, tak jak my wszyst kie. Be lindę po pro stu czę ściej przy ła py wano na ro bie niu za bro nio‐ 

nych rze czy.
– Czy spę dzała z nią pani sporo czasu? – za py tała Gret chen.
– W domu Mag gie tak. Ale po tem to się skoń czyło. Kiedy Be linda do stała pracę w są dzie, pra wie jej

nie wi dy wa łam.
– Czy mó wiła pani kie dy kol wiek o tym, że jest w ciąży? – Jo sie za dała ko lejne py ta nie.
Spo dzie wała się szoku albo cho ciaż za sko cze nia, ale An gie tylko się ro ze śmiała.
– Be linda z ni kim nie roz ma wiała o ciąży – za pew niła.
– Więc wie działa pani, że spo dziewa się dziecka? – za py tał Noah.
– Tak po dej rze wa łam. Ni gdy się do tego nie przy znała, ale też nie za prze czyła. Pew nego razu przy ła‐ 

pa łam ją na bu szo wa niu w lo dówce w środku nocy. Po pro siła mnie wtedy, że bym nie mó wiła o ni czym
Mag gie. Zgo dzi łam się i za pew ni łam ją: „Do bra, nie po wiem jej, że pod kra dasz je dze nie, ale te raz to
naj mniej sze z two ich zmar twień. Kiedy pani Lane do wie się, że je steś w ciąży, na prawdę się wściek‐ 



nie”. Be linda nic na to nie od po wie działa. Na wet nie mru gnęła. Po pro stu po szła do łóżka. Ale dzięki
temu zy ska łam pew ność.

– Czy kie dy kol wiek py tała ją pani, kim był oj ciec dziecka albo co za mie rza zro bić z no wo rod kiem? –
za py tała Gret chen.

An gie po trzą snęła głową.
– Nie, ni gdy nie zro bi łam tego wprost. Kilka razy wspo mnia łam na osob no ści, że je śli bę dzie chciała

po ga dać, może mi się zwie rzyć, ale tego nie zro biła.
– Za uwa żyła pani, że Be linda była w ciąży – po wie działa Jo sie. – Jak to się stało, że nikt inny się nie

zo rien to wał?
Do bson wzru szyła ra mio nami i upiła łyk kawy.
– Be linda naj wy raź niej na le żała do tego typu dziew czyn, które, kiedy za cho dzą w ciążę, całe ro bią się

więk sze. Ni gdy nie miała ty po wego brzuszka, po pro stu przy było jej ciała tu i tam, co wy glą dało, jakby
po pro stu przy brała na wa dze. Do my śli łam się tylko dla tego, że dzie li ły śmy po kój, a ona czę sto wy mio‐ 
to wała do na szego ko sza na śmieci. Poza tym matka za stęp cza, z którą miesz ka łam wcze śniej, za nim
prze nie siono mnie do Mag gie, za szła w ciążę, dla tego wie dzia łam, na co zwra cać uwagę. Tra fi łam do
in nego domu za stęp czego wła śnie dla tego, że moja po przed nia opie kunka prze stała pro wa dzić swój,
kiedy uro dziła dziecko. Chyba po pro stu do brze roz po zna łam pierw sze oznaki ciąży Be lindy: po ranne
mdło ści, zwięk szony ape tyt, przy rost wagi. Choć pew nie gdy by śmy nie dzie liły sy pialni, mo gła bym się
nie zo rien to wać. Pra wie nie wi dy wa ły śmy jej w domu. W tam tym cza sie pra co wała od świtu do nocy.
Rano wy cho dziła jak reszta do szkoły, a wra cała, kiedy po łowa dziew czyn le żała już w łóż kach. Mag gie
była tak przy tło czona swo imi obo wiąz kami, że nie za uwa żała nie któ rych rze czy.

To ostat nie stwier dze nie nie brzmiało zło śli wie. Na wet kiedy An gie na rze kała, że Mag gie fa wo ry zo‐ 
wała nie które wy cho wanki, jej ton zdra dzał, że żywi do daw nej opie kunki cie płe uczu cia.

– Czy po wie działa pani ko muś o ciąży, kiedy Be linda ucie kła zimą osiem dzie sią tego dru giego? – za‐ 
py tała Gret chen.

– Nie – od parła An gie. – To nie była moja sprawa.
– By ły ście grupką pięt na sto la tek – ode zwał się Noah. – Jedna z pani przy bra nych sióstr ukry wała

ciążę. I nie wspo mniała pani o tym Mag gie, kiedy Be linda znik nęła? Nie mar twiła się pani o nią?
– Niech pan po słu cha – od rze kła An gie. – Be linda była do syć nie za leżna, ro zu mie pan? Zga dza się,

ukry wała ciążę, ale nic nie wska zy wało na to, że ma ja kieś kło poty. Nie była ty pem dziew czyny, o którą
trzeba się mar twić. Za wsze da wała so bie radę. Oczy wi ście, Mag gie i tak się o nią nie po ko iła, ale mu‐ 
siała się trosz czyć o nas wszyst kie. Za nim Be linda ode szła, ich kłót nie ro biły się na prawdę spek ta ku‐
larne. Nie na wi dzę sie bie za to, że to mó wię, ale po czu łam ulgę, kiedy ucie kła. Wie dzia łam, że zbliża się
ter min jej po rodu i po my śla łam, że chce się do niego przy go to wać. Poza tym kim ja by łam, żeby zdra‐ 
dzać jej ta jem nice? Kilka mie sięcy póź niej Be linda wró ciła do domu, jakby nic się nie wy da rzyło.

– Py tała ją pani, co się stało z dziec kiem? – za py tała Jo sie.
– Oczy wi ście. Po wie działa mi tylko, że wszystko się udało. Była na prawdę ta jem ni cza, je śli cho dzi

o tę sprawę.
– Zdra dziła pani, co zro biła z no wo rod kiem?
– Nie, nie za jąk nęła się na ten te mat ani jed nym słów kiem.
– Ni gdy nie dała pani żad nych wska zó wek, gdzie prze by wała pod czas tam tych trzech mie sięcy?
– Nie. Po wie działa tylko, że nic jej nie jest i że wszystko się udało.
– Za kła da jąc, że do no siła ciążę i dziecko uro dziło się zdrowe, nie mo gła ko rzy stać z po mocy żad nych

in sty tu cji – za uwa żył Noah. – Nie ma mowy, że uro dziła w szpi talu. Gdyby po ja wiła się tam nie let nia,
zwłasz cza wy cho wanka domu opieki, na pewno nie prze szłoby to nie zau wa żone. Po dob nie w spra wie
ad op cji – mu siałby być w to za an ga żo wany sąd.

An gie do piła swoją kawę i od sta wiła ku bek na stół.



– To prawda – po twier dziła.
– Jak pani my śli, co się stało z dziec kiem? – za py tała Gret chen.
Do bson przez chwilę się za sta na wiała.
– Na prawdę nie wiem. Ktoś mu siał jej po móc. Cho dzi mi o to, że mu siała się gdzieś za trzy mać na te

trzy mie siące, no nie? Może ktoś za brał jej dziecko. Wie dzą pań stwo, że je śli matka zde cy duje się na
po ród do mowy, może w do wol nym mo men cie wy peł nić do ku menty po trzebne do otrzy ma nia aktu uro‐ 
dze nia i wy słać je do władz sta no wych?

– Nie po trzeba po łoż nej do wy peł nie nia tych do ku men tów? – Jo sie zmarsz czyła brwi.
– Nie, w Pen syl wa nii można uro dzić dziecko sa mo dziel nie. Pierw szą córkę uro dzi łam w domu,

w wan nie. To po dobna sy tu acja. To zna czy przez całą ciążę cho dzi łam do le ka rza, który się mną opie ko‐ 
wał, ale uro dzić po mógł mi mąż. Mie li śmy szczę ście, że nie było żad nych kom pli ka cji. Wszystko, co
mu sia łam zro bić, to wy peł nić do ku menty, na pod sta wie któ rych wy dano nam po tem akt uro dze nia. Nie
wiem, ja kie prawo te raz obo wią zuje, ale wtedy na le żało przed sta wić pod pisy dwóch świad ków, któ rzy
po twier dzali, że ko bieta była w ciąży. Be linda spo koj nie mo gła to ogar nąć.

– Pani zda niem wła śnie to stało się z jej dziec kiem? – za py tał Noah. – Be linda zna la zła ko goś, kto je
przy gar nął?

An gie wpa try wała się w stół z nie od gad nio nym wy ra zem twa rzy.
– To chyba lep sze niż al ter na tywa, no nie?
– Co ma pani na my śli? – Fra ley chciał uści ślić.
Jo sie wie działa, co za mie rza po wie dzieć An gie, za nim ta się ode zwała.
– Że dziecko umarło i Be linda gdzieś je po cho wała.
– My śli pani, że po ra dzi łaby so bie z czymś ta kim? – za py tała Qu inn.
An gie przez chwilę pa trzyła jej w oczy. Świ dro wała ją chłod nym spoj rze niem, które prze su wało się

od stóp do głów po li cjantki.
– Kiedy je steś pięt na sto let nią dziew czyną miesz ka jącą w domu za stęp czym, bez żad nych źró deł

utrzy ma nia i z wie loma złymi de cy zjami na kon cie, je steś w sta nie po ra dzić so bie nie mal ze wszyst kim.
– Czy Be linda wspo mi nała kie dyś, kim był oj ciec dziecka? – za py tała de tek tyw Pal mer.
– Nie. Nie chciała o nim roz ma wiać.
– Czy spo ty kała się z kimś, za nim za szła w ciążę?
An gie znowu po trzą snęła głową.
– Nie, nic mi o tym nie wia domo. Mag gie by ją za biła. Nie wolno było nam się z ni kim uma wiać, do‐ 

póki nie skoń czy ły śmy sie dem na stu lat. Oczy wi ście, więk szość z nas i tak za czy nała rand ko wa nie
w wieku trzy na stu, czter na stu lat, ale trzy ma ły śmy to w se kre cie. Be linda mu siała się z kimś wi dy wać,
w in nym wy padku nie mo głaby zajść w ciążę, ale nie wiem, o kogo cho dzi.

– Mo gła też paść ofiarą na pa ści sek su al nej – za uwa żyła Gret chen.
– Mo gła – po twier dziła ko bieta po chwili za sta no wie nia. – Ale są dzę, że po pro stu się z kimś spo ty‐ 

kała. Cho dzi mi o to, że nie była przy bita ani nic z tych rze czy. Cho ciaż tak na prawdę więk szość z nas
była na pa sto wana lub mo le sto wana w ta kim lub in nym mo men cie, kiedy prze by wa ły śmy w domu za‐ 
stęp czym.

An gie po wie działa to w tak rze czowy spo sób, że Jo sie nie wie działa, czy czuje się bar dziej za smu‐ 
cona czy za chwy cona jej siłą i szcze ro ścią.

– Niech pań stwo po my ślą – kon ty nu owała Do bson. – Po po ro dzie Be linda wró ciła do domu ze ślicz‐ 
nym, ma łym me da lio nem. Ni gdy go nie zdej mo wała i ni gdy nie zdra dziła ni komu, kto jej go dał. Gdzie‐ 
kol wiek była i kto kol wiek jej go spre zen to wał, nie są dzę, że zro bił to wbrew jej woli.

– A co z jej przy ja ciółmi? – za gad nęła Jo sie. – Pa mięta pani, z kim się trzy mała?
Usta An gie się wy krzy wiły. Przez do brą mi nutę tkwiła po grą żona we wła snych my ślach.



– Na pewno nie ko le go wała się z ni kim ze szkoły – od po wie działa po na my śle. – Lu dzie byli dla niej
bez li to śni, zwłasz cza je śli cho dzi o jej zęby. Wie dzą o nich pań stwo, prawda?

– Tak – od parł Noah.
– Kiedy była w pierw szej kla sie, spo ty kała się z tym dzie cia kiem, Tod dem. To chyba ten sam, któ‐ 

rego nie dawno aresz to wa li ście. Może tu jest pies po grze bany?
– A lu dzie, z któ rymi pra co wała? – za py tała Gret chen, po now nie wra ca jąc do te matu Be lindy.
– O tak, w są dzie pra co wało kilka dziew czyn, z któ rymi się przy jaź niła. Jedna z nich była żoną sę‐ 

dziego, je śli się nie mylę. Druga rów nież tam pra co wała.
– Pa mięta pani ich imiona? – za py tała Qu inn.
– Przy kro mi, ale nie.
– Udało nam się usta lić na zwi sko żony sę dziego – po wie działa de tek tyw Pal mer. – To So phia Bo wen.

Nie stety nie mamy żad nych da nych tej dru giej dziew czyny.
– Hmm, wy daje mi się, że jej imię za czy nało się na li terę „L”, ale to wszystko – od parła An gie. –

Linda? Lily? Laura? Ja koś tak. Była kilka lat star sza od Be lindy. Za pa mię ta łam to, bo Be linda cią gle
opo wia dała o tym, jaka jest fajna i że ma już wła sne miesz ka nie.

– Wspo mniała, gdzie się znaj do wało? – za py tała Jo sie.
– Nie. Za ło ży łam, że pew nie gdzieś w Bel le wood.
Gret chen za pi sała coś w swoim no tat niku.
– Czy Be linda mó wiła coś jesz cze na te mat tam tej ko le żanki?
– Na prawdę mi przy kro, ale nic wię cej nie pa mię tam.
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Noah miał je za wieźć do domu So phii Bo wen. Ja dąc uli cami Den ton, pró bo wał pod su mo wać to, czego
do tych czas się do wie dzieli.

– Be linda za czyna pra co wać w są dzie w nie peł nym wy mia rze go dzin ja koś na po czątku osiem dzie‐ 
sią tego dru giego roku. Je sie nią za cho dzi w ciążę, ale je dyną osobą, która to za uważa, jest jej współ lo ka‐ 
torka. Na stęp nie Be linda znika na trzy mie siące, wraca już bez cią żo wego brzu cha, ale za to z ład nym
me da lio nem na szyi. Nie mamy po ję cia, gdzie prze by wała w tym cza sie, u kogo się za trzy mała i co
stało się z jej dziec kiem. Wszyst kie osoby, z któ rymi roz ma wia li śmy, twier dzą, że dziew czyna ni komu
nie zdra dziła swo jej ta jem nicy. W każ dym ra zie Rose wraca do domu i do daw nego ży cia. Kilka mie‐ 
sięcy póź niej za czyna ro man so wać z na uczy cie lem, któ rego sy no wie po ma gają to za tu szo wać. Osta‐ 
tecz nie zrywa z tam tym męż czy zną, a trzy lub cztery mie siące póź niej ktoś śmier tel nie razi ją w głowę
le war kiem albo czymś w tym ro dzaju i za ko puje w le sie. Pół roku póź niej twoja matka, sze fowo, za‐ 
czyna po słu gi wać się jej toż sa mo ścią tu taj, w Den ton.

– Be linda miała wiele ta jem nic – po wie działa Gret chen. – I każda z nich mo gła stać się przy czyną jej
śmierci.

– Albo nie miały nic wspól nego z jej śmier cią – mruk nęła Jo sie.
Po czuła na so bie wzrok No aha.
– Co masz na my śli? – za py tał.
– Cho dzi mi o to, że moja matka czę sto za cho wy wała się im pul syw nie, cza sami na wet po pa dała

w sza leń stwo. Praw dziwa Be linda Rose wcale nie mu siała jej spro wo ko wać, na wet bio rąc pod uwagę
wszyst kie te rze czy, które jej się przy da rzyły. Mo gło być tak, że zna la zła się w złym miej scu i w złym
cza sie, a moja matka po pro stu roz wa liła jej głowę.

Kiedy za oknem sa mo chodu mi gnął kam pus Uni wer sy tetu Den ton, Jo sie zdała so bie sprawę, że
w środku pa nuje ciężka, nie zręczna ci sza. Od wró ciła się i zo ba czyła No aha zer ka ją cego na nią ką tem
oka, a po tem wy cią gnęła szyję w kie runku tyl nego sie dze nia, skąd uważ nie przy glą dała jej się Gret chen.

– Mó wi li ście, że chce cie się wię cej o niej do wie dzieć. – Jo sie wes tchnęła.
– We dług An gie i pani Or tiz twoja matka i Be linda się przy jaź niły – po wie dział Fra ley.
Qu inn za śmiała się su cho.
– Moja matka nie miała przy ja ciół. In te re so wało ją tylko to, co inni mogą dla niej zro bić.
– W tym przy padku mo żemy za ło żyć, że znały się z Be lindą na długo przed tym, za nim twoja matka

ukra dła jej toż sa mość – ode zwała się Gret chen. – Co w ta kim ra zie Rose mo gła dla niej zro bić?
Jo sie nie miała czasu na od po wiedź, po nie waż Noah za trzy mał się wła śnie przed wiel kim do mem ze

spa dzi stym da chem i fa sadą ze sztucz nego ka mie nia. Ca ło ści do peł niały pół okrą głe okna osło nięte ża lu‐ 
zjami z li ste wek i ozdo bione skrzyn kami na ro śliny z ku tego że laza. Były pu ste, ale Qu inn wy obra ziła
so bie, jak mu szą wy glą dać wy peł nione kwia tami na wio snę. Drzwi wej ściowe domu otwo rzyły się, za‐ 
nim wy szli z sa mo chodu, i na ka mien nych stop niach po ja wiła się ko bieta. Była ni ska i ra czej okrą gła,
gu stow nie ubrana w długą czer woną spód nicę i białą bluzkę. Wo kół szyi miała owi nięty pą sowy sza lik.
Cien kie blond włosy spięła w ku cyk z tyłu głowy, tak że ani je den ko smyk nie do ty kał jej twa rzy.

– Pani Bo wen? – za py tał Noah, wy cią ga jąc rękę na po wi ta nie, kiedy już cała trójka wspi nała się po
scho dach.

Po li cjanci przed sta wili się i So phia za pro siła ich do środka. Dom był duży i ele gancko urzą dzony.
Przed po kój i prze stronny, ja sny sa lon ozda biały liczne ro śliny do nicz kowe. Dwie ja sno szare, ob szyte
gu zi kami sofy Che ster field ota czały okrą gły sto lik ka wowy ze szkla nym bla tem i du żym wa zo nem po‐ 
środku, z któ rego wy chy lały się pąki świe żych kwia tów.



Trójka mun du ro wych usia dła na so fie. Pani Bo wen za jęła miej sce na prze ciwko nich. Usa do wiła się
na skraju ka napy, skrzy żo wała kostki, a ręce splo tła na ko la nach.

– Na piją się pań stwo kawy albo her baty? – za py tała.
– Nie trzeba, dzię ku jemy – od parła Gret chen, trzy ma jąc w go to wo ści no tes i dłu go pis.
– Tak mi przy kro z po wodu tego, co się stało z Be lindą. – So phia wbiła wzrok w swoje ko lana. –

W ży ciu bym nie po my ślała, że tak się to po to czyło. Wszy scy są dzili, że ucie kła z ja kimś męż czy zną.
– Od kogo pani to usły szała? – za py tała Jo sie.
– Nie je stem pewna. – So phia wzru szyła ra mio nami. – Chyba pani Lane przy szła do sądu i wspo‐ 

mniała o tym ko muś. By li śmy bar dzo za nie po ko jeni. Be linda prze stała przy cho dzić do pracy. Mal colm
i ja przy wieź li śmy wtedy do domu na szego pierw szego syna, więc mu sia łam się nim za jąć, ale do cie rały
do mnie wie ści z biura. Roz ma wia li śmy o tym, co się dzieje w są dzie, kiedy Mal colm wra cał z pracy
wie czo rami. W czym mogę pań stwu po móc po tylu la tach?

– Pró bu jemy zro zu mieć, jak wy glą dało ży cie Be lindy w ty go dniach po prze dza ją cych jej śmierć. Za‐ 
leży nam, żeby do wie dzieć się, z kim spę dzała wtedy naj wię cej czasu i tak da lej. Alona Or tiz wspo mi‐ 
nała, że pani i Be linda by ły ście kie dyś przy ja ciół kami.

– O tak. By ły śmy cał kiem bli sko. Wy cho dzi ły śmy ra zem na pa pie rosa i oma wia ły śmy, co się wy da‐ 
rzyło w ostat nim od cinku Dy na stii.

– Pani Or tiz po wie działa nam, że Be linda flir to wała z pani mę żem – ode zwał się Noah. – Czy to nie
prze szka dzało wam się przy jaź nić?

So phia ro ze śmiała się per li ście. Ten dźwięk przy po mi nał nieco dzwonki po trą cane na wie trze.
– To prawda, Be linda flir to wała ze wszyst kimi. – Ko bieta mach nęła ręką. – Taka już była. Lu biła

znaj do wać się w cen trum za in te re so wa nia, chyba tak jak wszyst kie młode dziew czyny. Fak tycz nie na
po czątku mar twiło mnie, że Mal colm po święca jej zbyt wiele uwagi. By łam młodą i ra czej nie pewną
sie bie żoną. Nie ro zu mia łam w tam tym cza sie, jak trudne bywa ży cie dziew czyn ta kich jak Be linda.

– Dziew czyn ta kich jak Be linda? – po wtó rzyła Jo sie.
So phia się uśmiech nęła.
– Cho dzi mi o dzie ciaki z do mów za stęp czych. Ta kie, które nie mają ro dziny ani żad nego wspar cia.

Oczy wi ście Be lindą opie ko wała się przy brana matka, ale w jej ży ciu ni gdy nie było ojca. Mój mąż po
pro stu chciał dać jej kilka wska zó wek, a przy tym stać się dla niej wzo rem sil nego męż czy zny, któ rego
bar dzo po trze bo wała.

Qu inn za sta na wiała się, co jesz cze Mal colm mógł za ofe ro wać Be lin dzie Rose, ale się nie ode zwała.
– Czyli pani i Be linda przy jaź ni ły ście się – kon ty nu owała Gret chen.
So phia ski nęła głową.
– Czy cza sami się pani zwie rzała?
– Tak, oczy wi ście.
– Czy roz ma wiała z pa nią o dziecku? – za py tała Jo sie.
Wy stu dio wany uśmiech na twa rzy pani Bo wen na chwilę za marł.
– O czym?
– O jej dziecku – wy pa lił Fra ley.
Po wieki So phii za trze po tały, kiedy pró bo wała po now nie przy wo łać na swoją twarz uprzejmy

uśmiech.
– Be linda nie miała dziecka – od po wie działa.
– Jej au top sja do wio dła, że uro dziła dziecko za nim umarła – drą żyła Qu inn.
– Nie, to nie moż liwe. Be linda ni gdy nie była w ciąży.
– To mu siało być w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym dru gim – wy ja śniła Jo sie. – Naj praw do po‐ 

dob niej uro dziła pod ko niec tego roku.



Pani Bo wen po ło żyła wy pie lę gno waną dłoń na swo jej klatce pier sio wej.
– O mój Boże! Nie mia łam o tym po ję cia. Wiem, że znik nęła na ja kiś czas tam tej zimy. Czę sto kłó‐ 

ciła się wtedy ze swoją matka za stęp czą, to pa mię tam. Ale na pewno nie przy po mi nam so bie, żeby była
w ciąży.

– Po wszyst kim Be linda wró ciła do pracy w są dzie. Czy kie dy kol wiek py tała ją pani, co się z nią
działo w trak cie tych kilku mie sięcy?

– Oczy wi ście, że tak. Wszy scy ją py ta li śmy. Tylko że ona nie chciała o tym roz ma wiać, więc nie na‐ 
ci ska łam. Praw do po dob nie za trzy mała się po pro stu u ja kiejś ko le żanki. Rzecz w tym, że Be linda uwiel‐ 
biała ro bić wo kół sie bie za mie sza nie.

– Tak – po wie działa Qu inn. – Już to sły sze li śmy.
– Wra ca jąc do te matu przy ja ciół – ode zwała się de tek tyw Pal mer. – Z kim jesz cze trzy mała się Be‐ 

linda?
– Och, nie mam po ję cia. Po zna łam tylko dziew czynę z domu za stęp czego, z którą dzie liła po kój.

Pew nie miała ja kichś zna jo mych w szkole, ale wi dy wa łam ją tylko w pracy, więc trudno mi wy po wia‐ 
dać się na ich te mat.

– Z tego, co wiemy, Be linda przy jaź niła się z jedną z dziew czyn pra cu ją cych w fir mie sprzą ta ją cej,
która świad czyła usługi w są dzie. Pani też ją znała.

So phia znowu ro ze śmiała się per li ście.
– Cho dzi pani o „Śli ską Rękę”?
– Ma pani na my śli firmę Po mocna Ręka? – za py tał Noah.
– Na zy wa ły śmy ją „Śli ska Ręka”, bo jej wła ści ciel był tro chę... Hmm... No wie dzą pań stwo, śli ski.
– Chce pani po wie dzieć, że mo le sto wał swoje pra cow nice? – za py tała bez ogró dek Gret chen.
So phia mruk nęła coś pod no sem, na dal się uśmie cha jąc.
– Tak, wy daje mi się, że dzi siaj tak by śmy to okre ślili. Pra co wało dla niego wiele mło dych dziew czyn

i z tru dem trzy mał ręce przy so bie. To dla tego w fir mie była taka duża ro ta cja. Kto by chciał pra co wać
za psie pie nią dze, w do datku z sze fem, który cały czas cię ob ma cuje?

Jo sie prze łknęła uszczy pli wość, która ci snęła jej się na usta, i od pu ściła so bie wy kład na te mat tego,
dla czego wy na gro dze nie nie ma tu taj więk szego zna cze nia. Żadna ko bieta nie po winna być ob ma cy‐ 
wana ani na pa sto wana w miej scu pracy ani gdzie kol wiek in dziej. To jed nak mo gło być kom plet nie nie‐ 
zro zu miałe dla So phii, która jako na sto latka pra co wała na sta no wi sku se kre tarki, a po tem po ślu biła sę‐ 
dziego.

Za miast zwró cić na to uwagę, Qu inn za py tała:
– Czy przy jaź niła się pani z któ rąś z pra cow ni czek z firmy sprzą ta ją cej?
– No cóż, nie zu peł nie. Tak jak wspo mnia łam, była tam spora ro ta cja i więk szość dziew czyn nie za‐ 

grzała miej sca na dłu żej. Poza tym sprzą taczki przy cho dziły do sądu zwy kle pod ko niec dnia, kiedy my
zbie ra li śmy się do wyj ścia.

– Alona Or tiz twier dziła, że pani i Be linda po zo sta wa ły ście w bli skiej re la cji z jedną z pra cow ni czek
firmy – po wie dział Noah. – Tamta dziew czyna była bar dzo szczu pła, miała dłu gie ciemne włosy i nie‐ 
bie skie oczy. Czy coś pani świta?

– Być może jej imię za czy nało się na li terę „L”. Linda, Lilly? Coś w tym ro dzaju. Może Laura? – do‐ 
dała Jo sie.

So phia zmarsz czyła brwi i spoj rzała w su fit.
– Hmm – mruk nęła. – To brzmi zna jomo. Nie po wie dzia ła bym, że by łam z któ rą kol wiek z tych

dziew czyn w „bli skiej re la cji”, ale przy po mi nam so bie jedną czy dwie sprzą taczki, które pra co wały
w fir mie dłu żej niż reszta i z któ rymi czę ściej roz ma wia łam. Wstyd się przy znać, ale sporo kie dyś pa li‐ 
łam, a te dziew czyny do łą czały cza sem do mnie i Be lindy na pa pie rosa.



– Czy pa mięta pani ja kąś ko bietę, któ rej imię za czy nało się na li terę „L”? – za py tała Gret chen.
– Na pewno była ja kaś dziew czyna, może Linda, może Lilly – te imiona rze czy wi ście brzmią zna‐ 

jomo – ale nie pa mię tam ni kogo kon kret nego, przy kro mi.
Ko lejna ślepa uliczka. Jak to moż liwe, że nikt nie pa mięta na wet imie nia matki Jo sie? Czy lu dzie ce‐ 

lowo wy ma zy wali je z pa mięci? A może ktoś z ich roz mów ców kła mie? Albo kła mie wiele osób? Je śli
tak, to dla czego? Qu inn nie do strze gała po wodu, dla któ rego pani Or tiz mia łaby im mó wić nie prawdę.
Po dob nie sy tu acja wy glą dała z Da mo nem Tod dem, zwłasz cza po tym, jak ujaw nił skan da liczny se kret
swo jego taty. On, jego brat oraz oj ciec mieli alibi na noc, kiedy znik nęła Be linda. An gie Do bson oka‐ 
zała się naj bar dziej skora do roz mowy o Be lin dzie ze wszyst kich osób, które do tych czas prze słu chali.
Dała im pierw szą sen sowną wska zówkę co do praw dzi wej toż sa mo ści matki Jo sie – a przy naj mniej tej,
któ rej uży wała, za nim ukra dła toż sa mość Be lindy. Qu inn nie mo gła wy my ślić żad nego po wodu, dla któ‐ 
rego So fia Bo wen mia łaby kła mać, ale była też pewna, że ko bieta nie mówi im ca łej prawdy.

– Kiedy prze stała pani pra co wać w są dzie? – za py tała Jo sie.
– Och, to mu siało być la tem osiem dzie sią tego trze ciego roku, kiedy przy wieź li śmy do domu star‐ 

szego syna. Kilka lat póź niej uro dził się nasz drugi syn i zo sta łam w domu, żeby się nimi za jąć. Obaj są
te raz do ro śli. An drew pra cuje jako praw nik w Den ton.

Na gle Jo sie zdała so bie sprawę, dla czego na zwi sko Bo wen wy dało jej się zna jome. An drew Bo wen
wie lo krot nie by wał na ko mi sa ria cie, żeby bro nić swo ich klien tów. Qu inn ni gdy z nim nie roz ma wiała,
ale na prze strzeni lat nie raz mi jała go na ko ry ta rzu.

– Czy pani syn zaj muje się pra wem kar nym? – za py tała.
So phia uśmiech nęła się sze roko.
– Tak. Przez ja kiś czas in te re so wało go prawo ro dzinne i sprawy cy wilne, ale obec nie pra cuje głów‐ 

nie jako obrońca w spra wach kar nych. Mój drugi syn jest le ka rzem. Mieszka w San Fran ci sco.
Gret chen roz ma wiała z So phią jesz cze przez kilka mi nut, ale Jo sie nie za wra cała już so bie tym

głowy. Krą żyła po po koju, czu jąc na so bie wzrok pani Bo wen, która co rusz rzu cała jej nie spo kojne
spoj rze nia. Qu inn nie miała po ję cia, dla czego jej za cho wa nie tak bar dzo de ner wuje go spo dy nię.
W końcu po li cjanci po dzię ko wali So phii za po świę cony im czas, po pro sili, żeby za dzwo niła do nich, je‐ 
śli przy po mni so bie coś no wego i ru szyli w stronę drzwi.

Wła śnie wtedy Jo sie za uwa żyła opra wione w ramki fo to gra fie za wie szone na ścia nie w tyl nej czę ści
ko ry ta rza. Przed sta wiały one dwóch przy stoj nych, mło dych męż czyzn, praw do po dob nie tylko kilka lat
star szych od niej. Je den z nich miał brą zowe włosy, drugi był blon dy nem. Zdję cia zo stały zro bione pod‐ 
czas uro czy sto ści za koń cze nia szkoły śred niej oraz col lege’u. Zna la zły się tam też fo to gra fie przed sta‐ 
wia jące sy nów pani Bo wen upra wia ją cych różne sporty, a także zdję cie jed nego z nich na szczy cie góry.
Qu inn roz po znała An drew Bo wena. Jed nak ta im po nu jąca ga le ria przed sta wia jąca ide alne po tom stwo
So phii Bo wen nie zro biła na Jo sie więk szego wra że nia. Ko men dantka wska zała pal cem duży por tret,
który do mi no wał nad wszyst kimi po zo sta łymi zdję ciami. So phia Bo wen, znacz nie młod sza niż te raz,
sie działa w sztyw nej po zie obok swo jego męża, sę dziego Mal colma Bo wena.

– O co cho dzi, sze fowo? – Noah pod szedł do niej.
Usta Jo sie otwo rzyły się, ale nie wy do był się z nich ża den dźwięk.
– Sze fowo? – po wtó rzył Fra ley.
– To on – wy du kała Qu inn.
So phia sta nęła obok nich.
– To mój mąż, Mal colm – po wie działa z uczu ciem. – Zro bi li śmy to zdję cie wiele lat temu.
Gret chen rów nież po de szła do reszty. Jej spoj rze nie wę dro wało od por tretu sę dziego do ko men dantki.
– Sze fowo, zna łaś sę dziego Bo wena? – za py tała.
– O co cho dzi? – wtrą ciła się So phia Bo wen, a w jej gło sie po ja wiła się nuta nie pew no ści.
Na resz cie Qu inn od zy skała głos.



– Nie zna łam go, ale on znał moją matkę – wy ja śniła.
– Och, na prawdę? Kim była pani matka? – za py tała So phia.
– Sze fowo... – ode zwał się Noah. W jego gło sie wy brzmie wała tro ska.
Jo sie zi gno ro wała pa nią Bo wen i od wró ciła się do Fra leya.
– To było w trak cie roz prawy o przy zna nie opieki nad dziec kiem. Albo nie... To nie była roz prawa,

ra czej me dia cje. Uczest ni czy li śmy w nich tylko ja, moja matka, bab cia, ich praw nicy i sę dzia Bo wen.
Mia łam wtedy dzie więć albo dzie sięć lat. Moja bab cia wnio sko wała, żeby przy dzie lono jej opiekę nade
mną. Ale prze grała. Głów nie dla tego, że kła ma łam i nie po wie dzia łam sę dziemu o tym, co działo się
w na szym domu. Za bar dzo się wtedy ba łam wy znać prawdę.

Przez chwilę Qu inn za sta na wiała się, czy gdyby wów czas była szczera, to by rze czy wi ście coś zmie‐ 
niło. Bab cia po zwała jej matkę, która w tam tym cza sie po słu gi wała się już imie niem i na zwi skiem Be‐ 
lindy Rose, a prze cież sę dzia Bo wen znał praw dziwą Be lindę Rose, która pra co wała w są dzie w osiem‐ 
dzie sią tym dru gim roku. Qu inn mo gła się za ło żyć, że męż czy zna był oj cem dziecka Be lindy. Kiedy jej
matka spo tkała się z nim pod czas me dia cji w dzie więć dzie sią tym siód mym, Mal colm Bo wen mu siał
wie dzieć, kim była na prawdę. Może na wet pa mię tał ją z cza sów, kiedy pra co wała w fir mie sprzą ta ją cej.
A może po pro stu za ło żył, że w jed nym hrab stwie mogą miesz kać dwie różne ko biety o tym sa mym
imie niu i na zwi sku?

Jo sie usil nie sta rała się cof nąć my ślami do tam tego dnia, grze biąc w swo ich wspo mnie niach w po szu‐ 
ki wa niu choćby naj mniej szego po twier dze nia, że sę dzia i jej matka byli w zmo wie. Je śli Qu inn miała
ra cję i to sę dzia Bo wen zro bił dziecko Be lin dzie Rose, jej matka mo gła wie dzieć o ich ro man sie i wy ko‐ 
rzy stać ten fakt do szan ta żo wa nia Bo wena. Prze cież w ich hrab stwie pra co wało wielu sę dziów. Dla‐ 
czego to on za jął się jej sprawą i dla czego roz pa try wano ją pod czas pry wat nych me dia cji, a nie w ra‐ 
mach zwy kłego po sie dze nia sądu?

– Kim była pani matka? – za py tała So phia po now nie.
Kło pot w tym, że te raz sę dzia Bo wen już nie żył. Zo stał po nim je dy nie re jestr wy ro ków, w któ rym

za pi sano, że ko bieta o na zwi sku Rose otrzy mała opiekę nad córką. Jo sie za sta na wiała się, czy to rów‐ 
nież on był sę dzią, który przy dzie lił opiekę nad nią jej babci, kiedy Be linda znik nęła w końcu raz na za‐ 
wsze. Je dyna osoba, która wie działa, że jej matka po da wała się za ko goś in nego, zmarła, po zo sta wia jąc
Jo sie z ni czym.

– Nie wiem – od parła w końcu ko men dantka. – Nie mam bla dego po ję cia, kim ona była.
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– So phia kła mie – stwier dziła Jo sie.
Kiedy ona, Noah i Gret chen wró cili na po ste ru nek, po sta no wili za mó wić je dze nie na wy nos. Usie dli

w sali kon fe ren cyj nej i roz ło żyli na stole swoje no tatki oraz inne ma te riały do ty czące sprawy Be lindy
Rose.

– Sze fowo – za czął Noah. – Be linda prze stała pra co wać w są dzie na długo przed tym, jak twoja bab‐ 
cia zło żyła wnio sek o przy zna nie jej opieki nad tobą. Wąt pię, żeby So phia Bo wen wie działa coś na ten
te mat.

– No chyba że Mal colm wró cił do domu i jej o tym opo wie dział – ode zwała się Gret chen. – Wy gląda
na to, że lu bił dzie lić się z żoną biu ro wymi plot kami. Nie są dzi cie, że mógł przyjść któ re goś wie czoru
i rzu cić: „Hej, ko cha nie, pa mię tasz tę dziew czynę, która pra co wała w są dzie, a po tem na gle znik nęła?
Cóż, po ja wiła się dzi siaj u mnie, ale to nie była ona”.

– Albo – wtrą cił się Fra ley – w ob rę bie jed nego stanu mieszka wię cej niż jedna Be linda Rose. Na wet
nie wiemy, czy Mal colm Bo wen znał matkę Jo sie, kiedy pra co wała w fir mie sprzą ta ją cej. Czy tacy męż‐ 
czyźni jak on w ogóle za uwa żają ist nie nie sprzą ta czek?

– Za uwa żył Be lindę Rose – od parła Qu inn. – W do datku za łożę się, że to on był oj cem jej dziecka.
– Też o tym po my śla łam. – Gret chen po ki wała głową.
Noah wy da wał się co raz bar dziej sfru stro wany.
– To na dal nie ozna cza, że znał twoją matkę na po czątku lat osiem dzie sią tych albo że ją pa mię tał.
– Moja matka miała na niego ja kie goś haka – za su ge ro wała Qu inn pew nym gło sem. – Wiem, że tak

było. Ja kie jaja trzeba mieć, żeby pójść do sądu, gdzie kie dyś się sprzą tało, uży wa jąc toż sa mo ści dziew‐ 
czyny, z którą się tam pra co wało?

– Te wy da rze nia dzieli pięt na ście lat, sze fowo – od parł Noah.
Jo sie na dal za mie rzała ob sta wać przy swoim, ale wtedy jej te le fon za wi bro wał i za tań czył na szkla‐ 

nym bla cie stołu. Zo ba czyw szy na ekra nie imię Mi sty, ko men dantka ode brała szybko i przez chwilę słu‐ 
chała głosu po dru giej stro nie.

– Zajmę się tym. Daj mi pół go dziny, okej? – po wie działa.
Na stęp nie odło żyła słu chawkę i wstała. Po chwili zo rien to wała się, że Noah i Gret chen uważ nie jej

się przy glą dają.
– Mi sty mnie po trze buje – wy ja śniła. – Ona i jej sy nek są cho rzy. Pani Qu inn za wio zła ich do le ka rza,

ale po tem mu siała je chać do pracy. Mi sty po pro siła, że bym ode brała le kar stwa Har risa z ap teki.
Po li cjanci na dal się na nią ga pili, a wtedy Jo sie zo rien to wała się, że wyj ście z ko mi sa riatu w trak cie

oma wia nia to czą cej się sprawy zu peł nie do niej nie pa so wało. Wpraw dzie nie mu siało jej tu być i po‐ 
winna wię cej obo wiąz ków de le go wać in nym, a jed nak wcze śniej nie zda rzyło jej się po dobne za cho wa‐ 
nie.

– Będę w ciągu go dziny – rzu ciła. – W mię dzy cza sie przy go tuj cie od po wied nie na kazy. Chcę mieć li‐ 
stę wszyst kich dzie cia ków płci żeń skiej o imio nach Linda, Lilly lub Laura, po zo sta ją cych pod opieką
stanu od roku sześć dzie sią tego dru giego do osiem dzie sią tego dru giego.

– Sze fowo, z ca łym sza cun kiem, to jak szu ka nie igły w stogu siana – jęk nął Fra ley.
Gret chen od razu za częła coś no to wać.
– Masz lep szy po mysł? – za py tała Qu inn, uno sząc brew.
– Czy jest kto kol wiek, kogo znała twoja matka, kto mógłby rzu cić choć tro chę świa tła na to, kim była

lub co się z nią stało? – za py tał Noah.



– Nie – od parła Jo sie. – Wszy scy znali ją pod na zwi skiem Rose. W ni czym nam nie po mogą. Nie mal
każdy, z kim miała kon takt, był za mie szany w han del nar ko ty kami. Nie znam na zwisk tych lu dzi.
W dzie ciń stwie nada wa łam im prze zwi ska. Poza tym więk szość z nich jest dzi siaj mar twa.

– Czy twoja matka miała ja kiś chło pa ków? Po tym jak umarł twój tata? – ode zwała się Gret chen.
Jo sie ko lejny raz po my ślała o De xte rze McMan nie.
– Był je den fa cet... – przy znała. – Ale nie są dzę, żeby coś dla nas miał. Znał moją matkę jako Be lindę

Rose, no i nie mam po ję cia, co się z nim stało.
– Jak się na zy wał? – za py tała de tek tyw Pal mer.
– Nie... Nie pa mię tam – skła mała Qu inn.
Gret chen rzu ciła jej prze ni kliwe spoj rze nie.
– Spró buj so bie przy po mnieć. Lu dzie, z któ rymi się uma wiamy, zwy kle po sia dają ja kieś na sze zdję‐ 

cia. Może warto by łoby go od wie dzić. W mię dzy cza sie za czniemy szu kać w sys te mach opieki spo łecz‐ 
nej dziew czyn z imio nami na li terę „L”.
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JO SIE (13 LAT)

W łóżku mamy był męż czy zna. Nie do strze głaby w tym nic nad zwy czaj nego, gdyby nie fakt, że to ten
sam fa cet, który bu dził się w ich przy cze pie już od dwóch ty go dni. Trudno było nie sły szeć gło śnych
noc nych igra szek, przez które Jo sie się nie wy sy piała. A jed nak każ dego ranka o tej sa mej po rze wsta‐ 
wała z łóżka, brała prysz nic, ubie rała się i wy cho dziła z przy czepy, za nim któ re kol wiek z nich zdo łało
się obu dzić. Na stęp nie bie gła na skróty przez las, aż do cie rała do ganku na ty łach domu Raya, gdzie na
niego cze kała. Po po łu dniami Be lindy i jej no wego fa ceta za zwy czaj nie było w domu. Wra cali do przy‐ 
czepy po ko la cji, kiedy JoJo sie działa już za ba ry ka do wana w swoim po koju. Ni gdy nie lu biła, kiedy
w domu zo sta wali na noc obcy męż czyźni, ale lu biła, kiedy mama da wała jej spo kój.

Gdy w końcu na tknęła się na jej chło paka, stało się to przez przy pa dek. W nocy mę czyła ją grypa żo‐ 
łąd kowa. W końcu wy szła z ła zienki i po wle kła się do kuchni po szklankę wody. Wła śnie wtedy zde‐ 
rzyła się z jego nagą klatką pier siową. Ude rze nie spra wiło, że po le ciała do tyłu, szo ru jąc tył kiem po ku‐ 
chen nych ka fel kach. Po chwili za pa liły się świa tła, a Jo sie unio sła przed ra mię, żeby osło nić się przed
ich bla skiem. Nad nią stał nie wia ry god nie wy soki chło pak, któ remu wie kowo bli żej było do niej niż do
jej mamy. Zmierz wione brą zowe włosy opa dały mu na twarz. Miał na so bie tylko bok serki, a mię śnie na
jego tor sie na pięły się, gdy się gał w dół, aby po móc jej wstać.

– Hej – ode zwał się. – Wszystko w po rządku?
Ski nęła głową, na gle zda jąc so bie sprawę, że musi śmier dzieć wy mio ci nami.
– Nie wy glą dasz zbyt do brze – po wie dział chło pak. – Je stem Dex, tak przy oka zji. Twoja mama

chciała nas za po znać, ale ni gdy nie było cię w domu.
„Oczy wi ście, że by łam”, po my ślała Jo sie. Wszystko, co mu siała zro bić Be linda, to za pu kać do jej sy‐ 

pialni. Te raz dziew czyna zro zu miała, dla czego mama nie chciała, aby się spo tkali. Nie mo gła ode rwać
wzroku od umię śnio nego brzu cha chło paka i pa ska ciem nych wło sów wy sta ją cych spod jego bok se rek.
Wpraw dzie wi dy wała wcze śniej Raya bez ko szulki, ale jej przy ja ciel tak nie wy glą dał.

– Ile... Ile masz lat? – za py tała.
– Dwa dzie ścia. – Dex się ro ze śmiał. – Wiem, wiem, mię dzy mną i twoją mamą jest spora róż nica

wieku, ale ona jest na prawdę su per.
Jo sie nie za wra cała so bie głowy od po wie dzią na tę uwagę. Dex nie wy glą dał jak reszta męż czyzn,

któ rzy przy cho dzili do ich przy czepy, żeby się na ćpać albo upić. On na prawdę chciał spę dzać czas z jej
mamą, co czy niło go albo głu pim, albo tak samo bez dusz nym jak ona. Dziew czyna ob sta wiała to pierw‐ 
sze. Wie działa, że Be linda po trafi ma ni pu lo wać męż czy znami. Mi nęła Dexa i wy cią gnęła z szafki
szklankę. Na peł niła ją wodą i wy piła dusz kiem. Po ża ło wała tego nie mal na tych miast, bo znów po czuła
mdło ści.

– Je steś chora? – za py tał chło pak.
No tak, in te li gen cją to on nie grze szył.
Zi gno ro wała jego py ta nie i ko lejny raz spró bo wała go wy mi nąć. Za nim jed nak zdą żyła przejść przez

sa lon, ogar nęły ją tak silne mdło ści, że zwy mio to wała na dy wan le żący na pod ło dze. Za ła pała się za
brzuch i nogi się pod nią ugięły. To była tylko woda, ale o wstręt nym za pa chu. Matka jej tego nie da‐ 
ruje.

Tuż obok niej przy klęk nął Dex i za czął wy cie rać dy wan pa pie ro wymi ręcz ni kami. Po chwili wy szedł,
ale za raz wró cił ze środ kiem czysz czą cym, który zna lazł w kuchni pod zle wem.

– Idź się po ło żyć – po pro sił. – Zajmę się tym.



Jo sie wie działa, że po winna mu po dzię ko wać, ale bała się, że je śli nie pój dzie od razu do łóżka,
opusz czą ją wszyst kie siły. Po bie gła do swo jego po koju i wdra pała się na łóżko, pod cią ga jąc koł drę pod
samą szyję. Nie miała dłu żej siły wal czyć z cho robą.

Nie pa mię tała, kiedy za snęła, ale gdy się obu dziła, na jej noc nym sto liku stały cztery puszki piwa im‐ 
bi ro wego i dwa opa ko wa nia sło nych kra ker sów. Usia dła na łóżku zdez o rien to wana, pewna, że to musi
być sen. Kiedy się gała po jedną z pu szek, jej stopy ude rzyły o coś twar dego i pla sti ko wego, co stało
obok łóżka. Wia dro. Na jej wy mioty. Przez chwilę Jo sie za sta na wiała się, czy w nocy nie było u niej
babci, ale wie działa, że to nie mo gła być prawda. Jej matka ni gdy nie wpu ści łaby Li sette do przy czepy.
Wia dra na pewno nie przy nio sła też Be linda, więc... Czy zro bił to Dex?

Mi nęły dwa ty go dnie, za nim ich ścieżki po now nie się skrzy żo wały. Kiedy się to zda rzyło, je dyne, co
udało jej się wy krztu sić, to nie wy raźne „dzięki”. De ner wo wała się, kiedy męż czyźni byli dla niej mili.
Gdy się tak za cho wy wali, za wsze pła ciła za to wy soką cenę. Albo mu siała ra dzić so bie z wście kło ścią
matki, albo sta no wiła kartę prze tar gową, albo działo się coś jesz cze gor szego. Od czasu do czasu Dex
za pra szał ją, żeby do łą czyła do niego i mamy, kiedy oglą dali ra zem te le wi zję, ale za wsze od ma wiała.
Kie dyś za pro po no wał jej, żeby wy szła z nimi coś zjeść albo żeby wy brali się wspól nie do kina, jed nak
wtedy też się nie zgo dziła. Wy da wał się roz cza ro wany, ale chyba nie miał po ję cia, ja kie za sady pa nują
w świe cie Be lindy.

Po tem za czął ją za ga dy wać, kiedy mamy nie było w domu. W tam tym cza sie wła ści wie się do nich
wpro wa dził. Kiedy Be linda zaj mo wała się tym, co po zwa lało jej za ro bić na utrzy ma nie przy czepy, Dex
pró bo wał wy cią gnąć Jo sie z domu, ofe ro wał jej pod wózki do szkoły, pro po no wał wspólne wyj ścia na
lody i oglą da nie te le wi zji. Cza sami pró bo wał też po ma gać jej przy od ra bia niu za dań do mo wych. Któ re‐ 
goś razu przy niósł do przy czepy tu zin pącz ków i po czę sto wał ją kil koma. Za do wo lony z sie bie do dał,
że udało mu się zdo być ta kie, które miały jej ulu bione na dzie nie. Skąd o tym wie dział? Czy to ona mu
o tym wspo mniała?

Jakby prze czu wa jąc, że chciała go o to za py tać, Dex od po wie dział:
– Kiedy ostat nio twoja mama ku piła pączki, dziw nym tra fem pierw sze znik nęły wła śnie ta kie. Po my‐ 

śla łem, że mu sisz je lu bić.
Jo sie stała w ma leń kiej kuchni, a jej żo łą dek skrę cał się z głodu na wi dok pącz ków.
– Po słu chaj – rzu ciła jed nak oschle, kła dąc so bie rękę na bio drze. – Mam już chło paka. Nie po trze‐ 

buję po mocy, a już na pewno nie po trze buję ko lej nego zbo czo nego chło paka mo jej matki pró bu ją cego
być dla mnie „mi łym”. Nie do tknę cię, na wet je śli dasz mi mi lion pącz ków, więc po pro stu o tym za po‐
mnijmy, okej?

Dex przez chwilę wpa try wał się w nią sze roko otwar tymi oczami. Wy da wał się zszo ko wany jej wy‐ 
bu chem. Po chwili jed nak na jego twa rzy po ja wił się gry mas i chło pak za czął się śmiać. Zgiął się w pa‐ 
sie, trzy ma jąc się za brzuch i aż trząsł się ze śmie chu. Jo sie po słała mu naj bar dziej nie chętne spoj rze nie,
na ja kie mo gła się zdo być.

– Je steś cał kiem py skata, wiesz? – sko men to wał. – Ilu „zbo czo nych chło pa ków” miała twoja mama,
za nim się wpro wa dzi łem?

Jo sie wy szła z kuchni i usia dła na ka na pie w sa lo nie, gdzie le żała roz ło żona jej praca do mowa.
– Wy star cza jąco wielu – od parła.
– Nie je stem dla cie bie miły, bo cze goś od cie bie chcę. A już na pewno nie je stem zbo czeń cem.
– Taa, ci przed tobą też tak mó wili – mruk nęła JoJo, chwy ta jąc ołó wek i pró bu jąc po now nie sku pić

się na pracy do mo wej.
W tej sa mej chwili tuż obok jej ze szytu po ja wił się pą czek. Dex po ło żył go na zło żo nym pa pie ro wym

ręcz niku.
– Miesz kamy tu oboje – po wie dział. – A ja uma wiam się z twoją mamą. Nie chcę ni czego od cie bie.

Po pro stu pró buję z tobą po ga dać, że byś cho ciaż cza sami nie była taka smutna.
– Mo jego ta tu sia też nie mu sisz zgry wać – burk nęła Jo sie.



– Nie zgry wam ni czy jego ta tu sia – od parł Dex. – Po pro stu do brze ba wię się z twoją mamą.
– Wiem – od parła Jo sie. – Sły szę was co noc.
Znowu się za śmiał.
– Wa lisz pro sto z mo stu – rzu cił. – No nic, mo żesz zjeść parę pącz ków albo nie, jak chcesz. Ja wy‐ 

cho dzę. Je śli bę dziesz ju tro po trze bo wała pod wózki do szkoły, mogę cię za wieźć.
Po słał jej szel mow ski uśmiech, a jego zie lone oczy bły snęły pod brą zo wymi wło sami, kiedy wy cho‐ 

dził z przy czepy. Jo sie słu chała dźwięku, jaki wy da wał jego sa mo chód, kiedy Dex od jeż dżał z par kingu,
i za sta na wiała się, jak długo zo sta nie jesz cze w ich ży ciu.
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Jo sie wy szła z ap teki z an ty bio ty kiem dla Har risa w jed nej ręce i te le fo nem ko mór ko wym w dru giej.
Mi sty traj ko tała nie zra żona, pod czas gdy nie mow lak krzy czał w tle. Ten dźwięk spra wiał, że Qu inn
miała ochotę po biec do niego i wziąć go w ra miona. Nie stety, kiedy był chory, ak cep to wał tylko swoją
mamę. Je śli chciała po móc, mu siała po pro stu jak naj szyb ciej pod rzu cić im le kar stwo.

– Wzię łam też coś na go rączkę – po wie działa. – Będę za kilka mi nut.
– Cu dow nie – od parła Mi sty. – Na prawdę ra tu jesz nam ży cie.
Kiedy Qu inn od na la zła swój sa mo chód na par kingu, za uwa żyła, że o drzwi od strony kie rowcy stoi

oparty ja kiś męż czy zna. Roz łą czyła się i po de szła do niego. Było ciemno, a par king był pu sty, z wy jąt‐ 
kiem ich dwójki i kilku in nych po jaz dów. Jo sie do strze gła ciemne oczy wpa tru jące się w nią spod bejs‐ 
bo lówki. Fa cet miał na so bie sprane nie bie skie dżinsy i nie bie ską pu chową ka mi zelkę za ło żoną na fla‐ 
ne lową ko szulę. Wy glą dał na ja kieś czter dzie ści lat. Palce za ha czył o szlufki spodni, a jedną stopę oparł
o drzwi jej sa mo chodu. Na jego twa rzy po ja wił się uśmiech, gdy Qu inn zmie rzyła go spoj rze niem.

– W czym mogę panu po móc? – za py tała.
Uśmiech nął się do niej w taki spo sób, że włosy sta nęły jej dęba. Wsu nęła dłoń pod kurtkę i za ci snęła

palce na broni służ bo wej.
– Nie zbyt miłe oko licz no ści, prawda, pani ko men dant? – za py tał fa cet.
– Czy ja pana znam?
– Nie – od parł męż czy zna. – Ale chcia ła byś.
– Ja koś mi się nie wy daje – rzu ciła. – Zjeż dżaj. Mu szę szybko gdzieś po je chać.
Męż czy zna od su nął się nieco i po ło żył dłoń na klamce, jakby chciał otwo rzyć drzwi sa mo chodu, cho‐ 

ciaż Qu inn nie od blo ko wała jesz cze zam ków. Nie za mie rzała się do niego zbli żać, a tym bar dziej prze‐ 
ci nać mu drogi, żeby do stać się do auta.

– Pani po zwoli – po wie dział z uda waną uprzej mo ścią.
– Po ra dzę so bie – zbyła go nie uprzej mie.
Do tyk broni, którą wy czu wała pod pal cami, nieco ją uspo ka jał, ale wie działa, że musi być ostrożna.

Bur mistrz dałby jej po pa lić, gdyby zo stała przy ła pana na ce lo wa niu do męż czy zny, który po pro stu pró‐ 
bo wał otwo rzyć jej drzwi.

Fa cet ani drgnął, więc Jo sie znowu się ode zwała:
– Czego pan chce?
– Po roz ma wiać z tobą, kotku, nic wię cej.
Qu inn sta rała się, by jej głos brzmiał pew nie i sta now czo.
– Nie je stem twoim kot kiem i na prawdę nie mam czasu na te bzdury. Mó wi łam ci, mu szę szybko

gdzieś po je chać. Ktoś na mnie czeka.
– Mo gła byś być mil sza dla dżen tel mena, który po pro stu stara się być uprzejmy – od parł męż czy zna

z tym sa mym obrzy dli wym uśmie chem.
Qu inn miała tego dość.
– Zejdź mi z drogi – po wtó rzyła.
Cios był szybki i mocny. Pięść męż czy zny do się gła le wej strony jej głowy, ale Jo sie uchy liła się

w samą porę, wpa da jąc ca łym cię ża rem ciała na męż czy znę i ude rza jąc nim o sa mo chód.
– Ty suko – wy dy szał fa cet.
Po tem wszystko wy da rzyło się nie mal jed no cze śnie. Cof nęła się o krok, wy su nęła spod kurtki rękę

z gloc kiem, ale za nim zdą żyła przy jąć po stawę do strzału, męż czy zna chwy cił ją za po li czek. Po czuła



jak puch nie jej skóra w tam tym miej scu. Po tknęła się, ale spró bo wała utrzy mać rów no wagę i jesz cze raz
wy ce lo wać w męż czy znę pi sto le tem. Nie stety fa cet zdą żył ude rzyć ra mie niem w jej nad gar stek. Glock
upadł na zie mię, a dło nie męż czy zny za ci snęły się wo kół szyi Qu inn. Ob ró cił ją tak, że ude rzyła w bok
po jazdu. Ból prze szył tył jej czaszki.

Męż czy zna nie zwal niał uchwytu, ści ska jąc ją za gar dło tak długo, że aż po ciem niało jej w oczach.
Nie prze sta wała za cie kle dra pać jego pal ców.

– Po wie dzia łaś, że wła śnie tego chcesz – wy sy czał jej pro sto w twarz. – Więc dam to pani, pani ko‐ 
men dant.

Serce Jo sie za marło na chwilę, ale za raz po tem za częło ga lo po wać, wa ląc w jej piersi jak młot. Męż‐ 
czy zna zdjął jedną dłoń z jej gar dła i się gnął mię dzy nogi, roz ry wa jąc jej dżinsy i ścią ga jąc je w dół.
Qu inn tylko tego po trze bo wała. Unio sła ło kieć i wbiła go w przed ra mię na past nika, roz luź nia jąc jego
uchwyt. Dru gim łok ciem ude rzyła go w nos. Fa cet za to czył się do tyłu i jesz cze raz wy mam ro tał pod
no sem: „suka”. Przy ło żył ręce do twa rzy. Były całe za krwa wione. Za wa hał się, a po tem po now nie spoj‐ 
rzał na Jo sie.

– Okej, czyli za leży ci, żeby było jak naj bar dziej re ali stycz nie. Do brze, w ta kim ra zie po pro stu we‐ 
zmę so bie to, po co tu przy sze dłem – po wie dział.

Rzu cił się w jej stronę, ale ona w porę od sko czyła, chwy ta jąc przy tym je den z jego nad garst ków
i wy krę ca jąc go wy soko za jego ple cami. Na stęp nie kop nęła mię dzy stopy męż czy zny tak, że na tych‐ 
miast stra cił rów no wagę. Uży wa jąc przed ra mie nia, ude rzyła jego twa rzą o szybę escape’a, a po tem zro‐ 
biła to jesz cze raz, na do kładkę. Nie miała przy so bie kaj da nek, ale wy krę ciła do tyłu rów nież drugi
nad gar stek fa ceta.

– Na ko lana! – roz ka zała.
Po czuła, jak męż czy zna wije się w jej uści sku, więc jesz cze moc niej chwy ciła jego nad garstki, aż

w końcu krzyk nął z bólu, a jego ko lana się ugięły. Po pchnęła go na zie mię i moc niej chwy ciła jego dło‐ 
nie, te raz wy gięte pod nie na tu ral nymi ką tami. Wie działa, że ból jest je dyną rze czą, która po wstrzy muje
go przed po now nym rzu ce niem się na nią. Kiedy twarz fa ceta zna la zła się na as fal cie, po ło żyła jedno
ko lano na jego ple cach, a dru gie na szyi.

– Je steś aresz to wany – oznaj miła i wy re cy to wała mu jego prawa.
– O co tu, kurwa, cho dzi?! – krzyk nął.
Jo sie cof nęła jedną rękę i wy do była z kie szeni te le fon. Prędko wy brała nu mer 112 i od rzu ciła ko‐ 

mórkę na chod nik, by móc przy szpi lić na past nika, kiedy bę dzie krzy czała do słu chawki. Po chwili po‐ 
dała ad res.

– Funk cjo na riuszka po li cji po trze buje na tych mia sto wej po mocy. Wy ślij cie naj bliż sze jed nostki.
I skon tak tuj cie się z po rucz ni kiem Fra leyem.

Męż czy zna na dal wił się pod nią.
– Jaja so bie ze mnie ro bisz? – syk nął. – Nie tak się uma wia li śmy.
Jo sie na chy liła się bli żej niego.
– Co? – za py tała.
– Obie ca łaś, że mnie nie aresz tu jesz! – krzyk nął.
– Obie ca łam, że cię nie aresz tuje? Prze cież ja cię na wet nie znam.
– To ja – tłu ma czył fa cet. – Ke ith. Od po wie dzia łem na twoje ogło sze nie.
Qu inn po czuła bo le sny skurcz w żo łądku.
– Na moje ogło sze nie? Ja kie ogło sze nie?
Fa cet wciąż się szar pał, pró bu jąc się wy swo bo dzić.
– Na twoje ogło sze nie w ser wi sie in ter ne to wym, głu pia suko – od parł.
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Auto No aha po ja wiło się tuż za dwiema ozna czo nymi jed nost kami po li cji. Wy sko czył z sa mo chodu
i po pę dził w jej stronę, za nim funk cjo na riu sze pa trolu zdą żyli od piąć pasy. Czer wone i nie bie skie świa‐ 
tła pul so wały w ciem no ści. Po rucz nik przy klęk nął i zła pał nad garstki na past nika, sku wa jąc je kaj dan‐ 
kami, które wy cią gnął z kie szeni.

– Przed sta wi łam mu już jego prawa – po wie działa Qu inn, kiedy pod nie śli Ke itha z ziemi i prze ka zali
funk cjo na riu szom, któ rzy wsa dzili go do sa mo chodu.

Na stęp nie obe szła escape’a, od na la zła swój pi sto let i scho wała go do ka bury. Ro zej rzała się w po szu‐ 
ki wa niu torby z le kami, którą upu ściła pod czas ataku. Na szczę ście nie była uszko dzona.

– Mu szę za wieźć to do Mi sty – wy ja śniła, pod no sząc ją z ziemi.
Noah przy glą dał jej się uważ nie. Do strze gła, że na jego twa rzy za szła zmiana – chłodny pro fe sjo na‐ 

lizm ustą pił miej sca zszo ko wa niu. Na wet w mi go tli wym czer wo nym i nie bie skim świe tle sa mo cho dów
po li cyj nych wi działa, jaki jest blady. Spoj rzała w dół i zo ba czyła, że za mek przy jej spodniach jest roz‐ 
darty, od sła nia jąc frag ment czar nych maj tek.

– Jo sie... – ode zwał się Fra ley.
– Daj mi swoją kurtkę. – Wy cią gnęła rękę w jego kie runku.
Zdjął ubra nie i po dał jej, a ona od dała mu torbę z le kami. Prze wią zała so bie kurtkę w pa sie, a jej rę‐ 

kawy za wią zała na ple cach.
– Mi sty bar dzo tego po trze buje – po wie działa.
Noah pod szedł bli żej. Funk cjo na riu sze po li cji cze kali ka wa łek da lej, przy sa mo cho dzie po li cyj nym.
– W tej chwili Mi sty nie wiele mnie ob cho dzi – od parł po li cjant.
Qu inn od wró ciła wzrok.
– No cóż, a po winna. Je śli chcesz mi po móc, mo żesz jej to te raz za wieźć, a po tem spo tkać się ze mną

na ko mi sa ria cie.
Ko men dantka dała znać jed nemu z ofi ce rów, żeby do nich pod szedł.
– W skle pie praw do po dob nie będą na gra nia z tego, co się tu przed chwilą wy da rzyło. Wejdź i zo bacz,

czy są tam ja kieś ka mery na gry wa jące ob raz z par kingu. Weź wszystko, co mają.
– Ja sne, sze fowo – od po wie dział funk cjo na riusz i ru szył do sklepu.
Na twa rzy No aha ma lo wała się fru stra cja.
– Masz ja kiś kło pot, Fra ley? – Jo sie unio sła brew.
Po rucz nik po trzą snął głową, ale jego szczęki się za ci snęły.
– To do brze – od parła Qu inn. – Bo po trze buję cię w pracy. Ten ko leś, który mnie za ata ko wał, twier‐ 

dził, że od po wie dział na ogło sze nie w in ter ne cie, i tym ra zem je stem pewna, że cho dziło o coś wię cej
niż tylko o „per wer syjną za bawę”.

– O czym ty mó wisz? – Noah prze łknął ślinę. – Prze cież to mu siała być ja kaś fan ta zja na te mat
gwałtu.
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– Na zywa się Ke ith Gibbs – za ko mu ni ko wał Noah. – Ma czter dzie ści cztery lata i mieszka w Den ton.
Jest ka wa le rem, bez dziet nym. Pra cuje w fa bryce chip sów ziem nia cza nych. Twier dzi, że na tknął się
w in ter ne cie na twoje ogło sze nie, wy mie ni li ście kilka e-ma ili i usta li li ście sce na riusz spo tka nia. To
wszystko, co udało mi się z niego wy cią gnąć, za nim po pro sił o ad wo kata.

Jo sie po szła za Fra leyem do po koju z wi do kiem na salę prze słu chań. Po dro dze wy gła dziła t-shirt
i dżinsy, w które prze brała się w swoim biu rze. Nie stety ubra nia tak długo le żały we pchnięte w jedną
z szu flad jej biurka, że były te raz kom plet nie wy gnie cione. Ale nie było in nego wyj ścia.

– Wi dzia łeś te e-ma ile? – za py tała.
– Wy słał je do Gret chen ze swo jego te le fonu. Dru kują się.
Oboje spoj rzeli na duży ekran te le wi zora, da jący im pod gląd po koju prze słu chań, po któ rym spa ce ro‐ 

wał Ke ith Gibbs.
– Zna la złeś to ogło sze nie? – Qu inn za dała ko lejne py ta nie.
Pa trzyła na po li cjanta wy star cza jąco długo, żeby za uwa żyć, jak całą jego twarz, od szyi aż po na sadę

wło sów, po krywa ru mie niec. Noah po dał jej kartkę. Na gó rze znaj do wał się ty tuł ogło sze nia: „Speł nij
moją fan ta zję. Weź mnie siłą”. Po ni żej wid niała dal sza część:
 

Trzy dzie sto kil ku let nia, sek sowna po li cjantka szuka wiel kiego, sil nego ogiera, który spełni jej fan ta zję
o gwał cie. Od po wiedz na to ogło sze nie tylko, je śli na prawdę kręci cię prze moc. Je żeli szu kasz do brej
za bawy i chcesz po sma ko wać cze goś za ka za nego, na pisz do mnie.

 
Jo sie po czuła, jak ko la cja, którą zja dła go dzinę wcze śniej w sali kon fe ren cyj nej, pod cho dzi jej do

gar dła.
– O Boże – wy krztu siła.
Noah wy jął kartkę z jej dłoni i po ło żył ją na stole od wró coną ty łem.
– Prze czy ta łem je wszyst kie. Łącz nie cztery. Ten, kto pod szywa się pod cie bie, za każ dym ra zem po‐ 

daje twoje imię oraz ad res, a także in for ma cję, że je steś ko men dantką po li cji. Po tem jest opis sce na riu‐ 
sza, w któ rym fa cet śle dzi cię przez kilka dni, na stęp nie na pada na cie bie w miej scu pu blicz nym
i gwałci cię. Bro nisz się, ale on ma nie prze sta wać, a ty obie cu jesz, że go nie aresz tu jesz.

– Jest tam ja kiś ad res e-ma ilowy? – za py tała Jo sie.
– Jest ad res dar mo wego konta, które może otwo rzyć każdy pod pseu do ni mem. Ten oczy wi ście jest na

twoje na zwi sko. Spo rzą dzi łem już na kaz prze szu ka nia dla do stawcy poczty elek tro nicz nej i ser wisu
ogło sze nio wego, ale wąt pię, że by śmy coś na tym zy skali. Kto kol wiek za tym stoi, jest wy star cza jąco
obe znany z tech no lo gią, aby po zo stać ano ni mo wym. Może by łoby ina czej, gdy by śmy byli więk szym
od dzia łem po li cji albo jed nostką FBI, tym cza sem nie mamy zbyt wielu środ ków na tego typu rze czy.
Mogę prze ka zać to da lej do po li cji sta no wej lub po pro sić ko goś z uczelni o kon sul ta cję, je śli chcesz.

Jo sie po trzą snęła głową. Miała inny po mysł.
– Zajmę się tym. Po pro stu daj mi to, co masz, okej?
– Znasz ko goś?
– Znam ko goś, kto zna wła ści wych lu dzi – od parła.
Wy jęła swój te le fon i na pi sała wia do mość do Tri nity Payne.

 
Hej, czy fak tycz nie nie długo bę dziesz w mie ście? Na dal je steś za in te re so wana hi sto rią Lloyda Todda?
Dam ci wy wiad na wy łącz ność, ale po trze buję Two jej po mocy. To pilne.

 



– Chcę po roz ma wiać z Lloy dem Tod dem – rzu ciła do No aha.
– Sze fowo...
– Nie ob cho dzi mnie, jak do tego do pro wa dzisz, masz mnie z nim umó wić. Po jadę do wię zie nia sta‐ 

no wego i po ga dam z nim. Może być z nim na wet sied miu praw ni ków, je śli bę dzie tego chciał. To ko‐ 
niec za bawy.

Na gle za dzwo nił jej te le fon. To była Tri nity.
– Przy jeż dżam do mia sta dzi siaj wie czo rem – po wie działa, kiedy Jo sie ode brała po łą cze nie. – Pla nuję

za trzy mać się w Eu do rze i tak, na dal je stem za in te re so wana hi sto rią Lloyda Todda. A jesz cze bar dziej
in te re suje mnie na pi sa nie ar ty kułu o to bie.

– Nie pod da waj się, może kie dyś ci się uda – od parła Qu inn.
– Ni gdy nie mów „ni gdy”, ko chana. – Tri nity się za śmiała. – Znam cię już na tyle do brze, żeby wie‐ 

dzieć, że nie dzwo ni ła byś do mnie, gdy byś cze goś nie po trze bo wała. Czego chcesz za hi sto rię Lloyda?
– Po trze buję two jej po mocy z pew nymi... cy ber prze stęp stwami. Masz na tym polu ja kieś kon takty,

prawda?
– Och, kotku, znam naj lep szych ha ke rów, któ rych ty z pew no ścią ni gdy nie spo tkasz. Ale nie je stem

pewna, czy hi sto ria Todda jest wy star cza jąco atrak cyjna, że bym po pro siła ich o przy sługę.
– Nie mó wisz po waż nie – jęk nęła Jo sie.
– W ciągu ostat nich dwóch lat by łaś za an ga żo wana w jedne z naj bar dziej in try gu ją cych spraw w ca‐ 

łym kraju. Moja sta cja uważa, że hi sto ria na twój te mat mia łaby ogromne za sięgi.
– Na prawdę nie mam na to czasu, Tri nity. Nie wspo mi na jąc o tym, że kom plet nie nie kręci mnie to,

żeby moja twarz po now nie w kółko prze wi jała się w kra jo wych wia do mo ściach.
– Wie dzia łam, że to po wiesz. Po słu chaj... Może po ga damy oso bi ście. Twa rzą w twarz. Żad nych pro‐ 

du cen tów ani ka me rzy stów. Tylko ja. Przy jedź do mnie ju tro, okej? Po mogę ci z tymi cy ber prze stęp‐ 
stwami.

Qu inn po czuła na so bie wzrok No aha. Na prawdę nie miała czasu ani ochoty roz ma wiać z Tri nity na
ten te mat. Nie na wi dziła kon tak to wać się z prasą, a ostat nią rze czą, ja kiej po trze bo wała, było zna le zie nie
się pod lupą ogól no kra jo wej te le wi zji. Wie działa jed nak, że kon takty Payne po zwolą jej zlo ka li zo wać
osobę, która pod szywa się pod nią w in ter ne cie w ciągu kilku go dzin, pod czas gdy osią gnię cie tego sa‐ 
mego ofi cjal nymi ka na łami zaj mie im ty go dnie. Po kilku ostat nich dniach de spe racko pra gnęła, by te
cią głe ataki na jej ży cie wresz cie się skoń czyły, na wet je śli ozna czało to zno sze nie to wa rzy stwa Tri nity
przez kilka go dzin.

– W po rządku, wy ślij mi nu mer swo jego po koju, kiedy bę dziesz na miej scu – po pro siła z wes tchnie‐ 
niem.

Pisk za chwytu, jaki wy dała z sie bie dzien ni karka, był sły szalny w po koju, w któ rym stał Noah. Tro‐ 
chę go to za sko czyło.

Jo sie przy su nęła te le fon bli żej ust i przy po mniała Tri nity:
– Nie po wie dzia łam, że to zro bię. Zgo dzi łam się tylko cię wy słu chać.
Wy obra ziła so bie, jak dzien ni karka uśmie cha się z wyż szo ścią. Za wsze do sta wała to, czego chciała.
– Nie ważne – rzu ciła Tri nity na ko niec i odło żyła słu chawkę w tym sa mym mo men cie, w któ rym do

po koju we szła Gret chen, trzy ma jąc w dłoni plik kar tek. Qu inn wzięła je od niej, ale na wet na nie spoj‐ 
rzała.

– Twój nie do szły gwał ci ciel, Ke ith Gibbs, nie ma żad nych po wią zań z Lloy dem Tod dem – oświad‐ 
czyła de tek tyw Pal mer. – To po pro stu ja kiś po pa pra niec, który od po wie dział na ogło sze nie.

– Ro zu miem – od parła Jo sie. – Do wiemy się, kto stoi za tymi ogło sze niami, i do rwiemy go.
Gret chen spoj rzała na mo ni tor wy świe tla jący ob raz z po koju prze słu chań, gdzie Gibbs w końcu

usiadł na krze śle, a po tem po now nie zwró ciła się do ko men dantki:



– Nie mo żemy go tu taj trzy mać, sze fowo.
– Co? – Qu inn po de szła do po li cjantki.
– Wiesz, jak jest – wtrą cił się Noah. – My ślał, że od po wiada na ogło sze nie o do bro wol nym spo tka niu

na tle sek su al nym. Tech nicz nie nie zro bił nic złego. Przy naj mniej tak bę dzie ar gu men to wał jego ad wo‐ 
kat.

– Mam w no sie jego ad wo kata – sap nęła Jo sie. – Ten fa cet na mnie na padł. Po ło żył na mnie swoje
brudne łap ska i nie przyj mo wał żad nej od mowy.

– Bo my ślał, że taki ma cie układ – po wie działa Gret chen. – Słu chaj... Zga dzam się, że ten ko leś to
du pek i fak tycz nie cię za ata ko wał, ale był pewny, że tak się wła śnie umó wi li ście, bo oboje się na to zgo‐ 
dzi li ście. Nie miał po wodu, żeby są dzić, że to nie ty sto isz za tym ogło sze niem oraz e-ma ilami. Nie ma
na kon cie żad nych wy ro ków, ni gdy nie do stał na wet man datu. Jest czy sty jak łza.

– Chcę wnieść oskar że nie – za de cy do wała Qu inn.
– Pro ku ra tor je od rzuci – od parł Noah. – Prze cież wiesz.
Jo sie czuła, jak pło nie w niej gniew.
– Mam to w du pie. Oso bi ście po ga dam z pro ku ra to rem, je śli będę mu siała. Ke ith zo staje tu taj na noc.

Oskarż cie go.
Gret chen i Noah spoj rzeli na sie bie po ro zu mie waw czo.
– Okej. Zajmę się pa pier kową ro botą – zgo dziła się Pal mer.



ROZ DZIAŁ 51

Cy fry na de ko de rze te le wi zji ka blo wej w domu No aha wska zy wały, że do cho dzi pierw sza w nocy. Jo sie
le żała na ka na pie zwi nięta pod ko cem. Zdo łała otrzą snąć się na tyle, że za re je stro wała, iż w te le wi zji
pusz czano wła śnie sit com z lat dzie więć dzie sią tych. Pró bo wała się na nim sku pić, ale każda ko mórka
jej ciała mi mo wol nie prze cho dziła w tryb snu. Jej uszy na słu chi wały dźwię ków do cho dzą cych z kuchni:
brzęku na czyń, szumu mi kro fa lówki i in nych od gło sów, któ rych Jo sie nie po tra fiła zi den ty fi ko wać.
Przy jemne uczu cie spo koju po now nie pchnęło ją w ob ję cia Mor fe usza. Była tu bez pieczna. Mo gła się
zre lak so wać... tylko na chwilkę. Wzięła do ręki pi lota i pod krę ciła nieco gło śność, wy peł nia jąc po kój
śmie chem z puszki i po zwa la jąc, by jej po wieki po now nie opa dły. Już pra wie od pły nęła, kiedy na gle
po czuła, jak dło nie Ke itha Gib bsa za ci skają się na jej szyi, od bie ra jąc jej od dech. Jej wnętrz no ści ści‐ 
snęły się, gdy rzu cała się na na past nika.

– Sze fowo! – Głos No aha wy rwał ją ze snu. Stał nad nią z wy ra zem nie po koju ma lu ją cym się na twa‐ 
rzy i z dwoma kub kami kawy w dło niach.

Jo sie usia dła na ka na pie i otarła pot z czoła.
– Prze pra szam – po wie działa. – Ja... Ja chyba za snę łam.
– Mia łaś ja kiś sen – od parł Noah.
„To nie sen”, po my ślała. „Tylko wspo mnie nie”. Naj wi docz niej jej umysł pró bo wał prze two rzyć nie‐ 

dawne prze ra ża jące do świad cze nia te raz, kiedy nie był sku piony na pracy.
– Wszystko w po rządku, sze fowo? – za py tał Fra ley.
Zi gno ro wała jego py ta nie.
– Nie mu sisz mó wić do mnie „sze fowo”, kiedy je ste śmy tu taj.
Po kle pała miej sce obok sie bie. Noah usiadł i po dał jej ku bek. Wy peł niała go mleczna piana po sy pana

czymś, co wy glą dało jak zmie lony cy na mon. Pach niało słodko i pi kant nie, z lek kim za pa chem whi sky.
– Co to? – za py tała.
Fra ley uśmiech nął się i pod niósł swój ku bek.
– Chai latte z wkładką. Kawa, przy prawy i odro bina whi sky. My ślę, że ci po sma kuje. Mogę też przy‐ 

go to wać coś do je dze nia, je śli chcesz.
Jo sie uśmiech nęła się i upiła łyk kawy, roz sma ko wu jąc się w niej po woli.
– Nie trzeba – od po wie działa. – To jest ide alne, dzię kuję.
Przez chwilę pili w ci szy, wpa tru jąc się w ob razy mi ga jące na ekra nie te le wi zora.
– Chcesz po roz ma wiać o tym, co się dzi siaj wy da rzyło? – za py tał w końcu Fra ley.
– Nie – od parła Qu inn.
– Sze... Jo sie, wiesz, że mo żesz ze mną po ga dać.
– A ty wiesz, że ra czej nie je stem ga dułą.
– To prawda. – Za śmiał się. – A co z tym ogo nem, o któ rym nie dawno roz ma wia li śmy? Może przy‐ 

dzielę ci jedną jed nostkę, za nim się z tym upo ramy?
Była mu wdzięczna, że nie na ci skał. Udało jej się prze trwać to wszystko, co do tych czas jej się przy‐

da rzyło, tylko dla tego, że po tra fiła za blo ko wać w swo jej gło wie wspo mnie nia strasz nych rze czy oraz
mrocz nych uczuć, które im to wa rzy szyły. Je dyną opcją było za wsze iść na przód. Wie działa, że to nie
jest zdrowe – te ra peuta, z któ rym mu siała spo ty kać się na stu diach, po wie dział jej, że pew nego dnia jej
de mony ją do padną, ale jak do tąd spraw nie przed nimi ucie kała. Nie za mie rzała tego zmie niać.

Cie pły na pój spra wił, że na po wrót po czuła się senna. Od sta wiła swój ku bek na stół i wstała, po sy ła‐ 
jąc No ahowi lekki uśmiech.



– Mo żemy te raz o tym nie roz ma wiać? – po pro siła. – My ślę, że naj le piej bę dzie, je śli pójdę do łóżka.
Fra ley rów nież od sta wił swój ku bek na stół. Wy glą dał na tro chę za sko czo nego.
– Ja sne, okej. Może chcesz po pro stu po ga dać? Nie mu simy wspo mi nać o pracy.
– Dzięki, ale na prawdę po win nam się po ło żyć.
Kiedy wy cho dziła z po koju, czuła na ple cach jego wzrok. Na gó rze opa dła na łóżko i od razu od pły‐ 

nęła w głę boki sen bez snów.

*

Obu dziła się kilka go dzin póź niej. Jej plecy i szyja na dal były sztywne z po wodu na pa ści, ale wspo‐ 
mnie nie ata ku ją cego ją Ke itha Gib bsa nieco zbla dło. Wkrótce zrobi się na tyle nie wy raźne, że bę dzie
mo gła za mknąć je w swo jej wy obra żo nej kryp cie ra zem z in nymi kosz ma rami, któ rych do świad czyła.

Ze szła na dół i na pal cach mi nęła No aha, który le żał roz cią gnięty na ka na pie i chra pał. W kuchni zna‐ 
la zła ła du jący się te le fon. Do cho dziła pora, o któ rej nor mal nie za czy na łaby szy ko wać się do pracy. Na
ekra nie ko mórki do strze gła wia do mość od Gret chen wy słaną dwa dzie ścia mi nut wcze śniej.
 

Todd zgo dził się z tobą po ga dać. Je ste ście umó wieni o 10.00 w wię zie niu sta no wym.

 
Oprócz tego był jesz cze ese mes od Tri nity.

 
Po kój 227. Wi dzimy się póź niej, tak?

 
Qu inn nie od pi sała.
Wró ciła do sa lonu i de li kat nie obu dziła Fra leya.
– Noah – po wie działa. – Wsta waj. Bę dziesz dziś moim ogo nem.
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Wię zie nie Hrab stwa Al cott znaj do wało się w Bel le wood i było za rzą dzane przez biuro sze ryfa. Peł niło
ono rolę cen trum dla wszyst kich wy dzia łów po li cji w hrab stwie, przyj mu jąc więź niów i za trzy mu jąc ich
do czasu roz prawy. Cho ciaż po li cja w Den ton dys po no wała po ko jem prze zna czo nym dla oskar żo nych,
zwy kle prze by wali tam pi jani stu denci albo osoby winne drob nych wy kro czeń. Gdy nad cho dził czas,
aby po sta wić ko goś w stan oskar że nia, sze ryf prze trans por to wy wał go z Den ton, a na stęp nie roz po czy‐ 
nał się pro ces.

Po nie waż praw nik Lloyda Todda na le gał, aby być obecny pod czas spo tka nia swo jego klienta z Jo sie,
wła dze wię zie nia od stą piły im pry watny po kój wi dzeń. Lloyd sie dział zgar biony przy stole, ręce miał
skute kaj dan kami i prze wle czone przez że la zną pę tlę przy mo co waną do blatu. Po ma rań czowy kom bi ne‐
zon cia sno opi nał jego sze ro kie ra miona. Ciemne oczy spo glą dały spod krza cza stych brwi, a siwe pa sma
od zna czały się na krót kiej, na stro szo nej fry zu rze i nie rów no mier nie za gęsz czo nej bro dzie, która po kry‐ 
wała jego po liczki. Wy glą dał na znacz nie star szego niż jego brat, cho ciaż Qu inn wie działa, że róż nica
wieku wy nosi tylko dwa lata. Noah cze kał na ze wnątrz.

– To bar dzo nie ty powa sy tu acja – stwier dził ad wo kat Lloyda, sto jąc za swoim klien tem. Wy glą dał
im po nu jąco z za cze sa nymi do tyłu czar nymi wło sami i w gra fi to wym gar ni tu rze, który praw do po dob nie
kosz to wał wię cej niż sa mo chód Jo sie.

– Pań ski klient zgo dził się na roz mowę – od po wie działa.
– Do ra dza łem mu, żeby tego nie ro bił. – Praw nik się na je żył.
Nikt nie był bar dziej za sko czony niż Qu inn tym, że Lloyd zgo dził się z nią spo tkać, ale jak czę sto

ma wiała Tri nity Payne: „Lu dzie za wsze cze goś chcą. Mu sisz tylko do wie dzieć się, co to jest”.
Nor mal nie Jo sie nie cho dziła na żadne układy, ale tym ra zem miała dwa za sad ni cze pro blemy, które

mu siała roz wią zać bez po śred nio z Tod dem, więc kiedy tylko było to moż liwe, udała się do źró dła.
Lloyd nie zdra dzał żad nych emo cji.
– Spo tka łam się z pań skim bra tem – za częła Qu inn.
Na dal nic.
– Pana sy no wie do brze so bie ra dzą.
Błysk w oku, le dwo do strze galny. Kiedy Todd zło żył ręce ra zem, łań cu chy gło śno za brzę czały. Jo sie

kon ty nu owała.
– Roz ma wia łam z Da mo nem o Be lin dzie Rose. Pa mięta pan ją?
– Cho dzi li śmy ra zem do li ceum – od parł Lloyd.
– Zga dza się – po twier dziła Jo sie.
Po tem pod su mo wała wszystko, co po wie dział im Da mon, a Lloyd przy znał, że brat ni czego nie po mi‐

nął.
– Nie przy cho dzi łaby pani do mnie py tać o nią, gdyby nie stało się jej coś złego – za uwa żył.
– Be linda nie żyje – oświad czyła Jo sie. – Ktoś roz wa lił jej głowę trzy dzie ści trzy lata temu, a po tem

za ko pał ciało w le sie w Den ton.
Lloyd za cho wał nie po ru szony wy raz twa rzy.
– Przy kro mi to sły szeć – przy znał.
– Pa nie Todd, czy pa mięta pan ja kieś ko le żanki Be lindy? Ko goś, z kim się trzy mała? Ja kichś przy ja‐ 

ciół? Może ko goś z sądu?
– Czemu mnie pani o to pyta?
– Da mon po wie dział nam, że spę dzał pan sporo czasu z Be lindą.



– Mój brat po wie dział wam też, że Rose spo ty kała się z moim oj cem, więc wie pani, że ni gdy nie by‐ 
li śmy parą.

Jo sie unio sła brew.
– A jed nak się wi dy wa li ście. Mu sie li ście roz ma wiać od czasu do czasu.
– Be linda była ga dułą. – Lloyd za chi cho tał. – Nie stety, nie pa mię tam wszyst kiego, o czym mó wiła,

pani ko men dant.
– Nie pro szę pana, żeby przy po mniał so bie wszystko, co mó wiła – od parła Jo sie. – Za da łam panu

kon kretne py ta nie. Na pewno pa mięta pan, jak opo wia dała panu o swo ich przy ja cio łach.
Lloyd wes tchnął.
– Przy jaź niła się z taką jedną la ską, An gie. Miesz kały ra zem w domu za stęp czym – tłu ma czył.
– Był ktoś jesz cze? – Qu inn nie od pusz czała.
– To wię cej niż jedno py ta nie.
– To cią gle to samo py ta nie. Chcę wie dzieć, z kim przy jaź niła się Be linda.
– Trzy mała się z dziew czy nami z sądu.
– Jak miały na imię?
– Niech pani da spo kój, pani ko men dant – za czął znowu Lloyd.
– Pa mięta pan imię jej przy ja ciółki z domu za stęp czego. Jak na zy wały się jej ko le żanki z sądu?
Todd wes tchnął i po krę cił głową w taki spo sób, jakby to, o co go pro siła, tro chę go roz ba wiło. A jed‐ 

nak wy da wał się za sta na wiać. Jego czoło prze cięły po ziome zmarszczki.
– So phia. So phia i Lila. Ta druga to była Lila – po wie dział w końcu.
Jo sie miała na dzieję, że nie wi dać po niej, jaka jest pod eks cy to wana. Wy pro sto wała się i lekko po‐ 

chy liła do przodu. Nie spo dzie wała się, że bę dzie pa mię tał. Nie Linda, Lily ani Laura.
Lila.
Po czuła się tak, jakby zła mała ja kiś szyfr. Bra ko wało jej tchu.
– Pa mięta pan, jak Lila miała na na zwi sko?
Po trzą snął głową.
– Nie, przy kro mi. Ni gdy jej nie spo tka łem, po dob nie jak tej dru giej dziew czyny z sądu. Sły sza łem

tylko, jak Be linda cały czas o nich mó wiła. Była straszną ga dułą i tak, jak wspo mi nał Da mon, po zwa la‐ 
łem jej ła zić za sobą w szkole, żeby nikt nie zo rien to wał się, co łą czy ją z moim tatą.

Ko men dantka prze czu wała, że Noah roz ma wia już przez te le fon, pro sząc Gret chen, aby spraw dziła
sta nowe re je stry opieki spo łecz nej, ale i tak zer k nęła zna cząco w kie runku ka mery nad drzwiami.

– Jest jesz cze jedna sprawa – ode zwała się.
– My ślę, że już wy star czy – wtrą cił się ad wo kat. – Mój klient wy star cza jąco pani po mógł, pani ko‐ 

men dant. Nie po wi nien był się z pa nią dzi siaj spo ty kać.
Lloyd ob ró cił się przez ra mię i uci szył męż czy znę spoj rze niem. Póź niej po pa trzył na Jo sie i otwo rzył

dło nie, da jąc jej znak, żeby kon ty nu owała.
– Chcę, aby po wie dział pan swoim lu dziom, żeby prze stali mnie nę kać. Wczo raj wie czo rem prze kro‐ 

czył pan gra nicę.
– Pani ko men dant... – ode zwał się praw nik, pod cho dząc do stołu.
Lloyd po now nie go uci szył.
– Oba wiam się, że nie mam po ję cia, o czym pani mówi – od parł.
– Jak pan chce – rzu ciła Jo sie. – Może słu gusy nie in for mują pana na bie żąco o wszyst kich swo ich

po czy na niach, ale od czasu pań skiego aresz to wa nia po jazdy na le żące do po li cji zo stały zde wa sto wane,
ko mi sa riat ob rzu cono jaj kami, ktoś wsa dził gówno pod klamki mo jego sa mo chodu, ob ra bo wano mój
dom i znisz czono moją wła sność oso bi stą, a co naj gor sze, ktoś umiesz cza chore ogło sze nia w lo kal nym



ser wi sie in ter ne to wym i pod pi suje je moim na zwi skiem. Ubie głej nocy ja kiś męż czy zna za ata ko wał
mnie na par kingu przy ap tece, po nie waż od po wia dał na anons, który ktoś umie ścił w moim imie niu
w związku z fan ta zją o gwał cie.

– To bar dzo po ważne za rzuty – za uwa żył ad wo kat.
Qu inn nie od ry wała wzroku od Lloyda, ale ten za cho wy wał po ke rową twarz.
– Nie oskar żam o nic pań skiego klienta – zri po sto wała. – Oskar żam lu dzi, któ rzy dla niego pra cują.

Je stem pewna, że gdyby z nimi po ga dał i za chę cił ich do za prze sta nia tego typu dzia łań, mo głoby to po‐ 
pra wić jego sy tu ację.

Praw nik otwo rzył usta, żeby coś po wie dzieć, ale Todd go uprze dził:
– Moją sy tu ację?
Jo sie po now nie się na chy liła i oparła łok cie na stole.
– Nie je stem głu pia, pa nie Todd. Wiem, że nie mu siał się pan ze mną spo ty kać ani roz ma wiać o Be‐ 

lin dzie Rose. A jed nak zro bił pan to dla mnie. Więc te raz pro szę mi za su ge ro wać, co ja mogę zro bić dla
pana. W jaki spo sób mogę pana skło nić, żeby po roz ma wiał pan ze współ pra cow ni kami?

– Nie mam żad nych współ pra cow ni ków – od po wie dział Lloyd. – A na wet gdy bym miał, na pewno
nie ro bi liby ta kich świństw jak wła my wa nie się do pani domu albo umiesz cza nie ogło szeń w in ter ne cie.

– Co ta kiego?
– Nikt zwią zany ze mną nie zaj mo wałby się ta kimi du pe re lami.
– Prze bite opony i roz bite szyby w po li cyj nych sa mo cho dach to nie są du pe rele – za uwa żyła Jo sie.
Lloyd wzru szył ra mio nami.
– Już pani mó wi łem: nie mam żad nych współ pra cow ni ków. Opo wia da łem o hi po te tycz nej sy tu acji.
Qu inn oparła się chęci, żeby prze wró cić oczami.
– W ta kim ra zie hi po te tycz nie, co pan ma na my śli?
– Że te rze czy, o któ rych pani wspo mniała, wła ma nie i ogło sze nia, nie mają nic wspól nego z mo imi

hi po te tycz nymi współ pra cow ni kami.
– Męż czy zna, który okradł mój dom, ma pięć dzie siąt lub sześć dzie siąt lat, jest bar dzo szczu pły, ma

siwe włosy i za wsze nosi tę samą zie loną kurtkę. Mieszka pod mo stem i na zy wają go Zeke. Czy to hi po‐ 
te tycz nie mógł być pań ski współ pra cow nik?

Lloyd ro ze śmiał się tak gło śno, że aż za trzę sły mu się ra miona.
– Mówi pani o Lar rym Eze kielu Fo xie. To stary ra mol. Nikt z nim nie trzyma, bo nie ma za grosz lo‐ 

jal no ści. Brał w żyłę, kiedy pani i ja cho dzi li śmy w pie lu chach. Kie dyś na zy wał się Larry, ale po tem za‐ 
czął uży wać swo jego dru giego imie nia i te raz wszy scy na zy wają go Zeke.

– Czyli hi po te tycz nie Zeke nie ob ra bo wałby mo jego domu w ze mście za pań skie aresz to wa nie? – za‐ 
py tała Jo sie.

Twarz ad wo kata zro biła się czer wona.
– Na prawdę, pani ko men dant, to wbrew prze pi som... Mu szę...
Tym ra zem to Jo sie unio sła dłoń, żeby go uci szyć.
– Hi po te tycz nie nie. Je śli Zeke ob ra bo wał pani dom, zro bił to z tylko so bie zna nych po wo dów.
– Gdzie mogę go zna leźć? – za py tała Qu inn.
– Nie po tra fię pani po móc.
– Ale bę dzie po tra fił mi pan po móc z moim hi po te tycz nym pro ble mem z wan da li zmem i „nie wiel‐

kimi” uszko dze niami mie nia?
Na twa rzy Lloyda na chwilę po ja wił się uśmiech.
– Ow szem, je śli po może mi pani z moim sy nem. Cho dzi o naj star szego. Stał się ofiarą ca łego tego

ba ła ganu – mo ich fał szy wych oskar żeń i tak da lej. Ciążą na nim za rzuty za pewne rze czy, któ rych nie



zro bił.
– Na pewno ma świet nego praw nika – za uwa żyła do bit nie Jo sie.
– Tak, oczy wi ście. Ale nie za szko dzi, je śli ko men dantka po li cji po roz ma wia o jego spra wie z pro ku‐ 

ra to rem okrę go wym.
W in nej sy tu acji Jo sie z wielką przy jem no ścią po wie dzia łaby ko muś ta kiemu, jak Lloyd Todd, żeby

spie przał. Ja koś wąt piła, by jego naj star szy syn był nie winny, tak jak przed sta wiał go oj ciec, ale ro zu‐ 
miała po trzebę ro dzica, by chro nić dziecko. Zda wała też so bie sprawę, że Todd nie po dzieli się z nią in‐ 
for ma cjami i do piero póź niej po prosi o przy sługę. Mu siała wy ka zać się do brą wolą.

– Po zwoli pan, że wy ko nam kilka te le fo nów – po wie działa.

*

Dwie go dziny póź niej Qu inn po now nie usia dła na prze ciwko Todda, wrę cza jąc jego ad wo ka towi do ku‐ 
menty do ty czące Lloyda Ju niora.

– Nie udało mi się wy co fać za rzu tów – oznaj miła. – Ale je zmniej szono. Do dat kowo pań ski syn może
przy stą pić do pro gramu przy spie szo nej re so cja li za cji. Musi jed nak cho dzić na te ra pię, pójść na od wyk
i wziąć udział w szko le niach za wo do wych. Oprócz tego ma obo wią zek wy ko ny wać prace spo łeczne
i za pła cić grzywnę, ale je śli spełni te wy ma ga nia, jego akta zo staną wy czysz czone. To wszystko, co mo‐ 
głam zro bić. Pań ski syn na dal bę dzie miał czy stą kartę. Przy naj mniej na ra zie.

Lloyd zje żył się nieco, ale spoj rzał na pa piery, które po ło żył przed nim jego ad wo kat. Gdy Jo sie wy‐ 
ja śniała mu wszystko, tylko ki wał głową. Nie spie szył się. Po ja kichś pię ciu mi nu tach pod niósł na nią
wzrok i wy ce dził:

– Na Szó stej Ulicy jest pa saż han dlowy. Od lat znaj duje się tam pral nia sa mo ob słu gowa.
– Wiem która – od parła Jo sie.
– Zeke kręci się tam, kiedy aku rat nie sie dzi pod mo stem. Tak sły sza łem. Hi po te tycz nie.
Qu inn wstała. Nie mo gła uwie rzyć, że te słowa wy szły z jej ust, a jed nak je wy po wie działa:
– Dzię kuję panu, pa nie Todd.
Po ło żyła dłoń na klamce, a wtedy Lloyd znów się ode zwał.
– Bo wen i Jen sen – rzu cił.
Qu inn od wró ciła głowę.
– Co?
– Przy ja ciółki Be lindy. To ich na zwi ska. Bo wen i Jen sen.
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– Lila Jen sen.
Noah pro wa dził sa mo chód, pod czas gdy Jo sie sie działa na miej scu pa sa żera, pa trząc pro sto przed sie‐ 

bie, a jed nak nie do strze ga jąc ni czego wo kół. Wciąż po wta rzała jej imię. Spraw dzała, jak brzmi. Nie
tego się spo dzie wała. Z dru giej strony nie była pewna, czego wła ści wie ocze ki wała. „Lila Jen sen”
brzmiało tak nor mal nie, wła ści wie zu peł nie zwy czaj nie. Kom plet nie nie pa so wało do dia bła, ja kim była
jej matka.

– Lila Jen sen – po wie działa znowu.
– Gret chen jest na li nii z opieką spo łeczną. Pró buje przy spie szyć pro ces prze szu ki wa nia ich re je‐ 

strów. Po sta no wiła rów nież spraw dzić sta nowe bazy da nych, aby zo ba czyć, ile Lil Jen sen jest lub było
w ca łym sta nie. Za wę ziła po szu ki wa nia do dziew czyn uro dzo nych od roku pięć dzie sią tego ósmego do
sześć dzie sią tego czwar tego, za kła da jąc, że twoja matka miała mię dzy osiem na ście a dwa dzie ścia cztery
lata, kiedy Be linda spo tkała ją po raz pierw szy w są dzie. Wiemy, że Lila była star sza od niej, ale nie‐ 
wiele.

Jo sie za mru gała po wie kami i prze su wa jąca się za oknem gór ska sce ne ria znów na brała ostro ści.
– To nie po może nam jej zna leźć.
– Co?
– Wiemy, kim była, za nim ukra dła toż sa mość Be lindy. Ale pew nie nie bez po wodu po rzu ciła wła sną.

Nie wró ci łaby do niej. Lila nie chce zo stać zna le ziona.
Dziwna ra dość pły nąca z od kry cia jed nego z se kre tów matki zo stała te raz za stą piona przez po czu cie

roz cza ro wa nia. Może i do wie dzą się cze goś o Lili z okresu, za nim zo stała jej matką, ale Jo sie wie działa,
że w ten spo sób do niej nie do trą. Na dal nie byli w sta nie jej na mie rzyć. Nie mieli też żad nych jej zdjęć.

– Dex – wy szep tała.
Noah pa trzył na nią przez chwilę.
– Co po wie dzia łaś?
Qu inn od chrząk nęła.
– De xter McMann – od parła gło śniej. – Chło pak mo jej matki, o któ rym ci wspo mi na łam. Przy po‐ 

mnia łam so bie, jak się na zy wał. Mu sisz spraw dzić, gdzie te raz mieszka. Bę dzie miał około trzy dzie stu
sied miu lat.

– My ślisz, że może mieć ja kieś zdję cia Lili?
– Wąt pię – od parła Jo sie. – To pew nie ko lejna ślepa uliczka, ale Gret chen ma ra cję, po win nam cho‐ 

ciaż spró bo wać z nim po roz ma wiać. Naj pierw jed nak chcia ła bym od na leźć Larry’ego Eze kiela Foxa
i uciąć so bie z nim po ga wędkę.
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JO SIE (14 LAT)

Naj więk szy błąd, jaki po peł niła, to fakt, że na prawdę za częła cie szyć się ży ciem, w któ rym obecny był
Dex. Miesz kał już z nimi pra wie rok i oka zało się, że mó wił prawdę: nie był zbo czeń cem i nie za mie rzał
uda wać jej ojca. Na wią zali na wet swego ro dzaju przy jaźń, która jed nak miała prawo bytu tylko wtedy,
kiedy Be lindy nie było aku rat w przy cze pie. Jo sie oglą dała z De xem Ostry dy żur, a on do łą czał do niej
pod czas se an sów Ally McBeal. Li sette pew nie stwier dzi łaby, że wnuczka jest zbyt młoda, żeby oglą dać
ta kie do ro słe se riale, ale Dex nie miał z tym żad nego pro blemu. Każ dego ranka od wo ził ją do szkoły,
a po dro dze za bie rali ze sobą Raya. Cza sami chło pak mamy od bie rał ich też po lek cjach. La tem fun do‐ 
wał jej de sery lo dowe i pły wał z nią w rzece, na to miast zimą cho dzili ra zem na sanki. Pew nego razu
pod czas śnie życy Dex wje chał sa mo cho dem na pu sty par king i za czął krę cić bączki na po kry tej lo dem
ziemi, pro wo ku jąc krzyki i chi choty Jo sie. Ja kimś cu dem nie roz bił wtedy auta o ża den ze słu pów
oświe tle nio wych.

Je śli na wet matka JoJo za uwa żała łą czącą ich re la cję, nie ko men to wała jej. Jo sie jak zwy kle nie
wcho dziła jej w drogę, na to miast Dex sku piał na Be lin dzie całą swoją uwagę, kiedy ta była w po bliżu.
Przez pe wien czas dziew czyna my ślała, że taki stan rze czy się utrzyma. Ale to nie mo gło trwać wiecz‐ 
nie. W końcu śniła tylko głupi sen na iw nej czter na sto latki.

Pierw sze sy gnały, że coś się zmie nia, po ja wiły się w dniu, w któ rym Jo sie roz cięła so bie dłoń, pra cu‐ 
jąc nad pro jek tem na uko wym. Po sta no wiła wtedy ze brać od ci ski pal ców swoje i Dexa, a po tem po rów‐ 
nać je ze sobą. Nie stety, stłu kła szklankę, kiedy się gała po ręcz nik ku chenny.

Ka wa łek szkła ster czał z jej dłoni. Było dużo krwi, ale wła ści wie nie czuła bólu, do póki Dex nie za‐ 
klął: „Cho lera ja sna!”. Od razu rzu cił się do po mocy. Owi nął jej rękę ście reczką do na czyń i po pę dził
z nią do szpi tala. Na izbie przy jęć wy jęli odła mek z jej ręki, zszyli ją i ode słali do domu, gdzie cze kała
na nich jej matka.

Jo sie wy czuła za pach al ko holu, za nim zdą żyli otwo rzyć drzwi. Be linda stała obok za krwa wio nych
ka wał ków szkła, które po rzu cili w kuchni, z rę kami na bio drach. Uważ nie wpa try wała się w ich dwójkę.
Ze spo sobu, w jaki zwę ziła oczy, JoJo wie działa, że ma prze ki chane.

– Co ty, do dia bła, wy ra biasz? – za py tała mama, a Jo sie spoj rzała na Dexa. Na jego twa rzy do strze gła
zmie sza nie.

Chło pak uśmiech nął się, jakby my ślał, że to ja kiś żart.
– Prze pra szam – rzu cił. – O co py ta łaś?
– Gdzie wy ście byli?
– Za bra łem Jo sie do szpi tala. Bar dzo brzydko roz cięła rękę. Po trze bo wała szwów, a ja...
– Czy po zwo li łam ci za brać moją czter na sto let nią córkę do szpi tala? – Głos Be lindy brzmiał tak lo do‐ 

wato, że Jo sie po czuła ciarki bie gnące wzdłuż krę go słupa.
Dex wy glą dał na za sko czo nego.
– Sły sza łaś, co po wie dzia łem? – za py tał. – Jo sie po trze bo wała szwów. Mocno krwa wiła.
– Nie za trud nia łam cię jako opie kunki – od parła Be linda. – Je steś mój.
– Słu cham? – Chło pak po ło żył dłoń na swo jej klatce pier sio wej.
– JoJo sama po trafi o sie bie za dbać. Nie po trze buje two jej po mocy. Je steś tu taj dla mnie.
– Prze cież to dziecko – za opo no wał Dex.
– Tak, moje dziecko. Nie twoje. Trzy maj się z da leka od niej i od na szych spraw, ja sne? Nie ob cho dzi

mnie, czy ręka jej od pad nie czy nie. A to, co to, do cho lery, jest? – Mama po ma chała im przed no sem



pro wi zo rycz nym ze sta wem od ci sków pal ców, który Jo sie zo sta wiła na sto liku ka wo wym.
– Po ma ga łem JoJo z pro jek tem na uko wym – od po wie dział Dex. – Ale tego pew nie też nie wolno mi

ro bić.
– W końcu za czy nasz coś ku mać. – Usta Be lindy wy krzy wiły się w uśmie chu.
Dex zro bił krok w jej stronę.
– Po zwól, że cię za py tam, Be lindo, kiedy ty ostatni raz po mo głaś swo jej córce w ja kimś pro jek cie?

Albo w od ra bia niu lek cji, albo...
– Dex... – ode zwała się Jo sie. – Prze stań.
Uśmiech znik nął z twa rzy jej matki, za stą pił go wy raz czy stej wście kło ści. Be linda spo glą dała raz na

Jo sie, raz na Dexa. Po tem kpią cym to nem za częła prze drzeź niać córkę:
– Dex, prze stań.
– Be lindo – po wie dział chło pak.
– Wi dzę, co się tu taj dzieje. My śla łeś, że JoJo też jest czę ścią na szej umowy. A ty... – Od wró ciła się

do córki. – Je steś po pro stu małą dziwką, prawda?
– Hej! – krzyk nął Dex. Sta nął przed Jo sie i do tknął pal cem wska zu ją cym piersi Be lindy. – Uwa żaj, co

mó wisz.
Ko bieta zmie rzyła go spoj rze niem od stóp do głów.
– Och, a co je śli tego nie zro bię?
Wcią gnął po wie trze, zbli ża jąc swoją twarz do jej twa rzy.
– Je steś pi jana – stwier dził.
– No i co? To nie ozna cza, że ty za cho wu jesz się w po rządku.
– Nie zro bi łem nic złego, po dob nie jak JoJo. Prze cież ona jest jesz cze dziec kiem, Be lindo.
– To tak samo jak ty. Wy no cha z mo jego domu.
Wy po wie dziaw szy te słowa, Be linda ru szyła do swo jej sy pialni na ty łach przy czepy. Jo sie wy pu ściła

po wie trze, które wstrzy my wała od dłuż szej chwili. Wnę trze jej dłoni pul so wało bó lem. Dex spoj rzał na
nią ba daw czo.

– Wszystko okej? – za py tał.
Ski nęła głową.
Za kła dała, że te raz chło pak mamy po pro stu odej dzie. Wszy scy tak ro bili. A jed nak się my liła. Za‐ 

miast speł nić prośbę Be lindy, Dex ru szył za nią ko ry ta rzem, z gło śnym hu kiem kop nął w drzwi jej sy‐ 
pialni, a po tem za trza snął je za sobą. Jo sie stała w miej scu jak słup soli, słu cha jąc, jak krzyki do ro słych
zmie niają się w dy sze nie, a póź niej roz lega się zna jomy dźwięk skrzy pią cych sprę żyn łóżka jej matki,
który wy peł nił wnę trze ma łej przy czepy. Z chwili na chwilę skrzyp nię cia sta wały się szyb sze, gło śniej‐ 
sze i trwały dłu żej niż kie dy kol wiek wcze śniej. JoJo pu ściła się bie giem do domu Raya i zo stała u niego
do późna. Kiedy wró ciła po pół nocy, na dal ich sły szała.
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Choć Jo sie sama chciała aresz to wać Zeke’a, wie działa, że je śli za mie rza wnieść prze ciwko niemu
oskar że nie o wła ma nie do jej domu, pro ku ra to rowi okrę go wemu znacz nie uła twi łoby sprawę, gdyby
zgar nął go je den z funk cjo na riu szy pa tro lo wych. Tak jak za pew nił ich Lloyd Todd, zna leźli Larry’ego
śpią cego na dwóch pla sti ko wych krze słach na ty łach pralni.

Kiedy przy wie ziono go na ko mi sa riat, zgod nie z de cy zją No aha od razu tra fił do po koju prze słu chań.
Zeke nie po pro sił o ad wo kata. Jak wspo mi nał jego na sto letni wspól nik, miał na so bie sza ro zie loną
kurtkę, po strzę pioną na brze gach i po zba wioną wszyst kich gu zi ków. Twarz męż czy zny, z długą siwą
brodą, lekko po żół kłą na końcu, prze ci nały liczne zmarszczki po wstałe z ra cji wieku i ra czej cięż kiego
ży cia. Prze wią zana przez czoło ban dana, nie gdyś za pewne ko lo rowa, była te raz brud no szara z le dwo
wi docz nym wzo rem. Spod niej ster czały roz wi chrzone białe włosy. Jo sie ob ser wo wała Zeke’a na ekra‐ 
nie te le wi zora po ka zu ją cego ob raz z sali prze słu chań. Wy pa lał pa pie rosa za pa pie ro sem z paczki, którą
zo sta wił mu Noah.

– Na wet ty siąc fa jek nie za bije tego smrodu – za uwa żył Fra ley, wcho dząc do po koju i wrę cza jąc jej
teczkę. – Ten fa cet od lat po trze buje ką pieli. Jest bez domny od pra wie de kady. Miał kilka spraw za po‐ 
sia da nie nar ko ty ków, pro duk cję i za miar sprze daży – tego typu rze czy. Brak po wią zań z Tod dem, tak
jak po wie dział nam Lloyd.

Jo sie prze rzu ciła ko lejne strony akt, które za wie rały ra porty z aresz to wań, wpisy z wy ro ków ska zu ją‐ 
cych i kilka sta rych zdjęć po li cyj nych. Jedna z fo to gra fii sprzed sied miu lat przy kuła uwagę ko men‐ 
dantki. Coś świ tało jej z tyłu głowy. Wer to wała jed nak da lej, aż zna la zła do ku ment sprzed trzy na stu lat.
Twarz Zeke’a wi doczna na zdję ciu miała wy raź nie mniej zmarsz czek, a jego rysy były ostrzej sze. Qu inn
zdała so bie sprawę, że zna tego czło wieka. Tylko skąd?

– My ślisz, że Todd mó wił prawdę o wła ma niu do two jego domu i o ogło sze niach? – za py tał Noah.
Jo sie nie od ry wała wzroku od trzy ma nej w dło niach teczki, szu ka jąc ko lej nych zdjęć.
– Wiesz, że na ogół nie ufam ta kim łaj da kom jak Todd, ale nie ro zu miem, po co miałby udzie lać nam

tak wielu in for ma cji i jed no cze śnie kła mać. Hi po te tycz nie przy znał się do naj cięż szych za rzu tów,
czemu więc miałby ukry wać inne rze czy? Nic by na tym nie zy skał.

– Chyba masz ra cję. Wo bec tego po zo staje py ta nie: kto stoi za wła ma niem i ogło sze niami w in ter ne‐ 
cie?

Jo sie wska zała na ekran te le wi zora.
– Może Zeke nam to wy ja śni.
Na gle zna la zła to, czego szu kała: trze cie zdję cie po li cyjne, tym ra zem zro bione dwa dzie ścia lat wcze‐ 

śniej, kiedy sama miała dzie sięć lat. Z gar dła po li cjantki wy rwał się gło śny jęk, gdy reszta za war to ści
teczki wy pa dła na pod łogę.

– Sze fowo? – za py tał Noah. – O co cho dzi?
– Igła – wy du siła z tru dem Qu inn.
– Co?
Ko men dantka po now nie spoj rzała na ekran.
– Mu szę z nim po roz ma wiać – rzu ciła.
Fra ley dep tał jej po pię tach, gdy wy bie gła z po miesz cze nia i ru szyła ko ry ta rzem do po koju prze słu‐ 

chań.
– Sze fowo! – za wo łał, ale nie był wy star cza jąco szybki.
Drzwi otwo rzyły się z hu kiem i Igła spoj rzał pro sto na Jo sie. Po de szła po woli do stołu, pod czas gdy

Noah wśli zgnął się za nią i za mknął za sobą drzwi. Jo sie wy czu wała, że po li cjant chciał coś po wie dzieć,



za trzy mać ją, jed nak te raz mil czał. Ko men dantka po ło żyła dłoń pła sko na stole i po chy liła się ku
Zeke’owi, pra wie czu jąc za pach dymu i stę chłego ciała, który mo men tal nie ją obez wład nił.

– Pa mię tasz mnie? – za py tała.
Wpa try wał się w nią, aż w końcu bez zębny uśmiech roz ja śnił jego twarz.
– Od po wia daj.
– Mała JoJo – ode zwał się męż czy zna.
Qu inn nie mu siała pa trzeć na sto ją cego za nią No aha, żeby wie dzieć, jaki jest za sko czony. Nikt ni gdy

nie zwra cał się do niej ina czej niż „Jo sie” albo „sze fowo”. Tylko Ray miał przy wi lej, dzięki któ remu
mógł skra cać jej imię do „Jo”. Usły sze nie prze zwi ska z dzie ciń stwa po tylu la tach wstrzą snęło nią, ale
sta rała się to ukryć.

– Zna łeś moją matkę – po wie działa. – Jak ona miała na imię?
– Prze cież wiesz. – Igła się ro ze śmiał.
– Chcę to usły szeć od cie bie.
– Be linda – od parł bez za sta no wie nia. – Be linda Rose.
– Cho dzi mi o jej praw dziwe imię – na ci skała Jo sie.
Na twa rzy Zeke’a po ja wił się wy raz nie kła ma nego za sko cze nia.
– Be... Be linda Rose – po wtó rzył.
A więc jej matka mu się nie zwie rzyła. Qu inn zmie niła tak tykę.
– Dla czego wła ma łeś się do mo jego domu?
– Ni g dzie się nie wła my wa łem.
Jo sie prze wró ciła oczami. Ude rzyła dło nią w blat stołu, chcąc zwró cić na sie bie uwagę męż czy zny.
– Prze stań pie przyć, Zeke. – Zde ner wo wała się. – Mam dwóch świad ków, któ rzy nie tylko cię tam

wi dzieli, ale też ze znają, że ich do tego na mó wi łeś. Po co? Dla czego ja? Dla czego te raz?
Zeke pró bo wał wy cią gnąć ostat niego pa pie rosa z wy gnie cio nej paczki le żą cej przed nim na stole i za‐ 

pa lić go.
– By łaś uro czym dziec kiem, wiesz o tym, JoJo?
Qu inn mil czała.
– Do pro wa dza łaś swoją mamę do szału. Miała przy so bie taką ślicz notkę. Wszy scy za wsze po świę‐ 

cali ci mnó stwo uwagi. Kiedy po ja wi łaś się na świe cie, twój tata zu peł nie za po mniał o Be lin dzie. Ni gdy
mu tego nie wy ba czyła, wiesz?

Jo sie bez za sta no wie nia wy cią gnęła dłoń i prze je chała pal cami po bliź nie bie gną cej wzdłuż szczęki.
Igła wska zał na jej twarz.
– To była naj gor sza rzecz, jaką wi dzia łem w ży ciu – po wie dział. – No cóż, przy naj mniej do tam tej

nocy.
– Po wstrzy ma łeś ją – od parła Qu inn.
– Tak, bo na prawdę mnie wtedy prze stra szyła. – Ski nął głową. – Zda rzało jej się wcze śniej dziw nie

za cho wy wać, ale to było coś in nego.
– Za bra łeś mnie do szpi tala?
– Tak.
Jo sie czuła co raz więk szy ucisk w gar dle. Kiedy za dała ko lejne py ta nie, z jej ust wy do był się je dy nie

szept.
– Czemu nie wsze dłeś wtedy ze mną do środka i nie wy tłu ma czy łeś le ka rzowi, co mi zro biła?
– To nie była moja sprawa. – Zeke wzru szył ra mio nami. – Poza tym nie za dziera się z ta kimi ko bie‐ 

tami jak Be linda. – Za cią gnął się mocno dy mem z pa pie rosa. Po piół roz ja rzył się na po ma rań czowo. –
Po win naś wie dzieć o tym le piej niż inni.



Po li cjantka mil czała. Dym wi siał mię dzy nimi w po wie trzu, zu peł nie nie ru chomy. Noah ci cho zro bił
krok w kie runku stołu, na dal im się przy pa tru jąc. W końcu prze niósł wzrok na Igłę i rzu cił:

– Zeke, za trzy ma li śmy cię za wła ma nie po łą czone z ra bun kiem. Po pro stu po wiedz nam, co zro bi łeś
z bi żu te rią. Sprze da łeś ją?

Fa cet po trzą snął głową.
– Więc jej nie sprze da łeś?
– Nie wiem, co się z nią stało.
– Ra czej nie wy pa ro wała ci z rąk – rzu cił Fra ley.
– Wie dzia łeś, że to był mój dom? – wtrą ciła się Jo sie.
Igła na po tkał jej spoj rze nie, a ona po czuła się tak, jakby z po wro tem prze nio sła się do cza sów dzie‐ 

ciń stwa, kiedy cho wała się za ka napą lub pod ku chen nym sto łem. Igła szu kał jej wtedy spoj rze niem,
uśmie chał się do niej, cza sem ofe ro wał ka wa łek swo jej ka napki albo łyk na poju ga zo wa nego. Za wsze
była głodna. A po tem nad szedł ten dzień, kiedy nie spo dzie wa nie wszedł do przy czepy jej matki, która
wła śnie pró bo wała prze han dlo wać ją za la kie ro wa nie sa mo chodu. Ka zał jej wtedy wyjść na dwór i się
po ba wić. Jo sie ni gdy nie do wie działa się, co się wy da rzyło po jej ucieczce, ale kiedy wró ciła do domu,
tam tego męż czy zny już nie było. Te mat la kie ro wa nia też już ni gdy wię cej nie po wró cił. Igła zna lazł się
we wła ści wym miej scu we wła ści wym cza sie. Był dla niej do bry. Tak do bry, jak tylko ktoś taki jak on
mógł być.

– Prze pra szam, mała JoJo. – Po słał jej smutny uśmiech.
– Dla czego oka zy wa łeś mi do broć, kiedy by łam dziec kiem? – za py tała.
Wzru szył ra mio nami.
– Bez po wodu. By łaś w bar dzo złej sy tu acji, zwłasz cza po śmierci two jego taty.
Qu inn po now nie ude rzyła świa do mość, że uprzej mość i współ czu cie tego męż czy zny miały swoje

gra nice. Ow szem, był dla niej do bry, ro zu miał też, że matka znęca się nad nią, a jed nak nie zde cy do wał
się jej po móc w tej sy tu acji. Na świe cie żyło wielu lu dzi po dob nych do Igły. Lu dzi, któ rzy do strze gali,
że inni mają kło poty, a jed nak in stynkt sa mo za cho waw czy osta tecz nie wy gry wał z ich po czu ciem spra‐ 
wie dli wo ści.

– Dla czego? – spró bo wała jesz cze raz. – Dla czego ob ra bo wa łeś mój dom?
Igła po trzą snął paczką pa pie ro sów, ale oka zała się już pu sta. Zga sił ostatni nie do pa łek w po piel‐ 

niczce, którą wcze śniej przy niósł mu Noah, i wes tchnął ciężko.
– Je steś sprytna, JoJo – mruk nął. – Jesz cze tego nie roz gry złaś?
– Nie roz gry złam czego? – Qu inn po czuła, jak zimne palce stra chu prze su wają się po jej krę go słu pie.
Igła od chy lił się na krze śle i po ło żył po żół kłe od ni ko tyny dło nie na brzu chu.
– Nie mam ci nic wię cej do po wie dze nia – oznaj mił. – Je śli za mie rzasz mnie oskar żyć, zrób to. Je żeli

nie bę dzie mnie stać na praw nika, to we zmę tego z przy działu, o któ rym wspo mi na li ście.
Noah i Jo sie wpa try wali się w niego przez dłuż szą chwilę, cze ka jąc, aż zmieni zda nie albo o coś po‐ 

prosi, ale męż czy zna sie dział zre lak so wany w swoim fo telu, gwiż dżąc pod no sem ja kąś tylko so bie
znaną me lo dię.

W końcu Fra ley pod szedł do drzwi, a Qu inn po dą żyła za nim. Przy trzy mał je dla niej otwarte i już
miała przez nie przejść, kiedy Igła znów się ode zwał.

– Nie wiem, co ty jej zro bi łaś, mała JoJo.
Serce po de szło Jo sie do gar dła. Od wró ciła się do męż czy zny.
– Co po wie dzia łeś?
– Mó wiła, że mnie znaj dziesz. Ale ja uwa ża łem ina czej. By łem pe wien, że nie do wiesz się o tym, iż

je stem w to za mie szany. A jed nak miała ra cję. Zła pa łaś mnie. W do datku na wet mnie roz po zna łaś.
– Kto po wie dział, że cię znajdę? – za py tała Jo sie, na dal sto jąc w drzwiach. – O czym ty mó wisz?



Ich spoj rze nia się spo tkały.
– Pro siła, że bym prze ka zał ci wia do mość: za mie rza znisz czyć wszystko, co ko chasz.
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– Sze fowo – za wo łał Noah, kiedy mi nęła go w ko ry ta rzu.
Droga od po koju prze słu chań do jej biura wy da wała się nie mieć końca. Jak w jed nym z tych kosz‐ 

ma rów, w któ rych nie ważne, jak szybko bie gniesz, w ogóle się nie prze miesz czasz, a cel za wsze po zo‐ 
staje poza twoim za się giem. Jej od dech był ury wany, a dłoń, która w końcu do tknęła klamki, spo cona.

Fra ley po dą żał tuż za nią. Usły szała jego kroki za swo imi ple cami.
– Sze fowo – ode zwał się znowu. – Co to, do cho lery, było?
Za trza snęła mu drzwi przed no sem i za mknęła je na klucz. Na stęp nie oparła się o nie ple cami i zsu‐ 

nęła się na pod łogę. Jej serce ło mo tało w piersi. Za szybko... Biło zde cy do wa nie za szybko. Po czuła za‐ 
wroty głowy. Noah wo łał coś do niej z dru giej strony drzwi, ale nie była w sta nie mu od po wie dzieć. Ro‐ 
zej rzała się po swoim biu rze, ale wszystko, co zo ba czyła, przy wo dziło na myśl wspo mnie nia z jej dzie‐ 
ciń stwa. Oczyma wy obraźni wi działa matkę skra da jąca się w ciem no ściach przy czepy, cze ka jącą na po‐ 
wrót taty i mam ro czącą pod no sem słowa, któ rych Jo sie ni gdy nie za po mni:

„Znisz czę wszystko, co ko chasz”.
To była ona. Przez cały ten czas. Kiedy wró ciła? Co spra wiło, że po ja wiła się w jej ży ciu po tylu la‐ 

tach? Gdzie była te raz? Wspo mnie nia tych wszyst kich rze czy, które Be linda... Nie, które Lila jej zro‐ 
biła, obu dziły się w niej te raz i ko tło wały się w jej umy śle. Świat wo kół stał się czarny i mdły. Qu inn
za ci snęła po wieki, ale to tylko po gor szyło sy tu ację. Zmu siła się, żeby wstać, i się gnęła do szu flady pod
biur kiem. Szu kała zdję cia przed sta wia ją cego ją oraz Raya, kiedy oboje mieli po dzie więć lat. Skon cen‐ 
tro wała się na twa rzy przy ja ciela, pró bu jąc przy po mnieć so bie wszyst kie spo soby, dzięki któ rym po ma‐ 
gał jej kie dyś upo rać się z de mo nami w jej gło wie. Na gle ucie szyła się, że Ray już nie żyje. To ozna‐ 
czało, że jej matka nie mo gła go już skrzyw dzić.

Spoj rzała na ta blicę kor kową za wie szoną nad biur kiem, do któ rej przy pięła kilka zdjęć. Na jed nym
z nich była ona i jej po przed nik, ko men dant Har ris, pod czas ce re mo nii awansu wiele lat wcze śniej.
Znaj do wały się tam rów nież fo to gra fie lu dzi, któ rych ni gdy nie spo tkała, ofiar, któ rych wdzięczne ro‐ 
dziny na pi sały do niej li sty po tym, jak roz wią zała ich sprawy. Zdję cie Jo sie i Li sette na jej ostat nich
uro dzi nach. Oraz naj now sza, słodka fo to gra fia przed sta wia jąca sze roko uśmiech nię tego Har risa Qu inna
z pure z groszku roz sma ro wa nym wo kół ca łej buzi.

– O Jezu – wy mam ro tała Jo sie pod no sem.
Ze rwała się z miej sca i otwo rzyła drzwi swo jego ga bi netu. Noah na dal tam stał z rę kami skrzy żo wa‐ 

nymi na piersi i prze ni kli wym spoj rze niem.
– Mu simy przy dzie lić ogon Mi sty De rossi i mo jej babci – za de cy do wała po li cjantka.
– O czym mó wił ten fa cet, sze fowo? – za py tał Fra ley.
– O mo jej matce. Ona wró ciła. Jest tu taj albo gdzieś w po bliżu. To ona stoi za tym wszyst kim. Za

ogło sze niami i za wła ma niem. Przy szła po mnie i po lu dzi, na któ rych mi za leży. Nikt nie jest bez‐ 
pieczny. Mu sisz wy słać ko goś do Roc kview. Za bra ła bym bab cię do sie bie, ale to nie jest do bry po mysł.
Poza tym są jesz cze Mi sty i Har ris, Be linda na pewno się o nich do wie. Nie mogę po zwo lić, żeby coś
im się stało. Nie przeze mnie.

Ra miona No aha opa dły, gdy Jo sie wy rzu cała z sie bie po tok słów.
– Po zwól mi jesz cze raz po ga dać z tam tym fa ce tem – po pro sił. – Zeke musi wie dzieć, gdzie ona jest.

Naj pierw do trzemy do niej.
– Nie – od parła Jo sie. – Igła nie wie, gdzie jest moja matka. A na wet je śli, i tak nic nie po wie. Lila

jest mą drzej sza, niż nam się wy daje. Na mie rzy łaby go od razu. Gdyby wie działa, że go od najdę, nie uła‐ 
twia łaby nam tego.



Za ple cami Fra leya po ja wiła się Gret chen z kartką pa pieru w dłoni. Po dała ją Jo sie.
– Zna la złam chło paka Lili. Noah po wie dział mi, jak się na zywa. De xter McMann mieszka te raz

w Fa ir field.
Den ton i Fa ir field dzie liła mniej wię cej go dzina drogi.
– Tu jest jego nu mer te le fonu – wtrą ciła Gret chen.
– Nie po trze buję go – od parła Jo sie. Po de szła do biurka i wzięła z niego klu czyki od sa mo chodu. –

Wrócę za kilka go dzin.
– Jadę z tobą – rzu cił Noah.
– Nie, nie je dziesz. Mu sisz zo stać tu taj i upew nić się, że Zeke usły szy od po wied nie za rzuty, a po tem

wy słać lu dzi do Mi sty i do Roc kview.
W kie szeni po li cjantki za wi bro wał te le fon. Wy jęła go i zo ba czyła ko lejną wia do mość od Tri nity przy‐ 

po mi na jącą jej, że zgo dziła się z nią spo tkać tego dnia. Od pi sała jej od razu:
 

Coś wy pa dło mi w pracy. Po sta ram się wpaść do cie bie wie czo rem, ale ra czej bę dzie to mu siało po cze ‐
kać do ju tra.

 
W od po wie dzi dzien ni karka wy słała jej na dą saną emotkę. Qu inn prze wró ciła oczami, scho wała te le‐ 

fon do kie szeni i wy szła z bu dynku.
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JO SIE (14 LAT)

Od kąd Dex się wpro wa dził, zda rzały się też inne sy tu acje, które za kłó cały chwiejny spo kój pa nu jący
w przy cze pie. Pew nego wie czoru Be linda wró ciła z pracy wcze śniej i za stała ich sie dzą cych obok sie bie
na ka na pie i śmie ją cych się z filmu le cą cego w te le wi zji. Rzu ciła się wtedy na Jo sie i ude rzała ją
w głowę otwar tymi dłońmi, do póki Dex jej od niej nie od cią gnął. Dziew czynka ucie kła do swo jego po‐ 
koju i zo stała tam, do póki od głosy kłótni cał kiem nie uci chły. Tam tej nocy chło pak mamy wy szedł
z przy czepy i nie wró cił przez ty dzień,

In nego dnia, kiedy pa dało, a wła ści wie lało jak z ce bra, Dex zo sta wił Be lindę w przy cze pie i po je chał
po Jo sie do szkoły. Nie chciał, żeby wra cała do domu pie chotą. Wy da wało się, że matka nie zwró ciła na
to szcze gól nej uwagi, ale kiedy Dex spał, wpa dła do sy pialni Jo sie i wy lała na po grą żoną we śnie
dziew czynkę ku beł zim nej wody. Chwilę póź niej za sko czona i za spana JoJo zo stała ob rzu cona ste kiem
prze kleństw. Je śli na wet Dex za uwa żył, jak zmę czona była przez kilka na stęp nych dni, kiedy jej ma te‐ 
rac wy sy chał, a ona mu siała spać na pod ło dze, nie sko men to wał tego.

Książki po świę cone me dy cy nie są do wej, które chło pak Be lindy zna lazł dla Jo sie w lum pek sie, zo‐ 
stały spa lone w me ta lo wej beczce usta wio nej obok przy czepy, kiedy Dex był w pracy. Gdy ja kiś czas
póź niej za py tał JoJo, czy jej się po do bają, nie miała serca po wie dzieć mu, co zro biła Be linda. A może
po winna. Może wtedy by wy je chał. Albo znowu po szedłby za jej matką do sy pialni i po rząd nie ją prze‐
le ciał. Jo sie ni gdy nie ro zu miała ich dziw nego związku. Nie ro zu miała żad nej z osób, które po zo sta wały
w ja kiej kol wiek re la cji z jej matką. No, może poza Li sette, szcze rze nie na wi dzącą Be lindy.

Po wód, dla któ rego ten cał kiem do bry rok za koń czył się tak źle, był w ca ło ści winą Jo sie. Być może
obec ność ko goś, kto z nią roz ma wiał, trosz czył się o nią i oka zy wał jej za in te re so wa nie, do dała jej od‐ 
wagi. A może po pro stu stała się przez to tak samo głu pia jak Dex. Zbli żał się bal pierw szo rocz nia ków,
ofi cjalna szkolna im preza, i Ray po pro sił ją o to wa rzy stwo. Jego ojca nie było już od roku, a on
w końcu chciał na cie szyć się swoją wol no ścią – pra gnął, żeby za cho wali się jak nor malni lu dzie i po szli
na bal jako para. Jo sie do szła do wnio sku, że sama może zro bić so bie fry zurę i ma ki jaż, tak jak cza sami
ro biły to inne dziew czyny w szkol nej ła zience. Po trze bo wała tylko su kienki, ale nie stety nie miała żad‐ 
nych pie nię dzy.

Za py tała Dexa, czy nie mógłby za wieźć jej do sklepu z uży wa nymi ciu chami, a póź niej pod wieźć ją
i Raya na im prezę. A Dex, jak to Dex, zro bił znacz nie wię cej. Kiedy już miała wejść do sklepu, oznaj‐ 
mił jej, że za ladą znaj duje się kau cja na do wolną su kienkę, którą wy bie rze. Serce na sto latki za biło
moc niej, gdy zde cy do wała się na ob ci słą, choć skromną nie bie ską su kienkę, o któ rej sprze daw czyni po‐ 
wie działa, że pod kre śla ko lor jej oczu. Dex miał rów nież ku zynkę, która pro wa dziła sa lon pięk no ści.
Umó wił JoJo na wi zytę tam za raz po za ku pach.

Jo sie le dwo roz po znała się w lu strze, gdy je chali z po wro tem do domu, aby mo gła się prze brać przed
im prezą.

– Ray pad nie z wra że nia – oświad czył McMann, uśmie cha jąc się do niej.
Nie mo gła się do cze kać, aż zo ba czy minę przy ja ciela, kiedy po niego pod jadą. W sy pialni za ło żyła

su kienkę i okrę ciła się przed lu strem, po raz pierw szy w ży ciu czu jąc się piękna. Ze ga rek przy jej łóżku
wska zy wał, że zo stało jej tylko kilka mi nut, za nim Dex za bie rze ją do Raya. Tego dnia mama miała być
w pracy przez całą noc, a Jo sie ży wiła ogromną na dzieję, że ni gdy nie do wie się o balu, su kience, ma ki‐ 
jażu ani o tym, jak się po czuła, kiedy Ray po pro sił ją, żeby była jego part nerką.

Oczy Dexa aż się za świe ciły, kiedy ją zo ba czył.
– Wow! – mruk nął z uzna niem. – Wy glą dasz osza ła mia jąco.



– Dzięki – od parła Jo sie.
Stali już przy drzwiach, go towi do wyj ścia, kiedy Dex na gle ją za trzy mał.
– Za cze kaj – rzu cił.
Chwy cił ją za ra miona i spoj rzał jej pro sto w oczy. Po czuła, jak ogar nia ją strach. Wzdry gnęła się,

gdy chło pak uniósł rękę, po li zał opu szek kciuka i po tarł miej sce tuż pod jej le wym okiem.
– Ma skara – wy ja śnił.
Za śmiała się ner wowo. Na dal czuła na ra mie niu jego cie płą dłoń. Ni gdy do tąd nie była tak bli sko

Dexa. Owa bli skość po łą czona z ocze ki wa niem na roz po czę cie balu przy pra wiały ją o za wroty głowy.
McMann uśmiech nął się do niej.
– JoJo, po sta raj się dziś świet nie ba wić, okej?
Ski nęła głową.
– Ray to praw dziwy szczę ściarz – do dał.
Na gły im puls spra wił, że Jo sie wspięła się na palce i po ca ło wała chło paka w po li czek. Za sko cze nie

roz ja śniło jego twarz i przez chwilę stali bez ru chu, jakby czas się za trzy mał – szminka Jo sie na jego
po liczku, dłoń Dexa na jej ra mie niu – oboje uśmie chali się głu pio do sie bie. I wła śnie wtedy drzwi się
otwo rzyły. Na progu stała Be linda z sze ścio pa kiem piwa w rę kach. Pa trzyła na nich przez dłuż szą
chwilę, chło nąc wszystko: su kienkę, ma ki jaż i fry zurę Jo sie, a także spo sób, w jaki stali obok sie bie,
a w końcu klu czyki do sa mo chodu Dexa zwi sa jące z jego wol nej ręki.

Serce Jo sie za trzy mało się na mo ment. Mu siały mi nąć dwie dłu gie se kundy, za nim znowu gwał tow‐ 
nie ożyło, jak wście kła be stia pró bu jąca wy do stać się z jej piersi. Cze kała, aż matka wpad nie we wście‐ 
kłość i za cznie rzu cać pusz kami z pi wem w jej głowę albo rzuci się na nią i roz szar pie jej su kienkę na
strzępy oraz znisz czy fry zurę, tak że Jo sie nie bę dzie już mo gła po ka zać się pu blicz nie.

Ale Be linda ni czego ta kiego nie zro biła. Po pro stu za py tała:
– Co tu się dzieje?
– JoJo idzie do szkoły na bal. Jest umó wiona z Rayem. Obie ca łem, że ich pod rzucę – wy ja śnił Dex.
Matka spoj rzała na Jo sie.
– Twoja bab cia to uknuła? Ta suka cią gle się we wszystko wtrąca.
Jo sie od razu chciała od pu ścić. Tak by łoby naj le piej. Ale Dex za re ago wał, za nim zdą żyła co kol wiek

od po wie dzieć.
– Nie, to ja, tyle że ni czego nie uknu łem. JoJo po trze bo wała su kienki na bal, a moja ku zynka zro biła

jej fry zurę i ma ki jaż. Po pro si łem ją o po moc.
– Więc to ty? – Oczy Be lindy się zwę ziły.
– Daj spo kój. Ni gdy nie by łaś na szkol nym balu? Od puść tej ma łej. Nie po zwa lasz jej się wi dy wać

z bab cią. Jej oj ciec nie żyje. Je dyną osobą, którą wi duje twoja córka, jest ten chu dzie lec, Ray. Je śli
dziew czyna chce iść po tań czyć, po zwól jej się za ba wić.

Jo sie przy go to wy wała się na nie unik niony atak. Za mknęła oczy i wzięła głę boki od dech, cze ka jąc na
ciosy roz dzie ra jące jej piękną su kienkę i si niaki na twa rzy, które uczy nią jej ma ki jaż zu peł nie bez u ży‐ 
tecz nym.

A jed nak nic ta kiego się nie stało. Kiedy w końcu otwo rzyła oczy, zo ba czyła, jak jej mama siada na
ka na pie i otwiera puszkę piwa. Ona i Dex ga pili się na nią zszo ko wani, ale Be linda po pro stu po cią gnęła
łyk na poju, wzięła pi lota i włą czyła te le wi zor. Kiedy w końcu zdała so bie sprawę, że oboje wciąż na nią
pa trzą, rzu ciła:

– Chyba po win naś już się zbie rać.
Wy szli na ze wnątrz, po zwa la jąc, by drzwi przy czepy za trza snęły się za nimi. Szu miało im w gło wach

od emo cji. Wła śnie unik nęli cze goś strasz nego. Nie roz ma wiali ze sobą ani na sie bie nie pa trzyli, kiedy
je chali do domu Raya.



Przy ja ciel Jo sie wy da wał się ni czego nie za uwa żać, praw do po dob nie my ląc ner wową at mos ferę pa‐ 
nu jącą w sa mo cho dzie z pod eks cy to wa niem im prezą. Jo sie na prawdę pró bo wała do brze się ba wić, sku‐ 
pić się na Rayu i na spo so bie, w jaki na nią pa trzył, jakby na gle od na lazł ukryty głę boko skarb, ale my‐ 
ślami wciąż wra cała do prze ra ża ją cego spo koju matki sie dzą cej na so fie i po pi ja ją cej piwo.

Kiedy póź niej tego wie czoru Dex przy wiózł ją do domu, Be linda wy glą dała, jakby nie ru szyła się
z miej sca na wet o cal. Nowa była je dy nie bu telka wódki przed nią.

– Idę się po ło żyć – po wie dział do niej Dex. – Idziesz ze mną?
– Nie – od parła. – Po sie dzę tu jesz cze chwilę. Naj wy żej za snę przed te le wi zo rem.
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Nie po kój ści skał wnętrz no ści Jo sie, gdy je chała sa mot nie pod ad res, który po dała jej Gret chen. Za nim
do tarła do sa mo chodu, mu siała jesz cze dać od pór No ahowi upie ra ją cemu się, by jed nak jej to wa rzy szyć,
ale osta tecz nie zro bił to, co mu ka zała. Zo stał na ko mi sa ria cie i wy słał ra dio wozy, aby mo ni to ro wały
Roc kview i dom Mi sty De rossi. Z sa mo chodu Jo sie za dzwo niła do Mi sty i nie zręcz nie wy ja śniła jej, że
ostat nio pewni lu dzie nę kali ją z po wodu jej obo wiąz ków za wo do wych i chcia łaby się upew nić, że to
nie bez pie czeń stwo nie do ty czy jej bli skich. Na szczę ście ko bieta była zbyt wy czer pana zaj mo wa niem
się cho rym dziec kiem, żeby za da wać wię cej py tań. Po dobną roz mowę Qu inn od była z za rządcą domu
opieki, gdzie prze by wała jej bab cia. On rów nież obie cał za ostrzyć środki bez pie czeń stwa. Gret chen mu‐ 
siała do koń czyć pa pier kową ro botę do ty czącą aresz to wa nia Igły. Oboje z Fra leyem będą mieli ręce
pełne ro boty, do póki Jo sie nie wróci.

Fa ir field było nie wiel kim mia stecz kiem po ło żo nym w hrab stwie Le nore, na po łu dnie od hrab stwa Al‐ 
cott. Liczne farmy są sia do wały tu z akrami la sów sta no wych. Ford escape po ko ny wał ko lejne za kręty
na wą skich, gó rzy stych ulicz kach, aż ustą piły one miej sca jed no pa smo wym dro gom wi ją cym się przez
wiele mil pól upraw nych. Gdyby tylko myśl o spo tka niu z De xem nie przy pra wiała Jo sie o mdło ści,
pew nie po dzi wia łaby te raz ten siel ski kra jo braz.

Wska zówki, które po dała jej Gret chen, do pro wa dziły ją do par te ro wego domu z tan detną białą ele wa‐ 
cją i kil koma kiep sko skon stru owa nymi do bu dów kami. Bu dy nek znaj do wał się dwa akry od drogi, na
końcu żwi ro wego pod jazdu. Przed we randą stała za par ko wana czer wona fur go netka. Jo sie zo ba czyła
kilka ścię tych pni drzew sto ją cych jak straż nicy w tra wie przed do mem. Kiedy po de szła bli żej, do strze‐ 
gła, że kilka z nich ma kształt zwie rząt – niedź wie dzia, orła i wiel kiej sowy. W jed nym z pni ktoś wy‐ 
rzeź bił twarz męż czy zny z długą brodą, która się gała do ziemi. Te prace były na prawdę osza ła mia jące.
Qu inn wy łą czyła sil nik i po de szła do rzeźb. W wy so kiej tra wie kryło się jesz cze parę mniej szych –
kaczka i śpiący ko jot.

– Ceny za czy nają się od trzy stu do la rów – roz legł się mę ski głos. – Nie stety, orzeł jest już sprze dany,
ale z tyłu mam wię cej rze czy. Wła śnie skoń czy łem swoją pierw szą sy renę.

Jo sie sły szała zbli ża jące się do niej kroki męż czy zny. Nie chciała się od wra cać i sta nąć z nim twa rzą
w twarz, ale przy je chała tu taj, więc nie było już od wrotu.

– Ja... Uch. Mam też kilka smo ków, je śli lubi pani ta kie rze czy – mó wił da lej. – Wielu lu dzi ostat nio
o nie pyta. Jest ja kieś ogromne za po trze bo wa nie na te mi tyczne stwo rze nia. My śla łem, że mógł bym
spró bo wać zro bić jed no rożca, ale... – Słowa za marły na ustach męż czy zny, kiedy po li cjantka się do
niego od wró ciła.

Za sty gły w bez ru chu Dex wpa try wał się w nią. Za wsze był wy soki, ale od kąd wi działa go po raz
ostatni, znacz nie przy brał na wa dze. Mi nęło wiele lat. Wy glą dał te raz o wiele po tęż niej, sil nie i krzepko
w po pla mio nych, po dar tych dżin sach i czar nej ob ci słej ko szulce. Za wsze był przy stojny. Aż do dnia po‐ 
żaru.

Miała na dzieję, że z cza sem jego bli zny się za goją albo męż czy zna znaj dzie chi rurga pla stycz nego,
który przy wróci mu dawny wy gląd, ale kiedy pa trzyła na niego te raz, na dal do strze gała na jego twa rzy
cięż kie, nie za tarte ślady gniewu swo jej matki.

– Nie wi dzia łem cię ze dwa dzie ścia lat, JoJo – po wie dział ochry płym gło sem.
– Jo sie – po pra wiła go. – Na zy wam się Jo sie.
Dex uśmiech nął się, a część jego twa rzy, któ rej nie stra wił ogień, lekko się unio sła.
– No tak. Jo sie Qu inn. W końcu po ślu bi łaś Raya. Było mi przy kro, gdy usły sza łem o jego śmierci.

By li ście nie roz łączni.
– A jed nak oka zało się, że wiele nas różni – od po wie działa Jo sie.



– No cóż, tak się zda rza... – Ski nął głową. – Czę sto oglą dam cię w te le wi zji, od kąd roz wią za łaś
sprawę tych za gi nio nych dziew czyn i zo sta łaś ko men dantką. Świet nie so bie wtedy po ra dzi łaś.

Qu inn po de szła do niego. Prze su nęła pal cem po boku ogrom nej rzeźby przed sta wia ją cej niedź wie‐ 
dzia.

– Wy gląda na to, że ty też – za uwa żyła.
Dex wzru szył ra mio nami.
– Jest okej. To lep sze niż co dzienne cho dze nie do pracy i zno sze nie py ta ją cych spoj rzeń cie kaw skich

lu dzi. – Wska zał na bok swo jej głowy. Opa rze nia po zba wiły go czę ści wło sów nad lewą skro nią. – Cią‐ 
głe od po wia da nie na te same py ta nia strasz nie mnie już nu dziło, wiesz?

Nie wie działa, ale i tak ski nęła głową.
– Wsta wili ci szklane oko – za uwa żyła. – Do brze wy gląda.
Męż czy zna do tknął miej sca tuż pod le wym oczo do łem.
– Tak, wy daje mi się, że dzięki niemu bar dziej przy po mi nam czło wieka.
Za pa dła nie zręczna ci sza. Jo sie od wró ciła się i po now nie spoj rzała na rzeźby.
– Są nie sa mo wite, Dex – po chwa liła. – Nie mia łam po ję cia, że masz taki ta lent.
– Co ty tu ro bisz Jo... Jo sie?
Po li cjantka wska zała we randę przed do mem. Nie było tam krze seł, ale mo gli przy cup nąć na kilku

stop niach pro wa dzą cych do drzwi.
– Mo żemy usiąść? – za py tała.
Dex za pro wa dził ją na we randę i usie dli obok sie bie. Przez kilka mi nut wpa try wali się w po dwórko,

ob ser wu jąc, jak wiatr po ru sza wierz choł kami drzew ro sną cych wzdłuż drogi.
– Ni gdy ci tego nie po wie dzia łem... – ode zwał się męż czy zna. – Nie mia łem oka zji, ale to nie była

twoja wina.
Jo sie prze łknęła gulę, która mo men tal nie po ja wiła się w jej gar dle.
– Gówno prawda. To była cał ko wi cie moja wina. Tak mi przy kro, Dex.
Ude rzył lekko swoim udem o jej udo.
– Prze stań. Na wet nie mamy pew no ści, że ona to zro biła. To był po pro stu dziwny czas.
– Ktoś pod pala ci włosy, gdy śpisz? W noc, kiedy niby przy pad kiem moja matka za sy pia na ka na pie,

z dala od nie bez pie czeń stwa? Wiesz rów nie do brze jak ja, że ona ci to zro biła. I zro biła ci to przeze
mnie.

– By łaś dziec kiem, Jo sie. A Be linda była sza lona.
– Lila – po pra wiła go po li cjantka. – Tak na prawdę miała na imię Lila.
– Co? Co chcesz przez to po wie dzieć?
Qu inn opo wie działa mu wszystko, a kiedy skoń czyła, Dex długo mil czał.
– Można się za sta na wiać, co jesz cze uszło jej na su cho...
Jo sie ski nęła głową.
– Czego ode mnie po trze bu jesz? – za py tał męż czy zna.
– Jej zdję cia – od parła ko men dantka. – Je śli ja kieś za cho wa łeś. Zdaję so bie sprawę, że są na to marne

szanse. Ja też pew nie nie chcia ła bym trzy mać fo to gra fii ko biety, która mnie oszpe ciła.
Dex wpa try wał się w drogę przed nimi.
– Nie stety, nie mam żad nych jej zdjęć – oświad czył w końcu.
Jo sie po czuła, jak jej ciało za lewa fala roz cza ro wa nia. Nie wiele bra ko wało, a zmie ni łaby się w czarną

roz pacz, gdy na gle Dex znów się ode zwał:
– Ale tak się składa, że mam twoje stare zdję cie. I Be linda też na nim jest. Cały czas my śla łem, że to

pe chowy zbieg oko licz no ści.
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JO SIE (14 LAT)

Jo sie obu dził wrzask Dexa, który brzmiał jak dzi kie zwie rzę schwy tane w pu łapkę. Ten dźwięk jesz cze
przez wiele lat na wie dzał ją póź niej w snach. Szybko wy sko czyła z łóżka i wy bie gła na ko ry tarz, gdzie
zo ba czyła kłęby dymu wy do sta jące się z sy pialni mamy. We wnątrz znaj do wał się Dex. Jego głowa
przy po mi nała kulę ognia. Chło pak bie gał w kółko po po miesz cze niu, rzu ca jąc się na ściany, jakby
utknął w au to ma cie do pin balla. Na łóżku pa liła się jedna z po du szek, a ogień prędko roz prze strze niał
się po na rzu cie. Po dmuch po wie trza, który wle ciał przez otwarte okno, uniósł fi rankę, spra wia jąc, że
ona rów nież się za pa liła. Dex przez cały czas wście kle ude rzał rę kami w głowę, ale pło mie nie nie da‐ 
wały się uga sić.

Dziew czyna po bie gła do swo jego po koju i ze rwała z łóżka koł drę. Kiedy wró ciła do sy pialni Be lindy,
za częła gło śno wy krzy ki wać imię Dexa, żeby zwró cić na sie bie jego uwagę, ale zda wał się jej nie sły‐ 
szeć. W końcu wspięła się na łóżko, sta ra jąc się po zo stać po tej stro nie, która jesz cze nie pło nęła,
i kiedy chło pak ją mi jał, na rzu ciła na niego koł drę. Od na la zła dłońmi okrą głą twar dość jego czaszki
i za częła w nią ude rzać. Dex cały czas krzy czał. Mu siała wy cią gnąć go z tego po koju. Ze sko czyła
z łóżka i po pro wa dziła go w stronę drzwi. Nie stety, po tknął się i upadł na pod łogę w ko ry ta rzu. Jo sie za‐ 
mknęła za sobą drzwi sy pialni, pró bu jąc po wstrzy mać ogień przed dal szym roz prze strze nia niem się,
i za częła szu kać ra mion Dexa pod koł drą. W końcu jej dłoń za ci snęła się na jed nym z nich.

– Dex – po wie działa. – Chodź. Mu simy iść.
Za chwiał się, ale wstał. Koł dra na dal le żała na jego gło wie, a spod niej wy do by wały się smużki

dymu. Woń spa lo nego ciała draż niła noz drza Jo sie, gdy pro wa dziła chło paka do sa lonu, w stronę drzwi
wyj ścio wych. Jej matka ob ser wo wała ich z ka napy. Sie działa tam nie ru chomo ze szklanką wódki
w dłoni i za do wo lo nym uśmie chem na twa rzy.
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Za nim Jo sie wsia dła do sa mo chodu, za trzy mała się i zro biła zdję cie fo to gra fii Lili. Na stęp nie wy słała je
do No aha i Gret chen, aby mo gli jak naj szyb ciej prze ka zać fotkę do ser wi sów in for ma cyj nych. Kiedy je‐ 
chała z po wro tem do Den ton, zdję cie le żało na sie dze niu pa sa żera, raz po raz przy cią ga jąc jej wzrok. Jej
matka stała na nim przed przy czepą, szczu pła i zgrabna, ubrana w dżinsy i la wen dową ko szulkę z de kol‐ 
tem w szpic. Dłu gie, lśniące czarne włosy opa dały ka skadą na jej ra miona. Jej szczu pła twarz, wy datne
ko ści po licz kowe, kwa dra towy pod bró dek i lekko sko śne nie bie skie oczy nada wały jej nieco eg zo‐ 
tyczny wy gląd. Jo sie do brze pa mię tała ten stały na pływ mę skiej uwagi, którą przy cią gała Lila Jen sen,
kiedy tylko miała na to ochotę.

Obok matki stała trzy na sto let nia Jo sie ubrana w let nią su kienkę bez rę ka wów, która była na nią o dwa
roz miary za duża. Dziew czynka miała pu ste nie bie skie oczy. Wy raz jej twa rzy i sztywna po stawa zda‐ 
wały się mó wić: „Je stem tu taj, ale tak na prawdę mnie nie ma”, a ciało mi mo wol nie od chy lało się od
matki, mimo że stały ra mię w ra mię.

Qu inn nie pa mię tała, kiedy zo stało zro bione to zdję cie. Nie wielu lu dzi, któ rych wtedy znały, po sia‐ 
dało apa raty fo to gra ficzne, poza tym Lila na ogół nie po zwa lała się fo to gra fo wać – te raz Jo sie ro zu‐ 
miała dla czego. Tym bar dziej czuła wdzięcz ność, że Dex za cho wał to zdję cie. Na ra zie był to ich naj‐ 
bar dziej kon kretny trop.

Kiedy ko men dantka wró ciła na ko mi sa riat, Gret chen za mel do wała jej, że w Pen syl wa nii miesz kają
cztery Lile Jen sen, ale tylko jedna z nich mie ści się w prze dziale wie ko wym jej matki. Od na le ziona ko‐ 
bieta w osiem dzie sią tym trze cim roku miesz kała w Bel le wood, ale po tem znik nęła z re je strów na za‐ 
wsze. To był ślepy za ułek. Udało im się je dy nie po znać praw dziwą datę uro dze nia Lili, która przy pa dała
nie w paź dzier niku, ale w lipcu.

Na biurku Jo sie pię trzyła się sterta pa pie rów zwią za nych z obo wiąz kami ad mi ni stra cyj nymi, które
od kła dała przez cały ty dzień. Dreszcz prze szedł jej wzdłuż krę go słupa, po wo du jąc, że za częła ryt micz‐ 
nie stu kać dłu go pi sem w blat biurka. Sie działa na krze śle i pró bo wała się sku pić. Po chwili po sta no wiła
jed nak za dzwo nić i spraw dzić, co sły chać u Mi sty i Har risa. Po tem po now nie skon tak to wała się z Roc‐ 
kview. Ni g dzie nie wy da rzyło się jed nak nic nie po ko ją cego.

Gret chen wy tro piła Lilę Jen sen w sys te mach opieki spo łecz nej, ale w od da lo nym o wiele go dzin
hrab stwie, gdzie znaj do wało się biuro in sty tu cji, po ja wiły się trud no ści ze zlo ka li zo wa niem tak sta rych
akt. Jo sie miała dziwne prze czu cie, że do ku menty Lili tra fiły w to samo miej sce, co pa piery Be lindy
Rose. Za sta na wiała się, czy sę dzia Mal colm ma czał w tym palce, za nim umarł. Był je dyną osobą, która
po sia dała wy star cza jące wpływy, aby po zbyć się dwóch ze sta wów akt na le żą cych do opieki spo łecz nej.
Jed no cze śnie Qu inn drę czyła myśl, że So phia Bo wen nie była z nimi do końca szczera, kiedy ją prze słu‐ 
chi wali. Te raz, kiedy udało im się zdo być zdję cie Lili, być może mo gliby po now nie po pro sić ją o spo‐ 
tka nie, for mal nie prze słu chać i zo ba czyć, czy uda im się wy cią gnąć z niej coś wię cej.

Osta tecz nie Qu inn zde cy do wała, że od razu za dzwoni do domu pań stwa Bo we nów, ale ode zwała się
tylko au to ma tyczna se kre tarka. Na grała więc wia do mość z prośbą, aby So phia zgło siła się na ko mi sa‐ 
riat, a po tem po dała nu mer swo jego biura oraz te le fonu. Te raz pora na ruch pani Bo wen.

Re zy gnu jąc z po my słu zmie rze nia się z za le głą pa pier kową ro botą, Jo sie po sta no wiła po je chać do
Eu dory, żeby zo ba czyć się z Tri nity. Kiedy jed nak za pu kała do drzwi jej po koju, od po wie działa jej tylko
ci sza. Cze kała w ko ry ta rzu przez pięt na ście mi nut, wy sy ła jąc do dzien ni karki ko lejne ese mesy, ale bez‐ 
sku tecz nie.

Wo kół za padł już zmierzch, gdy od jeż dżała spod ho telu. Przez ja kiś czas bez celu krą żyła po mie ście,
aż ze zmę cze nia za częły piec ją oczy. Nie chciała jed nak się za trzy my wać, mu siała coś ro bić, żeby od‐ 
da lić od sie bie nie bez pieczne wspo mnie nia. Ze gar na de sce roz dziel czej wska zy wał pół noc, a Noah zdą‐ 



żył wy słać jej już dwa ese mesy, by przy po mnieć, że po trze buje od po czynku. Po now nie za su ge ro wał też,
by dla wła snego bez pie czeń stwa prze no co wała u niego.

Noah.
Za par ko wała przed jego ma łym do mem z ja sno oświe tlo nymi oknami. Bez słowa wpu ścił ją do

środka. Jego gę ste brą zowe włosy były mo kre po prysz nicu, na so bie miał szorty i ko szulkę od działu
po li cji w Den ton.

Jo sie po szła na górę i prze brała się w spodnie od dresu oraz t-shirt. Po tem usia dła na ka na pie i za‐ 
częła wpa try wać się w swoje od bi cie wi doczne na czar nym ekra nie te le wi zora. Do strze gła wy mi ze ro‐ 
waną twarz i prze ra żone spoj rze nie.

Po chwili do łą czył do niej Fra ley. Dziś nie pro po no wał jej żad nych latte z do dat kami ani ka na pek
z klop si kami. Nie za py tał na wet, czy coś ja dła. Wie działa, że jest na nią zły. Nie chciała po roz ma wiać
z nim o Igle, a po tem ucie kła, żeby spo tkać się z De xem sam na sam.

– Prze pra szam – po wie działa.
– Będę sza no wał twoje gra nice – od parł po li cjant. – Nie mu sisz mnie od sie bie od ci nać.
– Ja nie... Nie chcia łam...
– W po rządku. – Mach nął ręką. – Po pro stu po zwól nam cię chro nić. Masz do dys po zy cji cały od dział

po li cji. Gdyby ktoś z two ich lu dzi zo stał za ata ko wany i okra dziony w ciągu jed nego ty go dnia, też chcia‐ 
ła byś mieć na niego oko. Je stem pe wien, że by tak było.

To prawda. Prawdą było rów nież to, że Jo sie nie lu biła przy zna wać się do sła bo ści i bez bron no ści,
a już na pewno nie chciała, aby jej za łoga po strze gała ją w ten spo sób.

– Spró buję – obie cała.
– Zdję cie Lili Jen sen po ja wiło się w wia do mo ściach o je de na stej. – Fra ley zmie nił te mat. – Zo stało

też za miesz czone we wszyst kich lo kal nych in ter ne to wych ser wi sach in for ma cyj nych. Damy ci znać, jak
do wiemy się cze goś no wego.

– Dzięki – od parła Qu inn.
– Gret chen pró bo wała wy cią gnąć coś jesz cze z Zeke’a, ale nie chciał z nią roz ma wiać.
Jo sie na dal wpa try wała się w swoje od bi cie na ekra nie te le wi zora.
– Mó wi łam ci, że tak bę dzie. Zeke nie ma nic do stra ce nia. Jest do kład nie tak, jak po wie dział. Nie

zrobi nic wbrew mo jej matce, na wet je śli wie, gdzie ona jest.
– Jo sie, na prawdę uwa żasz, że ona jest nie bez pieczna? Że mo głaby skrzyw dzić twoją bab cię albo Mi‐ 

sty i jej synka?
Qu inn po trzą snęła głową.
– Pew nie nie zrobi tego oso bi ście. Sam wi dzia łeś, że bez naj mniej szego pro blemu zle ciła ob ra bo wa‐ 

nie mo jego domu. Wąt pię, żeby była bie gła w ob słu dze kom pu tera. Praw do po dob nie zle ciła ko muś
umiesz cza nie ogło szeń w in ter ne cie. My ślę, że je den z tych na sto let nich idio tów pra cu ją cych w skle pie
z te le fo nami dał jej mój nu mer i być może ten sam dzie ciak wrzuca do sieci anonse. Lila po trafi umie‐ 
jęt nie wy ko rzy sty wać lu dzi. Za wsze znaj dzie się ktoś, kto bę dzie chciał coś dla niej zro bić za nar ko tyki,
przy sługę albo dla tego, że naj pierw ona zro biła coś dla niego. Ta ko bieta nęka mnie już od po nad mie‐ 
siąca. I nie prze sta nie, do póki nie stracę wszyst kiego, na czym mi za leży.

Noah od cze kał chwilę, a Jo sie zo rien to wała się, że za sta na wia się, jak za dać ko lejne py ta nie.
– Dla czego... Dla czego ona...
Ich spoj rze nia się spo tkały.
– Dla czego moja matka tak mnie nie na wi dzi? – do koń czyła za niego.
Fra ley od wró cił wzrok.
– W po rządku, na prawdę. Spójrz. – Od gar nęła włosy i od wró ciła się, żeby po li cjant mógł zo ba czyć

długą, sre brzy stą bli znę bie gnącą wzdłuż boku jej twa rzy. – Zro biła mi to, gdy mia łam sześć lat. Py ta łeś,



kim jest fa cet, z któ rym dziś roz ma wia łam? Zeke. To on ją wtedy po wstrzy mał. Mó wi łam na niego Igła,
bo nie wie dzia łam, jak ma na imię, a za wsze no sił przy so bie igły.

– Przy kro mi... – po wie dział Noah.
– To i tak naj mniej okropna rzecz, jaką ma na kon cie. Męż czy zna, do któ rego dzi siaj po je cha łam, był

kie dyś jej chło pa kiem. Lila po sta no wiła ze mścić się na nim za ja kieś moje prze wi nie nie i pod pa liła mu
włosy, kiedy spał. To zna czy... Po dej rze wam, że ona to zro biła. Ni gdy ni czego jej nie udo wod niono.
Oboje byli pa la czami, więc ofi cjalna wer sja była taka, że Dex mu siał za snąć z za pa lo nym pa pie ro sem
w ustach. Ale ja po pro stu wiem, że to ona za tym stoi.

– Jezu.
– Na dru gim roku stu diów mia łam pewne... kło poty. Cho ro wa łam na de pre sję. Pi łam zbyt dużo.

W końcu mu sia łam umó wić się z te ra peutą. Na sze spo tka nia nie trwały zbyt długo, ale to, co z nich wy‐ 
nio słam, to świa do mość, że moja matka nie na wi dziła wszyst kich wo kół sie bie, nie tylko mnie. – Jo sie
za śmiała się gorzko. – In nymi słowy, to nie było nic oso bi stego. Lila trosz czyła się tylko o sie bie, co
ozna czało, że inni lu dzie ob cho dzili ją tylko wtedy, gdy mo gli za ofe ro wać jej coś, czego aku rat po trze‐ 
bo wała. Kiedy speł nili swoje za da nie, za czy nała czer pać przy jem ność z za da wa nia im cier pie nia. Jest
zło śliwa, za zdro sna i mściwa, a przede wszyst kim nie prze wi dy walna. I bar dzo, bar dzo nie bez pieczna.

– Nie mia łem o tym wszyst kim po ję cia – wy znał Fra ley.
– Oczy wi ście, że nie. Nikt o tym nie wie. Nie roz ma wiam na ten te mat. Ni gdy. Tylko Ray wie dział,

jaka Lila była na prawdę, ale na wet on nie znał wszyst kich szcze gó łów. Przez długi czas sta no wi łam je‐ 
dyny po wód, dla któ rego miesz kał z nami mój tata. Kiedy od szedł, matka za bro niła mi się wi dy wać
z bab cią. Z czy stego okru cień stwa. A więc od po wiedź na twoje py ta nie brzmi: Lila nie na wi dzi mnie, bo
taka wła śnie jest. Nie wiem tylko, dla czego wró ciła. I dla czego zro biła to wła śnie te raz.

Im dłu żej Jo sie mó wiła, tym więk sze uczu cie zmę cze nia ją ogar niało. W końcu za mknęła oczy,
a chwilę póź niej po czuła, jak Noah chwyta ją za rękę i de li kat nie ją ści ska. Nie było nic, co mógłby po‐ 
wie dzieć, żeby ją po cie szyć, dla tego do ce niała, że mil czy. Od wza jem niła uścisk.

Kiedy po now nie otwo rzyła oczy, przy ła pała męż czy znę na uważ nym wpa try wa niu się w nią. Choć
czuła się zmę czona, iskrze nie, które po ja wiło się mię dzy nimi, kom plet nie ją oszo ło miło. Fra ley pod‐ 
niósł drugą dłoń i po ło żył ją na jej po liczku. Była taka cie pła... Jo sie przy tu liła do niej twarz. Łzy na pły‐ 
nęły jej do oczu, więc za mru gała, żeby je od go nić. Nie wie działa, czy bę dzie w sta nie znieść taką czu‐ 
łość. Noah na dal pa trzył na nią ba daw czo i po chwili de li kat nie na chy lił się do niej. Jego usta znaj do‐ 
wały się te raz tuż przy jej ustach. Przy su nęła wargi do jego warg, a on po ca ło wał ją długo i po woli, aż
jej nogi zro biły się mięk kie, a cia łem wstrzą snął dreszcz. Ca ło wa nie go było dziwne i zu peł nie inne, niż
się spo dzie wała. Oka zało się lep sze niż wszystko, co mo gła so bie wy obra zić, i to ją prze ra żało.

Fra ley prze rwał po ca łu nek, ale na dal trzy mał ją w ra mio nach, przy ci ska jąc swoje czoło do jej czoła.
Przez chwilę w po wie trzu było sły chać tylko ich od de chy.

– Noah... – za częła. – Nie... Nie po wi nie neś...
– Co?
– Nie na daję się dla cie bie. Je steś taki do bry, a ja... je stem zbyt po krę cona.
Od su nął od niej głowę na tyle, by mo gła zo ba czyć jego uśmiech. Wziął jej twarz w swoje dło nie.
– To nie prawda – od po wie dział z ab so lutną pew no ścią. – Nie je steś po krę cona. Je steś nad zwy czajna.
Wy da wało się, że ich ciała płoną ży wym ogniem, kiedy jej usta znowu opa dły na jego wargi. Za częli

w po śpie chu ścią gać z sie bie ubra nia. Dło nie No aha nie cier pli wie wę dro wały po jej ciele, spra wia jąc, że
przy kre wspo mnie nia ostat nich dni od pły wały w nie pa mięć. Te raz li czył się tylko on i to, co od czu wała
dzięki niemu. To było jak próba po wstrzy ma nia po żaru w le sie za po mocą ko newki, a jed nak gdzieś głę‐ 
boko w środku coś ka zało jej się wy co fać. Nie chciała już dłu żej być tą osobą – ko bietą, która, by po‐ 
wstrzy mać swoje we wnętrzne de mony, wy ko rzy stuje do tego seks i or gia styczną eks tazę.

– Prze stań – po pro siła na gle. – Mu simy prze stać.



Jej ostat nie dwa związki oka zały się kom plet nymi po raż kami. Może nie tylko z po wodu seksu i whi‐ 
sky, któ rych nad uży wała, ale jed nak za koń czyły się fia skiem.

Na dal czuła go rące usta No aha przy swo jej szyi. Ode pchnęła go de li kat nie, wy swo ba dza jąc się z jego
uści sku, i wstała z ka napy. Mu siała na tych miast się od niego od su nąć, bo każda ko mórka jej ciała aż
krzy czała z od czu wa nej żą dzy.

Klatka pier siowa męż czy zny fa lo wała.
– Co się stało? – sap nął, wpa tru jąc się w nią.
Zdą żyła już zdjąć z niego ko szulę. Bli zna w po bliżu jego pra wego ra mie nia, w miej scu, w któ rym po‐ 

strze liła go pod czas pro wa dze nia sprawy za gi nio nych dziew cząt, przy cią gnęła jej wzrok. Bez trudu jej
wtedy wy ba czył, ale ona na dal czuła się winna.

– Za słu gu jesz na coś wię cej – po wie działa.
– Co? – Na no sie No aha po ja wiła się zmarszczka.
– Nie je stem... Nie je stem dla cie bie wy star cza jąco do bra.
Gwał tow nie ze rwał się na nogi. Miał na so bie tylko bok serki, więc mo gła zo ba czyć, że na prawdę był

go towy się z nią ko chać.
– Nie są dzisz, że ja po wi nie nem to oce nić, a nie ty? – za py tał.
Na gle po czuła chłód na skó rze. Ro zej rzała się, ale ni g dzie nie mo gła do strzec swo jej ko szulki. Skrzy‐ 

żo wała ręce na piersi, za sła nia jąc sta nik i spoj rzała na niego. Kłę biły się w niej naj róż niej sze emo cje. Za
wszelką cenę pró bo wała się skon cen tro wać.

– Noah – ode zwała się w końcu. – To nie jest do bry po mysł.
Pod niósł rękę, żeby jej do tknąć, ale ona cof nęła się, żeby mu to unie moż li wić. Kra wędź sto lika ka wo‐ 

wego wbiła się w jej łydki. Zmie sza nie w oczach Fra leya za stą pił ból. Ten wi dok był dla niej jak nóż
wbity w pierś.

– Prze pra szam... – wy krztu siła. – Nie są dzę, że po win ni śmy...
Prze rwał jej dźwięk dwóch ko mó rek, które za dzwo niły nie mal jed no cze śnie. Fra ley ode rwał od niej

wzrok i ro zej rzał się za swoim te le fo nem.
– Na stole – rzu ciła krótko Jo sie, szu ka jąc swo jego apa ratu.
Zna la zła go mię dzy po dusz kami na ka na pie. Prze stał dzwo nić, ale nie ode brane po łą cze nie po cho dziło

z po ste runku po li cji. Noah już z kimś roz ma wiał.
– Tak, ro zu miem – po wie dział. – Nie długo będę.
– Co się dzieje? – za py tała.
Wes tchnął i prze cze sał dło nią włosy. Na wet na nią nie spoj rzał.
– Duża stu dencka im preza w jed nym z do mów poza kam pu sem. Ko ja rzysz te wiel kie bu dynki przy

Tur ner Hill?
– Te, za któ rymi jest strome zbo cze?
– Tak, pły nie tam stru myk. Je den z są sia dów we zwał po li cję z po wodu ha łasu. Przy je chał pa trol,

grupka dzie cia ków wy bie gła tyl nymi drzwiami, ale jedno z nich spa dło z urwi ska pod czas ucieczki.
Chło pak żyje, ale mu siał zo stać prze trans por to wany do Ge isin ger.

Noah od na lazł na pod ło dze obok ka napy swoją ko szulę.
– Aresz to wali kilku nie let nich za pi cie. Po jadę i im po mogę – rzu cił i znik nął na scho dach.
Po chwili Jo sie usły szała, jak otwiera i za myka szu flady w swo jej sy pialni. Kiedy wró cił, był kom‐ 

plet nie ubrany, a na ra mie niu miał ka burę. Qu inn po de szła do niego, na dal trzy ma jąc ręce za ło żone na
pół na gim tor sie.

– Po jadę z tobą – po wie działa.
Po li cjant po trzą snął głową i wziął ze sto lika klu czyki do swo jego sa mo chodu.
– Po ra dzę so bie ze stu dencką im prezą – od parł. – Idź na górę i się prze śpij.



Po li cjantka ob ser wo wała jego plecy, kiedy od da lał się w kie runku ko ry ta rza. Po czuła, jak w jej piersi
wzbiera pa nika.

– Bądź ostrożny – wy rzu ciła z sie bie, bie gnąc za nim. – Moja matka... Ona może pró bo wać cię
skrzyw dzić. Wie, że...

Dłoń No aha spo czy wała już na klamce.
– Wie o czym? – za py tał, nie pa trząc na nią.
Jo sie się gnęła do jego ple ców i mu snęła je pal cami. Na jej po licz kach po ja wił się ru mie niec.
– Że ja... – urwała. – Wi działa pod ko szulą na pięte mię śnie jego ra mion. Spró bo wała znowu. – Że za‐ 

leży mi na to bie.
– Ja koś nie są dzę, żeby to była prawda – rzu cił przez ra mię. Po chwili znik nął za drzwiami.
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Świe cące na zie lono cy fry elek tro nicz nego ze garka na le żą cego do No aha wska zy wały, że jest już po
dzie sią tej. Jo sie usia dła gwał tow nie na łóżku i zrzu ciła z sie bie koł drę. Świa tło sło neczne wpa dało do
sy pialni Fra leya przez szpary mię dzy ro le tami. Dla czego, do cho lery, jej nie obu dził? Na dal był na nią
zły? Czy on w ogóle wró cił do domu? Chwy ciła te le fon le żący na szafce noc nej, ale nie do strze gła na
nim żad nych wia do mo ści. Coś było nie tak. Ubrała się i ze szła na dół. Nic się tam nie zmie niło od ze‐ 
szłego wie czoru, kiedy po wle kła się do łóżka. Dzba nek do kawy stał pu sty – pewny znak, że Noah nie
wró cił do domu.

Po czuła, jak kieł kuje w niej zia renko nie po koju. Od kąd zo stała ko men dantką, nie było dnia, żeby nie
ode brała co naj mniej trzech te le fo nów przed dzie siątą rano. Na wet kiedy miała wolne od pracy. Po bie‐ 
gła na górę, żeby za brać swoje rze czy, a po tem skie ro wała się do sa mo chodu. Wsko czyła na sie dze nie
kie rowcy i już chciała wci snąć pe dał gazu, kiedy zo rien to wała się, że nie może go na mie rzyć stopą.
Wtedy za uwa żyła, że fo tel jest od su nięty da leko od kie row nicy.

– O co tu cho dzi, do dia bła?
Po woli ogar niała ją pa nika. Prze su nęła sie dze nie na miej sce i zła mała aż trzy prze pisy ru chu dro go‐ 

wego, ja dąc na po ste ru nek. Sier żant La may sie dział przy biurku w holu. Kiedy zo ba czyła jego sze roko
otwarte oczy, zo rien to wała się, że fak tycz nie coś jest nie w po rządku. Prze szła przez drzwi od dzie la jące
część do stępną dla go ści od reszty bu dynku i ru szyła w stronę męż czy zny.

– Co tu się dzieje, do cho lery? – za py tała.
– Zda rzył się pe wien wy pa dek – szep nął po li cjant. – Mor der stwo. Na prawdę okropne. Sze fowo... Ja

wiem, że to nie by łaś ty. Wszy scy to wiemy. Ale szef straży po żar nej za dzwo nił do bur mi strzyni, bo nie
wie rzył, że Fra ley albo Pal mer się tym zajmą. Przy naj mniej tak po wie dział, kiedy po ja wił się z nią tu taj
kilka go dzin temu.

Serce Jo sie za biło szyb ciej, a mro wie nie, które czuła w ciele, jesz cze się na si liło.
– Kilka go dzin temu? – prych nęła.
La may spoj rzał po nad jej ra mie niem, chcąc upew nić się, że są sami.
– Przy szli, żeby cię za brać, sze fowo.
– Za brać mnie? Masz na my śli, że chcą mnie aresz to wać?
Funk cjo na riusz ski nął głową. Na chy lił się do niej, a krze sło za skrzy piało pod jego cię ża rem.
– Jesz cze może sze fowa stąd wyjść – za pro po no wał. – Zajmę się ka me rami.
Qu inn po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Dzięki, ale to nie bę dzie ko nieczne.
– Na prawdę nie jest do brze, sze fowo.
– Ni g dzie się nie wy bie ram. Je stem ko men dantką po li cji w tym mie ście, a to jest mój od dział i mój

po ste ru nek. Gdzie oni są?
La may lekko się zgar bił i za czął ba wić się jed nym z gu zi ków przy ko szuli.
– W sali kon fe ren cyj nej – od po wie dział w końcu.
Jo sie od wró ciła się i ru szyła w tam tym kie runku, ale po chwili za trzy mała się przy wej ściu do ko ry ta‐ 

rza, który miał ją za pro wa dzić w głąb bu dynku, a być może i ku zgu bie. Po my ślała o swo jej babci, a po‐ 
tem o Mi sty i Har ri sie. Po czuła nie przy jemny ucisk w żo łądku.

– La may, kim jest ofiara? To ko bieta? Dziecko?
– Nie – od parł po li cjant. – To wła ści ciel warsz tatu bla char sko-la kier ni czego, który znaj do wał się nie‐ 

da leko miej sca, gdzie ubie głej nocy schwy ta li śmy Zeke’a. 



Z twa rzy ko men dantki od pły nął cały ko lor.
– Wszystko w po rządku, sze fowo? – za py tał La may.
Nie. Nic nie było w po rządku. Jo sie nie mo gła wy krztu sić ani słowa. Oparła się dło nią o ścianę, żeby

się nie prze wró cić.
– Znała go sze fowa? – do py ty wał da lej po li cjant.
Serce po de szło jej do gar dła.
– Tak jakby – od po wie działa.
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Bur mi strzyni Tara Char le ston sie działa u szczytu stołu w sali kon fe ren cyj nej. Jej spoj rze nie było tak lo‐ 
do wate, że Jo sie po czuła, jak na ca łym ciele po ja wia się jej gę sia skórka. Ni gdy się nie do ga dy wały
i Qu inn wie działa, że urzęd niczka tylko czeka na oka zję, by usu nąć ją ze sta no wi ska ko men dantki. Albo
„tym cza so wej ko men dantki”, jak lu biła to okre ślać. Jo sie nie wie działa, co się tu taj dzieje, ale co kol‐ 
wiek to było, ist niała spora szansa, że mo gło za koń czyć jej ka rierę.

– Ko men dantko Qu inn – zwró ciła się do niej bur mi strzyni, gdy Jo sie prze szła przez drzwi. – Wła śnie
mie li śmy ko goś po pa nią wy słać.

– Taa, do my ślam się – od parła Jo sie.
Gret chen i Noah sie dzieli obok sie bie po jed nej stro nie stołu. Oboje wy glą dali na wy mi ze ro wa nych

i zmar twio nych. Na twa rzy Fra leya dało się do strzec kil ku dniowy za rost. Kiedy spoj rzał Jo sie w oczy,
ból i zmie sza nie, które w nich zo ba czyła, były jak wy mie rzony jej po li czek. Ża ło wała, że po przed niego
wie czoru sprawy mię dzy nimi po to czyły się tak nie zręcz nie. Gret chen też nie uśmie chała się jak zwy‐ 
kle. Każda zmarszczka na jej czter dzie stocz te ro let niej twa rzy te raz jakby się po głę biła. Fra ley i Pal mer
spra wiali wra że nie, jakby trzy mano ich tu taj na siłę. I chyba tak było, bo Jo sie nie mo gła zro zu mieć,
dla czego żadne z nich jej nie ostrze gło. No chyba że na prawdę zra niła No aha do głębi. Po chwili za uwa‐ 
żyła jed nak te le fony na le żące do po li cjan tów le żące obok pra wej ręki Tary.

– Co się dzieje? – za py tała Jo sie, pro stu jąc się od ru chowo.
– Sze fowo – ode zwała się Gret chen.
– Pani de tek tyw – ostrze gła ją Tara.
Gdy Gret chen spoj rzała w kie runku bur mi strzyni, w jej oczach pło nął gniew. Noah trą cił ko le żankę

łok ciem, bez gło śnie pro sząc ją, by za cho wała zimną krew. Po li cjantka za mil kła i po trzą snęła głową,
a żyła na jej czole za częła nie bez piecz nie pul so wać. Jo sie nie pa mię tała, żeby kie dy kol wiek wi działa ją
tak wście kłą.

– Pro szę usiąść – po wie działa pani Char le ston.
– Po stoję – od parła Qu inn, krzy żu jąc ra miona na piersi.
– Jak pani woli. – Bur mi strzyni ob ró ciła się lekko na krze śle i włą czyła po li cyj nego lap topa. – Ubie‐ 

głej nocy, około trze ciej nad ra nem, pani albo ko bieta, która wy gląda bar dzo po dob nie do pani, przy je‐ 
chała for dem escape’em lub po jaz dem iden tycz nym jak ten na le żący do pani, z tym sa mym nu me rem
re je stra cyj nym, do warsz tatu bla char sko-la kier ni czego, gdzie jego wła ści ciel, Ted He in rich, zo stał przy‐ 
wią zany do krze sła, po bity i pod pa lony. Męż czy zna nie prze żył.

Jo sie prze łknęła ślinę, ale się nie ode zwała.
Tara ob ró ciła lap topa w jej stronę, tak żeby Qu inn mo gła zo ba czyć ekran. Na ci snęła przy cisk i włą‐ 

czyła od twa rza nie filmu. W le wym gór nym rogu pro gramu mul ti me dial nego Jo sie do strze gła na pis:
„Row land In du stries”. Naj wy raź niej Ted He in rich za in we sto wał w ja kiś wy so kiej ja ko ści sprzęt mo ni to‐ 
ru jący. Po li cjantka po now nie sku piła wzrok na wej ściu do warsz tatu. Be to nowy pod jazd z wielką plamą
smaru na środku pro wa dził do dwóch du żych bram ga ra żo wych z fra mu gami okien nymi po ma lo wa nymi
na biało. Na prawo od nich znaj do wały się zwy kłe drzwi, nad któ rymi wid niał na pis: „Biuro”. Spo glą‐ 
da jąc w róg ka dru, Jo sie mo gła zo ba czyć frag ment czer wo nego mu stanga GTO He in ri cha z sześć dzie‐ 
sią tego pią tego roku. Na ten wi dok zro biło jej się nie do brze.

Kilka se kund póź niej pod bu dy nek pod je chał ford escape i cał ko wi cie za krył tłu stą plamę znaj du jącą
się na ziemi. Kiedy ko men dantka zo ba czyła na ekra nie wła sną ta blicę re je stra cyjną, po ża ło wała, że nie
zgo dziła się jed nak usiąść. Świa tła stopu zga sły, a drzwi po stro nie kie rowcy się otwo rzyły. Po chwili
z sa mo chodu wy szła Jo sie ubrana w żółtą ko szulkę, dżinsy i parę bia łych te ni só wek. Wy glą dały na
nowe. Qu inn po czuła, jak trzy pary oczu wwier cają się w nią, ale za cho wała spo kój, pod czas gdy jej



mózg pra co wał na naj wyż szych ob ro tach, pró bu jąc nadać sens temu, na co wła śnie pa trzyła. Przez uła‐ 
mek se kundy do pa dło ją zwąt pie nie. Czy ktoś ją czymś odu rzył? A może lu na ty ko wała? Czy na prawdę
po je chała w nocy do warsz tatu Teda, a po tem go za biła? Prze cież fan ta zjo wała o tym od lat. Na gle
uświa do miła so bie, że kiedy rano wsia dła do swo jego sa mo chodu, sie dze nie po stro nie kie rowcy było
od su nięte. To nie mógł być przy pa dek.

Na ekra nie lap topa ko bieta za mknęła drzwi auta i ode szła od niego kilka kro ków, roz glą da jąc się do‐ 
okoła. Spoj rzała w górę i za częła prze su wać wzro kiem po gór nej czę ści ele wa cji warsz tatu, aż od na la zła
ka merę. Po pa trzyła pro sto na nią, a Jo sie zo ba czyła, jak z ekranu spo gląda na nią jej wła sna twarz. Sie‐ 
dząca w sali kon fe ren cyj nej Qu inn za częła li czyć w my ślach: „Je den, dwa, trzy, cztery”. Ko bieta z na‐ 
gra nia się gnęła i ze brała swoje dłu gie czarne włosy w obie dło nie, jakby chciała zwią zać je w ku cyk.
Na stęp nie prze ło żyła je na bok, tak że wszyst kie zna la zły się na jej le wym oboj czyku. Po chwili prze‐ 
chy liła głowę lekko w lewo. Wy da wało się, że cze goś na słu chuje. Ale prze cież nic ta kiego nie ro biła. Po
pro stu eks po no wała swój pro fil. Prawa strona jej twa rzy wy da wała się gładka i nie ska zi telna w świe tle
księ życa.

– Tri nity – wy mru czała Jo sie.
Dzien ni karka we szła do biura He in ri cha, a Tara wy cią gnęła rękę i prze wi nęła wi deo do przodu, za‐ 

trzy mu jąc je, gdy Tri nity znowu wy cho dziła na ze wnątrz, a jej ubra nie było po gnie cione i po kryte
czymś ciem nym – ole jem lub krwią, albo jed nym i dru gim, do my śliła się Jo sie. Tym ra zem nie za wra‐ 
cała so bie głowy pa trze niem w ka merę. Mu siała jak naj szyb ciej do stać się do sa mo chodu. Po kilku se‐ 
kun dach znik nęła z ka dru. Bur mi strzyni za mknęła lap topa.

– Pani Char le ston wy dała roz kaz, żeby pa trole po li cyjne po je chały do two jego domu i za trzy mały
cie bie oraz twój sa mo chód w celu za bez pie cze nia do wo dów, ale nie było cię na miej scu – ode zwała się
Gret chen.

Noah wie dział, gdzie była wtedy Jo sie, ale nie zdra dził prawdy Ta rze. Czy zro bił to dla tego, że chciał
ją chro nić, czy może dla tego, iż zda wał so bie sprawę, że je śli bur mi strzyni do wie się, gdzie ko men‐ 
dantka spała tam tej nocy, rów nież może mieć z tego po wodu kło poty?

– Pani Qu inn – ode zwała się Tara. – Je dy nym po wo dem, dla któ rego nie sie dzi pani te raz w aresz cie
okrę go wym, jest to, że po rucz nik Fra ley twier dzi, iż to nie pani jest na tym fil mie. A uważa tak dla tego,
że w prze ci wień stwie do ko biety po ja wia ją cej się na na gra niu, ma pani bli znę po pra wej stro nie twa rzy.

Jo sie unio sła włosy i ob ró ciła twarz, żeby bur mi strzyni mo gła do brze przyj rzeć się pa miątce, którą
zo sta wiła jej matka.

– No cóż – stwier dziła Tara. – W ta kim ra zie wy gląda na to, że ma pani so bo wtóra.
– To nie wszystko – wtrą ciła się Gret chen. – Niech jej pani po wie.
Urzęd niczka nie wy glą dała na prze ko naną, ale w końcu do dała:
– Na miej scu zbrodni zna leź li śmy coś, co na szym zda niem jest chyba pani starą ob rączką ślubną. De‐ 

tek tyw Pal mer po wie działa nam jed nak, że kilka dni temu skra dziono z pani domu bi żu te rię, więc nie
ma moż li wo ści, aby zo sta wiła ją pani w tam tym miej scu.

– Prze cież to oczy wi ste, że ktoś ją wra bia – za uwa żyła Gret chen.
– Po winna pani po roz ma wiać z re por terką Tri nity Payne. Za trzy mała się w ho telu Eu dora, w po koju

nu mer dwie ście dwa dzie ścia sie dem – wtrą ciła się Jo sie.
– Dla czego Tri nity Payne mia łaby za bić czło wieka i pró bo wać wro bić w mor der stwo pa nią? – za py‐ 

tała Tara.
„Dla czego Tri nity mia łaby za bić czło wieka?”, za sta na wiała się Jo sie. Jesz cze bar dziej drę czyło ją

jed nak py ta nie, czemu spo tkało to aku rat He in ri cha i dla czego wła śnie te raz. Czy dzien ni karka była ja‐ 
koś z nim zwią zana?

Hi sto ria.



Qu inn omal nie wy po wie działa tego słowa na głos. Po wstrzy mała się w ostat niej chwili. Tri nity zro‐ 
bi łaby wszystko, żeby zdo być do brą hi sto rię, a prze cież od dawna chciała na pi sać ar ty kuł o Jo sie. Tym‐ 
cza sem ona wie lo krot nie ją zby wała. Czy re por terka po szła do warsz tatu z wła snej woli, żeby po znać jej
prze szłość? A na wet je śli, to w jaki spo sób do wie działa się o He in ri chu? Prze cież nikt nie miał o nim
po ję cia. Na wet Ray. Były tylko cztery osoby, które pa mię tały, co wy da rzyło się w przy cze pie jej matki
przed laty: He in rich, ona, Igła i Lila.

Pie przona Lila.
– Tri nity mu siała dzia łać pod przy mu sem – po wie działa Gret chen. – Co kol wiek wy da rzyło się

w warsz ta cie, ktoś zmu sił do tego tę dzien ni karkę. Jest twa rzą ogól no kra jo wej sta cji te le wi zyj nej. Dla‐ 
czego mia łaby ro bić coś ta kiego, gdyby ktoś jej nie ka zał?

– Nie wy gląda, jakby znaj do wała się pod pre sją – za uwa żyła Tara. – No i po je chała do warsz tatu
sama. We szła do środka, spę dziła tam pra wie go dzinę i po now nie wy szła sama. Czy mo gła dzia łać pod
przy mu sem, skoro po szła tam do bro wol nie?

Tri nity zgo dzi łaby się pójść wszę dzie, gdyby ozna czało to zdo by cie hi sto rii. Lila mu siała jej coś za‐ 
ofe ro wać. Tylko jak to się stało? Czy dzien ni karka ja kimś cu dem wy tro piła jej matkę? Nie, to nie moż‐ 
liwe. Cały od dział po li cji w Den ton nie mógł jej na mie rzyć. Payne dys po no wała świet nymi źró dłami in‐ 
for ma cji, ale ra czej nie by łaby w sta nie od na leźć Lili, skoro nie udało się to pro fe sjo nal nym służ bom.

W ta kim ra zie to jej matka mu siała w ja kiś spo sób skon tak to wać się z Tri nity. Dzien ni karka z pew no‐ 
ścią zgo dzi łaby się z nią spo tkać. Była prze cież za in te re so wana szcze gó łami z dzie ciń stwa Jo sie i tym,
co miała w tej spra wie do po wie dze nia Lila. Wszyst kie te sen sa cyjne ta jem nice... I naj więk sza z nich:
to, czego He in rich omal nie zro bił Jo sie, kiedy po li cjantka miała je de na ście lat. Oczy wi ście, Lila kła ma‐ 
łaby i krę ciła. Kiedy opo wia da łaby Tri nity tę hi sto rię, na pewno nie wspo mi na łaby, że prze han dlo wała
córkę za la kie ro wa nie sa mo chodu. Bar dziej praw do po dobne było to, że zro bi łaby z Jo sie małą uwo dzi‐ 
cielkę i po mi nęła tę część hi sto rii, w któ rej w przy cze pie na gle po ja wia się Igła i prze rywa to, co się tam
wtedy szy ko wało. Tylko na wet je śli Tri nity po je chała do warsz tatu He in ri cha po in for ma cje, dla czego
zro biła to w środku nocy i jak to się stało, że do szło tam do mor der stwa?

– Ktoś jej gro ził – za su ge ro wała Gret chen.
– Chce pani po wie dzieć, że ktoś zmu sił tę dzien ni karkę do kra dzieży sa mo chodu na le żą cego do ko‐ 

men dantki po li cji i po je cha nia nim do warsz tatu, a na stęp nie do za bój stwa jego wła ści ciela? Dla czego
w ta kim ra zie mia łaby spo glą dać pro sto w ka merę, udo wad nia jąc w ten spo sób, że nie ma na twa rzy bli‐ 
zny? – ar gu men to wała Tara.

– Po nie waż wie działa, że po li cja zdo bę dzie to na gra nie, i chciała, że by śmy zro zu mieli, iż zo stała do
tego wszyst kiego zmu szona – od pa ro wała Gret chen.

My śli ko tło wały się w gło wie Jo sie. Fakt, że Lila zwa biła Tri nity do warsz tatu He in ri cha obiet nicą
wiel kiej hi sto rii to jedno. Ale co z mor der stwem? Czy dzien ni karka na prawdę za biła tam tego męż czy‐ 
znę? Po li cjantka pró bo wała so bie wy obra zić, jak Tri nity mor duje Teda. To nie było ta kie trudne. Sama
przez lata wy obra żała so bie, jak za bija tego czło wieka. Wie działa też, jak bez względna po trafi być Tri‐ 
nity. Jed nak czy bez względne za cho wa nie w pracy rze czy wi ście prze kła dało się na zdol ność po peł nie‐ 
nia mor der stwa? Czy re por terka była w sta nie po bić i pod pa lić czło wieka przy wią za nego do krze sła?
Jo sie my ślała, że zna od po wie dzi na te py ta nia, jed nak mo gła się my lić.

– Na wet nie mamy pew no ści, czy to na prawdę Tri nity. – Tara po krę ciła głową. – Ma ki jaż może ukryć
bli znę.

– To ona. – Gret chen nie od pusz czała.
– Może tak, a może nie – od parła bur mi strzyni. – Ko men dantko Qu inn, czy ma pani alibi na po przed‐ 

nią noc?
– Oczy wi ście... – Jo sie urwała. Nie miała alibi. Sie działa w domu No aha, pod czas gdy on był na ko‐ 

mi sa ria cie. Na wet gdyby chciał, nie mógł dla niej kła mać. Zresztą ani przez chwilę nie spo dzie wała się,
że to zrobi.



Tara uśmiech nęła się chłodno.
– No cóż, wy niki te stu na DNA wszystko nam wy ja śnią. Bio rąc pod uwagę wy jąt kowe oko licz no ści,

po zwo li łam so bie po roz ma wiać z jed nym z mo ich zna jo mych, który jest ofi ce rem wy so kiego szcze bla
w po li cji sta no wej. Zgo dził się przy spie szyć pro ce durę. Po win ni śmy otrzy mać wy niki w ciągu czter‐ 
dzie stu ośmiu go dzin. W mię dzy cza sie po in stru owa łam pani ze spół, aby wy ko ny wał swoje co dzienne
za da nia. Po rucz nik Fra ley i de tek tyw Pal mer po kie rują śledz twem. Po roz ma wiają też z pa nią Payne, aby
mo gła rzu cić nieco świa tła na tę nie for tunną sy tu ację.

– Po in stru owała pani mój ze spół? – po wtó rzyła Jo sie.
– W związku z tym, że jest pani te raz po dej rzaną...
– Jest za mie szana w sprawę – wtrą ciła się Gret chen, po sy ła jąc Ta rze pa skudne spoj rze nie, które bur‐ 

mi strzyni na tych miast od wza jem niła.
– No tak, za mie szana.... Mimo wszystko nie wy daje mi się wła ściwe, aby po zo stała pani na sta no wi‐ 

sku ko men dantki. Na czas ocze ki wa nia na wy niki do cho dze nia za wie szam pa nią w peł nie niu obo wiąz‐ 
ków. Nie może też pani opusz czać mia sta, ro zu miemy się?

W gło wie Jo sie znów roz brzmiały słowa matki: „Znisz czę wszystko, co ko chasz”.
Nie do ce niła Lili i źle zin ter pre to wała sy tu ację. Prze cież ni czego na świe cie nie ko chała bar dziej niż

swo jej pracy. Ob ję cie sta no wi ska ko men dantki było dla niej spo rym wy zwa niem i peł nie nie tej funk cji
kosz to wało ją wiele ner wów, gdyby jed nak miała wy bie rać mię dzy by ciem ko men dantką a re zy gna cją
z pracy po li cjantki, na pewno wy bra łaby to pierw sze. Lila Jen sen na prawdę ją po grą żyła. I było to gor‐ 
sze niż ra nie nie jej no żem, gor sze na wet niż tamta sy tu acja, kiedy chciała ją sprze dać ob cemu męż czyź‐ 
nie.

Jo sie po świę ciła wszystko, aby zo stać po li cjantką, i szybko awan so wała w od dziale po li cji w Den ton.
Naj pierw pra co wała jako po rucz nik, po tem zo stała pierw szą ko bietą de tek tyw, aż wresz cie mia no wano
ją pierw szą ko men dantką po li cji w hi sto rii mia sta. Każ dego dnia wal czyła, żeby za pew nić oby wa te lom
Den ton spo kój, bez pie czeń stwo i spra wie dli wość. To było dzieło jej ży cia, tym cza sem kiedy spała, jej
matka – wy ko rzy stu jąc Tri nity Payne – ode brała jej to wszystko.

– Po pro szę o pani od znakę oraz broń – za ko men de ro wała Tara. – Musi nam też pani prze ka zać sa mo‐ 
chód, że by śmy mo gli do łą czyć go do ma te riału do wo do wego.

Bóg je den wie, co Lila po wie działa Tri nity, ale Jo sie miała nie zbitą pew ność, że dzien ni karka ni gdy
nie po świę ci łaby ka riery, aby za dać śmierć pe do fi lowi. Fakt, że Payne po ka zała przed ka merą swoją
nie ska zi telną twarz, był ja snym prze sła niem dla Qu inn. Py ta nie brzmiało: jaką wia do mość pró bo wała
im prze ka zać Tri nity?

– Nie wolno pani też po ka zy wać się w tym bu dynku, do póki nie wy dam od po wied niego po zwo le‐ 
nia – do dała bur mi strzyni.

W ciągu ostat nich dwóch lat Tri nity wiele razy pró bo wała na kło nić Jo sie do wy zna nia, skąd po cho dzi
jej bli zna. Re por terka ni gdy nie sko men to wała po do bień stwa mię dzy nimi, ale skoro Jo sie za uwa żała je
za każ dym ra zem, gdy się spo ty kały, Tri nity też z pew no ścią to wi działa. Payne zda wała so bie sprawę,
że zo stała wzięta za Jo sie. Czy dzien ni karka po zo sta wała w zmo wie z Lilą, czy może była tylko ma rio‐ 
netką w jej rę kach? Czy matka Qu inn miała na Tri nity ja kieś haki? No i czy dzien ni karka po pro stu się
nad nią znę cała, czy może pró bo wała dać jej do zro zu mie nia, że nie po szła do warsz tatu do bro wol nie?

– Pani Qu inn, czy to, co po wie dzia łam, jest dla pani ja sne?
Słowa Tary zda wały się do cho dzić z da leka, a prze strzeń wo kół na chwilę za wi ro wała. Jo sie za mru‐ 

gała gwał tow nie, a prze ni kliwe, ra do sne spoj rze nie bur mi strzyni jesz cze się wy ostrzyło. Ko men dantka
wy jęła z kie szeni swoją od znakę oraz le gi ty ma cję po li cyjną i rzu ciła je na stół. Pi sto let wy su nął jej się
z ka bury. Wy jęła ze środka ma ga zy nek i ra zem z bro nią po dała Gret chen. Po tem od cze piła od pęku klu‐ 
czy klu czyki do sa mo chodu służ bo wego i rów nież je od dała.

– Nie długo ci je zwrócę – obie cała de tek tyw Pal mer, igno ru jąc zja dliwe spoj rze nie Tary.



Jo sie ski nęła głową. Spoj rzała na No aha, ale on na nią nie pa trzył. Za bo lało ją to pra wie tak samo
mocno, jak ko niecz ność od da nia broni i od znaki. Nie po zo stało jej nic in nego, jak tylko wyjść z sali,
więc wy su nęła pod bró dek do przodu, po słała Ta rze ostat nie wy zy wa jące spoj rze nie, po czym od wró ciła
się i wy ma sze ro wała z po koju i ze swo jego po ste runku.



ROZ DZIAŁ 63

Po zba wiona pracy i sa mo chodu Jo sie sie działa na ławce po dru giej stro nie ulicy, przy któ rej znaj do wał
się bu dy nek ko mi sa riatu, wpa tru jąc się w to, co jesz cze kilka go dzin wcze śniej było ca łym jej świa tem.
Czuła się odrę twiała, ale jej my śli ga lo po wały. He in rich nie żył. Naj więk szy stra szak z cza sów jej dzie‐ 
ciń stwa znik nął. Na resz cie. Przez tyle lat pra gnęła, żeby zo stał uka rany za to, co pla no wał jej zro bić.
Mimo że tam tego dnia Igła ura to wał ją przed wy lą do wa niem w sy pialni Lili, na dal mie wała kosz mary
do ty czące tego, co mo gło się wów czas wy da rzyć. Mu siała przy znać sama przed sobą, że te raz, kiedy ten
po twór zo stał w końcu po ko nany, od czu wała pe wien spo kój. Ale przede wszyst kim – pustkę. Tak na‐ 
prawdę śmierć He in ri cha ni czego nie zmie niła. Jej du sza na dal cier piała od ran. W końcu to nie tam ten
męż czy zna za warł wtedy umowę, tylko Lila.

Pró bo wała od wró cić swoją uwagę od sprzecz nych emo cji sza le ją cych w jej wnę trzu. Jej matka wciąż
gdzieś tam była i na dal za mie rzała znisz czyć jej ży cie. A te raz uwi kłała się w to jesz cze Tri nity. Co naj‐ 
mniej pół tu zina spraw cze kało, aż po li cjantka nie zwłocz nie je za ła twi, tym cza sem zo stała bez środka
trans portu. Za nim zwrócą jej sa mo chód, na pewno upły nie kilka dni, w do datku Jo sie miała prze czu cie,
że Tara zrobi wszystko, co w jej mocy, aby jesz cze bar dziej wy dłu żyć ten czas. Nie mo gła na wet po je‐ 
chać do swo jego domu albo do miesz ka nia No aha, żeby za brać rze czy, które u niego zo sta wiła. Jej ese‐ 
mesy do Tri nity po zo sta wały bez od po wie dzi, a kiedy dzwo niła na ko mórkę dzien ni karki, od razu włą‐ 
czała się poczta gło sowa. Nie zo sta wiła jej żad nej wia do mo ści.

– Sze fowo?
Pod nio sła wzrok i zo ba czyła sier żanta La maya sto ją cego obok ławki. Na wet nie za uwa żyła, jak wy‐ 

cho dził z ko mi sa riatu i prze cho dził przez ulicę.
– Nie je stem już twoją sze fową, La may – po wie działa.
– Czy w ta kim ra zie mo żemy uznać, że zo sta li śmy przy ja ciółmi?
– Hmm, nie po su nę ła bym się aż tak da leko... – prze rwała i za mru gała po wie kami. Do strze gła

w oczach męż czy zny fi glarne ogniki. – To zna czy, oczy wi ście, że je ste śmy przy ja ciółmi, Dan.
La may po dał jej pęk klu czy.
– Bur mi strzyni nie mia łaby nic prze ciwko temu, gdy bym po ży czył przy ja ciółce sa mo chód. Prawda,

Jo sie?
Qu inn nie mo gła po wstrzy mać uśmie chu, który po ja wił się na jej twa rzy. Za ci snęła dłoń na klu czach

i po czuła, jak do oczu na pły wają jej łzy wzru sze nia. Na gle za sty gła w bez ru chu, a klu czyki za dzwo niły.
– Chwi leczkę – po wie działa. – Nie mogę po ży czyć two jego sa mo chodu. Po trze bu jesz go. Twoja żona

ma che mię...
– Moja córka wy je chała na stu dia – prze rwał jej La may. – Zo sta wiła sa mo chód pod na szym do mem.

Bę dziemy go uży wać, do póki nie od zy skasz swo jego. I tak mu simy pła cić za niego ubez pie cze nie.
Za nim Jo sie zdą żyła się nad tym za sta no wić, ze rwała się na równe nogi i szybko uści snęła La maya.
– Dzięki, Dan. Nie za po mnę ci tego.
Po je chała pro sto do Eu dory. Prze mknęła obok dłu giej ko lejki lu dzi cze ka ją cych na za mel do wa nie

i skie ro wała się do po koju dwie ście dwa dzie ścia sie dem. Przez chwilę wa liła w drzwi, ale nie do cze kała
się od po wie dzi, nie sły szała też żad nego ru chu w środku. Wró ciła więc do głów nego holu i usta wiła się
w ko lejce do re cep cji. Kiedy kon sjerż za mel do wał w ho telu ostat niego go ścia, po li cjantka po de szła do
niego. Młody blon dyn z sze ro kim uśmie chem na ustach roz po znał ją nie mal od razu, a do bro duszny wy‐ 
raz jego oczu na tych miast za stą piła po garda. Pół roku temu stała w tym sa mym miej scu, pra cu jąc nad
sprawą ka sy no wego ma gnata, który wy naj mo wał je den z ho te lo wych pen tho use’ów.



– Ko men dantka Qu inn – za drwił męż czy zna z wy stu dio wa nym uśmie chem wciąż przy kle jo nym do
twa rzy. – W czym mogę pani po móc?

In for ma cja o jej za wie sze niu nie zo stała jesz cze po dana do wia do mo ści pu blicz nej, a kon sjerż nie po‐ 
pro sił jej, aby się wy le gi ty mo wała.

– Chcia łam spraw dzić, czy wszystko w po rządku u Tri nity Payne. Za trzy mała się u was w po koju nu‐ 
mer dwie ście dwa dzie ścia sie dem. Pu ka łam do niej, ale nikt mi nie otwo rzył. Nie dała znaku ży cia od
dwu dzie stu czte rech go dzin, więc mamy po wody, aby są dzić, iż może mieć kło poty.

Chło pak spoj rzał na nią scep tycz nie.
– No cóż, je śli za pu kała pani do jej drzwi, a ona nie od po wie działa, nic wię cej nie mogę dla pani zro‐ 

bić. Przy kro mi.
– Może pan po pro sić ko goś z per so nelu, żeby spraw dził jej po kój – od parła Jo sie.
– Nie mamy w zwy czaju na ru szać pry wat no ści na szych go ści.
– Nie pro szę pana o na ru sza nie czy jej kol wiek pry wat no ści. Pro szę, aby się pan upew nił, że w po koju

nie ma ran nej albo mar twej osoby. Na wia sem mó wiąc, jaka jest po li tyka ho telu, kiedy za cho dzi po dej‐ 
rze nie, że je den z go ści może być w po waż nym nie bez pie czeń stwie? Ile go dzin mu si cie od cze kać, za‐ 
nim spraw dzi cie po kój?

Z twa rzy kon sjerża na dal nie scho dził sztuczny uśmiech.
– Ro zu miem, że po li tyka od działu po li cji w Den ton za kłada wy sy ła nie ko men dantki, żeby prze pro‐ 

wa dzała w ho telu kon trole oso bi ste? – za py tał, pa trząc jej pro sto w oczy.
Jo sie oparła łok cie na la dzie i na chy liła się w kie runku chło paka.
– Tri nity Payne to moja bli ska przy ja ciółka. A oprócz tego jest rów nież w ja kimś sen sie ce le brytką,

o czym pan pew nie wie. Je śli fak tycz nie leży te raz ranna albo mar twa w swoim po koju, to czy na‐ 
prawdę chce pan zna leźć się na ce low niku ogól no kra jo wej prasy, po nie waż od mó wił pan po li cji prze‐ 
pro wa dze nia kon troli, kiedy dano panu ja sno do zro zu mie nia, że pani Payne może znaj do wać się w nie‐ 
bez pie czeń stwie? – Qu inn udała, że od czy tuje nie wi dzialny na głó wek nad głową męż czy zny. – „Kon‐ 
sjerż od ma wia po li cji wstępu do po koju Tri nity Payne. Re por terka ser wi sów in for ma cyj nych umiera”.
Już so bie wy obra żam, jaki to bę dzie hit.

Chło pak wes tchnął, ale za czął stu kać w kla wia turę kom pu tera. Po chwili w jego dłoni po ja wiła się
karta otwie ra jąca drzwi po koju.

– Mój ko lega za raz za bie rze pa nią na górę.
Za te le fo no wał i pięć mi nut póź niej inny męż czy zna za pro wa dził Jo sie z po wro tem do po koju dwie‐ 

ście dwa dzie ścia sie dem.
Bez słowa wpu ścił ją do środka i sta nął przy drzwiach z rę kami sple cio nymi za ple cami, ob ser wu jąc,

jak Jo sie roz gląda się wo kół. Ła zienka i gar de roba były czy ste. Ani śladu Tri nity. Qu inn czuła się jed no‐ 
cze śnie uspo ko jona i bar dzo za nie po ko jona. Tak na prawdę nie spo dzie wała się, że znaj dzie tu taj zwłoki
re por terki, ale i tak po czuła ulgę. Tylko skoro Tri nity nie prze by wała w po koju ho te lo wym, to gdzie, do
cho lery, była? Do kąd po szła po za bi ciu He in ri cha?

– Skoń czyła pani? – za py tał męż czy zna.
– Jesz cze se kundka – od parła Jo sie.
Na łóżku le żała otwarta wa lizka na le żąca do dzien ni karki. Na ma łym okrą głym sto liku w rogu po koju

pię trzyły się za mknięty lap top, to rebka od Guc ciego, kom plet klu czy ków do sa mo chodu i te le fon Tri‐ 
nity. Wi dok ko mórki spra wił, że ciarki prze szły po li cjantce po ple cach. Re por terka ni g dzie nie ru szała
się bez te le fonu. Jo sie wy jęła z kie szeni la tek sowe rę ka wiczki – na wet kiedy awan so wała na ko men‐ 
dantkę, ten na wyk jej po zo stał – wło żyła je i pod nio sła te le fon, na ci ska jąc przy cisk za si la nia, by wy‐ 
świe tlić ekran blo kady. Urzą dze nie na tych miast po pro siło o ha sło.

Qu inn na wet nie pró bo wała zgad nąć, ja kiego za bez pie cze nia użyła Payne, i nie miała na to zbyt wiele
czasu. Naj wy raź niej Tara była sku piona na niej w spra wie za bój stwa He in ri cha, ale po li cjantka wie‐ 



działa, że gdy tylko bur mi strzyni spu ści Gret chen i No aha z oczu, ich pierw szą li nią do cho dze nia bę dzie
do tar cie do Tri nity. Oboje naj pew niej dep czą jej te raz po pię tach. De tek tyw Pal mer bez wąt pie nia bę‐ 
dzie wie działa, jak od blo ko wać te le fon dzien ni karki.

Jo sie od wró ciła się do pra cow nika ho telu.
– Będę chciała zo ba czyć na gra nia z ka mer z ko ry ta rza, wej ścia do ho telu i naj praw do po dob niej rów‐ 

nież z par kingu.
– Wra cajmy do re cep cji. – Fa cet wy glą dał na znu dzo nego. – Za dzwo nię po kie row nika.
Kie row nik, ły sie jący blon dyn po czter dzie stce, był znacz nie bar dziej przy stojny i po mocny niż kon‐ 

sjerż i męż czy zna, który wpu ścił Jo sie do po koju Tri nity. On rów nież nie po pro sił jej o na kaz, a po kilku
chwi lach od ich spo tka nia Qu inn zro zu miała dla czego.

– Wi dzia łem pa nią w te le wi zji po aresz to wa niu Lloyda Todda – po wie dział. – Jest pani o wiele bar‐ 
dziej atrak cyjna na żywo. I nie mam tu taj na my śli nic zdroż nego.

Jo sie uśmiech nęła się nie pew nie, gdy stali za ple cami jed nej z jego pra cow ni czek w po koju mo ni to‐ 
ringu znaj du ją cym się za lobby, cze ka jąc, aż dziew czyna wy świe tli ma te riał z Tri nity, który uda jej się
zna leźć.

– W każ dym ra zie chcia łem pani oso bi ście po dzię ko wać – pa plał da lej fa cet. – Mój syn od lat jest
uza leż niony od nar ko ty ków. Nie by li śmy w sta nie mu po móc. Oka zało się, że jego di le rem był je den
z lu dzi Todda. Wkrótce po tym, jak ich pani aresz to wała, syn po szedł na od wyk.

– Bar dzo miło mi to sły szeć – od parła po li cjantka.
– Nie mam po ję cia, czy wy star czy mu sil nej woli, ale je ste śmy pełni na dziei. Wie pani, od dnia,

w któ rym się uro dził, za wsze spra wiał nam kło poty.
Za nim kie row nik zdą żył opo wie dzieć dal szą część hi sto rii, ode zwała się dziew czyna sie dząca przed

ekra nami:
– Pro szę bar dzo: wy szła z po koju wczo raj po po łu dniu, około czter na stej.
Na ekra nie zo ba czyli, jak Tri nity opusz cza po kój ho te lowy w tym sa mym ubra niu, które miała na so‐ 

bie pod czas wi zyty u He in ri cha. Pę dziła ko ry ta rzem z pu stymi rę kami. Przy win dach go rącz kowo na ci‐ 
snęła parę razy przy cisk jazdy w dół i prze szła przez drzwi, za nim cał ko wi cie się otwo rzyły.

– Tu taj wcho dzi do lobby – po wie działa ko bieta, wska zu jąc na inny ekran.
Za równo Jo sie, jak i kie row nik ho telu pa trzyli, jak Tri nity wy cho dzi z windy w holu, a na stęp nie ru‐ 

sza w kie runku drzwi wyj ścio wych, pra wie bie gnąc.
– I po ja wia się na par kingu – do dała dziew czyna.
Wska zała trzy inne mo ni tory i wszy scy zo ba czyli, jak Tri nity prze dziera się przez par king do naj bar‐ 

dziej od da lo nej kra wę dzi pola wi dze nia ka mery, a na stęp nie znika z ekranu.
– Oba wiam się, że to wszystko – ode zwała się pra cow niczka. – Tyle zdo łały za re je stro wać ka mery.
Do kąd Tri nity pę dziła bez te le fonu, klu czy ków do sa mo chodu, a na wet to rebki?
– A reszta dnia i nocy? – za py tała Qu inn. – Może pani spraw dzić, czy kie dy kol wiek wró ciła do po‐ 

koju?
Dziew czyna spoj rzała na ekran po ka zu jący ob raz z ko ry ta rza na ze wnątrz po koju re por terki i szybko

prze wi nęła ma te riał, aż do tarła do chwili obec nej. Wy glą dało na to, że Tri nity ni gdy nie wró ciła do ho‐ 
telu.

Jo sie od wró ciła się do kie row nika.
– Bar dzo dzię kuję za po moc – po wie działa. – Moi ko le dzy wrócą do pana, żeby za bez pie czyć do‐ 

wody. Je śli do sta nie pan ja kąś wia do mość od pani Payne, pro szę na tych miast za dzwo nić na po li cję.
– Oczy wi ście – od parł kie row nik.
Kiedy Jo sie wy jeż dżała z par kingu dzie się cio let nią to yotą camry na le żącą do sier żanta La maya, mi‐ 

nęła Gret chen, za którą je chał je den ra dio wóz. Ani ona, ani ofi cer pa trolu na wet nie spoj rzeli w jej



stronę.



ROZ DZIAŁ 64

Z Eu dory Jo sie po je chała do warsz tatu bla char skiego He in ri cha, ale cały bu dy nek był oto czony ta śmą
po li cyjną, a na ze wnątrz stał ra dio wóz. No tak, oczy wi ście. Tara pra wi dłowo za ło żyła, że pierw szym
od ru chem ko men dantki bę dzie do tar cie na miej sce zbrodni i sa mo dzielne zba da nie sprawy. Po li cjantka
czym prę dzej stam tąd od je chała i ru szyła uli cami mia sta, sta ra jąc się stłu mić dziwną mie sza ninę ulgi
i pustki, które od czu wała od czasu śmierci He in ri cha. Pró bo wała prze wi dzieć, jaki bę dzie na stępny ruch
Lili. Wró ciła my ślami do Tri nity. Re por terka do bro wol nie opu ściła swój po kój ho te lowy. Nikt jej nie to‐
wa rzy szył, nie miała też przy ło żo nego pi sto letu do głowy. Mu siała po je chać na spo tka nie z Lilą, a po‐ 
tem ukraść sa mo chód Jo sie, do trzeć do He in ri cha, za mor do wać go, a na stęp nie wró cić – sama – by od‐ 
sta wić escape’a na ulicę przed do mem No aha.

Tylko skoro Tri nity za wio zła jej sa mo chód z po wro tem do Fra leya, dla czego sie dze nie zo stało cał ko‐ 
wi cie prze su nięte do tyłu? Dzien ni karka była tego sa mego wzro stu co Jo sie. Nie miała po wodu ina czej
usta wiać fo tela. Ozna cza łoby to, że gdzieś po mię dzy warsz ta tem He in ri cha a do mem No aha re por terka
spo tkała się z kimś i prze ka zała mu sa mo chód. Mu siał to być ktoś znacz nie wyż szy niż Tri nity albo
Lila. Ta ostat nia była na wet niż sza niż Jo sie, więc rów nież nie mu siała od su wać sie dze nia.

W ta kim ra zie kto sie dział w jej au cie?
Qu inn za trzy mała się i wy jęła te le fon. Za częła pi sać ese mesa do Gret chen w spra wie sa mo chodu, ale

po tem zdała so bie sprawę, że ze spół do cho dze niowo-śled czy i tak zbie rze stam tąd od ci ski pal ców. Je śli
osoba, która go ukra dła, zo sta wiła ja kieś ślady, na pewno zo staną zna le zione. Odło żyła ko mórkę i włą‐ 
czyła się z po wro tem do ru chu ulicz nego. Nie po tra fiła usie dzieć w miej scu.

„Gdzie jest te raz Tri nity?”, za sta na wiała się. „Czy ukrywa się, bo za biła czło wieka, czy może Lila
gdzieś ją prze trzy muje?” Jo sie nie miała wąt pli wo ści, że to jej matka w ja kiś spo sób stoi za mor der‐ 
stwem He in ri cha i że Tri nity po je chała spo tkać się z nią, po nie waż Jen sen obie cała jej hi sto rię do ty‐ 
czącą córki. Co mo gło skło nić re por terkę do za bi cia czło wieka z wła snej woli? Jo sie po my ślała o tym,
co mu sia łoby się stać, żeby sama zde cy do wała się zruj no wać swoje ży cie oraz ka rierę i po peł nić mor‐ 
der stwo. Co spra wi łoby, że by łaby tak zde spe ro wana, aby to zro bić? Na pewno nie groźba utraty ży cia.
Wo la łaby umrzeć niż upaść na samo dno i stra cić wszystko. Ale czy po świę ci łaby swoją ka rierę i mo ral‐ 
ność, aby oca lić ko goś, kogo ko chała? Na gle po li cjantka zdała so bie sprawę, że w ogóle nie zna Tri nity.
Nie wie działa nic o jej ży ciu oso bi stym, ro dzi nie ani przy ja cio łach.

Za wró ciła sa mo chód i ru szyła do swo jego domu. Nie za glą dała tam od wielu dni. Po koje były pu ste
i ste rylne, przez co spra wiały wra że nie, jakby w ogóle nie na le żały do niej. Miała na dzieję, że któ re goś
dnia znowu po czuje się tu taj bez piecz nie. Na ra zie prze ra żał ją jed nak każdy naj drob niej szy dźwięk, tak
jak te raz, gdy usia dła w po koju go ścin nym i uru cho miła lap topa, a drzwi ga rażu jej są siada otwo rzyły
się z pi skiem. Szybko prze nio sła kom pu ter do kuchni i za pa rzyła so bie dzba nek kawy, nie mo gąc po‐ 
zbyć się wra że nia, że wcale nie jest u sie bie.

Pod czas przy go to wy wa nia kawy włą czyła prze glą darkę in ter ne tową i wpi sała do niej imię i na zwi sko
Tri nity Payne. Wy szu ki wa nie przy nio sło wię cej wy ni ków, niż zdo ła łaby przej rzeć w ciągu kilku go dzin,
a na wet ty go dnia, więc wpi sała w okienko: „bio gra fia Tri nity Payne”, co po zwo liło jej nieco za wę zić
liczbę wy szu kań. Przej rzała kilka stron, na któ rych wciąż wy świe tlały się te same in for ma cje. Tri nity
stu dio wała na Uni wer sy te cie No wo jor skim, na któ rym z wy róż nie niem ukoń czyła dzien ni kar stwo. Za‐ 
czy nała jako re por terka w jed nej ze sta no wych sta cji ra dio wych, za raz po tem prze nio sła się do pro‐ 
gramu śnia da nio wego nada wa nego z No wego Jorku, gdzie pra co wała jako kra jowa ko re spon dentka, do‐ 
póki nie za li czyła wpadki z fał szywą in for ma cją. Po tej po rażce wró ciła do ra dia i pra co wała tam, do‐ 
póki nie po mo gła Jo sie roz wią zać sprawy za gi nio nych dziew cząt. Wów czas te le wi zja się o nią upo‐ 
mniała i od tąd Payne znowu funk cjo no wała za wo dowo na szcze blu kra jo wym.



Qu inn wie działa to wszystko. Za częła szyb ciej prze glą dać ko lejne strony, prze wi ja jąc po wta rza jące
się in for ma cje. Szu kała cze goś in nego. W końcu na stro nie in ter ne to wej ab sol wen tów Uni wer sy tetu No‐ 
wo jor skiego zna la zła bar dziej szcze gó łowy ar ty kuł o Tri nity, na pi sany trzy mie siące wcze śniej. No sił
ty tuł: Ab sol wentka dzien ni kar stwa na Uni wer sy te cie No wo jor skim pod nosi się po po rażce i zo staje
gwiazdą kra jo wej sta cji te le wi zyj nej.

Za częła czy tać pierw szy aka pit: „Uwiel bia nej przez me dia Tri nity Payne nie są obce kon tro wer sje.
Jej po tyczki z nie spraw dzo nymi in for ma to rami, a także nie dawny wzrost sławy spo wo do wany udzia łem
w roz wią za niu jed nej z naj więk szych spraw kry mi nal nych w hi sto rii jej ro dzin nego stanu są bar dzo do‐ 
brze udo ku men to wane. Więk szość z was nie wie jed nak, że ży cie re por terki zo stało na zna czone tra ge‐ 
dią, gdy miała za le d wie kilka ty go dni. W mło do ści jej ro dzice byli za trud nieni przez gi ganta far ma ceu‐ 
tycz nego Qu ar mark – Chri stian jako szef mar ke tingu, a Shan non jako obie cu jąca che miczka. Ich ka riery
świet nie się roz wi jały, więc ko lej nym ce lem stało się ustat ko wa nie oraz za ło że nie ro dziny. Mał żeń stwo
szybko zna la zło swój wy ma rzony dom – dwu pię trową re zy den cję w stylu Tu do rów w ma łym mia‐ 
steczku Cal lo whill. Shan non bez trudu za szła w ciążę. Miała uro dzić bliź niaki. »Moi ro dzice byli na‐ 
prawdę am bitni«, z uśmie chem opo wiada Tri nity”.

– Bliź niaki? – wy mru czała Jo sie. Nie miała po ję cia, że Payne ma ro dzeń stwo.
Wie działa, że dzien ni karka do ra stała w Cal lo whill. Było to małe mia steczko od da lone o kilka go dzin

drogi od Den ton, po ło żone po dru giej stro nie Bel le wood. W rze czy wi sto ści sie dziba władz hrab stwa
znaj do wała się mniej wię cej w rów nej od le gło ści od Den ton i Cal lo whill. Po li cjantka wstała od lap topa
i po spiesz nie na lała so bie kawy do fi li żanki, a po tem wró ciła do czy ta nia.

„Pod czas gdy wielu lu dzi, któ rzy po raz pierw szy zo stają ro dzi cami, onie śmiela wi zja opieki nad bliź‐ 
nię tami, Shan non Payne twier dzi, że ona i jej mąż ani przez chwilę nie mar twili się tym, jak po ra dzą so‐ 
bie z dwójką no wo rod ków. »Dzień, w któ rym uro dziły się dziew czynki, był jed nym z naj szczę śliw szych
dni w na szym ży ciu«”.

„Dzień, w któ rym uro dziły się na sze dziew czynki”. Ja kaś nie wy raźna myśl za ma ja czyła w umy śle Jo‐ 
sie, ale po li cjantka nie po tra fiła jej jesz cze spre cy zo wać.

Po now nie spoj rzała na ekran kom pu tera: „Tra ge dia wy da rzyła się za le d wie kilka ty go dni po na ro dzi‐ 
nach bliź nia czek, kiedy po żar stra wił ich dom. Gdy wy buchł ogień, w środku była nia nia dziew czy nek.
Nie stety, zdo łała ura to wać tylko jedną z nich – Tri nity”.

– O Boże – jęk nęła Qu inn.
Szybko prze bie gła wzro kiem resztę tek stu opo wia da ją cego o tym, jak pań stwo Payne ni gdy nie po ra‐ 

dzili so bie ze stratą córki. Tri nity twier dziła, że cie szy się, iż nic nie pa mięta z tam tego dnia, gdyż to dla
niej zbyt bo le sne. Jo sie po czuła dreszcz prze cho dzący jej wzdłuż krę go słupa. Nie wy obra żała so bie, jak
kto kol wiek może dojść do sie bie po stra cie dziecka. Nie miała wąt pli wo ści, że na za wsze bę dzie to nie‐ 
za bliź niona rana, którą Shan non i Chri stian Payne za biorą ze sobą do grobu. Ogar nęła ją fala współ czu‐ 
cia dla Tri nity. Nie mo gła przy tym prze stać się za sta na wiać, czy dzien ni karka by łaby mniej wy ra cho‐ 
wana, gdyby do ra stała u boku sio stry. Te raz już ni gdy się tego nie do wie dzą.

Przej rzała resztę ar ty kułu, ale je dyną nową in for ma cją, która się w nim po ja wiła, była ta, że Tri nity
ma dużo młod szego brata o imie niu Pa trick, który uczy się w li ceum w Cal lo whill. W tek ście nie było
żad nej wzmianki o ży ciu mi ło snym re por terki. Payne naj wy raź niej nie miała czasu na chło pa ków. Osta‐ 
tecz nie Jo sie udało się uzy skać to, czego szu kała. Imiona naj bliż szych człon ków ro dziny dzien ni karki.
Otwo rzyła nową kartę i wy szu kała nu mer te le fonu ro dziny Payne miesz ka ją cej w Cal lo whill. Nie stety,
nie uzy skała żad nych wy ni ków. No tak, ma jąc tak sławną córkę, Payne’owie pew nie nie chcieli, aby ich
nu mer kon tak towy po zo sta wał ogól no do stępny.

Jo sie była za wie szona tylko od kilku go dzin. Cał kiem moż liwe, że nikt z ko mi sa riatu nie ode brał jej
jesz cze do stępu do po li cyj nych baz da nych. Za lo go wała się do jed nej z nich i po chwili za ci snęła trium‐ 
fal nie pięść, gdy jej dane uwie rzy tel nia jące zo stały za ak cep to wane. Naj pierw wy szu kała na zwi sko



Shan non Payne, ma jąc na dzieję, że ro dzice Tri nity wciąż po sia dają te le fon sta cjo narny. W od le głych re‐ 
jo nach Pen syl wa nii za sięg ko mór kowy na dal cza sem szwan ko wał. Szczę ście jej dziś sprzy jało.

Qu inn wy stu kała nu mer na swo jej ko mórce i osiem razy wy słu chała sy gnału po łą cze nia, za nim włą‐ 
czyła się poczta gło sowa. Ko biecy głos, który brzmiał po dob nie do głosu Tri nity, na ma wiał ją do po zo‐ 
sta wie nia wia do mo ści.

– Tu taj Jo sie Qu inn, ko men dantka po li cji w Den ton – ode zwała się po sy gnale. – Dzwo nię w spra wie
pani córki, Tri nity. Pro szę się ze mną skon tak to wać, gdy tylko od słu cha pani tę wia do mość. To pilne. –
Po tem po dała swój nu mer i się roz łą czyła.

Kiedy miała już za mknąć prze glą darkę na swoim lap to pie, ostatni aka pit ar ty kułu w cza so pi śmie dla
ab sol wen tów uni wer sy tetu przy kuł jej wzrok. „Za py tana o to, czy śmierć sio stry wpły nęła na nią jako
dzien ni karkę, Payne uśmie cha się od waż nie, ale jej oczy na bie rają nie obec nego wy razu. »My ślę, że ni‐ 
gdy się nie do wiem, co na prawdę się wtedy wy da rzyło i kto pod ło żył ogień. Ta tra ge dia bę dzie prze śla‐ 
do wała moją ro dzinę już za wsze i zde cy do wa nie spra wiła, że je stem bar dziej su mienna w swo ich re por‐ 
ta żach. Ni gdy nie prze stanę szu kać in for ma cji wy ja śnia ją cych tamto wy da rze nie. To po pro stu część
mnie«”.

Jo sie spoj rzała na swoją ko mórkę i na gle zdała so bie sprawę, że nie ma nic do ro boty, cze ka jąc, aż
Payne’owie od dzwo nią. Otwo rzyła więc ko lejną kartę, po now nie uru cho miła wy szu ki warkę i wpi sała
frazę: „Po żar domu ro dziny Payne w Cal lo whill”. Było kilka wy ni ków dla słów „Payne” i „Cal lo whill”
oraz „Cal lo whill” i „po żar”, jed nak żadna ze stron nie od no siła się do nich wszyst kich ra zem. Oczy wi‐
ście Qu inn wie działa, że Tri nity jest mniej wię cej w tym sa mym wieku co ona, więc je śli po żar wy buchł
kilka ty go dni po jej na ro dzi nach, ozna czało to, że wy da rzyło się to pod ko niec lat osiem dzie sią tych, za‐ 
nim in ter net stał się nie od łącz nym ele men tem co dzien nego ży cia. W tam tym cza sie o po ża rze na pi sano
by ra czej w jed nej z lo kal nych ga zet.

Ko men dantka szybko do piła kawę i po sta no wiła po je chać do bi blio teki.
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Bi blio teka w Den ton była dwu pię tro wym ka mien nym bu dyn kiem za pro jek to wa nym przez miej sco wego
ar chi tekta na po czątku dwu dzie stego wieku w stylu neo kla sy cy stycz nym, z wielką klatką scho dową
i du żymi ko lum nami do ryc kimi. Jo sie uwiel biała to miej sce. Jako na sto latka spę dziła tu wiele go dzin,
ukryta mię dzy pół kami, ucząc się w na boż nej ci szy, która ota czała ogromny zbiór ksią żek. Z bie giem lat
zmo der ni zo wano znaczną część wnę trza gma chu, zmie nia jąc stoły na sta no wi ska kom pu te rowe i bu du‐ 
jąc we wnątrz sale kon fe ren cyjne i wi do wi skowe. Po li cjantka wy ja śniła jed nej z bi blio te ka rek, czego
szuka, i ko bieta za pro wa dziła ją do sta no wi ska kom pu te ro wego na dru gim pię trze.

– Czy te ma te riały znaj dują się na mi kro fi szach? – za py tała Qu inn.
– Nie, ko cha nie – od po wie działa bi blio te karka. – Ja kiś czas temu prze nie śli śmy stare zbiory do no wej

bazy da nych. Te raz wszystko jest di gi ta li zo wane. Za raz pani po każę. Mamy „Den ton Tri bune”, „Bel le‐ 
wood Re cord” oraz kilka in nych lo kal nych ga zet z hrab stwa. Kiedy wpi sze pani wy brane ha sło, kom pu‐ 
ter prze szuka wszyst kie do ku menty albo tylko te, które pani za zna czy.

Ko bieta się gnęła po nad ra mie niem Jo sie i klik nęła parę razy myszką, aż obok pa ska lo go wa nia po ja‐ 
wiło się zdję cie sta rej okładki „Den ton Tri bune”. Na stęp nie wpi sała ha sło i prze szko liła Jo sie, jak ko‐ 
rzy stać z wy szu ki warki i za wę żać pa ra me try.

Kiedy ko men dantka zo stała sama, szybko zer k nęła na swoją ko mórkę, po czym odło żyła ją na biurko.
Na dal nie było żad nych wie ści od Payne’ów. Chwilę póź niej przy stą piła do pracy. Zna le zie nie dwóch
pierw szych wy ni ków za jęło jej za le d wie kilka mi nut. Je den ar ty kuł po cho dził z „Den ton Tri bune”
z czwar tego paź dzier nika osiem dzie sią tego siód mego roku. Znaj do wał się na pierw szej stro nie ga zety,
jed nak nie in for mo wał o ni czym, czego Tri nity nie ujaw ni łaby w wy wia dzie do ga zety dla ab sol wen tów
uni wer sy tetu. Szef straży po żar nej w Cal lo whill twier dził, że sprawa po żaru na dal jest ba dana. Jo sie za‐ 
pi sała ar ty kuł i prze szła do na stęp nego, który był da to wany na sie dem na stego grud nia osiem dzie sią tego
siód mego roku. Ten ma te riał po cho dził z „Bel le wood Re cord”, ze strony czwar tej. Obok zo stało za‐ 
miesz czo nych kilka in nych tek stów, nie dość atrak cyj nych, aby za słu żyć na miej sce na pierw szej stro‐ 
nie. Na głó wek brzmiał: „Przy czyna pod pa le nia domu w Cal lo whill. Po li cja wsz częła do cho dze nie
w spra wie mor der stwa”.

Ko men dantka przej rzała ar ty kuł i do wie działa się, że nia nia, która ura to wała Tri nity, zmarła z po‐ 
wodu za tru cia dy mem po tym, jak wró ciła do domu, by od szu kać drugą bliź niaczkę. Z tego po wodu
cała sprawa zo stała skla sy fi ko wana jako po dwójne za bój stwo. Zero tro pów czy po dej rza nych. Za le d wie
kilka mie sięcy po po ża rze sprawa uci chła. Ar ty kuł koń czył się cy ta tem słów Shan non Payne, które
wbiły ostrze bólu w serce Jo sie: „Od dnia na ro dzin ni gdy nie zo sta wia łam có rek sa mych. To był pierw‐ 
szy raz, kiedy pod moją nie obec ność miała się nimi za opie ko wać nia nia. Nie mogę prze stać my śleć
o tym, że gdy bym nie wy szła, być może uda łoby się oca lić je obie”.

„Od dnia na ro dzin mo ich có rek”. Nie okre ślony cień w głębi umy słu Jo sie znowu się prze su nął, da jąc
o so bie znać, ale nie stał się ani odro binę bar dziej wy raźny. Po li cjantka wes tchnęła i za pi sała drugi ar ty‐ 
kuł, a po tem po szła, żeby po pro sić bi blio te karkę o wy dru ko wa nie kilku stron.

Pod czas gdy ko bieta kli kała ko lejne opcje w menu i wy bie rała naj bliż sze urzą dze nie, Jo sie za py tała
ją:

– Czy ma pani dzieci?
– O tak – od parła tamta. – Syna i córkę. Są już do ro śli. Dla czego pani pyta?
– Wy gląda pani zna jomo – skła mała Qu inn. – Za sta na wia łam się, czy nie cho dzi łam przy pad kiem do

li ceum z pani córką.
– To nie moż liwe, ko cha nie – po wie działa bi blio te karka, uśmie cha jąc się do Jo sie. – Do piero kilka lat

temu prze pro wa dzi łam się tu taj z Pit ts bur gha. Może po pro stu je stem do ko goś po dobna. A czy pani ma



dzieci?
Po li cjantka ucie szyła się, że ko bieta jest roz mowna i nie bę dzie mu siała bar dzo się sta rać, aby po ru‐ 

szyć kwe stię, na któ rej na prawdę jej za le żało.
– Nie – od parła. – To zna czy... Może pew nego dnia będę je miała. Świat jest dzi siaj ta kim nie bez‐ 

piecz nym miej scem. Sama myśl o po sia da niu dziecka w tym cha osie... – umil kła, a ko bieta na tych miast
pod chwy ciła te mat.

– Och, każdy ro dzic ma ta kie obawy, ko chana. Kiedy uro dziła się moja córka, by łam prze ra żona. Wy‐ 
da wało mi się, że świat jest wów czas gor szy niż kie dy kol wiek. Kilka lat póź niej przy szedł na świat mój
syn i wła ści wie nic się nie zmie niło. Ale ży cie to czy się da lej, a czło wiek ja koś so bie ra dzi.

 
– Dzięki – po wie działa Jo sie.
W tej sa mej chwili duża dru karka po dru giej stro nie sali za brzę czała gło śno i wy pluła kilka kar tek pa‐ 

pieru. Bi blio te karka po de szła do niej i pod nio sła wy druki. Qu inn jesz cze raz jej po dzię ko wała, a po tem
ko bieta ode szła w kie runku in nego czy tel nika, który po pro sił ją o po moc. Usa do wiw szy się z po wro tem
przy swoim sta no wi sku kom pu te ro wym, Jo sie po now nie otwo rzyła bazę da nych ga zety i wy szu kała
słowa „dziecko” i „ad op to wany” dla roku osiem dzie sią tego dru giego i trze ciego.

Nie od gad niona myśl for mu jąca się z tyłu jej głowy znik nęła, kiedy roz ma wiała z bi blio te karką, i na‐ 
gle ko men dantka zro zu miała, co ją tak drę czyło. Kiedy Shan non Payne opo wia dała o swo ich bliź niacz‐ 
kach, wspo mi nała dzień, w któ rym się uro dziły. Gdy kie row nik ho telu mó wił o swoim synu uza leż nio‐ 
nym od nar ko ty ków, użył tego sa mego sfor mu ło wa nia: dzień, w któ rym uro dził się jego syn. Kiedy
przed chwilą bi blio te karka mó wiła o swo ich dzie ciach, rów nież po słu żyła się sło wem „uro dziły”.

Tym cza sem So phia Bo wen po wie działa im, że prze stała pra co wać la tem osiem dzie sią tego trze ciego
roku – „kiedy przy nie śli do domu jej naj star szego syna”. Było w tym sfor mu ło wa niu coś, co utknęło
w umy śle Jo sie, do ma ga jąc się od niej dal szego zba da nia sprawy. Może nad in ter pre to wała. Nie była już
ko men dantką i nie miała pod sobą od działu po li cji, któ rym mu siała się za jąć. Może po pro stu wy my‐ 
ślała so bie różne rze czy, żeby od wró cić swoją uwagę od faktu, że jej ży cie się roz pa dło i ani ona, ani
po li cja w Den ton nie są ani tro chę bli żej od na le zie nia Lili Jen sen. Moż liwe, że So phia Bo wen miała po
pro stu na my śli dzień, w któ rym przy wieźli ze szpi tala ich naj star szego syna.

To był strzał w ciemno. Wie działa o tym. In for ma cje o ad op cjach ra czej nie tra fiały do ga zet, ani
w la tach osiem dzie sią tych, ani te raz. Ale je śli wy bitny sę dzia i jego młoda na rze czona ad op to wali
dziecko, ist niała szansa, że wy da wało się to warte opu bli ko wa nia w spo kojny dzień, kiedy nie wiele
działo się w oko licy.

Dys po nu jąc wol nym cza sem i bazą da nych na wy cią gnię cie ręki, Jo sie nie miała nic do stra ce nia.
Więk szość wy ni ków, na które tra fiła, sta no wiły ar ty kuły do ty czące zmian w pra wie ad op cyj nym

w sta nie, pro ce sów są do wych i ad op to wa nych dzieci po szu ku ją cych swo ich bio lo gicz nych ro dzi ców.
Serce po li cjantki za biło szyb ciej, gdy zna la zła to, czego szu kała w jed nym z nu me rów ga zety „Bel le‐ 
wood Re cord” po cho dzą cym z grud nia osiem dzie sią tego siód mego roku – tego sa mego roku, w któ rym
po żar za brał córkę Payne’ów oraz ich dom. Była to tylko nie wielka wzmianka wci śnięta na stro nie
ósmej, tuż obok ogło szeń o po rządku na bo żeństw pod czas świąt.
 

Dziecko zna le zione pięć lat temu w świą tecz nej szopce dziś za gra w ja seł kach rolę Jó zefa
 Kiedy An drew Bo wen miał za le d wie kilka dni, wbrew swo jej woli stał się gwiazdą szopki usta wio nej

przed ko ścio łem w Ma ple wood. Tuż przed Bo żym Na ro dze niem w 1982 roku ktoś zo sta wił go owi nię tego
w pie luszki w przy ko ściel nej sta jence. Miesz kańcy hrab stwa Al cott byli zszo ko wani od kry ciem. Dziecko
zna le zione w żłóbku, jak za częto póź niej na zy wać ma lu cha, po zo sta wiono na mro zie pod czas wie czor ‐
nego na bo żeń stwa. Człon ko wie kon gre ga cji usły szeli jego krzyki, gdy opusz czali świą ty nię, i od razu za ‐
dzwo nili po po li cję. Cho ciaż ro dzi ców chłopca ni gdy nie od na le ziono, zna lazł nową ro dzinę w oso bach
sę dziego Mal colma Bo wena i jego żony So phii.
Sprawa dziecka zna le zio nego w żłóbku tra fiła na wo kandę i ma lec zo stał wpi sany do re je stru opieki spo ‐
łecz nej. „Za ko cha łem się w nim, jak tylko go zo ba czy łem” – wspo mina sę dzia Bo wen. „Sta ra li śmy się



wtedy z żoną o dzieci, więc kiedy pierw szy raz uj rza łem tego ma lu cha, wró ci łem do domu i za py ta łem:
So phio, co my ślisz o ad op cji? A ona od razu się zgo dziła”.
Bo we no wie przy wieźli dziecko zna le zione w żłóbku do domu la tem 1983 roku, kiedy ma lec miał sześć
mie sięcy. „To był naj szczę śliw szy dzień mo jego ży cia” – wy znaje So phia Bo wen. „Zo sta łam wtedy mamą
po raz pierw szy”.
Pięć lat póź niej mały An drew Bo wen ma się świet nie w swoim no wym domu – do cze kał się na wet młod ‐
szego brata – a w tym roku za gra Jó zefa w ja seł kach w tym sa mym ko ściele, przy któ rym zo stał po rzu ‐
cony jako nie mowlę.
„Po go dzi li śmy się z tym, co zro bili bio lo giczni ro dzice An drew. Wy ba czy li śmy im i mamy na dzieję, że gdy
nasz syn do ro śnie, zrobi to samo. Nie mamy po ję cia, w ja kiej sy tu acji znaj do wała się jego matka i co
skło niło ją do od da nia ta kiego słod kiego ma leń stwa. Wiemy tylko, że do sta li śmy od Boga praw dziwy
dar” – mówi So phia Bo wen. „An drew spra wił, że sta li śmy się ro dzi cami. Nie mo gło nas spo tkać nic
wspa nial szego”.
I to aku rat w Święta.

 
W związku z tym, co Jo sie wie działa o Mal col mie Bo we nie i Be lin dzie Rose, we soły, prze sło dzony

ton ar ty kułu spra wił, że za war tość w jej żo łądku prze wró ciła się do góry no gami. Po my ślała o zdję ciach
An drew Bo wena, które wi działa w domu So phii, oraz o tym, jak spo ty kała go cza sami w roli ad wo kata
w spra wach kar nych w Den ton. Był ko pią Mal colma Bo wena, tylko w prze ci wień stwie do ojca miał
blond włosy. Czy to moż liwe, że sę dzia za aran żo wał ad op cję wła snego syna? Czy Be linda zo sta wiła
dziecko w żłóbku?

Po li cjantka po my ślała o me da lio nie, z któ rym wró ciła Rose po tym, jak znik nęła z domu za stęp czego.
Ucieczka i uro dze nie dziecka to jedno, ale prze cież nie obec ność tej dziew czyny trwała mie sią cami. Be‐ 
linda mu siała mieć ja kiś plan. I mu siała mieć do kąd pójść. Ktoś jej po mógł. Mal colm Bo wen po sia dał
wy star cza jącą wła dzę i wpływy, żeby upew nić się, że jego wła sny syn osta tecz nie trafi do niego i So‐ 
phii.

Jo sie wy szu kała w in ter ne cie nu mer biura An drew Bo wena i za dzwo niła pod niego. Se kre tarka po‐ 
wie działa jej jed nak, że ad wo kat jest te raz w są dzie. Osta tecz nie Qu inn zo sta wiła mu swój nu mer te le‐ 
fonu i po pro siła, żeby do niej od dzwo nił po po wro cie. Wciąż nie mo gła otrzą snąć się po swoim od kry‐ 
ciu na te mat Bo we nów, kiedy w jej dłoni za wi bro wała ko mórka.

– Ko men dantka Qu inn?
– Pani Payne? – za py tała Jo sie. – Shan non Payne?
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Jo sie na po tkała kilka spoj rzeń in nych czy tel ni ków prze sia du ją cych w bi blio tece, więc ści szyła głos
i przy ci snęła te le fon do ucha. Szybko ze brała swoje wy druki i wy szła na ze wnątrz.

– Dzię kuję, że pani od dzwo niła, pani Payne – po wie działa.
Kiedy po li cjantka sta nęła na stop niach gma chu bi blio teki, po czuła na skó rze chłodny po wiew wia tru,

dla tego scho wała się za jedną z ko lumn, gdzie zna la zła się z dala od stru mie nia lu dzi prze cho dzą cych
przez drzwi bu dynku.

– Dzwo nię w spra wie mo jej córki. Roz ma wia łam już wcze śniej z jed nym z pani lu dzi. Czy z Tri nity
wszystko w po rządku? – Qu inn usły szała, jak od dech uwiązł ko bie cie w gar dle. – Na pewno nie... – do‐ 
koń czyła po chwili. – Gdyby było w po rządku, nie dzwo ni łaby do mnie ko men dantka po li cji. O mój
Boże...

– Pani Payne – wtrą ciła się Jo sie, za nim ko bieta cał kiem wpa dła w pa nikę. – Przy kro mi, ale nie mam
dla pani żad nych no wych wie ści. Za dzwo ni łam tylko po to, żeby upew nić się, że pani, pani mąż oraz
syn je ste ście bez pieczni. Obie cuję, że mój ze spół zrobi wszystko, co w jego mocy, żeby od na leźć Tri‐ 
nity.

Nie po do bało jej się, że okła muje Shan non, zwłasz cza że ko bieta była w ogrom nym stre sie i mar twiła
się o swoje dziecko, ale próba wy ja śnie nia jej obec nej sy tu acji za ję łaby zbyt dużo czasu. Poza tym Qu‐ 
inn po wie działa prawdę. Po li cja w Den ton na prawdę zrobi wszystko, żeby od na leźć Tri nity. Skoro Gret‐ 
chen i Noah zdą żyli już skon tak to wać się z Payne’ami, ozna czało to, że są przy naj mniej kilka kro ków
przed nią.

– Och, dzię kuję – od parła Shan non. – Na prawdę to do ce niam. Nic nam nie jest. Mar twimy się o Tri‐ 
nity, ale je ste śmy bez pieczni.

– Cie szę się – po wie działa Jo sie. – W ta kim ra zie chcia ła bym jesz cze za dać pani parę py tań, je śli nie
bę dzie pani miała nic prze ciwko. Czy Tri nity ma chło paka?

– Nie. – Shan non się ro ze śmiała. – Nie ma czasu na ta kie rze czy.
– Tak wła śnie my śla łam – rzu ciła po li cjantka. – A przy ja ciele? Ktoś, u kogo mo głaby się za trzy mać,

gdyby po trze bo wała gdzieś się schro nić?
Matka Tri nity mil czała przez chwilę.
– Przy kro mi to mó wić, ale moja córka nie miała też czasu na przy ja ciół. Brzmi to okrop nie, ale musi

pani zro zu mieć, że ka riera jest dla niej wszyst kim.
Qu inn nie mo gła po wstrzy mać śmie chu.
– O tak, wiem o tym, pani Payne.
Shan non też się ro ze śmiała, choć za brzmiało to odro binę ner wowo.
– Na pewno. Pra co wała z pa nią przy kilku spra wach, prawda?
– Tak, była nie oce nio nym źró dłem in for ma cji.
– Po da łam de tek tyw Pal mer na zwi ska wszyst kich osób, z któ rymi, jak mi się wy daje, moja córka

przy jaźni się w No wym Jorku – po wie działa Shan non. – Ale tak na prawdę my ślę, że gdyby po trze bo‐ 
wała gdzieś uciec, przy je cha łaby tu taj.

– Ro zu miem – od parła Jo sie ze ści śnię tym gar dłem.
Skoro Tri nity nie miała żad nych przy ja ciół, uko cha nego ani bli skich współ pra cow ni ków, do któ rych

mo głaby się zwró cić w po trze bie, praw do po do bień stwo, że Lila gdzieś ją prze trzy my wała, znacz nie
wzro sło.

– Je śli bę dzie pani miała ja kieś py ta nia albo po trze bo wała cze go kol wiek, pro szę dzwo nić do po rucz‐ 
nika Fra leya albo do de tek tyw Pal mer – do dała ko men dantka. – Oczy wi ście może pani rów nież skon‐ 



tak to wać się ze mną, ale oni będą na bie żąco pra co wać nad tą sprawą.
– Jest jesz cze jedna rzecz – po wie działa na gle Shan non. – Skoro już mam pa nią przy te le fo nie.
– Tak? O co cho dzi?
– Nie wiem, czy ma to coś wspól nego z Tri nity, ale tro chę mnie to nie po koi. – Ko bieta za mil kła.

Przez chwilę Jo sie my ślała, że po łą cze nie zo stało prze rwane. – To głu pie... – ode zwała się znowu Shan‐ 
non. – Na wet nie wiem, czemu o tym wspo mi nam.

– Pro szę mó wić – za chę ciła ją Jo sie. – Słu cham pa nią.
Matka Tri nity wes tchnęła.
– Nie dawno w te le wi zji usły sza łam in for ma cję o tym, że po li cja w Den ton pró buje od na leźć pewną

ko bietę. Po ka zano jej zdję cie... Po noć jest za mie szana w sze reg lo kal nych prze stępstw. Rzecz w tym, że
to była dość stara fo to gra fia...

– Tak – po wie działa Jo sie, za sta na wia jąc się, do czego zmie rza Shan non. – Na zy wała się Lila Jen sen,
ale przez wiele lat uży wała pseu do nimu Be linda Rose.

– Zna łam ją jako Be lindę.
Serce Qu inn za biło szyb ciej.
– Co?
– Mój mąż uważa, że zwa rio wa łam – po wie działa ko bieta, śmie jąc się ner wowo.
– Jak to męż czyźni – od parła Jo sie. – Pro szę mó wić.
– Ta dziew czyna pra co wała w fir mie, którą za trud nia li śmy do sprzą ta nia na szego domu. To było ja‐ 

koś od po łowy do końca lat osiem dzie sią tych.
– Cho dzi pani o Po mocną Rękę? – za py tała ko men dantka, za nim przy po mniała so bie, że firma zo‐ 

stała za mknięta w osiem dzie sią tym czwar tym roku po śmierci jej wła ści ciela.
– Nie. Na zy wali się chyba ABC Sprzą ta nia. Przy cho dziło do nas kilka dziew cząt i ona była jedną

z nich. Nie stety, po tym, jak się u nas po ja wiła, z domu za częły zni kać różne rze czy. Głów nie moja bi‐ 
żu te ria. Zgło si łam to jej sze fowi, a on ją zwol nił. Nie cały ty dzień póź niej nasz dom do szczęt nie spło nął.
Moje dziew czynki były wtedy w środku z nia nią. Miały kilka ty go dni. Tylko Tri nity prze żyła.

– Sły sza łam o tym po ża rze – po wie działa Jo sie. – Czy po li cja spraw dziła alibi Lili na ten dzień?
– Chyba tak. Po twier dzili jej nie win ność, ale ja i tak za wsze uwa ża łam... – Shan non za mil kła.
– Że miała coś wspól nego z tym, co się wtedy wy da rzyło – do koń czyła za nią Qu inn.
– Sama nie wiem. – Matka Tri nity wes tchnęła. – Do nie dawna nie mo głam na wet wy po wie dzieć tego

na głos. Tak jak wspo mi na łam, po li cja po wie działa nam, że Be lindy nie było w po bliżu Cal lo whill,
kiedy wy buchł po żar. Ale to ni gdy nie dało mi spo koju. Ta dziew czyna była... Było w niej coś... Mrocz‐ 
nego. Wiem, że to brzmi okrop nie. Może po win nam po pro stu się za mknąć. Prze cież to nie ma nic
wspól nego z moją córką. Po pro stu pró buję za jąć czymś swoje my śli, przy wo łu jąc stare wspo mnie nia,
że bym nie mu siała za sta na wiać się nad tym, gdzie jest Tri nity i co się z nią dzieje.

Jo sie usły szała, jak ko bieta szlo cha, a po tem bie rze kilka głę bo kich od de chów.
– Nie wiem, czy to w ogóle ma sens – do dała.
Po li cjantka oparła się o ko lumnę i za mknęła oczy, na dal trzy ma jąc te le fon przy ci śnięty do ucha.
– Jak naj bar dziej ma sens.
Shan non wzięła jesz cze kilka od de chów.
– No, w każ dym ra zie zo ba czy łam jej zdję cie w te le wi zji i do zna łam szoku. Na gle wró ciły do mnie

wszyst kie wspo mnie nia zwią zane z po ża rem. Bar dzo mnie to po ru szyło. Stra ci łam wtedy dziecko, a te‐ 
raz za gi nęła Tri nity...

To było zbyt dziwne, żeby mo gło być przy pad kowe. Be linda zo staje zwol niona z pracy, a krótko po‐ 
tem wy bu cha po żar. W do datku wszystko dzieje się w roku, w któ rym uro dziła się Jo sie.



– Ro zu miem – po wie działa po li cjantka. – Na prawdę. Nie bę dzie pani miała nic prze ciwko, je śli za py‐ 
tam, gdzie były dziew czynki, kiedy za czął się po żar?

– Spały w kojcu w swoim po koju. Przed śmier cią nia nia po wie działa nam, że kiedy po szła na chwilę
do ła zienki, obie głę boko spały. Gdy z niej wy szła, dym wy peł niał cały par ter domu. Pra wie nic nie mo‐ 
gła przez niego zo ba czyć. Po bie gła do po koju dzieci, ale w kojcu za stała tylko Tri nity. Wy jęła ją i wy‐ 
bie gła na ze wnątrz. Do tego czasu przed dom wy szedł też je den z na szych są sia dów. Nia nia po dała mu
Tri nity i wró ciła po moją drugą córkę. Kiedy przy je chała straż po żarna, za stali ją prze szu ku jącą bu dy‐ 
nek i ka zali jej wyjść. Po li cja była wo bec niej bar dzo po dejrz liwa. Ni gdy nie uwie rzyli w jej opo wieść,
że w kojcu znaj do wała się tylko jedna z dziew czy nek. My ślę, że gdyby nie umarła, pró bo wa liby zrzu cić
całą winę na nią. Tylko je śli to ona wznie ciła po żar, dla czego mia łaby ra to wać je dy nie Tri nity, a po tem
znowu wra cać do domu? To nie ma sensu. Miała szczę ście, że prze żyła jesz cze kilka dni po po ża rze.
Straż po żarna po wie działa, że moja córka... – Shan non urwała, a do uszu Jo sie do tarł pi skliwy dźwięk.

Matka Tri nity po trze bo wała kilku chwil, żeby dojść do sie bie. Kiedy Qu inn usły szała jej ci che łka nie,
po czuła jakby sto cierni wbi jało się w serce tam tej ko biety. W końcu Shan non od chrząk nęła i po wie‐ 
działa:

– Ko men dant straży po żar nej po wie dział nam, że na sza córka spa liła się w po ża rze. Była taka ma‐ 
lutka. Nie mie li śmy na wet ciała, które mo gli by śmy po cho wać.

Jo sie pró bo wała coś po wie dzieć. Za pew nić, że jej przy kro, albo oka zać ko bie cie wspar cie. Mimo że
sama nie była matką, po trze bo wała za le d wie kilku chwil, żeby na wią zać więź z ma łym Har ri sem. Choć
nie wi dy wała go zbyt czę sto, wie działa, że gdyby coś mu się stało, nie prze ży łaby tego. Tym cza sem Mi‐ 
sty by łaby zdru zgo tana. Nor malne, do bre matki ko chają swoje dzieci. Qu inn wie działa o tym w teo rii,
ale ni gdy tego nie do świad czyła.

– Prze pra szam – po wie działa Shan non. – Nie po win nam była o tym wspo mi nać. To nie do rzeczne.
Pew nie po pro stu wy pie ram nie które rze czy, czy jak tam to na zy wają psy cho lo go wie, żeby nie my śleć
o tym, że Tri nity za gi nęła.

– Znajdę ją – ode zwała się Jo sie, kiedy już wró cił jej głos. Tyle mo gła zro bić. – Obie cuję pani, że ją
znajdę.
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Li sette sie działa w sto łówce na tym sa mym miej scu co zwy kle i roz wią zy wała krzy żówkę, pod czas gdy
jedni miesz kańcy domu opieki wcho dzili do sali, a inni z niej wy cho dzili. Para oku la rów spo czy wała ni‐ 
sko na grzbie cie jej nosa, a siwe loki opa dły jej na twarz, gdy po chy liła głowę nad stroną przed sobą.
Pod nio sła wzrok do piero, kiedy obok jej sto lika sta nęła Jo sie.

– Ko cha nie, jak miło cię wi dzieć. Rów nież w środku dnia. – Sta ruszka wy cią gnęła szyję i spoj rzała
za wnuczkę. – Znowu sprawy za wo dowe?

Qu inn po trzą snęła głową. Li sette mu siała wy wnio sko wać z jej miny, że coś jest nie tak. Odło żyła na
bok krzy żówkę, wstała i chwy ciła po rę cze cho dzika, a na stęp nie prze ci snęła się obok Jo sie.

– Chodź, po roz ma wiamy w moim po koju.
Chwilę po tem bab cia za jęła miej sce w swoim roz kła da nym fo telu, a wnuczka przy cup nęła na prze‐ 

ciwko niej na skraju łóżka.
– Co się dzieje?
– Bab ciu – po wie działa Jo sie. – Mu szę za dać ci kilka py tań i pro sić o pełną szcze rość. Obie caj mi to.

Je śli chcesz coś dla mnie zro bić, mu sisz mi te raz wy znać prawdę.
– Oczy wi ście, ko cha nie. – Li sette za chi cho tała ner wowo.
– Czy tata był w szpi talu, kiedy się uro dzi łam?
Słaby uśmiech na twa rzy babci za stą pił wy raz na pię cia.
– Nie, nie było go tam. Twoja matka... No cóż, miesz kali wtedy ra zem i bar dzo się po kłó cili. W efek‐ 

cie Be linda ode szła. Trwało to mie sią cami i Eli my ślał, że to ko niec. Szcze rze mó wiąc, chyba się nie
spo dzie wał, że jesz cze kie dyś ją zo ba czy. Miał się na wet wy pro wa dzić z przy czepy. Po znał wtedy
pewną dziew czynę i umó wił się z nią kilka razy. Aż na gle któ re goś dnia wró cił do domu, a na ka na pie
sie działa twoja matka z tobą w ra mio nach.

Qu inn po czuła silny ból w czaszce. Jej skro nie pul so wały.
– Po pro stu pew nego dnia po ja wiła się z ja kimś dziec kiem?
– Nie z ja kimś dziec kiem, tylko z tobą.
– Tata ni gdy nie miał wąt pli wo ści, że to on jest oj cem?
– Oczy wi ście, że nie – za śmiała się Li sette. – Ja kim mu siałby być czło wie kiem, żeby to kwe stio no‐ 

wać? Be linda po wie działa, że do wie działa się o ciąży kilka mie sięcy po tym, jak go zo sta wiła. Wła ści‐ 
wie na wet nie za mie rzała mu o to bie mó wić, ale kiedy się uro dzi łaś, miała zbyt wiel kie po czu cie winy,
dla tego wró ciła. Dała mu wy bór, mógł się za an ga żo wać albo nie. Oczy wi ście chciał się tobą za opie ko‐ 
wać. Po ko chał cię od pierw szej chwili, kiedy cię zo ba czył.

Po li cjantka wie działa, że w roku osiem dzie sią tym siód mym nie było te stów DNA – ła two do stęp nych
dla każ dego. W dzi siej szych cza sach można za mó wić ze staw po trzebny do spraw dze nia oj co stwa przez
in ter net, po tem wy star czy prze trzeć wa ci kiem wnę trze po liczka i wy słać ze brany ma te riał do la bo ra to‐ 
rium. Gdy pod ko niec lat osiem dzie sią tych ktoś miał wąt pli wo ści co do po cho dze nia swo jego dziecka,
nie miał moż li wo ści udo wod nić, czy jest jego czy nie.

– Czy moja matka po wie działa wam, w któ rym szpi talu się uro dzi łam?
– Be linda ro dziła w domu. Z tego, co pa mię tam, nie po pro siła o wy sta wie nie aktu uro dze nia, do póki

nie wró ciła z tobą do domu, do two jego ojca.
– Ile mia łam wtedy mie sięcy? – za py tała Jo sie.
– Trzy. Matka przy wio zła cię ja koś w grud niu. By łaś naj wspa nial szym pre zen tem świą tecz nym, jaki

kie dy kol wiek do sta li śmy!



W nor mal nych oko licz no ściach Qu inn uśmiech nę łaby się po tych sło wach, pła wiąc się w mi ło ści,
jaką ob da rzała ją bab cia. Ale w tej chwili każdy mię sień jej twa rzy wy da wał się za mro żony. Po dej rze‐ 
nie, które za kieł ko wało w jej umy śle pod czas roz mowy z Shan non Payne, na dal tam tkwiło. Gdyby się
po twier dziło, ozna cza łoby to za prze cze nie wszyst kiemu, co do tych czas uwa żała za prawdę. Nie wspo‐ 
mi na jąc o ab sur dal no ści tego, co w tej chwili my ślała na te mat po żaru w domu Payne’ów oraz wła snego
po cho dze nia. Nie była w sta nie zmu sić się do dal szego ana li zo wa nia tam tych wy da rzeń, a co do piero do
wy po wie dze nia pew nych rze czy na głos.

– Czemu py tasz mnie o to wszystko? – ode zwała się bab cia. – Co się stało?
– Wie dzia łaś, że je stem córką ko goś in nego? – Głos Jo sie za drżał.
Li sette znie ru cho miała. Przy po mi nała te raz gra ni towy po sąg.
– O czym ty mó wisz?
– Nie je stem po dobna do taty – od parła po li cjantka. – Ani do cie bie.
– Ra cja, przy po mi nasz ra czej swoją mamę – po wie działa sta ruszka.
– Nie – od po wie działa Qu inn. – To, że obie mamy czarne włosy, nic nie zna czy. Wie dzia łaś, bab ciu,

prawda? Mu sia łaś wie dzieć albo cho ciaż po dej rze wać, że nie je stem spo krew niona z tobą i z tatą.
Na twa rzy Li sette po ja wił się ru mie niec.
– Czy to ma zna cze nie? Czy to na prawdę ma ja kieś zna cze nie? Je steś moja. Za wsze by łaś moja. Nie

po trze bo wa łam ba da nia krwi, żeby to udo wod nić, i ty też nie po win naś tego ro bić. Kto po ma gał cię wy‐ 
cho wy wać, Jo sie? Kto o cie bie wal czył? Po ru szy łam niebo i zie mię, żeby za brać cię ze sobą do domu.

– Wszystko zo stało ukar to wane, bab ciu. Pa mię tasz tam tego sę dziego, Mal colma Bo wena? Znał moją
matkę i wie dział, że po słu guje się fał szywą toż sa mo ścią. Nie ważne, co by się wy da rzyło pod czas me‐ 
dia cji, i tak wy gra łaby tamtą sprawę.

– Nie mo żesz tego wie dzieć. Sę dzia Bo wen był do brym, uczci wym czło wie kiem. Kiedy twoja matka
osta tecz nie ode szła, za ła twił wszystko szybko i gładko. Bar dzo mi wtedy po mógł.

– Sę dzia Bo wen nie był do brym czło wie kiem. Prze pra szam, że odzie ram cię ze złu dzeń, bab ciu. Je śli
ci po mógł, to tylko dla tego, że... – Jo sie urwała, go rącz kowo się nad czymś za sta na wia jąc.

Na ra zie była to tylko teo ria, że sę dzia Bo wen an ga żo wał się w po moc Lili, ale Qu inn czuła, że ma
ra cję. Jej matka mu siała pójść do niego po tym, jak Li sette po raz pierw szy wy stą piła o przy zna nie jej
opieki nad wnuczką, i ka zała mu za ła twić wszystko po ci chu pod czas pry wat nych me dia cji. Naj pew niej
coś na niego miała. Praw do po dob nie wie działa, że męż czy zna uwi kłał się w ro mans z nie let nią Be lindą
Rose. Z pew no ścią nie chciał, aby ujaw niła jego se kret, więc zgo dził się jej po móc. Je śli z ko lei po mógł
Li sette cztery lata póź niej, to tylko dla tego, że jej matka się na to zgo dziła. A zgo dziła się na to, bo...

– Bab ciu, co ty zro bi łaś?
– Jo sie Qu inn – za częła Li sette kar cą cym to nem.
– Sę dzia Bo wen był w zmo wie z moją matką. Nie od da liby ci mnie, gdy byś nie miała dla nich cze goś

w za mian. Be linda ni gdy nie zro biła ni czego dla ni kogo za darmo. Co jej da łaś? Co jej obie ca łaś?
– Moja ko chana Jo sie... – Sta ruszka zwie siła głowę.
– Po pro stu mi po wiedz.
– Da łam jej pięć dzie siąt ty sięcy do la rów – po wie działa Li sette z wes tchnie niem.
– Co? – Głos po li cjantki za brzmiał pi skli wie. – Skąd mia łaś tyle pie nię dzy?
– Twój oj ciec po sia dał po lisę ubez pie cze niową. Nie ru sza łam jej po jego śmierci. Wie dzia łam, że

chciał, abym za cho wała te pie nią dze dla cie bie, że byś mo gła za nie opła cić col lege albo swoje pierw sze
miesz ka nie. Ale po tym, jak w przy cze pie wy buchł po żar, przy szła do mnie twoja matka. Po wie działa,
że musi wy je chać i coś za ła twić. My ślę, że po li cja wzięła ją na ce low nik po spa le niu przy czepy oraz po
tym, co przy da rzyło się temu bied nemu chło pa kowi, De xte rowi. Nie na ma wia łam jej, żeby zo stała. Za‐ 
pro po no wa łam jej dwa dzie ścia pięć ty sięcy do la rów, by leby tylko wy je chała raz na za wsze i ni gdy wię‐ 



cej nie wra cała. Ale ona chciała wię cej. Za ofe ro wa łam jej więc pięć dzie siąt ty sięcy, jed nak wtedy w za‐ 
mian za żą da łam peł nej praw nej opieki nad tobą i obiet nicy, że nie po jawi się już w na szym ży ciu.

Qu inn wstała i za częła cho dzić po po koju.
– Jezu, bab ciu...
– Mu sia łam to zro bić. To była moja je dyna szansa. Wiem, że da łam jej dużo pie nię dzy, ale się opła‐ 

ciło. Mu sia łam cię od niej za brać. Ża łuję tylko, że nie zro bi łam tego wcze śniej. Te wszyst kie okropne
rze czy, któ rych przez nią do świad czy łaś... Jo sie, mam na dzieję, że wiesz, jak jest mi przy kro.

Po li cjantka unio sła ręce.
– Prze stań. Po pro stu prze stań. Nie mogę... Nie mogę o tym roz ma wiać. Po pro stu... Ja... Bab ciu,

przez cały ten czas wie dzia łaś, że nie na leżę do cie bie. Tak bar dzo się sta ra łaś, że bym z tobą za miesz‐ 
kała, ale dla czego mnie za trzy ma łaś? Czemu nic nie po wie dzia łaś? Czy kie dy kol wiek przy szło ci do
głowy, że może za mną tę sk nić ja kaś ro dzina?

Li sette ro ze śmiała się lek ce wa żąco.
– Ro dzina? Pro szę cię. Może ja kiś nar ko man, z któ rym prze spała się twoja matka. Na prawdę tego nie

ro zu miesz? Kto kol wiek cię spło dził, mógł być jesz cze gor szy niż Be linda. Już bez tego wy star cza jąco
trudno było cię od niej ode rwać, zwłasz cza po śmierci two jego ojca. Mie li śmy ra zem o cie bie wal czyć.
Eli obie cał mi, że wspól nie zło żymy do sądu wnio sek o przy zna nie opieki nad tobą. Nie za mie rza li śmy
po zwo lić się jej za stra szyć. Twój oj ciec pla no wał wy dać wszyst kie pie nią dze, ja kie miał, na ten cel, a ja
chcia łam mu po móc. Ni gdy nie zro zu miem, dla czego się pod dał. To wy da wało się do niego ta kie nie po‐ 
dobne. A po tem od szedł, a ty... zo sta łaś sama z tym po two rem. My śla łam tylko o tym, żeby cię ura to‐ 
wać.

– Mo głaś coś po wie dzieć – od parła Jo sie. – Przy znać się ko muś, że po dej rze wasz, iż nie je stem córką
Be lindy. Zro bić wo kół tego za mie sza nie. Po roz ma wiać z sę dzią Bo we nem. Co kol wiek. Ale tego nie
zro bi łaś.

W oczach Li sette po ja wił się błysk. Wbiła wy krzy wiony ar tre ty zmem pa lec w pierś Jo sie.
– Nie słu chasz mnie – po wie działa. – Co by było, gdy bym to zro biła i ja kimś cu dem do wie dzia ły by‐ 

śmy się, kto jest twoim praw dzi wym oj cem, a po tem oka za łoby się, że jest gor szy od two jej matki? Po‐ 
my śla łaś o tym?

– Nie cho dzi tylko o mo jego bio lo gicz nego ojca – po wie działa Qu inn. – Ale o całą ro dzinę, bab ciu.
My ślę, że Be linda ode brała mnie ja kiejś ro dzi nie.

– Jo sie, o czym ty, na Boga, mó wisz?
Po li cjantka uklę kła przed sta ruszką i chwy ciła ją za obie ręce.
– Bab ciu, to, co ci za raz po wiem, za brzmi nie praw do po dob nie. A może wła śnie, bio rąc pod uwagę to,

co już wiesz o mo jej matce, za brzmi do kład nie tak, jak po winno.
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Jo sie wró ciła do domu i za pa rzyła ko lejny dzba nek kawy. Wąt piła, aby to jej po mo gło, ale miała wra że‐ 
nie, że jej koń czyny po ru szają się, jakby były za nu rzone w me la sie. Nie czuła się tak wy czer pana, od‐ 
kąd wy cią gnęła ma łego Har risa z rzeki Su squ ehanna sześć mie sięcy temu. Cały jej dzień wy peł niały ko‐ 
lejne szo ku jące od kry cia, a jed nak ani tro chę nie zbli żyła się do usta le nia, gdzie znaj dują się Lila oraz
Tri nity.

Na gle z za my śle nia wy rwało ją gło śne pu ka nie do drzwi. Ze rwała się na równe nogi. Przez wi zjer zo‐ 
ba czyła No aha sto ją cego na we ran dzie, z obiema rę kami scho wa nymi w kie sze niach dżin sów i wzro‐ 
kiem utkwio nym w sto pach.

Otwo rzyła drzwi i od razu za py tała:
– Co ty tu ro bisz? Zna leź li ście Lilę? Albo Tri nity?
Fra ley po trzą snął głową, na dal na nią nie pa trząc.
Nie na wi dziła tej nie zręcz no ści mię dzy nimi, jed nak ostat nią rze czą, na którą miała te raz ochotę, było

oma wia nie tego, co wy da rzyło się, albo też nie, po przed niego wie czoru. No ale osta tecz nie Noah stał na
progu jej domu.

– Wej dziesz? – za py tała.
Mi nął ją i wszedł do ko ry ta rza, a ona za mknęła za nim drzwi i wska zała dło nią w kie runku kuchni.
 – Aku rat za pa rzy łam kawę.
Spoj rzał na nią do piero, gdy usiadł przy stole.
– Przy kro mi z po wodu tego, co się wy da rzyło dziś rano... I z po wodu Tary – po wie dział. – Chcia łem

do cie bie za dzwo nić, żeby cię ostrzec, ale bur mi strzyni nam za bro niła.
– Ro zu miem – od parła Jo sie.
Po sta wiła przed nim ku bek z kawą, a kiedy się od wró ciła, Fra ley do tknął jej ra mie nia.
– Pró bo wa łem wy my ślić naj lep szy spo sób, żeby cię ochro nić.
Wes tchnęła i usia dła obok niego.
– Noah – za częła. – Nie mo żesz mnie przed tym ochro nić. Nikt nie może. Od dawna po win nam była

sto czyć tę walkę i je stem je dyną osobą, która może to zro bić.
– Nie prawda – upie rał się po li cjant.
W jego orze cho wych oczach do strze gła szcze rość i od razu po czuła się le piej.
– Gret chen i ja za mie rzamy ci po móc – mó wił da lej. – Prze ko na li śmy już bur mi strzy nię, że to nie ty

je steś na tym na gra niu. Te raz mu simy tylko zna leźć Tri nity. Za ła twimy to.
– Zo sta łeś mia no wany tym cza so wym ko men dan tem po li cji? – za py tała Jo sie z na dzieją w gło sie.
– Nie. Bur mi strzyni nie wie rzy, że ja albo Gret chen by li by śmy bez stronni, co wła ści wie ma sens.

Chce tu spro wa dzić ja kie goś fa ceta. Ko leś jest już jedną nogą na eme ry tu rze. Ma wła sną firmę ochro‐ 
niar ską. Wcze śniej pra co wał jako wy soki rangą ofi cer po li cji w Pit ts burgu. Zo sta nie tym cza so wym ko‐ 
men dan tem do od wo ła nia.

Qu inn nie była za sko czona, że Tara miała na po do rę dziu ko goś, kto szybko mógł ją za stą pić w jej
obo wiąz kach.

– No tak, ja sne – rzu ciła.
– Miejmy na dzieję, że ten fa cet bę dzie bar dziej roz sądny niż bur mi strzyni – do dał Noah.
– Na dal żad nych wie ści od Payne? – za py tała Jo sie, wra ca jąc do pil niej szych spraw. – Wiem, że Gret‐

chen była w ho telu. Udało się wam od blo ko wać te le fon Tri nity?
Fra ley uniósł brew, ale o nic jej nie za py tał.



– Zna leź li śmy ese mesy, które wy mie niała z ja kimś nie zna nym nu me rem. Naj praw do po dob niej jego
wła ści ciel miał te le fon na kartę. Sta ramy się te raz spraw dzić, czy da się go zlo ka li zo wać. Kto kol wiek
z nią pi sał, po wie dział jej, że ma ja kieś in for ma cje na te mat jej sio stry. Dzwo ni li śmy do Shan non Payne,
matki Tri nity, i do wie dzie li śmy się, że sio stra tej dzien ni karki zmarła jako nie mowlę.

– Tak, sły sza łam o tym.
– Te ese mesy wy da wały się bar dzo za gad kowe. Kiedy prze stały przy cho dzić, po ja wiło się jesz cze

kilka po łą czeń od Tri nity i z tego ob cego nu meru, w tym jedno, które otrzy mała tuż przed tym, jak wy‐ 
szła z po koju.

– To była Lila – po wie działa Jo sie.
– Ale po co? Czego mia łaby chcieć od Tri nity? I kim, do cho lery, jest ten He in rich? Nie zna la złem

żad nego związku mię dzy nim a Be lindą Rose albo Lilą Jen sen, ale fa cet fi gu ruje w re je strze prze stęp‐ 
ców sek su al nych. Wie dzia łaś o tym?

Po li cjantka ski nęła głową.
– Tak. Od sie dział pra wie dzie sięć lat za mo le sto wa nie swo jej trzy na sto let niej sio strze nicy.
– Skąd o tym wiesz? – za py tał Noah. – Pra co wa łaś nad tą sprawą?
– Nie, za nim za czę łam pracę w po li cji w Den ton, Ted zo stał zwol niony z wię zie nia.
Zi den ty fi ko wa nie He in ri cha jako męż czy zny, któ remu Lila ją sprze dała, za jęło Jo sie dużo czasu. Po‐ 

nie waż tak na prawdę do ni czego mię dzy nimi nie do szło, po li cjantka nie mo gła go o nic oskar żyć. Po‐ 
cząt kowo mar twiła się, że po wyj ściu z wię zie nia Ted bę dzie po lo wał na inne młode dziew częta, ale
wy star czyło kilka dni ob ser wa cji, aby prze ko nała się, że fa cet nie jest w sta nie już ni kogo na paść. Co‐ 
kol wiek przy da rzyło mu się w wię zie niu, spra wiło, że na stałe uty kał i miał ogra ni czony za kres ru chu
w jed nej ręce. Przez więk szość czasu po ru szał się bar dzo wolno, jakby przy spa rzało mu to wiele cier‐ 
pie nia.

– Nie ro zu miem – po wie dział Noah.
Prze szy wa jący ból w skro niach, który czuła wcze śniej Qu inn, po wró cił.
– Jest kilka rze czy, o któ rych mu szę ci po wie dzieć – zde cy do wała.
Naj ła twiej było zre la cjo no wać mu, czego do wie działa się od matki Tri nity i co jej wła sna bab cia po‐ 

twier dziła na te mat jej na ro dzin. Oj ciec nie to wa rzy szył przy po ro dzie. Lila znik nęła na kilka mie sięcy,
a pew nego dnia nie spo dzie wa nie po ja wiła się w ich domu z nie mow la kiem. Nie ist niał ża den do wód na
to, że kie dy kol wiek była w ciąży albo uro dziła dziecko, co ozna czało, że za cho dziło pewne praw do po‐ 
do bień stwo, że mo gła za brać nie mowlę z domu Payne’ów.

Kiedy po li cjantka skoń czyła opo wia dać, Fra ley pił już drugą fi li żankę kawy. Pod jego oczami co raz
wy raź niej ry so wały się ciemne kręgi.

– Wiem, że to brzmi jak sza leń stwo – rzu ciła Qu inn.
– Nie. To zna czy tak. Wła śnie tak to brzmi. Jak sza leń stwo. Ale wie dząc to wszystko, je stem w sta nie

to so bie wy obra zić. Kiedy cała ta sprawa się skoń czy, po win naś zro bić so bie te sty DNA. Mam tylko
jedno py ta nie: dla czego Lila mia łaby ko muś ukraść dziecko?

– Po nie waż to naj gor sza rzecz, jaką mo żesz zro bić ko bie cie.
– I to wszystko dla tego, że Shan non Payne ją zwol niła?
– Re ak cje Lili ni gdy nie były pro por cjo nalne do tego, co jej się przy da rzało – za uwa żyła Jo sie.
Noah wy pił ostatni łyk kawy i przez kilka chwil sie dzieli w mil cze niu. Ko niecz ność ujaw nie nia bra‐ 

ku ją cego ele mentu ukła danki spra wiała jej ból, ale ko men dantka wie działa, że musi to zro bić. Fra ley
wspie rał ją pod czas kon fron ta cji z bur mi strzy nią i był wo bec niej cał ko wi cie lo jalny – na wet po tym,
jak bez ostrze że nia prze rwała to, co mię dzy nimi za szło, i do głęb nie go zra niła. Za słu gi wał na to, aby
po znać całą prawdę, co ozna czało opo wie dze nie mu rów nież o He in ri chu.

– Noah – za częła. – Jest coś jesz cze... Coś, co mu szę ci po wie dzieć. Cho dzi o Teda He in ri cha.



Kiedy skoń czyła swoją krótką opo wieść, Fra ley nic nie od po wie dział. Nie liczne słowa, które zdo łała
wy po wie dzieć, i tak były nie wy star cza jące, by wy ra zić bez miar i głę bię krzywdy, jaką wy rzą dziła jej
Lila. I co jesz cze prze ra ża ją cego pla no wała wzglę dem córki. „Może to i do brze”, po my ślała Jo sie. Spę‐ 
dziła tyle lat, tłu miąc te uczu cia i trzy ma jąc je z dala od swo jej świa do mo ści, że te raz po wie dze nie
o nich na głos w ja kimś sen sie ode brało siłę ra że nia tam tym wy da rze niom. Kiedy wy rzu cała z sie bie to
wszystko, ob ser wo wała, jak przez twarz No aha prze my kają roz ma ite emo cje: szok, prze ra że nie, li tość,
smu tek, wstręt, złość i w końcu ulga, że Igła jed nak in ter we nio wał. Kiedy za pa dła ci sza, do my śliła się,
że męż czy zna za sta na wia się, co mógłby jej po wie dzieć...

Ode tchnęła z ulgą, gdy na gle za dzwo nił jego te le fon. Po woli, nie od ry wa jąc od niej wzroku, wy cią‐ 
gnął go i wy ci szył.

– Noah – po wie działa de li kat nie. – Po wi nie neś ode brać.
Jego spoj rze nie było in ten sywne i w stu pro cen tach sku pione na niej.
– Nie – od po wie dział. – Nie po wi nie nem.
Wpa try wali się w sie bie na wza jem. Ko mórka Fra leya znowu za dzwo niła, a on ko lejny raz od rzu cił

po łą cze nie.
– To może być coś waż nego – ode zwała się Qu inn.
Po stu kał pal cem wska zu ją cym w stół.
– To jest ważne. Ty je steś ważna.
Uśmiech nęła się.
– W ta kim ra zie po móż mi. Od bierz te le fon. Może cho dzi o Tri nity. Albo o moją matkę.
– O Lilę – po pra wił ją. – Od te raz to Lila. Nie była dla cie bie żadną matką.
– W ta kim ra zie: o Lilę.
Te le fon za dzwo nił po now nie. Po li cjant ode brał, przez chwilę słu chał, po czym za koń czył roz mowę

sło wami:
– Będę za dzie sięć mi nut.
Jo sie spoj rzała na niego z na dzieją, ale męż czy zna po trzą snął głową.
– Przy kro mi. Żad nych wie ści od Tri nity. Na to miast Gret chen udało się po ga dać z jed nym z na sto lat‐ 

ków pra cu ją cych w skle pie z te le fo nami i skło niła go do przy zna nia się, że „do syć dziwna star sza pani”
dała mu trawkę w za mian za udo stęp nie nie two jego no wego nu meru i że „zro biła kilka in nych rze czy”,
żeby na mó wić go do umiesz cze nia ogło szeń w in ter ne cie.

Jo sie wstała i od pro wa dziła po li cjanta do drzwi.
– Wie dzia łam – po wie działa. – Za łożę się, że wiem, który z tych gów nia rzy to zro bił. Spró buj cie wy‐ 

cią gnąć z niego coś wię cej. Je śli Lila we szła do sklepu, warto spraw dzić na gra nia z ka mer. Ustal cie, ja‐ 
kim imie niem mu się przed sta wiła. Może do wiemy się, ja kiego pseu do nimu te raz używa.

– Ja sne, sze fowo. – Noah uśmiech nął się, chwy ta jąc za klamkę.
– Wy bacz – od parła Jo sie. – Trudno mi się po zbyć sta rych na wy ków.
– W ogóle mi to nie prze szka dza. – Męż czy zna po słał jej de li katny uśmiech, który spo wo do wał, że

serce w jej piersi pod sko czyło.
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Krótko po wyj ściu No aha za dzwo nił te le fon Jo sie, wy ry wa jąc ją z za my śle nia. Ostat nie chwile spę‐ 
dzone z Fra leyem wzbu dziły w niej tak wiele emo cji, że trudno było jej je stłu mić. Ode brała po łą cze nie,
nie pa trząc na nu mer.

– Czy do dzwo ni łem się do ko men dantki Qu inn? Jo sie Qu inn? – za py tał mę ski głos po dru giej stro nie.
– Tak – od po wie działa. – Tu Jo sie Qu inn. Kto mówi?
– An drew Bo wen. Pani ko men dant, pro siła pani, że bym do pani od dzwo nił.
– Ach, tak. Dzwo ni łam z dwóch po wo dów. Po pierw sze, pań ska matka...
– Wła śnie. Moja matka – prze rwał jej – mó wiła mi, że pani do niej dzwo niła i po pro siła ją o sta wie‐ 

nie się na for mal nym prze słu cha niu. Po winna pani wie dzieć, że za trud niła mnie jako swo jego ad wo kata.
Qu inn stłu miła jęk.
– Niech zgadnę, nie ma pan za miaru po zwo lić jej po ja wić się na prze słu cha niu, bo po wie działa już

moim lu dziom wszystko, co wie działa. Zga dza się?
– Tak, w zu peł no ści. – Za śmiał się.
– A je śli to nie po skut kuje, po woła się pan na jej wiek i sta tus spo łeczny, ar gu men tu jąc, że nie ma po‐ 

wodu, aby przy cho dziła na ko mi sa riat jak ja kaś prze stęp czyni?
Męż czy zna znowu się ro ze śmiał.
– Może mo głaby mi pani rów nież po wie dzieć, jaki bę dzie wy nik mo jej na stęp nej sprawy? Bar dzo

chciał bym wie dzieć, czy wy gram.
– Przy kro mi, ale nie je stem ja sno wi dzem – od parła Jo sie. – Po pro stu przy wy kłam do kon tak tów

z obroń cami w spra wach kar nych. Pro szę mi po wie dzieć, pa nie Bo wen, skoro pań ska matka nie po peł‐ 
niła żad nego prze stęp stwa i nie ma nic do ukry cia, dla czego nie mo głaby wpaść na fi li żankę kawy i od‐ 
po wie dzieć na kilka do dat ko wych py tań?

Qu inn usły szała dźwięk, jakby ad wo kat brał łyk ja kie goś na poju.
– W po rządku, pani ko men dant – ode zwał się po chwili. – Na co pani tak na prawdę li czy? Prze słu chi‐ 

wała pani moją matkę w spra wie mor der stwa dziew czyny, którą le dwo znała. Mor der stwa, do któ rego
do szło trzy dzie ści lat temu.

– Nie po wie dzia ła bym, że le dwo się znały – od po wie działa Jo sie. – Kilka osób, z któ rymi roz ma wia‐ 
li śmy, twier dziły, że były cał kiem bli sko. Pań ska matka przy znała na wet, że za przy jaź niła się z Be lindą
po tym, jak za in te re so wał się nią pana oj ciec. Oboje jej współ czuli, bo wy cho wy wała się w domu za‐ 
stęp czym.

– I co z tego? – za py tał An drew. – Może i się przy jaź niły, ale we dług mo jej matki, co zo stało po twier‐ 
dzone przez pa nią i pani ko le gów pod czas wa szej wi zyty w jej domu, Be linda Rose za gi nęła w osiem‐ 
dzie sią tym czwar tym roku. To było pra wie rok po tym, jak moja matka opu ściła gmach sądu, by za jąć
się wy cho wa niem dziecka. Jak pani my śli, co jesz cze może wie dzieć i jed no cze śnie nie chcieć o tym
po wie dzieć?

„Zna la złoby się sporo ta kich rze czy”, po my ślała Jo sie. Po li cjantka ani przez chwilę nie wie rzyła, że
So phia nie pa mięta Lili, ale na dal nie mo gła zro zu mieć, dla czego ko bieta kła mie w tej spra wie. Na
pewno nie mó wiła też prawdy o re la cji swo jego męża z Be lindą Rose. Być może pani Bo wen do wie‐ 
działa się, że ci dwoje się spo ty kają. Nie wia domo tylko, czy stało się to przed tym, czy po tym, jak
dziew czyny się za przy jaź niły. So phia była z mę żem od lat, wy cho wała jego dzieci i od gry wała rolę po‐ 
słusz nej żony. Praw do po dob nie nie miała naj mniej szej ochoty przy zna wać się, że wie działa o ro man sie
Mal colma z nie let nią, który miał miej sce po nad trzy dzie ści lat temu. Ale z ja kiego po wodu kła mała na
te mat zna jo mo ści z Lilą?



– Niech pani po słu cha – ode zwał się praw nik, wy ry wa jąc po li cjantkę z za my śle nia. – Moja mama to
do bra ko bieta. Przez całe ży cie była wierną żoną i wspa niałą matką. Udziela się w ko ściele, czę sto an‐ 
ga żuje się w prace spo łeczne i wo lon ta riat. Wzięła udział w wielu ak cjach cha ry ta tyw nych od by wa ją‐
cych się w hrab stwie, które zbie rały fun du sze na dzieci z do mów za stęp czych. Po pro stu nie ro zu miem,
dla czego wciąga ją pani w śledz two, skoro nie ma nic wspól nego ze sprawą. Bę dzie mu siała pani po móc
mi to zro zu mieć. W prze ciw nym ra zie będę zde cy do wa nie od ra dzał ma mie ko lejne spo tka nie z pa nią
albo z któ rymś z pani lu dzi. No i na pewno nie po win ni ście jej wzy wać na ko mi sa riat. A ten drugi po‐ 
wód, dla któ rego chciała się pani ze mną skon tak to wać? Cho dzi o ja kąś inną sprawę?

Jo sie po sta no wiła na chwilę odejść od te matu prze słu cha nia So phii.
– Mam do pana oso bi ste py ta nie – po wie działa. – To nie ma nic wspól nego ze sprawą.
Za pa dła ci sza.
– Okej. Nie obie cuję, że od po wiem, ale pro szę py tać – od parł po chwili An drew.
– Czy w okre sie do ra sta nia miał pan kie dy kol wiek pro blem z... nad licz bo wymi zę bami?
– Z nad licz bo wymi zę bami? – po wtó rzył.
– Tak – od po wie działa. – Do kład nie.
– Yyy, tak, mia łem. Moja mama za brała mnie do den ty sty, żeby je usu nąć, kiedy tylko mi wy ro sły.

Mar twiła się, że póź niej mogą być z nimi jesz cze ja kieś pro blemy, ale na szczę ście wszystko ro ze szło
się po ko ściach. Mu sie li śmy po je chać do spe cjal nego chi rurga szczę ko wego w Fi la del fii. Naj wy raź niej
to do syć rzadka przy pa dłość.

– Tak wła śnie sły sza łam – po wie działa Jo sie.
– Skąd, u li cha, pani o tym wie działa? O co tu cho dzi?
– Po pro stu zga dy wa łam – od parła po li cjantka. – Pa nie Bo wen, bar dzo prze pra szam, ale mu szę koń‐ 

czyć. Na gły wy pa dek.
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Za pa dał już zmrok, gdy Jo sie za trzy mała się przed do mem So phii Bo wen. W jed nym z okien sa lonu wi‐ 
dać było za pa lone po je dyn cze świa tło. Qu inn od cze kała chwilę, żeby spraw dzić, czy ktoś wej dzie do
środka albo wyj dzie na ze wnątrz, a kiedy upew niła się, że So phia jest w domu sama, po de szła do drzwi
i za pu kała. Po chwili na progu sta nęła pani Bo wen ubrana w ja sno brą zowe spodnie i roz klo szo waną
w ta lii, za pi naną na gu ziki bluzkę. Uśmiech za stygł na jej twa rzy, gdy zo ba czyła przed sobą ko men‐ 
dantkę. Chciała za mknąć drzwi, ale Jo sie zdą żyła wci snąć stopę w te ni sówce w fu trynę. Ko bieta
pchnęła moc niej, ale po li cjantka ani drgnęła.

– Wiem o An drew – po wie działa. – Wiem, że to syn Be lindy Rose. Miała ro mans z pani mę żem,
a An drew był jego owo cem.

Ręce So phii opa dły bez wład nie. Wbiła spoj rze nie w swoje stopy, pod czas gdy Jo sie mi nęła ją
w progu i za mknęła za sobą drzwi.

– Dla czego pani kła mała?
So phia po trze bo wała chwili, żeby się po zbie rać, po czym unio sła pod bró dek i spio ru no wała Qu inn

wzro kiem.
– Nie ma pani prawa tu przy cho dzić, wtrą cać się w nie swoje sprawy i wy gła szać ta kich dzi wacz nych

twier dzeń. Pro szę stąd wyjść.
– Albo co? Za dzwoni pani po po li cję? Pro szę po słu chać. Nie ob cho dzi mnie, że pani mąż miał ro‐ 

mans. Ani to, że okła ma li ście An drew, mó wiąc mu, że jest ad op to wany. Za leży mi tylko na od na le zie‐ 
niu Lili Jen sen. Cho lera, prze cież wiem, że pani ją pa mięta i że by ły ście w kon tak cie.

– Ja... Ja nie...
– Pro szę prze stać – prze rwała jej Jo sie. – Lila od mie siąca sieje spu sto sze nie w moim ży ciu. Zro biła

rze czy, któ rych nie mo głaby się do pu ścić, gdyby dzia łała w po je dynkę. Być może ła two było jej zna leźć
kilku głu pich na sto lat ków, któ rzy zgo dzili się zro bić mi parę psi ku sów. Pew nie mo gła też po le gać na
swo ich daw nych kum plach tak jak ona uza leż nio nych od nar ko ty ków, ale te raz prze szła do re ali za cji
bar dziej skom pli ko wa nych pla nów. Żeby móc dzia łać, po trze bo wała pie nię dzy, miej sca na noc leg i po‐ 
miesz cze nia, w któ rym mo głaby ko goś prze trzy my wać. Pani mieszka sama w wiel kim domu. I ma pani
sporo kasy, więc jest pani ide al nym źró dłem dla ko goś ta kiego jak ona. Pro szę mi po wie dzieć, co Lila
na pa nią ma, skoro zgo dziła się pani jej po móc.

So phia zbla dła. Splo tła palce i ro zej rzała się nie spo koj nie po po koju.
– Nie chcia łam jej po ma gać. Na prawdę. Nie ma jej tu taj, je śli to chce pani wie dzieć. Za mie rzała się

u mnie za trzy mać, ale się nie zgo dzi łam. Nie wi dzia łam jej od po nad trzy dzie stu lat, a mie siąc temu po‐ 
ja wiła się na gle na moim progu, żą da jąc ode mnie pie nię dzy i sa mo chodu. Po wie dzia łam jej, że nic ode
mnie nie do sta nie, ale wtedy mi za gro ziła.

– Wie działa o ro man sie pani męża z Be lindą Rose – po wie działa Jo sie.
– Za mie rzała po wie dzieć An drew, że tak na prawdę wcale nie jest ad op to wany. I że jego oj ciec ni gdy

nie był taki święty, jak się wy da wał. – Pani Bo wen roz ło żyła ręce w bez rad nym ge ście. – Co mia łam
zro bić? Nie mo głam po zwo lić, żeby szar gano pa mięć Mal colma i znisz czono jego spu ści znę. Ja kie to
ma zna cze nie, że prze spał się z ja kąś dziew czyną trzy dzie ści lat temu? Po tem po stą pił słusz nie. Upew nił
się, że An drew osta tecz nie trafi do niego, i był do brym oj cem. Po co te raz psuć to wszystko? Mój syn
tak bar dzo po dzi wiał ojca... Zo stał ad wo ka tem tak jak on. Lila chciała tylko tro chę pie nię dzy. Nic wię‐ 
cej. Czym było ofia ro wa nie jej tej kwoty wo bec groźby ska la nia pa mięci Mal colma?

– Ile? – za py tała Qu inn.
So phia skrzy żo wała ręce na piersi.



– Ile?
– Dwa dzie ścia ty sięcy – mruk nęła.
– O Jezu – jęk nęła Jo sie. – Dała jej pani dwa dzie ścia ty sięcy do la rów?
– To nie była wy soka cena.
– Dla czego wró ciła? I czemu aku rat te raz?
– Nie po wie działa mi tego, ale po dej rze wam, że może być chora – od parła So phia. Nie wy glą dała

zbyt do brze. Też ją o to za py ta łam. Mi nęło tyle lat... By łam pewna, że to już za mną. W każ dym ra zie
Lila po wie działa, że ma ra chunki do wy rów na nia i nie zo stało jej wiele czasu. Za py ta łam ją: „Czasu na
co?”, ale od po wie działa, że to nie mój in te res.

– Gdzie ona jest? – za py tała po li cjantka. – Gdzie te raz jest Lila?
So phia po now nie ro zej rzała się po po koju, ucie ka jąc wzro kiem od Jo sie. Za cho wy wała się jak małe

dziecko. Wy da wało jej się, że je śli nie bę dzie pa trzyła na ko men dantkę, ta rów nież jej nie za uważy.
– Niech pani mówi! – po na gliła ją Qu inn.
W końcu So phia wes tchnęła, po de szła do sto lika w ko ry ta rzu i wzięła z niego to rebkę.
– Za biorę pa nią do niej – oznaj miła.
– Po pro stu pro szę mi po wie dzieć, gdzie ona jest – na le gała Jo sie.
– To dość da leko stąd – od parła ko bieta. – Poza tym je śli zo ba czy pa nią, a nie mnie, na pewno uciek‐ 

nie albo pa nią za ata kuje.
Jo sie nie chciała, żeby So phia je chała z nią, ale nie mo gła kwe stio no wać słusz no ści jej ro zu mo wa nia.

Je śli ist niała choćby naj mniej sza szansa na od na le zie nie Lili i ura to wa nie Tri nity, mu siała ją wy ko rzy‐
stać.

– W po rządku – zgo dziła się. – Ale ja pro wa dzę.
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Je chały w mil cze niu, które prze rwała do piero So phia, wska zu jąc Jo sie drogę do sta rej, opusz czo nej fa‐ 
bryki włó kien ni czej w po bliżu rzeki Su squ ehanna. Po chwili Qu inn za par ko wała sa mo chód przy dro dze
do jaz do wej i wy szła, żeby po szu kać la tarki. Wyj mo wała ko lejne przed mioty znaj du jące się w ba gaż niku
auta sier żanta La maya, pod czas gdy So phia cze kała na nią na sie dze niu pa sa żera. Qu inn mo gła te raz
wy słać wia do mość do No aha. Je śli Lila i Tri nity rze czy wi ście tu taj są, bę dzie jej po trzebne wspar cie.
 

Fa bryka włó kien ni cza z Bo wen

 
Fra ley to roz gry zie.
Ru szyły we dwie starą drogą do jaz dową. Wo kół pa no wały ciem no ści, które roz ja śniało tylko świa tło

księ życa. Lila mo gła znaj do wać się na jed nym z wyż szych pię ter. Jo sie nie chciała, aby za uwa żyła świa‐ 
tło la tarki prze su wa jące się po ziemi. So phia w wy so kich szpil kach na no gach co rusz po ty kała się na
nie rów nym as fal cie.

– Niech pani tro chę zwolni – syk nęła w kie runku po li cjantki.
– Nie – od parła Qu inn. – Musi pani na dą żyć.
Kiedy do tarły do po łu dnio wego wej ścia do fa bryki, pani Bo wen była cała spo cona i ciężko od dy‐ 

chała. Jo sie wpa try wała się w ogrom nego po twora, któ rego miały przed sobą: pięć pię ter po żół kłej ce‐ 
gły i wy bite okna przy po mi na jące pu ste oczo doły. Ko men dantka po czuła mro wie nie na karku.

– Gdzie ona jest? – za py tała.
– Na trze cim pię trze – od parła So phia. – Tylko tyle wiem. Po wie działa mi, że tu taj się za trzy mała.
Za dwa dzie ścia ty sięcy do la rów Lila mo gła zna leźć so bie znacz nie lep sze lo kum, kło pot w tym, że

nie wiele miejsc po zwa lało na trzy ma nie za kład nika na te re nie obiektu.
– Pani pierw sza – po wie działa Jo sie i po pchnęła So phię w kie runku skrzy pią cych drzwi.
Gdy zna la zły się w środku, Qu inn włą czyła la tarkę i omio tła nią ogromne po miesz cze nie. Na pod ło‐ 

dze wa lały się śmieci, po tłu czone szkło i inne od pady. Stare wy po sa że nie i bez u ży teczne dziś sprzęty
pię trzyły się pod ścia nami. Kiedy szły przez halę, szu ka jąc klatki scho do wej, obok nich prze mknął
szczur.

– Tu taj – po wie działa So phia, wska zu jąc po dwójne wej ście po le wej stro nie.
Graf fiti i rdza znisz czyły farbę na drzwiach, a ze ściany nad nimi na klamkę i pod łogę ka pała ja kaś

ciemna ciecz.
– Pro szę otwo rzyć – po wie działa Jo sie.
W sła bym bla sku la tarki do strze gła po gar dliwe spoj rze nie, ja kie po słała jej So phia, grze biąc w to‐ 

rebce.
– Nie mamy na to czasu – rzu ciła po li cjantka.
W dłoni pani Bo wen po ja wiła się chu s teczka, którą po ło żyła na klamce, za nim jej do tknęła. Drzwi

za skrzy piały za nimi, gdy wcho dziły na klatkę scho dową. W ci szy ogrom nego bu dynku brzmiało to jak
ryk od rzu towca. Be to nowe stop nie kru szyły się pod ich sto pami, a So phia ko lejny raz się po tknęła, po
czym de spe racko chwy ciła się po rę czy. Qu inn oświe tlała la tarką drogę przed nimi i na słu chi wała dźwię‐ 
ków do bie ga ją cych z góry. Po ko nała ko lejne dwa pię tra, gdy na gle zdała so bie sprawę, że nie sły szy już
za sobą cięż kiego od de chu So phii.

In stynk tow nie się gnęła wolną ręką po pi sto let, ale oczy wi ście go nie zna la zła. Za ci snęła obie dło nie
na trzonku la tarki, ale było już za późno. Ktoś chwy cił ją za ra mię i mocno po cią gnął do tyłu. Spa dała
w ciem ność.
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Jo sie spa dała i spa dała, aż wy lą do wała z ło mo tem na po de ście, który przed chwilą opu ściły. Bo lał ją tył
głowy, a w pra wym nad garstku czuła pul so wa nie. Ro zej rzała się w ciem no ści i zdała so bie sprawę, że
zgu biła la tarkę. Mu siała pęk nąć przy ude rze niu, bo ni g dzie w za sięgu wzroku nie było wi dać jej świa tła.
Po omacku do ty ka jąc rę kami ściany, Qu inn od na la zła po ręcz i pod cią gnęła się, żeby sta nąć na no gach.
Ból prze szył jej lewą kostkę, więc za trzy mała się na chwilę, na słu chu jąc bi cia serca So phii. Na gle po‐ 
czuła zimną, sta lową lufę pi sto letu przy swoim po liczku i usły szała lo do waty głos pani Bo wen:

– Nie ru szaj się.
Po li cjantka pod nio sła ręce do góry, cho ciaż nie była pewna, czy So phia w ogóle ją wi dzi. Za mru gała

kilka razy, pró bu jąc przy zwy czaić oczy do ab so lut nej ciem no ści pa nu ją cej na klatce scho do wej. Wy‐ 
soko nad nimi, na jed nym z wyż szych pię ter bu dynku, przez wy bite okno wpa dał cienki snop księ ży co‐ 
wego świa tła.

– Je śli cho dzi o pani se krety – za częła Jo sie. – Ni komu o nich nie po wiem. In te re suje mnie tylko po‐ 
wstrzy ma nie Lili.

– Och, rze czy wi ście cho dzi o moje se krety. Tylko nie o te, o któ rych pani my śli.
Ko men dantka nie znacz nie prze su nęła twarz, tak że lufa pi sto letu ce lo wała te raz w jej ucho. Na wet

w ciem no ści mo gła do strzec wście kłość bi jącą z oczu So phii.
– Na pewno pani wie, jak uży wać pi sto letu? – za py tała.
So phia Bo wen mocno wbiła lufę w kość po licz kową Jo sie.
– Je stem bo gatą, star szą pa nią, która mieszka sa mot nie. Oczy wi ście, że wiem, jak uży wać broni.
Qu inn nie za mie rzała tego kwe stio no wać.
– Cie kawe, co po my śli An drew, gdy do wie się, że jego matka za biła ko men dantkę po li cji.
– Po my śli, że nie mia łam wy boru. Niech się pani nie mar twi. Za tu szuję to tak, jak za tu szo wa łam

mor der stwo Be lindy. Moje ta jem nice na dal będą bez pieczne.
Jo sie po czuła, jak prze cho dzi ją zimny dreszcz.
– O czym pani mówi? To pani za biła Be lindę?
– Oczy wi ście, że tak. – So phia splu nęła. – Była dziwką, która uda wała moją przy ja ciółkę, pod czas

gdy za ba wiała się z moim mę żem.
Po li cjantka po sta no wiła grać na czas.
– Po wie działa nam pani, że za koń czyła pracę w są dzie na długo przed jej śmier cią, bo mu siała się

pani za jąć An drew. Wie działa pani, że jest sy nem Be lindy?
– O ni czym nie wie dzia łam. Ży łam w bło giej nie świa do mo ści, ja kim obrzy dli wym zbo czeń cem jest

mój mąż. Wie pani, że spał z każdą młodą ko bietą, która po ja wiła się w są dzie? My ślę, że z Lilą też
miał ro mans, ale ni gdy nie zdo ła łam tego udo wod nić. Przez lata nie mia łam po ję cia, co robi Mal colm.
Be linda i ja by ły śmy do brymi przy ja ciół kami. Wspa nia łymi przy ja ciół kami. Ufa łam jej i wie rzy łam
jemu, kiedy tłu ma czył mi, że pró buje tylko za stą pić jej ojca.

Z każ dym sło wem So phia wbi jała lufę pi sto letu głę biej w po li czek Jo sie. Po li cjantka po woli opu ściła
ręce i pró bo wała od su nąć się od na past niczki, ale ko bieta mocno za ci snęła dłoń na jej ra mie niu. Qu inn
mu siała sku pić się na opo wia da nej przez nią hi sto rii, a nie na broni, którą trzy mała przy jej gło wie.

– Na prawdę wie rzyła pani, że mąż pró bo wał po móc Be lin dzie, po nie waż wy cho wy wała się w domu
za stęp czym? – za py tała.

So phia przy tak nęła.



– By łam młoda i głu pia. Ko cha łam Mal colma i bar dzo chcia łam mu wie rzyć. Po tem Be linda znik nęła
na kilka mie sięcy, a kiedy wró ciła, za częła się spo ty kać z tym na uczy cie lem, pa nem Tod dem. Stała się
bar dziej po wścią gliwa, ale na dal się przy jaź ni ły śmy. Zwie rzała mi się z każ dego szcze gółu swo jej re la‐ 
cji z Tod dem. Nie są dzi łam, że jest się czym mar twić w związku z nią i moim mę żem.

– Ale po tem po ja wił się An drew – wtrą ciła Jo sie. Pró bo wała zro bić krok, a wtedy So phia, po grą żona
w swo jej opo wie ści, prze su nęła się ra zem z nią.

– Tak, pew nego dnia Mal colm wró cił do domu i po wie dział mi, że wi dział ma łego chłopca, któ rego
można by ad op to wać. Twier dził, że za ko chał się w nim od pierw szego wej rze nia, i za py tał, czy nie
chcia ła bym go przy gar nąć. Mo gli śmy zro bić dla tego dziecka coś, czego nikt ni gdy nie zro bił dla mo jej
przy ja ciółki Be lindy. No cóż, a po tem zo ba czy łam An drew i ja też stra ci łam dla niego głowę. Ży łam jak
we śnie. Zo sta łam mamą na pe łen etat. Nie mu sia łam już spo rzą dzać żad nych do ku men tów ani pa rzyć
kawy dla tych dup ków: sę dziów i praw ni ków. Skoń czy łam z od bie ra niem te le fo nów i se gre go wa niem
pa pie rów. Okropna nuda.

– Skoro nie wie działa pani, że Be linda była w ciąży, to jak do wie działa się pani o jej ro man sie z pani
mę żem? – za py tała Jo sie.

Lufa pi sto letu zsu nęła się lekko. Qu inn czuła, że ręka So phii mę czy się od dłu giego trzy ma nia jej
w gó rze.

– Wa len tynki osiem dzie sią tego czwar tego roku. Tam tego dnia Mal colm pra co wał do późna. Za pa ko‐ 
wa łam An drew do wózka i po szli śmy ra zem do sądu. Było bar dzo zimno. Na miej scu skie ro wa łam się
pro sto do kan ce la rii męża i wtedy ich usły sza łam. Usły sza łam... jak się pie przą. Scho wa łam się na
klatce scho do wej i zaj rza łam przez okno w drzwiach, chcąc spraw dzić, kto jest w środku. Niech pani
so bie wy obrazi, w ja kim by łam szoku, gdy z biura Mal colma wy szła Be linda, cała za do wo lona, z za ró‐ 
żo wio nymi po licz kami i źle za pię tymi gu zi kami przy bluzce.

A więc Rose za koń czyła swój ro mans z oj cem Lloyda i Da mona Tod dów, aby wró cić do Mal colma
Bo wena.

Kiedy So phia opo wia dała, opu ściła pi sto let na wy so kość ta lii Jo sie, zmniej sza jąc nieco jego na cisk.
Wy glą dało na to, że wy rzu ce nie z sie bie tego wszyst kiego spra wiło jej swego ro dzaju przy jem ność.

– Nie zdra dzi łam się przed nimi ze swoim od kry ciem. Jaki by to miało sens? Od wio złam dziecko do
domu, po da łam obiad i pró bo wa łam da lej żyć swoim ży ciem. Ale nie mo głam o tym za po mnieć. – Prze‐ 
rwała na chwilę i lekko się cof nęła. – Kilka ty go dni póź niej przy szłam do sądu w zwy kłych go dzi nach
pracy i wpa dłam na Lilę. Od razu do my śliła się, że coś jest nie tak, więc wy szły śmy na ze wnątrz na pa‐ 
pie rosa tak jak za daw nych cza sów. Zwie rzy łam się jej, że wi dzia łam Mal colma i Be lindę ra zem. Lila
po wie działa mi, że po dej rze wała, iż mój mąż ją pie przył, jesz cze za nim znik nęła. Był dwa lata z tą
dziew czyną. Z tą dziwką. My po bra li śmy się za le d wie trzy lata wcze śniej.

– Czyli zde cy do wała się pani wziąć sprawy w swoje ręce – pod po wie działa Jo sie, kiedy So phia, roz‐ 
pro szona wspo mnie niami, opu ściła broń.

Qu inn po czuła ulgę, gdy lufa pi sto letu w końcu się od niej od su nęła. Nie od wa żyła się jed nak wy ko‐ 
nać żad nego ru chu, który mógłby prze rwać trans pani Bo wen. Noah i jego lu dzie na pewno będą tu lada
mo ment.

– To był po mysł Lili – wy ja śniła So phia. – To ona ob my śliła plan zwa bie nia Be lindy na plac za baw
po ło żony na obrze żach Bel le wood. My ślała, że po pro stu się z nią skon fron tuję, ewen tu al nie ją ude rzę.
Ale kiedy ją zo ba czy łam, po pro stu stra ci łam głowę. Dwa lata... Tuż pod moim no sem. Praw do po dob nie
Mal colm ad op to wał An drew tylko po to, że bym znik nęła z sądu, a oni mo gli bez prze szkód da lej się
spo ty kać. Ude rzy łam ją.

– Czym? – za py tała Jo sie. Wy da wało jej się, że sły szy od głos kół sa mo cho dów na as fal cie. – Czym ją
pani ude rzyła? – po wtó rzyła.

– Le żał tam pręt od ja kie goś sprzętu do wy ko ny wa nia ćwi czeń na wol nym po wie trzu. Wcze śniej sza‐ 
lała bu rza i wy rzą dziła wiele szkód na placu za baw. Be linda cią gle mó wiła, że Mal colm ko cha ją bar‐ 



dziej niż mnie i że wkrótce się mnie po zbę dzie. Za sześć mie sięcy miała skoń czyć osiem na ście lat. Wy‐ 
star czyło, że mój mąż za czeka, a po tem się ze mną roz wie dzie, za bie rze dziecko i za łoży cał kiem nową,
szczę śliwą ro dzinę. Aż do tam tego mo mentu nie wie dzia łam, że An drew jest jej dziec kiem. Tyle
kłamstw. Mój Boże... Pod nio słam pręt i... Na prawdę nie chcia łam jej za bić.

– A jed nak pani to zro biła. W jaki spo sób po zbyła się pani ciała?
– Ra zem z Lilą wło ży ły śmy je do ba gaż nika jej sa mo chodu, a po tem ona po wie działa, że po może mi

to wszystko za tu szo wać, je śli ja po mogę jej w czymś in nym.
– W jaki spo sób? – za py tała Qu inn.
– Chciała pie nię dzy. Po wie działa, że jej szef... ją mo le sto wał. Mu siała uciec. Zgo dzi łam się. Za brała

ciało Be lindy i pie nią dze, i ni gdy wię cej o niej nie sły sza łam. Aż do ze szłego mie siąca.
– Nie dała jej pani pie nię dzy – ode zwała się Jo sie. – Zro bił to pani mąż. Co mu pani po wie działa,

żeby ją spła cił?
– Po wie dzia łam mu wszystko. Miał wy bór: wy dać mnie i zo stać sę dzią, któ rego żona za mor do wała

jego nie let nią ko chankę, albo za pła cić Lili i spra wić, że cała sprawa ucich nie raz na za wsze.
– Wy brał swoją re pu ta cję.
Gdzieś pod nimi roz legł się gło śny huk, po któ rym na stą piły krzyki. W świe tle księ życa było wi dać,

jak w oczach So phii błysz czy gniew. Pod nio sła pi sto let z po wro tem do twa rzy Jo sie.
– Co tu jest grane? Do kogo za dzwo ni łaś?
Qu inn nie od po wie działa. Za miast tego od wró ciła się w stronę pi sto letu, wy trą ca jąc go z dłoni So phii

i ude rza jąc ko bietę pro sto w twarz. Żona Mal colma Bo wena za to czyła się do tyłu i upa dła z krzy kiem.
W tej sa mej chwili Jo sie opa dła na ko lana, go rącz kowo roz glą da jąc się po za wa lo nym gru zem po de ście
w po szu ki wa niu broni. So phia za ci snęła jedną dłoń na uszko dzo nej ko stce po li cjantki i Qu inn krzyk nęła
z bólu. Kop nęła So phię, ale ta zdą żyła już się pod cią gnąć i te raz gó ro wała nad nią. W dłoni ści skała
broń, któ rej szu kała ko men dantka. Trzy mała pi sto let za lufę i za nim Jo sie zdą żyła za re ago wać, mocno
ude rzyła ją w głowę.

Klatka scho dowa prze chy liła się, a nie wy raźna po stać So phii cał kiem stra ciła ostrość. Po li cjantka
pró bo wała wstać, ale nogi od mó wiły jej po słu szeń stwa. Na stępną rze czą, jaką za pa mię tała, były ręce
pani Bo wen chwy ta jące ją pod pa chami i cią gnące w górę scho dów, z któ rych wła śnie spa dła. Chciała
zmu sić swoje ciało do walki, ale ono nie re ago wało.

So phia prze cią gnęła ją przez boczne drzwi, a od głos bu tów ude rza ją cych o be ton i krzyki, które Jo sie
sły szała wcze śniej, uci chły. Na trze cie pię tro do cie rało ja sne świa tło księ życa, ale mimo to Qu inn nie
mo gła wy ostrzyć wzroku.

– Prze stań – wy mam ro tała, ale So phia wciąż ją cią gnęła. Oka zała się za ska ku jąco silna. Wresz cie
upu ściła ją na zie mię i Jo sie prze wró ciła się na plecy.

Nad nią ma ja czyła wielka ma szyna do bar wie nia tka nin: roz le gła sieć ru ro cią gów, dysz i pomp ota‐ 
cza ją cych ma sywny cy lin der tak duży, że aby wspiąć się na jego szczyt, po trzebna by łaby dra bina. Cy‐ 
lin dryczna ko mora już dawno za rdze wiała, o czym świad czyło duże pęk nię cie na środku. Jo sie pa trzyła,
jak So phia na prze mian wy ła nia się i roz mywa, wsuwa głowę w po szar pany otwór cy lin dra, a na stęp nie
od wraca się w jej stronę.

– Nie – za pro te sto wała po li cjantka z ło mo czą cym ser cem. – Nie mogę... Nie mogę tam wejść.
So phia zi gno ro wała jej pro te sty. Przy cią gnęła ją bli żej, a na stęp nie pod nio sła i we pchnęła jej nie‐ 

chętne do współ pracy ciało do otworu w ma szy nie do bar wie nia. Po strzę pione me ta lowe kra wę dzie
ocie rały się o plecy Jo sie, roz ry wa jąc jej kurtkę i t-shirt oraz bo le śnie zdzie ra jąc skórę. Po li cjantka za
wszelką cenę pró bo wała ode pchnąć od sie bie ko bietę, ale ta nie ustę pli wie wcią gała ją co raz głę biej
w ciem ność cy lin dra.

– Nie mogę... – za częła znowu Qu inn.



So phia po ło żyła ją pła sko na zim nym, za rdze wia łym me talu i wci snęła się obok niej. Kiedy Jo sie ko‐ 
lejny raz pró bo wała się ode zwać, ko bieta za kryła jej usta dło nią.

– Za mknij się – po wie działa. – Chwilę tu po sie dzimy.
Pa nika ogar nęła każdą ko mórkę ciała po li cjantki. Pró bo wała zo rien to wać się w swoim po ło że niu,

uchwy cić się ja kiejś czę ści sie bie, która wie działa, że ciem ność nie może zro bić jej krzywdy, tak jak za‐ 
wsze po wta rzał jej Ray, ale nie po tra fiła. Znowu była małą dziew czynką za mkniętą w schowku, spa da‐ 
jącą w ciemną ot chłań, która wy da wała się nie mieć końca.

– Po wie dzia łam, że byś się za mknęła – syk nęła So phia, moc niej przy ci ska jąc dłoń do ust Jo sie.
Od dech Qu inn sta wał się co raz cięż szy. Cały czas się gała w górę, pró bu jąc od su nąć dłoń So phii od

swo jej twa rzy. Bo wen cof nęła na chwilę rękę, ale z ust Jo sie wy do był się tylko pi skliwy dźwięk – wpa‐
dła w hi per wen ty la cję. Po li cjantka po czuła, jak żona Mal colma Bo wena przy ci ska jej ra miona do bo‐ 
ków, a po tem siada na niej okra kiem, przy gważ dża jąc ją i roz kła da jąc swój cię żar ciała na jej brzu chu.
Dłoń ko biety znów zna la zła się na jej ustach. Pierś Jo sie pło nęła z wy siłku, kiedy brała szyb kie, płyt kie
wde chy wy peł nione czy stą pa niką. Z każdą upły wa jącą chwilą wcią gała do płuc co raz mniej po wie trza.

Aż w końcu ze mdlała.
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Jo sie obu dziło in ten sywne ło mo ta nie w gło wie, jakby ktoś wbi jał jej kolce w skro nie. Nie od wa żyła się
otwo rzyć oczu, pod czas gdy umysł de spe racko szu kał ja kiejś nitki, która po zwo li łaby jej wró cić z po‐ 
wro tem do rze czy wi sto ści. Gdzie się zna la zła? Jak się tu do stała? Co się z nią działo?

Skon cen tro wała się na swo ich zmy słach. Usta miała nie przy jem nie su che, wargi skle jone. Wy da wało
jej się, że boli ją każdy cen ty metr ciała. Wy star czyło, że spró bo wała się po ru szyć, by zdała so bie
sprawę, że ktoś ją zwią zał. Ręce miała skrę po wane za ple cami i przy wią zane do stóp, a pięty wci skały
jej się w po śladki. A jed nak wo kół czuła miłe cie pło, a jej po li czek opie rał się o coś za ska ku jąco mięk‐ 
kiego.

Nie była to ma szyna do bar wie nia.
Na gle wszystko do niej wró ciło: So phia Bo wen, fa bryka włó kien ni cza, jej ze spół wy wa ża jący drzwi

na par te rze, walka na klatce scho do wej i wpy cha nie jej do wnę trza sta rej ma szyny. Ile go dzin spę dziła
w środku? Na samą myśl o tym po czuła żółć w gar dle i do stała ataku kaszlu. Gwał tow nie otwo rzyła
oczy. Le żała na dy wa nie, a jej twarz wspie rała się o ma te rac sprę ży nowy bez ramy po ło żony na pod ło‐ 
dze. Gdzieś po nad jej głową do po miesz cze nia wpa dało świa tło sło neczne, cho ciaż nie mo gła się ob ró‐ 
cić, by je zo ba czyć.

Przez chwilę była tak wdzięczna, że wy do stała się z ciem nej dziury, w którą wpa ko wała ją So phia, że
ze brało jej się na płacz. Wzięła kilka głę bo kich od de chów i po now nie spraw dziła wią za nia, które ją krę‐ 
po wały. Nie mo gła po ru szyć żadną czę ścią ciała oprócz głowy, którą te raz unio sła i ob ró ciła w in nym
kie runku, sta jąc oko w oko z Tri nity Payne. Jej opuch nięte, po si nia czone ob li cze znaj do wało się kilka
cali od niej. W ką ci kach ust re por terki ze brała się za schnięta krew, jej nos wy glą dał na zła many,
a z piersi pod czas od de chu wy do by wał się świsz czący dźwięk.

Mimo oko licz no ści, w ja kich się znaj do wały, po li cjantka po czuła ulgę. Skoro Tri nity od dy chała,
ozna czało to, że wciąż żyła. Kilka razy za wo łała dzien ni karkę po imie niu, ale ta się nie po ru szyła. Jo sie
przy su nęła się bli żej, pró bu jąc do tknąć twa rzy Tri nity, ale le dwo mo gła się ru szyć. Za ci snęła usta
i dmuch nęła w twarz re por terki. Po czwar tej lub pią tej pró bie usta ko biety wy krzy wiły się, a jej po wieki
otwo rzyły tak sze roko, jak tylko mo gły. Dzien ni karka chciała się ode zwać, ale z jej ust nie wy do był się
ża den dźwięk. Ob li zała swoje wargi i spró bo wała po now nie. Te raz jej głos brzmiał szorstko, ale był sły‐ 
szalny.

– Co ty tu ro bisz?
– To zna czy gdzie? – za py tała Jo sie.
– Nie wiem – od parła Tri nity. – Nie je stem pewna.
– Wi dzia łam cię na na gra niu z ka mer przy warsz ta cie.
Qu inn wy da wało się, że do strze gła łzę spły wa jącą z ką cika jed nego z oczu re por terki.
– Nie chcia łam tego zro bić. To ona mnie zmu siła.
– Lila?
Tri nity spró bo wała po trzą snąć głową, ale na tych miast się po wstrzy mała. Skrzy wiła się i gwał tow nie

wcią gnęła po wie trze.
– Bar bara Rho des.
To na zwi sko brzmiało zna jomo. Skąd Jo sie mo gła je znać?
– Jak cię do tego skło niła? – za py tała po li cjantka.
– Naj pierw za dzwo niła do mnie i po wie działa, że ma dla mnie hi sto rię o po ża rze, w któ rym zgi nęła

moja sio stra. Twier dziła, że po siada do wody na to, kto na prawdę pod ło żył wtedy ogień. Po noć był to



ktoś z firmy sprzą ta ją cej, z któ rej usług ko rzy stała w tam tym cza sie moja mama. Po tem za su ge ro wała,
że moja sio stra tak na prawdę wcale nie spło nęła.

– O Boże – jęk nęła Jo sie.
– Nie chcia łam de ner wo wać mamy na wy pa dek, gdyby oka zało się, że to ja kaś bzdura, ale ta ko bieta

znała szcze góły, o któ rych sły sza łam tylko od mo ich ro dzi ców. Bar bara chciała się ze mną spo tkać kilka
prze cznic od ho telu. Ka zała mi przyjść pie szo i bez to rebki, bo bała się, że mogę mieć ze sobą broń. Ka‐ 
zała mi też obie cać, że nie we zmę ze sobą te le fonu. Po wie działa, że nie chce, że bym ją na gry wała albo
wy sy łała wia do mo ści ze swo jej ko mórki, do póki nie zy ska pew no ści, że może mi za ufać. Mó wiła, że
po czeka na mnie dzie sięć mi nut, a je śli mnie nie bę dzie, odej dzie na za wsze. My śla łam, że może być
nie bez pieczna, ale kiedy się po ja wiła, oka zało się, że to tylko gruba, star sza pani. Nie była na wet uzbro‐ 
jona i wy da wała się na prawdę miła. W ży ciu bym nie po my ślała, że... – Tri nity urwała i za częła kasz leć,
obry zgu jąc twarz Jo sie krwią. – Prze pra szam – po wie działa, kiedy atak kaszlu ustą pił.

– W po rządku – od parła Qu inn. – Czyli nie po my śla łaś, że Bar bara może sta no wić ja kieś za gro że nie?
– Zga dza się. Wsia dłam do jej sa mo chodu i ru szy ły śmy. Wspo mniała o ja kiejś knajpce, którą zna łam,

więc stwier dzi łam, że wszystko jest w po rządku. Kiedy stało się ja sne, że mnie tam nie za bie rze, za py ta‐ 
łam ją, o co cho dzi. Wtedy po wie działa mi, że je śli chcę do stać in for ma cje po po ża rze, mu szę wy świad‐ 
czyć jej przy sługę.

– Za bi łaś Teda He in ri cha dla in for ma cji? – Jo sie mi mo wol nie pod nio sła głos.
Tri nity wy glą dała, jakby znowu chciała po trzą snąć głową.
– Nie dla in for ma cji – wy ja śniła. – I ni kogo nie za bi łam. Kiedy Bar bara zdra dziła mi, czego ode mnie

chce, stwier dzi łam, że chyba zwa rio wała. Ka za łam jej się za trzy mać i mnie wy pu ścić. Za mie rza łam
wró cić do ho telu. No i się za trzy mała. Po zwo liła mi na wet wy siąść. Ale po tem po szła za mną. Do pa dła
mnie. Znaj do wa ły śmy się na pu stej, wą skiej gór skiej dro dze. Za czę ły śmy się sza mo tać. Osta tecz nie ona
wy grała, a ja obu dzi łam się... nie wie dząc, gdzie je stem. Moż liwe, że tu taj. Zwią zała mnie i po wie‐ 
działa, że je śli nie zro bię tego, co mi każe, moja ro dzina zgi nie. Ktoś jej po ma gał, Jo sie... Roz ma wiała
na ka merce z ja kimś fa ce tem, który stał przed do mem mo ich ro dzi ców. Po wie działa, że je śli nie zro bię
do kład nie tego, czego ode mnie za żąda, za bije ich wszyst kich. Moją matkę, ojca i brata.

– Ile lat ma twój brat?
– Szes na ście. Ten fa cet ła ził za nim i ro bił mu zdję cia. Nie mam po ję cia, kim on był, ale czu łam się

tak prze ra żona, że po pro stu się zgo dzi łam. Je cha ły śmy gdzieś bar dzo długo, wy da wało mi się, że mi‐ 
nęły go dziny, a po tem Bar bara za trzy mała się prze cznicę od warsz tatu la kier ni czego. Ja kiś inny fa cet
za par ko wał tam escape’a. Ka zała mi wsiąść do niego, pod je chać pod warsz tat i wejść do środka. Gdy
tylko zo sta wili mnie samą, spraw dzi łam scho wek. To był twój sa mo chód. Wtedy do my śli łam się, że co‐ 
kol wiek chce zro bić tamta ko bieta, ty je steś tego ce lem. Kiedy we szłam do warsz tatu, ona już tam cze‐ 
kała. Do stała się do środka dru gimi drzwiami, od tyłu. Zdą żyła zwią zać wła ści ciela. Był już na prawdę
w złym sta nie. Bar bara ka zała mi pa trzeć, jak go tor tu ruje. Po wie działa, że je śli spró buję uciec, to samo
sta nie się z Pa tric kiem. Po tem zmu siła mnie, że bym wró ciła do sa mo chodu i po in for mo wała, że jej
przy ja ciel od bie rze ode mnie escape’a. Po wszyst kim z po wro tem mnie zwią zała, wsa dziła do ba gaż‐ 
nika i zo sta wiła w twoim au cie. Sie dzia łam tam go dzi nami, pró bu jąc po jąć, co ty masz z tym wspól‐ 
nego. Dla czego obie by ły śmy w to uwi kłane? Na gle przy po mniało mi się, czemu tamta ko bieta w ogóle
się ze mną skon tak to wała. Po wie działa mi, że moja sio stra może na dal żyć. Za wsze wi dzia łam mię dzy
nami pewne po do bień stwo. Z pew no ścią też je za uwa ży łaś... – W gło sie Tri nity po brzmie wała na dzieja.

– Tak – od parła Jo sie. – Za uwa ży łam.
– Po my śla łam, że może to, co po wie działa Bar bara, jest prawdą – że ktoś z firmy sprzą ta ją cej spa lił

nasz dom i za brał moją sio strę. Może ona na prawdę prze żyła. I... I może to wła śnie ty.
Tylko zro bie nie te stu DNA mo głoby dać im pew ność co do tej kwe stii, ale Qu inn prze czu wała, że

Tri nity ma ra cję. Były sio strami.
– Ja kie... Ja kie jest moje praw dziwe imię? – za py tała po li cjantka.



Coś, co wy glą dało tro chę jak uśmiech, po ja wiło się na po obi ja nej twa rzy re por terki.
– Va nessa. Va nessa Ana belle Payne.
– Jo sie bar dziej mi się po doba – jęk nęła ko men dantka.
– Bar dzo śmieszne.
Qu inn na dal nie mo gła ob jąć tego wszyst kiego ro zu mem. Całe jej ży cie było oszu stwem i po myłką.

Zo stała ode brana swo jej ro dzi nie i wy cho wana w bie dzie przez ko bietę, któ rej okru cień stwo nie znało
gra nic. Przez cały ten czas jej za możni bli scy miesz kali za le d wie dwie go dziny drogi od niej, opła ku jąc
jej stratę. Za każ dym ra zem, gdy o tym my ślała, po kój wo kół niej zda wał się wi ro wać.

Wró ciła do te matu He in ri cha.
– Czy tamta ko bieta... zdra dziła ci, dla czego chciała za bić fa ceta, który pro wa dził warsz tat?
– Nie. Po wie działa tylko, że nie po win nam mu współ czuć. Pró bo wa łam ją po wstrzy mać, ale za gro‐ 

ziła, że je śli coś jej się sta nie, jej przy ja ciele skrzyw dzą Pa tricka. Mo głam się bar dziej po sta rać. Po win‐ 
nam była ura to wać tego czło wieka... – Z oczu Tri nity po pły nęły łzy, a w jed nym z noz drzy utwo rzyła
się krwawa bańka.

– Już w po rządku – ode zwała się Jo sie. – Wszystko okej. Nie zro bi łaś nic złego.
– To było obrzy dliwe. Tam ten za pach... Ona ka zała mi pa trzeć.
– Prze stań pła kać – po wie działa Qu inn, gdy z nosa re por terki po cie kło wię cej płynu. – Już i tak le‐ 

dwo mo żesz od dy chać. Mu sisz wziąć się w garść.
– Nie po tra fię – wy beł ko tała ko bieta.
– Oczy wi ście, że po tra fisz. Mu simy się ja koś stąd wy do stać.
– No tak, ja sne. To jak to zro bimy?
– Pró bo wa łaś wo łać o po moc? – za sta na wiała się Jo sie.
– A jak my ślisz, dla czego moja twarz tak wy gląda? – od po wie działa Tri nity.
Ko men dantka po now nie spraw dziła, jak mocne są jej wią za nia, ale nie wiele jej to dało. Krótko po

tym, jak się obu dziła, za częły ją bo leć ra miona oraz nogi.
– Lila nie może nas tak zo sta wić – po wie działa. – W pew nym mo men cie bę dzie mu siała nas prze‐ 

nieść. To na sza je dyna szansa.
– No chyba, że jest z nią któ ryś z jej przy ja ciół.
Qu inn nie od po wie działa. Gdzieś w po bliżu drzwi otwo rzyły się i za mknęły z hu kiem. Stłu mione ko‐ 

biece głosy zbli żały się do nich co raz wy raź niej.
– Ni gdy wię cej nie proś mnie o po moc. – Dźwięk głosu Lili sły szany znowu po tak wielu la tach spra‐ 

wił, że Jo sie prze szedł dreszcz.
Drugi głos na le żał do So phii.
– Nie mia łam wy boru. Gdyby nie ty, nie tkwi ła bym te raz w tym cho ler nym ba gnie. Mia ły śmy

umowę, a ty ją ze rwa łaś, kiedy się tu zja wi łaś, więc będę żą dać od cie bie po mocy, kiedy tylko będę
miała na to ochotę.

Jo sie usły szała coś, co z całą pew no ścią brzmiało jak wy mie rzony po li czek. Po chwili roz le gły się
od głosy bójki – po mruki i sap nię cia, a na końcu dźwięk tłu czo nego szkła.

A więc to Lila przy szła do fa bryki i po mo gła So phii ją prze trans por to wać.
– ...i wy ko rzy stam to. Odejdź ode mnie. Cof nij się... – To była So phia.
Ha łasy uci chły. Qu inn po dej rze wała, że żona Mal colma Bo wena mu siała wy cią gnąć pi sto let.
– A te raz po sprzą tasz ten ba ła gan, który zro bi łaś, i raz na za wsze wy je dziesz z Den ton – do dała So‐ 

phia.
– Nie ru szę się ni g dzie bez mo ich pie nię dzy – od parła Lila.
Jo sie spo dzie wała się, że So phia znowu za pro te stuje albo za grozi Lili, ale ona po wie działa tylko:



– Do brze. W ta kim ra zie przyjdź do mnie, kiedy skoń czysz. Co kol wiek chcesz zro bić.
– Och, mam jesz cze kilka osób do od wie dze nia.
– Dla czego to ro bisz? Czemu nie mo żesz po pro stu zo sta wić prze szło ści za sobą?! – krzyk nęła Bo‐ 

wen.
– Bo nie zo stało mi zbyt wiele czasu.
– Co ci lu dzie ci zro bili?
– My śleli, że są lepsi ode mnie. A ja nie po zwolę, żeby trak to wali mnie jak śmie cia.
Roz le gło się cięż kie wes tchnie nie.
– Masz pa ra noję – ode zwała się So phia. – Nikt nie uważa się za lep szego od cie bie, poza tym to nie

po wód, żeby nisz czyć lu dziom ży cie.
– Po wie działa za ro zu miała suka, która kła mała i za pła ciła mi, że bym nie zszar gała re pu ta cji jej

męża – od pa ro wała Lila. – Le piej odłóż to na bok.
W po miesz cze niu za pa dła ci sza.
– Mal colm po wie dział mi, co było w two ich ak tach, za nim je znisz czył – oznaj miła po chwili So‐ 

phia. – On i pani Or tiz byli tym zszo ko wani.
– Le piej wyjdź, za nim zmie nię zda nie i cie bie też za biję. – Głos Lili brzmiał twardo i groź nie.
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Jo sie cze kała, aż Lila wej dzie do po miesz cze nia, w któ rym ona i Tri nity le żały wci śnięte mię dzy ma te‐ 
rac a ścianę, ale się nie po ja wiła. Dzien ni karka po now nie za snęła, ci cho po gwiz du jąc przez zła many
nos. Tym cza sem Qu inn ła mała so bie głowę, pró bu jąc do ciec, gdzie może prze trzy my wać je Jen sen.
Wciąż czuła się oszo ło miona po ude rze niu pi sto le tem, które za ser wo wała jej So phia. Nie była w sta nie
osza co wać, czy od tam tego czasu mi nęły go dziny czy może mi nuty. Przez chwilę roz wa żała przy wo ła‐ 
nie Lili, jed nak po sta no wiła nie zwra cać na sie bie jej uwagi, do póki nie przy go tuje ja kie goś planu. Pra‐ 
wie za snęła, gdy z in nego po miesz cze nia do biegł ją na gle dźwięk dzwo nią cego te le fonu.

Znowu usły szała głos Lili.
– Halo? Tak, tu Bar bara. Okej. Nie długo będę.
Po tem roz le gło się trza śnię cie drzwiami i ko bieta wy szła.
Po li cjantka znowu za częła się za sta na wiać, dla czego imię Bar bara wy dało jej się zna jome. Na gle

przy po mniała so bie, jak przy je chała na par king przy czep kem pin go wych po tym, jak bra cia Price zna‐ 
leźli w le sie ludz kie szczątki. Są siadka, która wtedy się nimi opie ko wała i za dzwo niła pod nu mer 112,
na zy wała się Bar bara Rho des. Jo sie nie miała oka zji jej po znać, bo kiedy do tarła na miej sce, ko bieta zo‐ 
stała już prze słu chana i ode słana do domu.

Be linda Rose. Bar bara Rho des.
– Suka – po wie działa po li cjantka.
Ko ły sząc się na boki, przy su nęła się do Tri nity i trą ciła ją lekko łok ciem.
– Obudź się! Tri nity, obudź się!
Czy Lila na prawdę była cały czas pod jej no sem, uda jąc Bar barę Rho des? Noah roz ma wiał z nią

w dniu, w któ rym zna leźli ko ści Be lindy, a nie długo po tem zo ba czył zdję cie szes na sto let niej Lili Jen‐ 
sen, które Jo sie dał Dex. Dla czego nic nie za uwa żył? Tri nity wspo mi nała, że Bar bara jest stara i ma
nad wagę. Mi nęło szes na ście lat... Może fak tycz nie wy glą dała te raz zu peł nie ina czej.

– Tri nity – po wie działa Jo sie. – Chyba wiem, gdzie je ste śmy. Lila prze trzy muje nas na par kingu przy‐ 
czep.

Dzien ni karka po ru szyła się z ci chym ję kiem, ale się nie obu dziła.
– Tri nity, obudź się. Lila wy szła. Je ste śmy na par kingu przy czep. Po win ny śmy za cząć krzy czeć.

Może ktoś nas usły szy.
Po li cjantka po my ślała o chłop cach Price miesz ka ją cych nie da leko ra zem ze swoją matką. Wzięła głę‐ 

boki od dech i za częła wrzesz czeć. Krzy czała, od czasu do czasu milk nąc i na słu chu jąc, czy ktoś się nie
zbliża, aż roz bo lało ją gar dło, a jej płuca nie mo gły tego dłu żej wy trzy mać. Nie stety, na dal były same.

– Nikt cię nie usły szy. Szkoda czasu. – Tri nity z tru dem szep tała.
Jo sie wie działa, że re por terka ma ra cję. Do ra stała w tym miej scu i kie dyś też nikt nie sły szał jej krzy‐ 

ków. A na wet je śli, to i tak nie przy szedł jej na ra tu nek.
– Je śli Lila cię usły szy – do dała dzien ni karka – zrobi ci krzywdę.
– Już mnie skrzyw dziła – po wie działa Qu inn i na brała do płuc po wie trza, by krzyk nąć jesz cze gło‐ 

śniej.
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Krzy czała tak długo, że pra wie stra ciła głos. Obok niej pła kała Tri nity. W końcu, kiedy jej wrza ski prze‐ 
szły w bez radne skrze cze nie, usły szała, jak drzwi przy czepy otwie rają się i za my kają, a po tem zbli żają
się do nich cięż kie kroki. Po chwili otwo rzyły się na stępne drzwi, a po wie trze w ma leń kim po koju się
zmie niło. Serce Qu inn za trzy mało się, a po tem za częło ga lo po wać.

– Jo sie – wy szep tała Tri nity. – Chyba się po si ka łam.
– Ciii – po wie działa po li cjantka. – Za mie rzam nas stąd wy do stać.
Mu siała wy cią gnąć szyję, by zo ba czyć zbli ża jącą się do niej parę gru bych ko stek wy sta ją cych spod

rąbka bia łej ba weł nia nej su kienki. Po li cjantka miała wy star cza jąco dużo czasu, aby za uwa żyć, że stopy
Lili były wci śnięte w parę brzyd kich czar nych bu tów na pła skim ob ca sie, za nim zo stała szarp nięta za
bi ceps i rzu cona na łóżko. Upa dła na plecy i po czuła ból w dło niach oraz sto pach. Twarz Jen sen za wi sła
tuż nad nią.

Od razu zro zu miała, czemu Noah nie zdo łał jej roz po znać. Nie było szans, żeby w ko bie cie ze zdję‐ 
cia, które dał jej Dex, zo ba czył te raź niej szą Lilę. Kiedy Jen sen skoń czyła sześć dzie siątkę, jej dłu gie, je‐ 
dwa bi ście czarne włosy stały się śnież no białą roz czo chraną bu rzą gru bych, su chych pasm, które opa‐ 
dały ko bie cie na plecy. Jen sen przy brała też na wa dze. Bar dzo wy raź nie. Tu sza wy le wała się z bez‐ 
kształt nej bia łej sukni okry wa ją cej ciało. Jej nie gdyś gładka, mło dzień cza, blada skóra była na pięta od
nad pro gra mo wych ki lo gra mów, a po liczki tak pulchne, że zda wały się za le wać jej oczy. So phia twier‐ 
dziła, że jej dawna zna joma jest chora, a sama Lila po wie działa, że nie ma zbyt wiele czasu. Qu inn za‐ 
sta na wiała się, co jest przy czyną. Może rak?

– Mała JoJo – ode zwała się Jen sen.
Osta tecz nie zdra dziły ją oczy. Zwę ziły się, gdy na twa rzy ko biety po ja wił się uśmiech, który na peł‐ 

niał Jo sie nie po ha mo wa nym prze ra że niem, od kąd tylko się gała pa mię cią. Mała dziew czynka ży jąca
w jej wnę trzu od razu się cof nęła, ale do ro sła – ko men dantka po li cji – sta wiała opór.

– Mam na imię Jo sie – od parła.
Lila za chi cho tała.
– Nie. Nie prawda. To nie jest twoje imię.
Kop nęła Tri nity i po chwili Jo sie usły szała, jak dzien ni karka coś mru czy.
– Hej, księż niczko, jak się na zy wała twoja mała sio strzyczka?
W od po wie dzi usły szały tylko płacz re por terki.
– Po co to ro bisz? – spy tała Jo sie, pró bu jąc od wró cić uwagę Lili od Tri nity. – Dla czego to zro bi łaś?

Ode bra łaś mi moje ży cie. Wszystko. Moja praw dziwa matka my ślała, że nie żyję. Po dob nie jak reszta
ro dziny. Dla czego?

– A dla czego nie? – ode zwała się Lila.
– Mo głaś prze stać – po wie działa Qu inn. – W każ dej chwili.
Twarz Lili po czer wie niała, a jej oczy roz bły sły gnie wem. Przy ło żyła pulchny pa lec do piersi Jo sie.
– Uwa żasz, że mo głam po rzu cić swoje ży cie? Na prawdę tak my ślisz? Że kie dy kol wiek mia łam

szansę coś zmie nić? Wszyst kie te cho lerne domy za stęp cze ze zde ge ne ro wa nymi przy bra nymi ro dzi‐ 
cami? Prze cież to był ja kiś żart. Chcia łam odejść. Chcia łam to zo sta wić za sobą, ale nie mo głam. Wszy‐ 
scy wo kół mnie mieli dwoje ro dzi ców, pie nią dze i wspa niałe domy. A ja? Ja nie mia łam nic. Na wet ta
dziwka, Be linda, za miesz kała w mi łej ro dzi nie za stęp czej z ko bietą, która ko chała i chro niła swoje
dziew czynki. A co do stało się mnie? W każ dym domu za stęp czym, do któ rego tra fia łam, ktoś mnie
krzyw dził i nikt nie kiw nął w tej spra wie pal cem. Na wet kiedy stam tąd ode szłam, na dal mi się to przy‐ 
tra fiało. Dla czego inni lu dzie mieli wieść ide alne ży cie, skoro ja tkwi łam w tym ba gnie?



Jo sie w cał ko wi tym bez ru chu ob ser wo wała ślinę to czącą się z ust Lili. Miała wra że nie, że tamta cze‐ 
kała bar dzo długo, aby wy gło sić tę ty radę. Kiedy skoń czyła, po li cjantka za py tała:

– Ale dla czego ja? Czemu za bra łaś aku rat mnie?
– Bo mo głam. Bo by łaś w po bliżu. Cze ka łam, aż po li cja po cie bie przy je dzie, ale to się ni gdy nie wy‐ 

da rzyło. Nie mia łam po ję cia, co z tobą zro bić, więc wró ci łam do Eliego. Wie dzia łam, że się tobą za‐ 
opie kuje, je śli po wiem mu, że je steś jego córką. Nie za pla no wa łam tylko tego, że on na prawdę cię po‐ 
ko cha.

– My ślał, że jest moim oj cem – po wie działa Jo sie.
Bo lało ją mó wie nie o tym na głos. Eli Mat son był je dy nym oj cem, ja kiego znała. Jej wspo mnie nia

stały się już od le głe i nie wy raźne, ale je śli cho dzi o ojca, pa mię tała przede wszyst kim to, jak bar dzo ją
ko chał i jak bez piecz nie czuła się w jego to wa rzy stwie.

– Na le żał do mnie. I to mnie miał ko chać bar dziej – ode zwała się Lila. – Tym cza sem po tym, jak da‐ 
łam mu dziecko, któ rego tak bar dzo pra gnął, zwró cił się prze ciwko mnie i mnie znie na wi dził. Jaki to
ma sens?

Jo sie pa mię tała, że tata wy po wie dział te słowa w szpi talu po tym, jak matka przy ło żyła jej nóż do
twa rzy: „Nie na wi dzę cię”. Bi twa o opiekę nad nią za częła się nieco wcze śniej, ale wtedy po raz pierw‐ 
szy usły szała, jak ar ty ku łuje to zda nie. W jej gło wie po ja wiały się ko lejne wspo mnie nia. Roz mowa,
którą sły szała ze swo jej sy pialni w tę noc, gdy jej oj ciec się za bił, była ude rza jąco po dobna do roz‐ 
mowy, która od była się wcze śniej mię dzy Lilą i So phią, kiedy się kłó ciły – na gle ton Lili cał ko wi cie się
zmie nił, stał się bar dziej sta now czy, ale i tro chę ner wowy. Qu inn po czuła, że na jej ciele po ja wia się gę‐ 
sia skórka. Może wcze śniej w to nie wie rzyła, ale po tym, czego do wie działa się o Lili w ciągu ostat nich
kilku ty go dni, nie miała już wąt pli wo ści, że jest zdolna do zro bie nia rze czy, które wy da wałby się nie do
po my śle nia.

– Czy to ty za bi łaś tatę? – za py tała ci cho.
– Roz gry zie nie tego za jęło ci kupę czasu. Nie zła z cie bie pani de tek tyw. – Lila się ro ze śmiała.
– Dla czego? – za py tała z nie do wie rza niem Qu inn. – Prze cież mo głaś mnie z nim zo sta wić i odejść.

Za cząć od nowa gdzie in dziej... Moja bab cia... – W tym mo men cie głos po li cjantki się za ła mał. Po my‐ 
ślała o żalu i dez orien ta cji, które od lat to wa rzy szyły Li sette, kiedy ta za sta na wiała się, czemu jej syn
tak na gle się pod dał.

– Nie słu chasz, co mó wię, mała JoJo – po wie działa Lila. – Eli do stał to, na co za słu żył. Zdra dził
mnie. Twier dził, że mnie ko cha, ale tak na prawdę nic do mnie nie czuł. Nie chcia łam go za bić. Przy naj‐ 
mniej nie na po czątku. Ale po tem, kiedy po szli śmy do lasu, żeby po ga dać o na szych spra wach, i po
tym, jak po ka za łam mu pi sto let, który do sta łam od Zeke’a, po pro stu to zro bi łam. My śla łam, że aresz‐ 
tuje mnie po li cja, ale uwie rzyli mi, kiedy po wie dzia łam, że to było sa mo bój stwo.

– A mnie za trzy ma łaś, bo nie chcia łaś, żeby do stała mnie Li sette – do po wie działa Jo sie.
– By łaś małą dziwką, ale cza sem mia łam z cie bie po ży tek – od po wie działa Lila, uśmie cha jąc się.
– Do póki moja bab cia nie za pła ciła ci, że byś wy je chała. Po co wró ci łaś? Dla czego na gle po tylu la‐ 

tach po czu łaś po trzebę, żeby zruj no wać mi ży cie? I ży cie Tri nity?
Ko bieta spoj rzała w dół na dzien ni karkę le żącą u jej stóp.
– Dwa lata temu sie dzia łam w po cze kalni u le ka rza i oglą da łam te le wi zję. Po ka zano was we dwie.

Aku rat udzie la ły ście wy wiadu na te mat tego, co wy da rzyło się w gó rach. Ty by łaś znaną ko men dantką
po li cji. Ona sławną re por terką. A mnie wła śnie wo łali do ga bi netu, żeby mi po wie dzieć, że mam raka.
Nie tak się to miało skoń czyć. – Ko bieta znowu kop nęła Tri nity i Jo sie usły szała krzyk dzien ni karki. –
Suka. Za każ dym ra zem, kiedy włą cza łam te le wi zor, wi dzia łam tam jej twarz. Twoją twarz. Nie mo‐ 
głam umrzeć bez upew nie nia się, że do wiesz się, jak to jest być mną. Nie do cze kasz swo jego szczę śli‐ 
wego za koń cze nia, pod czas gdy ja gniję od środka.

– W ta kim ra zie dla czego od ko pa łaś Be lindę? – za py tała Jo sie. – Bo to by łaś ty, prawda? A po tem na‐ 
mó wi łaś tam tych chłop ców, żeby ją zna leźli. Dla tego po wstało tak dużo oko pów.



Lila ski nęła głową.
– Tym głup kom za jęło to ty dzień. Już my śla łam, że ni gdy jej nie znajdą. Po trze bo wa łam kasy.
– Prze cież wy cią gnę łaś dwa dzie ścia pięć ty sięcy do la rów od So phii Bo wen – za uwa żyła Qu inn.
– Tak. Jest pewna eks pe ry men talna te ra pia, z któ rej mo gła bym sko rzy stać, gdy bym miała dość pie‐ 

nię dzy. To moja je dyna szansa. Nie do sta ła bym aż tyle od So phii. Mo gła mi sporo za ofe ro wać, ale nie
wy star cza jąco dużo. Zro bi łam wszel kie moż liwe prze kręty, ale koń czył mi się czas. Po tem przy po mnia‐ 
łam so bie, jak Be linda po wta rzała kie dyś w kółko, że nie długo na dej dzie dzień jej „wy płaty”. Mu siała ją
tylko spie nię żyć. Cią gle o tym mó wiła. Bła gała mnie o po moc, kiedy So phia za częła ją ści gać, i po wie‐ 
działa, że się ze mną po dzieli. Wtedy nie zwra ca łam na nią uwagi. Była tylko głu pią ma ło latą. Ale na gle
za świ tała mi w gło wie myśl o tym jej me da lio nie, który za wsze no siła. Po my śla łam: „Cho lera, czy to
jest wła śnie to, co prze ga pi łam?”. So phia po wta rzała, że to tylko ta nia sztuczna bi żu te ria, ale ja za czę‐ 
łam się za sta na wiać, o czym, do dia bła, przez cały czas pa plała Be linda? Czy cho dziło jej o me da lion?
Osta tecz nie za pła ci łam kilku dzie cia kom, żeby ją od ko pały.

– Więc to ty masz ten wi sio rek – po wie działa Jo sie.
– Pró bo wa łam go sprze dać, ale oka zało się, że So phia miała ra cję. To była tylko ta nia pod róbka.

W środku miała ja kiś ko smyk wło sów. Głu pia suka. Całe moje sta ra nia po szły na marne.
To mu siały być włosy An drew Bo wena. Mal colm po da ro wał Be lin dzie me da lion i obie cał, że za opie‐ 

kuje się ich sy nem. Z ko lei „wy płata”, którą tak cheł piła się Rose, to naj praw do po dob niej ko rzy ści, ja‐ 
kie mo gła uzy skać, gro żąc sę dziemu ujaw nie niem jego ta jem nicy.

– W każ dym ra zie – kon ty nu owała Lila – my ślę, że te raz mogę do stać to, czego po trze buję od So phii,
zwłasz cza po tym, co się wy da rzyło w fa bryce ze szłej nocy. Ko lejny raz ura to wa łam jej ty łek. Moje
fun du sze znacz nie stop niały, kiedy za ję łam się re ali za cją swo ich pro jek tów – po wie dziaw szy to, znowu
się ro ze śmiała, chwy ciła Tri nity i pod nio sła ją do góry. – Di le rzy nar ko ty kowi znacz nie pod wyż szyli
ceny, od kąd by łam tu ostat nio.

Re por terka krzyk nęła z bólu, gdy Lila po cią gnęła ją w stronę drzwi.
– Co ty ro bisz? – za py tała Jo sie, nie mo gąc po wstrzy mać pa niki, która po ja wiła się w jej gło sie. –

Gdzie ją za bie rasz?
Ko bieta prze wró ciła dzien ni karkę na bok. Jej ciało gło śno huk nęło o pod łogę. Zdu szone krzyki Tri‐ 

nity za mie niły się te raz we wście kły wrzask:
– Zo staw mnie w spo koju, ty stara, po krę cona suko!
– Co za mie rzasz z nią zro bić? – za py tała Qu inn.
– Wkrótce do niej do łą czysz – od po wie działa Lila.
Po chy liła się w stronę Tri nity, spra wia jąc, że ko bieta znowu za częła krzy czeć, i po woli roz wią zała jej

stopy. Na stęp nie spró bo wała po sta wić dzien ni karkę na no gach, ale ta nie mal od razu upa dła. Jej stopy
były zbyt słabe po tym, jak przez wiele go dzin znaj do wały się skrę po wane w tej sa mej po zy cji.

– Le piej szybko na ucz się cho dzić, księż niczko – zwró ciła się do niej Lila.
Kiedy nogi re por terki po now nie się pod nią ugięły, Jen sen wes tchnęła i wsu nęła ręce pod jej pa chy,

cią gnąc ją w kie runku wyj ścia z po koju.
Jo sie miała wra że nie, że coś miaż dży jej klatkę pier siową.
– Tri nity! – za wo łała.
– Jo sie! – usły szała w od po wie dzi.
Na stęp nie roz le gła się se ria stęk nięć i dźwięk kilku ude rzeń. Drzwi wyj ściowe otwo rzyły się i za‐ 

mknęły, a po tem za pa dła ci sza.
Lila za mie rzała za bić Tri nity.
Qu inn otwo rzyła usta i znów za częła krzy czeć na całe gar dło.
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Jo sie nie miała po ję cia, ile czasu upły nęło, ale na gle nad jej głową po ja wiła się czy jaś twarz. I nie była
to twarz Lili, tylko ja kie goś chłopca. Jej spa ni ko wany mózg po trze bo wał chwili, by prze two rzyć to, co
wi działa. Pró bo wała so bie przy po mnieć, który chło piec jest który. Ten z dłuż szymi wło sami chyba był
star szy. Miał na imię Troy czy Kyle?

– Kyle? – wy chry piała.
Ski nął głową. W dło niach trzy mał długą broń z na pi sem „Red Ry der” na kol bie. Wia trówka! Nie win‐ 

ność i od waga chłopca spra wiły, że łzy po de szły po li cjantce do oczu.
– Mo żesz mnie roz wią zać?
Znowu ski nął głową. Ostroż nie po ło żył broń na łóżku obok niej i po mógł jej ob ró cić się na brzuch,

żeby roz wią zać liny. Wal czył z nimi przez kilka mi nut, aż Jo sie po czuła, jak go rące kro ple potu spły‐ 
wają mu po twa rzy i ka pią na jej ra miona.

– Weź nóż – ode zwała się. – Jest w kuchni.
Wy szedł z po koju bez słowa. Wró cił po chwili i za czął de li kat nie prze su wać ostrzem po li nach. Oboje

mil czeli, na słu chu jąc, czy Lila nie wraca. Jako pierw sze udało mu się uwol nić jej ręce, co po zwo liło Jo‐ 
sie prze wró cić się na plecy i z ulgą, choć jed no cze śnie z bó lem, roz pro sto wać nogi. Na stęp nie Kyle
wrę czył jej nóż, więc szybko za częła roz ci nać wią za nia przy sto pach.

– Dzię kuję – po wie działa.
Chło pak wziął wia trówkę z ma te raca i wska zał nią w stronę drzwi. Jo sie nie mo gła po wstrzy mać

uśmie chu. Chciał sta nąć przed nią, by ją ochro nić.
– Pójdę pierw sza – po wie działa, a po tem wstała i na tych miast upa dła pod łogę.
Nie była zwią zana tak długo jak Tri nity, ale jej nogi też stały się odrę twiałe i słabe. Kyle po mógł jej

wstać, po czym wsu nął głowę pod jej lewe ra mię. Ra zem po kuś ty kali w stronę sa lonu, gdzie stał stół
ku chenny nie mal w ca ło ści za śmie cony opa ko wa niami po fast fo odach i bu te lecz kami le karstw. Na ka‐ 
na pie le żał lap top i dwa te le fony ko mór kowe.

Na ze wnątrz pa no wała ciem ność, którą roz świe tlało tylko zło ci ste świa tło lampy umiesz czo nej nad
przed nimi drzwiami przy czepy Price’ów. Po wie trze było chłodne, więc po wzię ciu kilku głęb szych
wde chów my śli Jo sie nieco się roz ja śniły. Opie ra jąc się na Kyle’u, na pi nała i spraw dzała każdą ze swo‐ 
ich nóg, aż znowu mo gła na nich sta nąć.

Chło pak wska zał ciemny las po dru giej stro nie ulicy.
– Po szły tam. Chodźmy.
Zro bił kilka kro ków w stronę drzew, ale na gle się za trzy mał.
– Nie idzie pani? – za py tał.
Jo sie chciała go uści snąć, ale za miast tego znowu się uśmiech nęła.
– Kyle – po wie działa. – Dzię kuję, że mnie ura to wa łeś. Te raz już so bie po ra dzę, ale po trze buję two jej

po mocy w jesz cze jed nej spra wie. Mu sisz wró cić do domu, obu dzić mamę i ka zać jej za dzwo nić pod sto
dwa na ście. Po wiedz cie po li cji, że wa sza są siadka prze trzy my wała w przy cze pie dwie po rwane ko‐ 
biety – re por terkę i ko men dantkę po li cji – i że za brała nas do lasu. Mo żesz to dla mnie zro bić?

Chło pak ski nął po waż nie głową.
Jo sie po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– A po tem zo stań w domu i po cze kaj na po li cję, okej? Mu sisz im po ka zać, gdzie po szły śmy.
– Do brze, tak zro bię – za pew nił ją.



– Dzię kuję – po wie działa po li cjantka i po cze kała, aż Kyle znaj dzie się w przy cze pie, za nim ru szyła
w stronę ską pa nego w świe tle księ życa lasu.
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Pa mięć mię śniowa Jo sie uru cho miła się w mo men cie, gdy jej stopy do tknęły ścieżki. W cza sach na sto‐ 
let nich ona i Ray spo ty kali się tu taj w nocy nie zli czoną ilość razy. Te raz nogi same po nio sły ją do serca
lasu. Była w po ło wie drogi do miej sca, w któ rym zna leźli szczątki Be lindy Rose – oraz gdzie za mor do‐ 
wano jej ojca – kiedy za trzy mała się, pró bu jąc uspo koić od dech i na słu chu jąc trza sku ga łą zek lub sze le‐ 
stu krza ków. Wo kół sły szała cy ka nie świersz czy i ni skie, ża ło sne po hu ki wa nie sowy. Serce wa liło jej
tak mocno, że miała wra że nie, iż za raz wy sko czy jej z piersi.

Kiedy jej oczy przy zwy cza iły się do ciem no ści, za uwa żyła drzewa i skały for mu jące się do okoła niej.
Świa tło księ życa nad jej głową było tu taj ja śniej sze i bez trudu prze bi jało się przez ko rony drzew. Tak
ci cho, jak to tylko moż liwe, od na la zła po bli ski ka mień, wdra pała się na niego i wspięła na naj niż szą ga‐ 
łąź drzewa. Przy tu lona do niej, wy ko rzy stała swój punkt ob ser wa cyjny do prze szu ka nia po bli skiego
lasu. Wy da wało jej się, że w od dali wi dzi fru wa jącą na wie trze ta śmę z miej sca zbrodni, gdzie wy ko‐ 
pano ciało Be lindy Rose. Na lewo od niego coś się po ru szyło, a po tem Qu inn usły szała dźwięk, który
brzmiał jak za wo dze nie. A więc Tri nity wciąż żyła.

Po li cjantka ze szła na dół i pu ściła się bie giem w tam tym kie runku. Jej ze sztyw niałe nogi po ru szały
się te raz tro chę szyb ciej. Płacz stał się gło śniej szy, gdy zbli żyła się do dziury, z któ rej dok tor Fe ist wy‐ 
do była szczątki Be lindy. Jo sie zwol niła.

Na gle ból prze szył jej plecy i ru nęła do przodu pro sto w czarną dziurę, lą du jąc twa rzą w spulch nio nej
ziemi. Kiedy prze krę ciła się na bok, jej ra mię otarło się o coś, co przy po mi nało ludz kie ciało. Za częła
ma cać prze strzeń wo kół sie bie, aż zna la zła ło kieć Tri nity. Rzu ciła się do roz grze by wa nia gleby za sy pu‐ 
ją cej le żącą na brzu chu dzien ni karkę, pró bu jąc do stać się do lin krę pu ją cych jej ręce i nogi.

– Tri nity! – szep nęła, ści ska jąc twardy wę zeł na jej ra mie niu. – Tri nity, to ja!
Nad nimi świa tło księ życa od bi jało się od bla dej twa rzy Lili, w któ rej dło niach lśniło ostrze ło paty.

Po chwili sterta ziemi ude rzyła Jo sie w twarz.
Za mie rzała po grze bać je żyw cem.
Po li cjantka zre zy gno wała z prób roz wią za nia dzien ni karki i z tru dem wstała, do ty ka jąc dłońmi kra‐ 

wę dzi dziury i pró bu jąc zna leźć dla sie bie ja kieś opar cie. W końcu jej palce za ci snęły się na ko rze niu
drzewa wy sta ją cym z ziemi. Po sta wiła na nim stopę i spró bo wała się pod cią gnąć. Lila już na nią cze‐ 
kała, z ło patą wy soko unie sioną nad głową. Opu ściła ją tak mocno, jak tylko mo gła, ale Jo sie zdą żyła
prze to czyć się na bok i unik nąć ude rze nia. Po le ciała do przodu, ale jej stopa za ha czyła o ka mień, co
spo wo do wało, że zu peł nie stra ciła rów no wagę. Za ha mo wała upa dek obiema rę kami i po czuła, jak ko‐ 
niec ło paty prze la tuje nad jej głową. Z tru dem ob ró ciła się na bok, pod czas gdy Lila za mach nęła się ko‐ 
lejny raz. Qu inn co fała się tak szybko, jak tylko mo gła, a strach ści skał jej gar dło. Tym ra zem ło pata tra‐ 
fiła ją w ra mię, które wy dało gło śny trzask. Jo sie po czuła, jak fala bólu za lewa całe jej ciało. Wstrzą‐ 
snęły nią mdło ści. Przy ci ska jąc zra nioną rękę do sie bie, cof nęła się jesz cze bar dziej, sta ra jąc się jak naj‐ 
da lej od su nąć od na past niczki.

Lila jesz cze raz pod nio sła ło patę, śmie jąc się jak wa riatka.
– Chodź do mnie, mała JoJo. Tak długo na to cze ka łam. Prze stań ucie kać. Bądź grzeczną dziew‐ 

czynką.
Na gle tuż obok nich roz legł się gło śny huk i ko bieta za marła. Ło pata upa dła na zie mię, a Lila chwy‐ 

ciła się rę kami za głowę.
– Co tu się dzieje, do cho lery? – wy mam ro tała.
Ci szę nocy prze rwał ko lejny huk. I jesz cze je den. Za każ dym ra zem Jen sen pod ska ki wała jak opa‐ 

rzona. Jo sie ob ró ciła się, prze cze su jąc spoj rze niem las w po szu ki wa niu źró dła ha łasu, a jej przy ćmiony
umysł po trze bo wał chwili, by zro zu mieć, co to za dźwięk – wia trówka Kyle’a Price’a. Po li cjantka ze‐ 



rwała się na równe nogi i chwy ciła ło patę zdrową ręką. Na stęp nie rzu ciła się w stronę Lili i wzięła dziki
za mach, który tra fił ją w plecy. To był so lidny cios w nerkę. Ko bieta upa dła na zie mię. Jo sie cof nęła się
i po now nie za mach nęła, ale chy biła. Lila wy cią gnęła rękę i owi nęła dłoń wo kół kostki ko men dantki,
pró bu jąc ją prze wró cić. Wtedy Qu inn znowu opu ściła ło patę. Od biła się od ra mie nia Lili z siłą wy star‐ 
cza jącą, by pu ściła jej nogę.

Po li cjantka od wró ciła się i po bie gła w stronę wy ko pa nego dołu, pró bu jąc po now nie do stać się do Tri‐ 
nity.

– Prze stań, JoJo – wy dy szała Lila. – Je stem twoją matką, pa mię tasz?
– Nie je steś moją matką – rzu ciła Jo sie przez ra mię. – Ode bra łaś mnie mo jej matce.
– Wy cho wa łam cię.
– Nie, bi łaś mnie, znę ca łaś się nade mną i pró bo wa łaś mnie sprze dać. Żadna z cie bie matka.
– Je stem je dyną matką, jaką kie dy kol wiek mia łaś. – Głos Lili brzmiał co raz bli żej.
– Zwa rio wa łaś? Pró bo wa łaś znisz czyć mi ży cie i wła śnie za mie rza łaś mnie za bić.
Kiedy Qu inn się od wró ciła, Jen sen była tuż za nią. Unio sła ło patę nad głowę, ale Lila zdą żyła ją zła‐ 

pać. Kiedy pró bo wały wy szar pać ją so bie na wza jem, ko bieta zmie niła tak tykę.
– Mam pie nią dze – wy sa pała. – Od dam ci je. Tylko daj mi tę cho lerną ło patę. Ra zem za ko piemy tę

re por terkę, a po tem się ro zej dziemy. Nikt nie musi się o tym do wie dzieć. Prze cież i tak nie długo umrę.
Nie chcę, żeby to się stało w wię zie niu.

– Gówno mnie ob cho dzi, czego chcesz – ode zwała się Jo sie. – To ko niec. Ty je steś skoń czona. Nie
znisz czysz już ni czy jego ży cia. Do pil nuję, że byś gniła w wię zie niu do końca swo ich dni.

Qu inn wy grała walkę o ło patę, a jej im pet spra wił, że Lila za to czyła się do tyłu, jed nak zdo łała ustać
na no gach i gdy Jo sie od wra cała się, żeby uciec, z ca łej siły pchnęła ją ra mie niem w plecy. Po li cjantka
upa dła twa rzą na zie mię. Upu ściła ło patę i zdrową ręką pró bo wała się po de przeć. Gdy Lila znowu
chciała ją ude rzyć, prze to czyła się na bok. Stra ciła ją z oczu, ale nie prze sta wała się po ru szać, więc ko‐ 
bieta nie mo gła w nią wy ce lo wać. W po bliżu roz le gły się kroki, a po tem Jo sie znowu usły szała huk wy‐ 
strzału z wia trówki.

– Do syć tego! – wrza snęła Lila.
Strzał. I jesz cze je den. I znowu.
Jo sie ze brała się w so bie i po now nie wstała. Lila była od niej czę ściowo od wró cona. Roz glą dała się

w po szu ki wa niu źró dła ha łasu. Ło pata wi siała luźno w jej dłoni. Za nią Qu inn zo ba czyła dwa ze stawy
taśm roz cią gnię tych wo kół po zo sta łych do łów, które wy ko pali bra cia Price. Trzy ma jąc zła maną rękę
przy boku, usta wiła stopy w po zy cji star to wej bie ga cza, cof nęła brodę i rzu ciła się do przodu tak
szybko, jak tylko zdo łała. Chwy ciła ra mio nami brzuch Lili i we dwie prze le ciały w po wie trzu pro sto do
jed nej z pu stych dziur. Mię si ste ciało Jen sen za mor ty zo wało upa dek. Jo sie sły szała, jak ko bieta wal czy
o od dech, po wa lona na ło patki. Pot lał się z czoła po li cjantki, gdy zdrową ręką pró bo wała ob ró cić ciało
Lili i we pchnąć jej twarz w zie mię. Usia dła na tyl nej czę ści jej nóg i krzyk nęła do Kyle’a, żeby spro wa‐ 
dził po moc.

Po chwili zo ba czyła mię dzy drze wami świa tła la ta rek. Usły szała ja kieś krzyki i od głos bu tów stą pa ją‐ 
cych po po szy ciu lasu, a po tem okrzyk No aha, który spra wił, że łzy na pły nęły jej do oczu.

– Jo sie!
– Tu taj! – krzyk nęła.
Jej lu dzie przy spie szyli. Na gle nad dziurą po chy liło się z pół tu zina osób, oświe tla jąc jej wnę trze la‐ 

tar kami.
– Tam jest Tri nity! – za wo łała Qu inn. – W dru gim dole. To zna czy w jed nym z nich. Po trze buje po‐ 

mocy.
– Za raz ją wy cią gniemy – od po wie dział Noah i Jo sie usły szała ko lejne ude rze nia bu tów o zie mię.

A po tem krzyk. Ciem ność prze ci nały świa tła la ta rek.



Dwóch po li cjan tów ze szło do dołu, gdzie le żały Jo sie i Lila. Skuli Jen sen, a po tem po mo gli po li‐ 
cjantce wy do stać się na po wierzch nię, gdzie cze kały na nią ra miona No aha.
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Jo sie drze mała na krze śle obok łóżka, na któ rym po ło żono Tri nity w szpi talu. Re por terka oka zała się
po waż nie od wod niona, a na nad garst kach i kost kach miała głę bo kie rany po cia snych wią za niach. Jej
twarz była opuch nięta i po kryta róż nymi od cie niami błę kitu, czerni i zie leni. Miała też zła many nos,
pęk nię tych kilka że ber i zgru cho tane dwa palce. To mo gra fia kom pu te rowa głowy wy ka zała nie wielki
krwiak, jed nak ope ra cja nie była ko nieczna. Le ka rze za pew niali, że pa cjentka wyj dzie z tego.

Nie spo dzie wa nie czy jaś ręka do tknęła jej ra mie nia i po li cjantka po de rwała się z miej sca, a z jej ust
wy do był się mi mo wolny krzyk.

– Wszystko w po rządku, sze fowo – po wie działa ci cho Gret chen. – Przy szłam po cie bie. Mu sisz wró‐ 
cić i przy go to wać się do ope ra cji. Noah zo sta nie z tobą.

Ręka ko men dantki była po waż nie zła mana. Po przy by ciu na ostry dy żur zro biono jej kom plet ba dań
i wy ko nano kilka zdjęć rent ge now skich, które wy ka zały ko niecz ność prze pro wa dze nia ope ra cji. Pie lę‐ 
gniarki pro po no wały jej miej sce za prze pie rze niem dla pa cjen tów, ale od mó wiła. Wo lała czu wać przy
łóżku Tri nity. Spoj rzała na sio strę, a po tem znów na Gret chen.

– Kiedy będą tu jej ro dzice?
– Nie długo – od po wie działa de tek tyw Pal mer.
Jo sie wstała i po zwo liła, by Gret chen ob jęła ją ra mie niem i po pro wa dziła ko ry ta rzem wzdłuż sze regu

zim nych, ste ryl nych sal. Kiedy prze bie rała się w szpi talną ko szulę i po zwa lała per so ne lowi pie lę gniar‐ 
skiemu przy go to wać się do za biegu, na dal była odrę twiała i mil cząca. Czy jeś ręce do ty kały jej, mie rząc
jej ci śnie nie oraz tem pe ra turę, wpro wa dzały kro plówkę i po da wały do jej żył leki, które spra wiły, że po
chwili po czuła się zre lak so wana i senna. Czuła wdzięcz ność za ten spo kój, który ją ogar nął. Kiedy przy
jej łóżku po ja wił się Noah, uśmiech nęła się sze roko i wy cią gnęła do niego zdrową dłoń.

Chwy cił ją i rów nież się uśmiech nął.
– No cóż – po wie dział. – Co kol wiek ci tu po dają, jest lep sze niż bo ur bon.
Ro ze śmiała się. A przy naj mniej wy da wało jej się, że to zro biła.
Po tem po sa dzili ją na wózku i po wieźli dłu gim ko ry ta rzem. Po dro dze mi nęli po kój Tri nity i Jo sie zo‐ 

ba czyła, jak Shan non Payne obej muje córkę, wtu la jąc twarz w jej zmierz wione włosy. Mimo że Qu inn
czuła się oszo ło miona, ude rzyło ją jej wła sne po do bień stwo do matki re por terki. Ja kim cu dem Lili uszło
na su cho uda wa nie przez tyle lat, że są spo krew nione? Te raz nie miało to już zna cze nia. Naj gor sze mi‐ 
nęło. Lila pój dzie do wię zie nia. Jo sie za mknęła oczy. Jej umysł był zbyt znu żony, by my śleć.

Kiedy po now nie je otwo rzyła, znaj do wała się w prze stron nym chłod nym po miesz cze niu, które wy‐ 
peł niał tłum lu dzi. Pie lę gniarka w czepku wstrzyk nęła ane ste tyk do jej kro plówki.

– Ko cha nie, po pro szę cię te raz, że byś po li czyła wstecz od dzie się ciu do jed nego – po wie działa. –
A po tem po rząd nie się wy śpisz.

Jo sie uśmiech nęła się do niej. Wła śnie tego po trze bo wała. Otwo rzyła usta, żeby po wie dzieć „dzie‐ 
sięć”, ale sen przy szedł pierw szy.
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DWA TY GO DNIE PÓŹ NIEJ

Jo sie przy cup nęła na brzegu twar dego pla sti ko wego krze sła. Z każ dej strony ota czały ją ściany boksu.
Grube szkło od dzie lało po kój go ści od po miesz cze nia dla więź niów. „Nie jest wy star cza jąco grube”, po‐ 
my ślała Qu inn, kiedy Lila Jen sen zo stała usa dzona na miej scu na prze ciwko niej. Straż nik wpro wa dził ją
w kaj dan kach i pchnął na krze sło. Ko bieta rzu ciła mu obrzy dliwe spoj rze nie, gdy męż czy zna po wie‐ 
dział coś, czego Qu inn nie zro zu miała. Po chwili od szedł i sta nął w rogu po koju, z rę kami sple cio nymi
na brzu chu, pa trząc na Lilę, jakby w każ dej chwili mo gła ze rwać się z miej sca i ko goś za ata ko wać.
W po bliżu było tylko dwóch in nych więź niów oraz ich go ście. Sie dzieli kilka miejsc da lej.

Twarz Lili była za pad nięta i po żół kła. Jo sie nie po tra fiła stwier dzić, czy to na sku tek ich walki w le‐ 
sie, czy może wresz cie ko bietę za wio dła wą troba. Jen sen od mó wiła wy ja śnień le ka rzom ze szpi tala
w Den ton, gdzie le czono ją z po wodu no wo tworu, nie wy ja wiła też, ja kiego uży wała pseu do nimu, za‐ 
nim zo stała Bar barą Rho des. Miej scowy on ko log po twier dził na to miast, że cierpi na raka jaj nika. Lila
prze szła co naj mniej jedną ope ra cję, ra dio te ra pię i che mio te ra pię, ale no wo twór po wró cił, roz prze strze‐ 
nia jąc się po jej ciele. Da wano jej dwa mie siące ży cia, ale Jo sie była prze ko nana, że ze względu na
swoje okru cień stwo ko bieta po cią gnie znacz nie dłu żej, może na wet kilka lat. Na dal nie wie działa, co
spra wi łoby jej więk szą przy jem ność – świa do mość, że Lila nie żyje, czy myśl o tym, że cierpi w wię zie‐ 
niu.

Jen sen uśmiech nęła się do niej i pod nio sła słu chawkę te le fonu po swo jej stro nie szyby.
Oszczę dza jąc prawą rękę – w gip sie i na tem blaku – po li cjantka lewą dło nią pod nio sła słu chawkę

i przy ci snęła ją do ucha.
– Nie są dzi łam, że cię jesz cze zo ba czę, JoJo. No, nie wspo mi na jąc o te le wi zji. Prawdę mó wiąc, mam

już dość pa trze nia na twoją gębę.
Qu inn też mę czyło oglą da nie sa mej sie bie w te le wi zji, ale wy da wało się to nie unik nione. Tri nity była

ko re spon dentką ogól no kra jo wego pro gramu in for ma cyj nego, więc po tym, co jej się przy da rzyło, zna la‐ 
zła się na ce low niku me diów. Plotka gło siła, że sta cja pra cuje nad zna le zie niem dla niej sta no wi ska pre‐ 
zen terki, bo ostrzyła so bie zęby na hi sto rię dwóch sióstr.

– Chcę, że byś mi po dała na zwi ska swo ich wspól ni ków – po wie działa ko men dantka.
– Co masz na my śli? – za py tała Lila.
– Do brze wiesz, co mam na my śli. Cho dzi mi o lu dzi, któ rzy po mo gli ci w re ali za cji two ich... Jak to

na zwa łaś? Two ich „pro jek tów”. Chcę na zwi ska osób, które umiesz czały dla cie bie ogło sze nia w in ter‐ 
ne cie, wła mały się do mo jego domu i śle dziły Tri nity oraz jej ro dzinę. Osób, które po mo gły ci prze nieść
Payne do przy czepy i po je chały moim sa mo cho dem do warsz tatu Teda, a po tem od wio zły go tam, skąd
go wzięły.

Jen sen ro ze śmiała się, a w jej ciem no nie bie skich oczach po ja wił się błysk.
– Nie – od po wie działa krótko.
– Mogę za dbać o to, żeby było ci tu wy god niej – za pro po no wała Jo sie.
Nie chciała tego ro bić. Od rzu cała ją myśl, że pró buje za wrzeć z Lilą ja kiś układ, ale bar dziej nie po‐ 

ko iła ją wi zja bez i mien nych, po zba wio nych twa rzy lu dzi miesz ka ją cych w Den ton, któ rzy po mo gli tej
ko bie cie w re ali za cji jej po krę co nych pla nów.

– Pieprz się – po wie działa Lila. – Na prawdę my ślisz, że dzięki mnie bę dziesz miała swoje szczę śliwe
za koń cze nie? Nic nie ro zu miesz, JoJo. W le sie do ko na łaś wy boru. Mo głaś wtedy po zwo lić mi odejść.



– Do ko na łam wy boru? – spy tała Jo sie z nie do wie rza niem. – Ni gdy nie mia łam wy boru. Żad nego. Po‐ 
zba wi łaś mnie go, kiedy mia łam kilka ty go dni.

– Och, więc te raz masz za miar li cy to wać się, kto miał gor sze dzie ciń stwo? Uwierz mi, nie chcesz
wie dzieć, co mi się przy da rzyło.

Qu inn na chy liła się do niej.
– My lisz się. Chcia ła bym to wie dzieć. Twoje akta, któ rymi dys po no wała opieka spo łeczna, zo stały

znisz czone. Nic z nich nie zo stało. Na wet nie wiem, skąd po cho dzisz.
Lila przez chwilę się za sta na wiała. A po tem moc niej za ci snęła dłoń na słu chawce.
– Po wiem ci coś, JoJo. Je steś de tek ty wem, prawda? Sławną sze fową po li cji i tak da lej. Dam ci wska‐ 

zówkę. Roz wiąż tę za gadkę, za nim umrę, a po dam ci wszyst kie na zwi ska.
– Jaka to wska zówka?
Lila odło żyła słu chawkę i wstała. Sto jący za nią straż nik drgnął lekko, po ło żył dłoń na broni i zro bił

krok w jej stronę. Ko bieta po chy liła się do przodu, otwo rzyła sze roko usta i za częła chu chać cie płym
po wie trzem na szkło, aż za pa ro wało. Na stęp nie na pi sała na nim pal cem kilka li ter oraz cyfr:
 

OY 9555
 

Po tem od wró ciła się i dała straż ni kowi znać, że to ko niec roz mowy. Jo sie pa trzyła, jak wia do mość
znika, gdy Lilę Jen sen pro wa dzono z po wro tem do wnę trza wię zie nia.
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Jo sie drze mała na ka na pie No aha, owi nięta ko cem, z pi lo tem w zdro wej dłoni. Oglą dała po wtórki Ally
McBeal, cze ka jąc, aż leki prze ciw bó lowe zła go dzą pul so wa nie w jej ra mie niu. Ja kiś czas temu wró ciła
do swo jego domu, wsta wiła okno w kuchni, po ma lo wała ściany w sy pialni, wy mie niła całą znisz czoną
po ściel i ku piła nową szka tułkę na bi żu te rię. Ale nie czuła się tam do brze, tak bez piecz nie jak w domu
No aha, gdzie na ze wnątrz nie cze kali na nią zde spe ro wani re por te rzy wal czący o jej zdję cie albo ko‐ 
men tarz. U Fra leya mo gła się scho wać przed świa tem i wresz cie po czuć spo kój. Męż czy zna za pew nił
ją, że może zo stać w jego miesz ka niu tak długo, jak bę dzie po trze bo wała. Sta rał się spę dzać z nią czas,
ale miał tyle pracy, aby za koń czyć sprawę Lili, że w domu by wał zwy kle tylko przez kilka go dzin.

Pi lot wy padł jej z ręki, gdy usły szała, że drzwi wej ściowe otwie rają się i za my kają. Za mru gała po‐ 
wie kami, by od pę dzić zmę cze nie, i uśmiech nęła się, gdy do po koju wszedł Noah. On też się roz pro mie‐ 
nił, a po tem po ło żył na stole wiel kie drew niane pu dełko, które trzy mał w dło niach, i po ca ło wał ją
w czoło.

– Jak się czu jesz? – za py tał.
– Jak ktoś, komu zła mano rękę ło patą. – Jo sie pod nio sła gips do góry.
– Przy kro mi – po wie dział po li cjant.
– Za goi się. – Qu inn wzru szyła ra mio nami.
– Udało ci się roz szy fro wać wia do mość od Lili?
Ko men dantka po trzą snęła głową.
– Mu szę się z tym prze spać. W końcu coś wy my ślę. Co to jest?
Fra ley po stu kał pal cami w pu dełko.
– Zna leź li śmy to w przy cze pie na le żą cej do Jen sen. Po my śla łem, że może bę dziesz chciała na to zer‐ 

k nąć.
Jo sie zrzu ciła koc z ko lan i opu ściła nogi na pod łogę, prze su wa jąc się na skraj ka napy.
– Sre bro sto łowe? – za py tała.
Pu dełko przy po mi nało stary kar ton, w któ rym Li sette trzy mała swój drogi ze staw sztuć ców. Spre zen‐ 

to wała go Jo sie i Ray owi, kiedy prze pro wa dziła się do Roc kview. Po li cjantka pa mię tała to, bo po kłó ciła
się o niego z Rayem. Ona uwa żała, że po winni po pro stu uży wać tych sztuć ców, bo co in nego mieli
z nimi zro bić? Jej były mąż twier dził na to miast, że ze staw jest zbyt eks tra wa gancki, by ko rzy stali
z niego na co dzień. Osta tecz nie pu dełko długo le żało nie uży wane w jej ga rażu.

– Nie – od parł Noah. – To zna czy... Może kie dyś fak tycz nie prze cho wy wano tu sztućce, ale te raz...
No nie wiem. Sama zo bacz.

Jo sie wy cią gnęła rękę i pod nio sła wieko. Wnę trze pu dełka było wy ście łane ciem no czer wo nym ak sa‐ 
mi tem, prze tar tym w wielu miej scach. W środku znaj do wała się bi żu te ria, w tym kilka sztuk, które Igła
za brał z jej domu. Przej rzała wszystko, aż zna la zła to, czego szu kała. Jej oczy wy peł niły się łzami, gdy
za ci snęła palce na sta rym pier ścionku za rę czy no wym, a po tem na wi siorku, który do stała od Raya,
kiedy skoń czyli szkołę śred nią. W zwy kłych oko licz no ściach ich wi dok pew nie wy wo łałby u niej ukłu‐ 
cie w sercu, ale dziś to wa rzy szyła jej tylko ra dość. Te ozdoby były re lik tami ży cia, które wio dła, po‐ 
mimo krzywd do zna nych od Lili. Sym bo lami mi ło ści, któ rej do świad czyła.

Odło żyła bi żu te rię na bok i przej rzała różne wy cinki z ga zet, w tym je den do ty czący po żaru domu
Payne’ów. W pu dełku znaj do wały się też zdję cia, głów nie męż czyzn. Wśród nich – fo to gra fia ojca Jo‐ 
sie. Obok le żały inne bi be loty, które nie były dla niej spe cjal nie istotne i któ rych zna cze nia nie po tra fiła
od gad nąć. Na gle za uwa żyła me da lion na le żący do Be lindy Rose, z ma leń kim ko smy kiem wło sów An‐ 
drew Bo wena w środku.



– Bę dziesz mu siał to od dać Bo we nowi – po wie działa.
– Oczy wi ście – od parł Noah.
Po tem pod nio sła długi fio le towy sza lik owi nięty wo kół cze goś mięk kiego i za częła go roz wi jać.
– O mój Boże. – Z jej gar dła wy do było się wes tchnie nie.
W dło niach trzy mała Wilczka, któ rego pysz czek po kry wały małe, rdzawe plamki krwi.
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Jo sie sie działa przy sto liku na ty łach ka wiarni. Czarne włosy zwią zała w ku cyk i przy kryła bejs bo‐ 
lówką. Udało jej się uciec przed dzien ni ka rzami, cho ciaż lo kal znaj do wał się cał kiem bli sko po ste runku
po li cji, gdzie ostat nio za miesz kało kilku re por te rów ma ją cych na dzieję, że uda im się spo tkać ko goś,
kto bę dzie miał dla nich ja kieś in for ma cje na te mat sen sa cyj nej sprawy Lili Jen sen. Upłyną mie siące,
za nim to wszystko ucich nie.

Dzwonki wietrzne umiesz czone nad drzwiami za brzę czały, gdy do lo kalu we szła Gret chen. Jo sie
uśmiech nęła się i po ma chała do niej. De tek tyw Pal mer wśli zgnęła się do boksu i za jęła miej sce na prze‐ 
ciwko niej. Z kie szeni kurtki wy jęła teczkę.

– Masz to? – za py tała Qu inn.
Po li cjantka prze su nęła teczkę po stole.
– Tak. Wszystko jest w środku.
– Czy ta łaś?
– Tak.
Ko men dantka przy wo łała kel nerkę i Gret chen za mó wiła dla sie bie dużą kawę. Jo sie zdą żyła wcze‐ 

śniej po pro sić o kilka słod ko ści, więc te raz prze su nęła ta lerz w kie runku de tek tyw Pal mer, ob ra ca jąc go
tak, że słodka bu łeczka po sy pana orze chami zna la zła się tuż pod jej no sem. Ko bieta wpa try wała się
w sma ko łyk, jakby oce niała siły wroga.

– Za raz po roz ma wiamy o tok sycz nych mat kach – po wie działa Qu inn. – Bę dziesz tego po trze bo wać.
Gret chen ro ze śmiała się i pod nio sła bu łeczkę do ust, bio rąc du żego gryza. Je den z orze chów zwi sał

z jej dol nej wargi.
– Le piej, że byś też ja kąś miała, bo tak się składa, że matka Lili Jen sen bije na głowę wszyst kie tok‐ 

syczne matki.
Jo sie wy brała bu łeczkę z se rem i po chło nęła ją w trzech kę sach. Gret chen po woli roz ko szo wała się

swoim wy pie kiem, pod czas je dze nia przy glą da jąc się sze fo wej.
– Pła ka łaś? – za py tała.
Qu inn po trzą snęła głową, po czym wy tarła dło nie w ser wetkę i wzięła łyk latte.
– Bę dziesz mu siała się wy pła kać – po wie działa rze czowo de tek tyw Pal mer. – Nie ma na co cze kać,

po pro stu to zrób. Mu sisz po zbyć się tego na pię cia.
Jo sie przy tak nęła.
– Spo tka łaś się z Payne’ami? – Gret chen za dała ko lejne py ta nie.
– Tak jakby. Przy je chali do szpi tala. Moja bab cia za pro siła ich na ko la cję. Będą oni i moi zna jomi.

Li sette uważa, że bar dziej im pre zowa at mos fera uła twi mi od na le zie nie się w tej sy tu acji.
Le dwo Jo sie wy szła z sali ope ra cyj nej, a Shan non i Chri stian Payne wraz z ich sy nem Pa tric kiem

wpa dli do jej po koju. Shan non od razu wzięła ją w ra miona i trzy mała ją w nich, pła cząc i szep cząc rze‐ 
czy, któ rych po li cjantka nie pa mię tała. Chri stian i Pa trick trzy mali się z boku. Na sto la tek wy glą dał na
lekko skrę po wa nego, pod czas gdy jego oj ciec ze sto ic kim spo ko jem stał przy łóżku, a ci che łzy pły nęły
mu po po licz kach. Dwa dni póź niej przy szła do niej Tri nity. Miała ze sobą test DNA. Ona i Jo sie sie‐ 
działy ze skrzy żo wa nymi no gami na szpi tal nym łóżku, plu jąc do ma łych fio lek i śmie jąc się jak na sto‐ 
latki.

Ko men dantka po ło żyła dłoń na teczce.
– Po wiesz mi, co tam jest na pi sane? – za py tała.



– Ja sne – od parła Gret chen. Na piła się kawy i uło żyła dło nie na brzegu stołu. – Mia łaś ra cję. Wska‐ 
zówką, którą dała ci Lila, był nu mer więź nia. Matka Lili Jen sen od sia duje pięć wy ro ków do ży wo cia
w naj su row szych wa run kach.

Oczy Jo sie roz sze rzyły się.
– Pięć wy ro ków do ży wo cia?
– W do ku men tach funk cjo nuje jako Roe Hoyt, ale to tylko imię, które otrzy mała po tym, jak ją zna le‐ 

ziono.
– O czym ty mó wisz?
– Roe Hoyt miesz kała sa mot nie w le śnej cha cie w hrab stwie Sul li van. Bez prądu ani bie żą cej wody.

Tech nicz nie tamte te reny na le żały do pań stwa, więc to nie mo gła być jej ro dzinna po sia dłość. W do ku‐ 
men tach na pi sano, że chata była naj praw do po dob niej starą sie dzibą le śnika – miej scem, w któ rym inni
straż nicy mo gli się za trzy mać i schro nić, gdy za pu ścili się zbyt da leko w las. Od lat nikt tam nie za glą‐ 
dał.

– Kto ją zna lazł? – za py tała Jo sie.
– My śliwi – od po wie działa Gret chen. – Wy stra szyła ich, bo nie wiele mó wiła, poza tym że wy da wała

z sie bie różne dźwięki, jak zwie rzę. Brudna i za nie dbana, wy glą dała na zdzi czałą. Pew nie zo sta wi liby ją
w spo koju, gdyby nie to, że była z nią mała dziew czynka.

Qu inn po czuła ucisk w żo łądku.
– Lila – po wie działa.
Gret chen ski nęła głową.
– My śliwi twier dzili, że mo gła mieć około pię ciu lat. Bie gała nago po le sie jak dzi kie zwie rzę. Pró bo‐ 

wali za brać ją ze sobą, ale wtedy mała ich za ata ko wała. Z po mocą przy szła jej matka. Osta tecz nie męż‐ 
czyźni wró cili do mia sta i zgło sili sprawę wła dzom. Na miej sce przy je chała po li cja i za brała matkę
i córkę do aresztu. Kiedy prze szu ki wano ich chatę, zna le ziono zwłoki pię ciorga nie mow ląt.

– Jezu – wes tchnęła Jo sie.
– Dziew czynka tra fiła do ro dziny za stęp czej. Jej pierw sza przy brana matka na zwała ją Lilą i nadała

jej swoje na zwi sko – Jen sen. Mała była opóź niona w roz woju i miała mnó stwo pro ble mów be ha wio ral‐ 
nych. Jen se no wie nie mo gli so bie z nią po ra dzić, więc była prze no szona z jed nej ro dziny za stęp czej do
dru giej. Jed nak tego nie ma w do ku men tach. Do wie dzia łam się o tym od Alony Or tiz. Prze czy tała akta
Lili, za nim Mal colm Bo wen je znisz czył.

– Po wie działa ci o tym?
– Pro ku ra tura nie jest nią za in te re so wana. Umó wiła się z nimi, że po wie wszystko, co wie i bę dzie ze‐ 

zna wała prze ciwko Lili i So phii. Na wia sem mó wiąc, to ona po mo gła Be lin dzie, kiedy po raz pierw szy
ucie kła z domu Mag gie Lane, by uro dzić dziecko. Bo wen za pła cił jej, by za pew niła cię żar nej noc leg do
czasu na ro dzin An drew. Po tem za dbał o to, aby jego syn tra fił do sys temu opieki spo łecz nej, i dał
w łapę komu trzeba, żeby mógł go ad op to wać. W każ dym ra zie Lili Jen sen przy da rzyło się w do mach
za stęp czych wszystko co naj gor sze.

– Mój Boże. – Qu inn wes tchnęła.
Pró bo wała wy obra zić so bie Lilę jako małe dziecko. Dziką, siłą umiesz czoną w świe cie, któ rego nie

ro zu miała, peł nym lu dzi, któ rym nie mo gła ufać. Czy w ogóle miała ja kieś szanse?
– Mo żesz to za trzy mać. – De tek tyw Pal mer po stu kała w teczkę. – Któ re goś dnia bę dziesz go towa,

żeby sama do niej zaj rzeć.
Każda z nich spró bo wała jesz cze jed nego ciastka, a kel nerka do lała im kawy.
– Roz ma wiała z tobą Tara? – za py tała Gret chen, zmie nia jąc te mat.
– Skró ciła mi urlop i po wie działa, że mogę wró cić na sta no wi sko, kiedy skoń czy się moje zwol nie nie

le kar skie. Od mó wi łam.



De tek tyw Pal mer pra wie za krztu siła się ciast kiem, które wła śnie wło żyła do ust. Od kaszl nęła i wy‐ 
pluła je w ser wetkę.

– Co?
– Nie chcę już być ko men dantką – od parła Jo sie. – Wła ści wie to ni gdy nie chcia łam. Poza tym Tara

przy wró ciła mnie tylko dla tego, że zwol nie nie mnie źle wy glą da łoby po tym, jak do wie dzia łam się, iż
całe moje ży cie to jedno wiel kie oszu stwo. Po pro si łam ją, żeby po now nie dała mi sta no wi sko de tek‐ 
tywa. Chęt nie wrócę do tego, czym zaj mo wa łam się przed śmier cią ko men danta Har risa.

– I co ona na to?
– Nie wiem – od po wie działa Qu inn. – Prze sta łam słu chać po tym, jak po wie działa: „Ależ pani ma tu‐ 

pet”.
– Zo ba czysz, jesz cze zmieni zda nie. – Gret chen się ro ze śmiała.
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MIE SIĄC PÓŹ NIEJ

Za pach sosu do ma ka ronu i pie czywa czosn ko wego wy peł niały dom Jo sie. Ze swo jego miej sca na ka na‐ 
pie w sa lo nie sły szała brzęk na czyń i szum wody pły ną cej z kranu w kuchni. Do jej uszu do cie rało, jak
matka Raya i Mi sty roz ma wiają ze sobą i śmieją się, cho ciaż nie mo gła zro zu mieć, co mó wią. Har ris
spał twardo na jej piersi, z głową zwró coną w stronę Li sette, która sie działa obok wnuczki i gła skała ja‐ 
sne włosy chłop czyka.

– Ład nie pach nie – stwier dziła sta ruszka. – Pani Qu inn i Mi sty przy go to wały do mowy ma ka ron. Do‐ 
mowy ma ka ron! Kto by po my ślał, że strip ti zerki po tra fią go to wać.

– Bab ciu! – upo mniała ją Qu inn.
Li sette ro ze śmiała się, po wy krzy wia nym ar tre ty zmem pal cem gła dząc ru miany po li czek Har risa.
– Cie kawą opie kunkę dla syna wy brała so bie Mi sty – po wie działa.
– Po pro stu jej po ma gam – od parła Jo sie. – Ona nie jest taka zła. Spę dzam te raz dużo czasu z ma łym

Har ri sem.
Po dmuch chłod nego po wie trza oznaj mił przy by cie No aha. Męż czy zna za mknął za sobą drzwi, ro zej‐ 

rzał się do okoła i jego wzrok padł na Jo sie. Uśmiech nął się do niej sze roko. W ra mio nach trzy mał dużą
torbę.

– Mam trzy ro dzaje wina – po wie dział z ko ry ta rza. – Nie by łem pe wien, ja kie bę dzie pa so wało do
spo tka nia z dawno za gi nioną córką, o któ rej przez trzy dzie ści lat my śla łaś, że nie żyje.

– Od po wiedź brzmi: każde wino – od parła Jo sie.
Fra ley ro ze śmiał się i po szedł do kuchni. Li sette szturch nęła wnuczkę łok ciem. Jej oczy błysz czały.
– Z tym przy stoj nia kiem też bę dziesz spę dzać dużo czasu, prawda?
– Wol nego, bab ciu, je ste śmy tylko ko le gami z pracy.
– I? Nie je steś już jego prze ło żoną, prawda? Ty i Ray by li ście mał żeń stwem i oboje pra co wa li ście dla

po li cji w Den ton. Nic wam nie stoi na prze szko dzie.
– Nie te raz, bab ciu – po wie działa Jo sie, cho ciaż nie mo gła po wstrzy mać uśmie chu.
Har ris po ru szył się, więc Li sette pod nio sła go z piersi Jo sie i wzięła w ra miona. Qu inn wstała i wyj‐ 

rzała przez okno.
– Nie de ner wuj się – po wie działa ła god nie sta ruszka.
Po li cjantka od wró ciła się od okna. Nie de ner wo wa nie się nie wcho dziło w grę. Po pro stu nie było

moż liwe. Nikt nie mógł jej przy go to wać na to, co miało się za chwilę wy da rzyć. Nie wie działa, czy wi‐ 
zja spę dze nia czasu z krew nymi bar dziej ją eks cy tuje czy prze raża – tak na prawdę chyba jedno i dru gie.

Usia dła obok Li sette.
– Bab ciu, na prawdę nie masz z tym pro blemu? Mogę to so bie od pu ścić.
Sta ruszka unio sła brew.
– Non sens. Nie mo żesz się od wró cić od swo ich bli skich.
– Ale prze cież ty...
Li sette ści snęła jej ko lano.
– Za wsze będę twoją bab cią – po wie działa. – A ty za wsze bę dziesz na le żeć do mnie. To, że te raz

twoja ro dzina się po więk szy, jest w po rządku. Prawdę mó wiąc, cie szę się, że tak się sta nie.
– Cie szysz się?
Li sette ski nęła głową.



– Nie je stem co raz młod sza, ko cha nie.
– Bab ciu.
– Któ re goś dnia mnie za brak nie. I ten dzień na dej dzie pew nie wcze śniej niż póź niej. Czuję spo kój,

wie dząc, że masz przy so bie lu dzi, któ rzy się tobą za opie kują.
Jo sie oparła głowę na jej ra mie niu.
– Dzię kuję, bab ciu.
Chwilę póź niej za dzwo nił dzwo nek do drzwi. Qu inn pod sko czyła i skie ro wała się na ko ry tarz. Po

dro dze obej rzała się w stronę kuchni. Noah, Mi sty oraz mama Raya stali tam, uśmie cha jąc się i do da jąc
jej otu chy.

Wzięła głę boki wdech i otwo rzyła drzwi.



OD AU TORKI

Bar dzo dzię kuję wszyst kim czy tel ni kom, któ rzy zde cy do wali się prze czy tać Grób matki. Je śli książka
Ci się po do bała i chcesz być na bie żąco z mo imi no wo ściami, wy star czy, że za re je stru jesz się pod po‐ 
niż szym lin kiem. Twój ad res e-mail ni gdy nie zo sta nie udo stęp niony, a z sub skryp cji mo żesz zre zy gno‐ 
wać w do wol nym mo men cie.
 

www.bo oko uture.com/lisa-re gan
 

Dzię kuję Ci za po wrót do fik cyj nego mia sta Den ton w Pen syl wa nii, gdzie ro ze grała się naj now sza
przy goda ko men dant Qu inn! Mam na dzieję, że zo sta niesz z nami na dłu żej, to wa rzy sząc Jo sie, która
wróci na sta no wi sko de tek tywa i zaj mie się jesz cze bar dziej eks cy tu ją cymi spra wami.

Uwiel biam do sta wać wia do mo ści od mo ich czy tel ni ków. Mo żesz skon tak to wać się ze mną za po śred‐ 
nic twem do wol nego z po niż szych me diów spo łecz no ścio wych, mo jej strony in ter ne to wej lub strony
w ser wi sie Go odre ads. By ła bym też bar dzo wdzięczna za re cen zję i po le ce nie tej książki in nym czy tel‐ 
ni kom. Re cen zje i ustne re ko men da cje uła twiają lu dziom od kry wa nie mo ich ksią żek. Jak za wsze bar dzo
dzię kuję za wspar cie. To na prawdę wiele dla mnie zna czy. Nie mogę się do cze kać wia do mo ści od Cie‐ 
bie i mam na dzieję, że wkrótce znów się spo tkamy!
 

Dzięki,
Lisa Re gan

http://localhost:8098/index.html


PO DZIĘ KO WA NIA

Jak za wsze chcia ła bym po dzię ko wać przede wszyst kim moim nie sa mo wi tym czy tel ni kom i wier nym
fa nom! Dzię kuję za Wasz en tu zjazm, pa sję i za to, że by li ście ze mną pod czas tej cu dow nej po dróży.
Dzię kuję mo jemu mę żowi Fre dowi i córce Mor gan za nie skoń czoną cier pli wość i cią głe za chę ca nie
mnie do dal szej pracy. Dzię kuję Nancy S. Thomp son, Da nie Ma son i Ka tie Met t ner – moim pierw szym
czy tel nicz kom i naj lep szym przy ja ciół kom, o ja kich au torka może ma rzyć! Dzię kuję moim ro dzi com –
Wil lia mowi Re ga nowi, Don nie Ho use, Ru sty’emu Ho use’owi, Joyce Re gan i Ju lie Ho use – za nie usta‐ 
jące wspar cie.

Dzię kuję wy mie nio nym ni żej „po dej rza nym” – obec nym w moim ży ciu oso bom, które mnie wspie‐ 
rają i za chę cają do pracy, roz po wszech niają in for ma cje o mo ich książ kach i mo ty wują do dzia ła nia. Są
to: Car rie Bu tler, Avia McKit trick, Me lis sia McKit trick, To rese Hum mel, Chri stine i Ke vin Broc ko wie,
Laura Aiello, He len Con len, Jean i Den nis Re ga no wie, Ma ri lyn Ho use, Tracy Dau phin, Mi chael In fi nito
Jr., Jeff O’Han dley, Su san Sole, ro dziny Fun ków, Tra lie sów, Con le nów, Re ga nów, Ho use’ów, McDo‐ 
wel lów i Kay sów. Dzię kuję rów nież Lilly Bil lar rial. Dzię kuję cu dow nym lu dziom za sia da ją cym przy
Stole 25 za przy ję cie mnie do swo jego grona, wszyst kie za chęty i na uki. Wie cie, kim je ste ście. Chcia ła‐ 
bym rów nież po dzię ko wać wszyst kim cu dow nym blo ge rom i re cen zen tom, któ rzy prze czy tali dwie
pierw sze książki z se rii o Jo sie Qu inn, za da nie szansy mo jej pracy i roz po wszech nie nie in for ma cji na
jej te mat!

Bar dzo dzię kuję sier żan towi Ja so nowi Jay owi za szyb kie i szcze gó łowe od po wia da nie na wszyst kie
moje py ta nia do ty czące or ga nów ści ga nia. To dzięki jego po mocy mo głam spra wić, by wy da rze nia w tej
książce były tak au ten tyczne, jak tylko po zwala na to fik cja.

Jak za wsze mu szę rów nież po dzię ko wać Jes sie Bot te rill za jej bły sko tli wość, cier pli wość i wiarę we
mnie, jak rów nież ca łemu ze spo łowi Bo oko uture. Wszy scy je ste ście cu do twór cami i czuję nie sa mo witą
wdzięcz ność za to, że mogę z Wami pra co wać.
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